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ANTVNEMECKE N.

STROJE WE WŁOSZECH

 

Organ faszystów zapewnia, że Włochynigdy nie
oddadzą wawozu Brenner historycznemu wrogowi
 

RZYM, 26-go grudnia. - O-
trzymane tu z Berlina wiado-
mości, że prasa niemiecka wy-
raża wielkie niezadowolenie z
powodu obchodzenia się władz
włoskich z niemiecką ludnością
Południowego Tyrolu wywołały
wybuch gwałtownego nastroju
antyniemieckiego w Rzymie.
Organ skrajnych faszystów

włoskich „Impero" zamieścił ar-
tykuł redakcyjny, skierowany
przeciw Niemcom, których na-
zywa

-

historycznym wrogiem

Włoch i stwierdza, że polityka
włoska powinna dążyć do sta-
tego posiadania południowego
Tyrolu, wąwóz zaś Brenner po-
winien Stanowić naturalną gra-
nicę kraju.

Artykuł ten, który ukazał się
w tydzień po ratyfikacji przez
Izbę -traktatu handlowego z
Niemcami przestrzega Włochów
przed wznowioną działalnością ,
Niemiec w świecie handlowym
i zapewnia, że Włochy nie zgo-
dzą się nigdy więcej grać dru-
gle skrzypce za Niemcami,

 
  

BARBARZYNSTWA CHINSKIE

 

Ujętego generała z żoną poddano torturom i zamordowano
TOKJO, 26-g0 grudnia. - O-

trzymano tu depeszę z Mugde-
nu, donoszącą, że wojska gene-
raja |Kuo Sung-Linga zostaly
kompletnie pobite przez armię
marszałka Chang Tsao-Lina.

Kuo Sung-Ling uciekiszy z
pola bitwy ukrył się z żoną w
piwnicy pewnego domu, gdzie
Sn później znaleźli zwycięzcy i
bcięli mu obie nogl, żonie zaś

jego obie Tęce, poczem oboje
zamordowali i obeląwszy im gło
wy umieścili je na grobie pew-
nego generała straconego przez
Kuo

Rabunki na Florydzie

MIAMI, 26 grudnia. - Pań-
stwo Van A. Smith, przybyli tu z
New Yorku stali się ofiarą napa-
du rabunkowego w parę godzin
po przyjeździe do Miami, gdy uda
li się na przejażdźkę w dorożce
taksometrowej. _W napadzie brał
udział wiozący ich szofer. /Zra-
bowano im dwa tysiące dolarów
w gotówce i kosztowności, przed
stawiające wartąść kilkuset dola-
rów. Po zmuszeniu pp. Van Smith
do oddania wszystkiego, co mie-
li przy sobie szofer wyrzucił ich
z taksometru, a sam odjechał.

Ostatnie wiadomości

WARSZAWA

Pochwycenie jaczejki szpiegowskiej
Z pogranicza sowieckiego donoszą,

46 władze bozpieczeństwa aresztowa-
ty w nocy z 5 na 6 b. m. w pobliżu
słupa granicznego 192 kilku osobie
ków, przy których znaleziono tajne
dokumenty Okazało się, że byli to
kurjerzy organizacji szpiegowskiej so
wieckiej z Mińska. Jednocześnie w
pow. słonimskim zlikwidowano komu.
nistyczną jaczejkę,
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PALERMO

Aresztowanej Amerykance
opuścić Wlochy

Pant Fila Briggs z New Yorku, któ.
rą policja aresztowała tu z niewia.
domych powodów, została uwolnfonę
z więzienia. Wręczono jej paszport!
kazano niezwłocznie opuścić włoskie
terytorjam.

kazano

+06
CHICAGO, ILL,

Wielkie zimno na zachodzie
W Chicago termometr pokazuje 10

stopni poniżej zera, w Dulath-13 ni.
żej zera, w Saranse Lake - 12 ni |,
żej zera; w Minot, N. O. -- 23 stopnie
niżej zera.
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PARYŻ

Pomnik Mickiewicza w Paryżu
Rada miejska m. Paryża postano-

wila wyznaczyć w stolicy miejsce na
wzniesienie pomnika Mickiewicza.

kkk
PARY

W Maroku poległo 2,640 Francuzów
Przemawiając w Izbie Deputatów,

wice-minister wojny oświadczył, że od
Hiper r. b, w Marokku poległo 2,640
Fracnzów, w tem 140 oficerów 1 2,500
szeregowców; 259 oficerów 1 7,300 tot
nierzy jest rannych, a 20 oticerów i
120 żolnierzy zagjpgło bez wieści,
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Asbury Guyer Wilson (powyżej),
student uniwersytetu w Pitts-
burgu, zakończył życie wystrza-
lem z rewolweru, Według zeznań
jego narzeczonej Anny Court z
Oak Tree, N. J., został on po-
pchnięty do tego rozpaczliwego
kroku » wskutek |niepowodzeń :w

naugo

KRASSIN BYŁ

CARSKIM SZPIEGIEM

I PROWOKATOREM

PARYŻ, 26 grudnia. - ,,Chi-
cago Tribune" przynosi sensacyj-
ne rewelacje co do osoby amba-

sadora sowieckiego w Paryżu,
Krassina.

Krassin usunięty został przez
rząd sowiecki ze stanowiska am-

basadora i pozbawiony funkcji ko
misarza dla handlu zagraniczne-

go na podstawie dokumentów,
wykrytych przez „Czeka" i wy.
kazujących, iż od roku 1894 do
1902 był on ajentem-prowokato-
rem ochrany carskiej, pozostając
jednocześnie w dobrych stosun-
kach z Leninem i wybitnymi dzia-
łaczami socjal-demokracji rosyj-

 

skiej. +

Obecnie urzędowe komunikaty
sowieckie głoszą, iż  Krassin
wskutek _długotrwałej -choroby
prawdopodobnie będzie musiał
zrzec się swych funkcyj.
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PAZDZIŁKNIKA 1025 Z „TE-
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JEST NAJPOTEZNIEJSZYM
CZYNNIKIEM W ŻYCIU POL.
SKIEM NA  WSCHODZIE.

 

CENA 10 CENTóW

 

W] Polska rotłzyma miejsce
w Radzie Ligi Narodów

Berlin prowadził bneciw temu intensywną agitację Emet
1

02 WARSZAWA, 26 grudnia, -KONFERENCJA FINAN-
SOWA RZĄDU FRANCU.-
SKIEGO ZOSTAŁA OD.
ROCZONA DO WTORKU

Lewica «przeciwna projekto-
wi ministra Doumer'a
 

PARYŻ, 26 grudnia. - Gabi-
net ministrów po trzygodzin-
nej naradzie nie mogąc wydać
ostatecznej decyzji w sprawie po
lepszenia groźnej sytuacji finan-
sowej odroczył obrady do wtor-
ku. Wskazuje to na trudność
dojścia do ogólnego porozumie-
nia wśród członków gabinetu.

Przebieg konferencji jest trzy-
many w ścisłej tajemnicy lecz są-
dząc już z poprzednich depesz
nadesłanych z Francji można wy-
wnioskować, że przyczyną roz-
bieżnych poglądów wśród człon-
ków gabinetu są dwie propozycje
wysunięte przez ministra skarby,
Doumera, który proponuje
cie 3 milionów traków na po-
krycie -wydatków ' budżetowych
zamiast przeznaczenia tej sumy
na cele poprzednio przewidywa-
ne oraz zwiększeniepodatkówo-
brotowych od sprzedaży,
Lewica jest przeciwna projek-

towi ministra Doumera i wysu-
wa swój własny program napra-
wy skarbu, który nie przewiduje
Hak Nib poga'khw mr:
jąc jedynie fa"celu -zwiększenie
podatku dochodowego oraz utwo
rzenie ścisłej kontroli przy wy-
płaćaniu już istniejących

 

  

OBCHODY ŚWIĄ-

TECZNE W MOSKWIE

MOSKWA, 26 grudnia. - Od
czasu caratu nigdy Rosja nie ob-
chodziła jeszcze tąk uroczyście
Świąt Bożego Narodzenia, jak w
tym roku. Wzrost dobrobytu i
związane z tem dobre nadzieje
na przyszłość zastąpiły głód i
krwawe walki wewnętrzne. Biu-
ra rządowe zastosowały się do
nowego kalendarza, ale ludność
wiejska obchodzić będzie święta
po dawnemu, to znaczy za 13 dni.
Święta obchodzone w dwóch ter-
minach. nie zmniejszyły obja-
wów pobożności wśród mieszkań
ców Moskwy. -Cerkwie były prze
pełnione modłącymi się przed
ikonami paliły się tysiące świec
W więzieniach i domach popra-
wy odbyły się przedstawienia ki-
nematograficzne. -Wszystkie biu
ra rządowe były zamknięte mimo,
że oficjalnie rząd sowiecki świąt
religijnych nie uznaje. .Nowa
czterdziestoprocentowa -=wódka
przyczyniła się do uświetnienia
uroczystości. _Przed _sklopami
monopolu zgromadziły się olbrzy
mie tłumy. Spadł obfity śnieg.
Czarną plamą na tem  wesołem
tle były tłumy bezrobotnych
przed biurami pośrednictwa .pra-
cy i całe gromady bosych, obdar-
tych i głodnych dzieci na ulicach
Moskwy.

   

 
 

TAJEMNICZE MORDERSTWO

 

Nieznany złoczyńca zastrzelił kobietę i zranił jej męża

Policja w Bronx nie wle, co
sądzić o zagadkowej strzelani-
nie, której ofiarą padli w piątek
rano państwo Stein, zamieszkali
p. n. 1064-ym przy Caulwell ave.

Niezidentyfikowany -morder-
ca wystrzałem z rewolweru zra.
nił fatalnie liczącą 53 lata panią
Fanny Stein i postrzelił jej mę-
ża w czasie, gdy para wracała
do domu z uczty weselnej.

Kobietę zabrano do szpitala,
gdzie wkrótce wyzlonęła ducha;
mąż jej, Samuel Steln z zawodu
krawiec, powiada, że nie miał

żadnych wrogów osobistych 1.
nie może pojąć kto 1 dlaczego
zastrzelił mu żonę i zranił go
w lewą łopatkę. Cała sprawa
przedstawia się dość tajemniczo.

PARLAMENT JAPORSKI
ROZPOCZAL SWE OBRADY

. TOKJO, 26 grudnia. - Książę
regent otworzył dziś urzędowo
cesarski parlament. Obrady par-
lamentu zostaną odroczone w po-
niegziałek do 21-go stycznia.

 

 

 

 

 

Ze sfer miarodajnych donoszą, że
Polska otrzyma stałe miejsce w
Radzie Ligi Narodów wobec tak-
tu, że miejsce takie otrzymują
Niemcy. -

Przeciw przypuszcze-
niu Polski do Rady Ligi Narodów,
a więc do rzędu pierwszorzęd-
nych mocarstw była silna agita-
cja, prowadzona przez Berlin,
Jednakże nawet Chamberlain zro-
zumiał, że obdarzając członkost-
wem Rady Niemców, nie można
w tym wypadku pominąć Polski.
Prezydent Ligi Narodów, Briand,
stanowczo się oświadczył za do-
puszczeniem Polski do Rady Li-
gi Narodów, gdyż tylko jako peł-
ny członek tej Rady, Polska bę-
dzie mogła odpierać ciosy, jakie
jej zadawać będą chciały Niem-
cy. Sprawa włączenia do Rady
Ligi zarówno Niemiec, jak i Pol-
ski rozstrzygniętą zostanie przed
marcem, gdyż 15-go marca odbę-
dzie się zjazd Ligi Narodów 

Papież spędza święta

 z rodziną

RZYM, 26 grudnia. - Papież
spędził święta z najbliższymi
członkami swej - rodziny, którzy
przybyli do Rzymu z Mediolanu i
Desio. :Wierni zasypali Watykan
tysiącami depesz z różnych czę-
ści świata, wyrażając gotowość
przestrzegania zaleceń zawartych
w ostatniej. encyklice papieskiej
Arcybiskup New Yorku, kardynał
Hayes otrzymał liczne depesze ze
świątecznemi życzeniami ze swej
diecezji.

Król Borys ułaskawił

bombiarzy

SOFIA, Bułgarja, 26-50 grud-
nia. - Król bułgarski, Borys,
całkowicie ułaskawił 60 osób,
skazanych na śmierć za udział
w spisku, którego skutkiem był
wybuch maszyny piekielnej w
katedrze sofijskiej,
Z racji narodowego

:

święta
przy końcu listopada, król ułas-
kawił wielu skazanych na śmierć
za zamach na katedrę, teraz zaś
ogłosił amnestję dla reszty spis-
kowebw.

 

 

RZĄDAMER

JONYJET

 
Pogłoski .o
uniwersytetu stanu Obio, zostały
stwierdzone, po znalezieniu przez
władze policyjne mparatu do pę-
dzenia wódki w mieszkaniu Bab.
ney Hortona, jednego z instruk.

torów /uniwersytetu

orgjach studentów

BERGER WNIÓSŁ

W KONGRESIE BIL PRZE.

CIW PROHIBICJI

WASHINGTON, D. c., 26-zo
grudnia, - Socjalistyczny kon-
gresman z Wisconsin Victor Ber-
ger, obronie swo-
jego prawa 041% piwie i 12% wi.
nie wskazał na ostatnie areszto-
wania butlegerów w Ohio, które

woenych wysiłkach zwolenników
utrzymania wcałej mocy prawa
Volsteada, Pijaństwo panoszy
się gorzej niż dawniej, stwier-
dził Berger, a zwolennicy prohi-
bieji mimo swoich dobrych chę-
ci, stwarzają zło daleko niebez-
pieczniejsze od tego, któremu
wypowiedzieli walkę i uniemożli.
wiają wprowadzenie prawdziwej
wstrzemięźliwości. Przez sank-
cjonowanie 4% piwa i 12% wina,
dozwolonych nawet przez 18 po-
prawkę

-

Volsteada,

_

Kongres
zdjałby z całej ludności przekleń
stwo alkoholizmu, przyczyniając
się równocześnie do wzrostu ro-
zumnej wstrzemięźliwości i po.
łożyłby kres rozwielmożnionemu
 butlegerstwu, dowodził Berger.

Udział Rosji w konferencji

rozbrojeniowej mozliwy

Prawdopodobny skład osobisty delegacji amerykańskiej

WASHINGTON, 26 grudnia.

- Jeżeli konferencja w sprawie

rozbrojenia dojdzie do skutku,
to nie ulega wątpliwości, że Ro-
sja odzyska na niej swe stano-
wisko w stosunkach migdzyna-
rodowych, Na pierwszy plan w
programie obrad wysunąć sig
musi kwestja chińska, Państwa
europejskie nie mogą przystąpić
do redukcji zbrojeń, pokąd Ro:
sja nie zdeklaruje -wyraźnie
swych zamiarów pod tym wzglę-
dem, ale Rosja oświadczyć może
przez swych delegatów, że po-
stawa Japonji w Mandźurji nie
pozwala jej myśleć o rozbroje.
niu. To samo może powiedzieć
Japonja, powołując się ze swej
strony na zamieszki wewnętrz-
ne w Chinach. Rosjanie twier-
dzą, że poza plecami jednego ze
stronnictw chińskich stoją dy-
płomaci japońscy. To samo mó-
wią Japończycy, o innem stronni
ctwię. Wobec tego urzędowa dy-
plomacja rosyjska,: wyrażając
chęć wzięcia udziału w nara-
dach, nie kryła się bynajmniej
ze sceptycyzmem co do ich osta-
tecznego wyniku. Tym ostatecz=
nym wynikiem,musiałby być sze
reg umów międzynarodowych.-
Stany Zjednoczone nie mogłyby |
wejść w umowę z rządem sowiec i

 

kim, formalnie dotąd nie uzna-
nym. Stwarzałoby to koniecz.
ność nawiązania stosunków dy.
plomatycznych z Rosją,
Narady przedwstępne muszą

się zaciągnąć. Ułożenie progra-
mu konferencji nie hależy do łat
wych zadań, a nawet wybór miej
sca, w którem mają się toczyć
narady przedstawia _znaczne
trudności. Rosja nie chce się
zgodzić na konferencję w grani-
cach Szwajearji, kraju, w któ-
rym został zamordowany w r.
1923 poseł sowiecki w Lozannie.
W tych warunkach konferencja
nie mogłaby się zacząć przed je-
sienią 1926 roku. W skład ame-
rykańskiej komisji ekspertów
wejdą prawdopodobnie: Hugh
Gibson, poseł amerykański w
Szwajcarji; John MeMurray, o-
becny poseł w Chinach i wybit-
ny znawca stosunków na Dale-
kim Wsyhodzie; Henry P. Flet-
cher, były posęł w Chinach, a o-
becnie ambasador amerykański
w Rzymie, admirał Fletcher, ba-
wiący obecnie w Sewajcarji.
Co do osobistego składu samej

delegacji amerykańskiej, to prze
wodniczącym będzie prawdopo-
dobnie były sekr. stanu, Charles
Evans Hughes, członkami zaś:
Elihu Root, sen. Underwood,
pułk, House i sen. Borah.
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W TRZECH SEKCJACH
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 W CHINACH

 

Z Manili wysłano na wody chińskie sześć

' kontrtorpedowców

 
WASHINGTON, D. C., 26-go grudnia. - Rząd: amerykański

wielce zaniepokojony jest otrzymaną tu z Manili depeszq Stowa-
rzyszonej Prasy, następującej treści:

„Sześć kontrtorpedowców 43-ej dywizji odjechało stąd na wo-
dy chińskie z kompanią marynarzy".

Jeszcze jedna kompania marynarzy odpłynie stąd do Chin na
transportowcu „Chaumont".

Sytuacja w Chinach uważaną jest za bardzo groźną pomimo
faktu,

kolei żelaznej, łączącej Tientsin

że ostatnio depesze ambasadora John'a A.
sekretarza Kellogga donoszą o otwarciu ruchu

MacMurray do
na międzynarodowej

z Pekinem,
Tientsin jest w posiadaniu „chrześcijańskiego generała" mar-

szałka Fenga, którego popiera Rosja sowiecka i dostarcza mu ma
terjałów wojennych.

Nie jest to dla nikogo tajemnicą, że wpływy sowieckie stalo
rosną w Chinach i że sowiety starają się przeciwdziałać usifowa»niom Stanów Zjednoczonych oraz mocarstw europejskich
mania suwerenności Chin do czego dziewięć państw zobowiązało
się traktatem omówionym na k
tach 1921-1922,

onferencji waszyngtońskiej w la-

TEOZOFIŚCI PRZEPOWIADAJĄ NOWEGO

MESJASZA *
 

W Indjach | odbył się zjazd 5,000 przedstawicieli
__ ...... 31_ narodowości

---

MADRAS, Indje, 26-50 grud-
mia. - (Depesza Stowarzyszo-
nej Prasy). - W położonej nie-
daleko stąd miejscowości Adyar
odbył się obchód 50-ej roczni-
cy założenia Towarzystwa Teo-
zoficznego, w którym wzięło u-
dział 5,000 reprezentantów 37
narodowości _przybyłych ze
wszystkich krańców świata, ,

Licząca 78 lat prezeska Towa:

®
rzystwa pani Annie Besant otwie.
rając zjazd podkreśliła z emfa-
zą, że istnieje łączność pomię-
dzy wszystkiemi wielklemi re-
ligjami świata,

Pani Besant przepowiedziała
przyjście nowego mesjasza w
ciągu pięciu miesięcy. Ma nim
być hindus J. Krishnamurt I-
czący 30 lat, który ukończył
uniwersytet w Oxfordzie,

WALKA RZĄDU POLSKIEGO Z DROŻYZNĄ -

 

ECHA ŚMIERCI LORDA

KITCHENERA W PARLA-

MENCIE ANGIELSKIM

LONDYN, 26 grudnia. (Depe-
sza Słowarzyszonej Prasy.) -
Pierwszy lord admiralicji, W. C,
Bridgeman, oświadczył się sta-
Nowczo w swojem przemówie-
Miu przed izbą posłów prze-
ciw twierdzeniu, że admirali-
licja -utrzymywała w tajemni-
cy szczegóły śmierci lorda
Kitchenera i jakoby istnialy jakieś
tajne -dokumenty -wyjaśniające
śmierć jego i zatopienie okrętu
,,Hampshire." .. Pan -Bridgeman
dowodził, że admiralicja jest głę-
boko przekonana, iż okręt wspo-
mniany natrafił na minę niemiec»
ką,  wypuszczoną przez łódź
U-75, którą wysłano dla podkla-
dania min morskich.
Od chwili śmierci lorda Kitche-

nera stale krążyły pogłoski, iż do
śmierci lorda Kitchenera przyczy-
nili się Rosjanie, że niemieccy
szpiegowie wiedzieli o chwili
wyjczdu okrętu „Hampshire"i, że
podobno nawet szpiedzy niemiec»
cy znajdowali się na okręcie, na
którym jechał lord Kitchener.
Pogłoski te, zdaniem lorda Brid-
gemana są bezpodstawne.

Okręt „Hampshire" zatonął po
uderzeniu o minę w ciągu kilku-
nastu minut.

EXTRA!

Dunajecki konsulem

„ Polski w New Yorku

WARSZAWA, 26 grudnia. -
Konsul generalny w Pradze Cze-
skiej, Dunajecki, otrzymał nomi-
nację na konsula generalnego w
New. Yorku. .

0

 

 

WARSZAWA, 26-20 grudnia,
- Wobec faktu, że drożyzna ar.
tykułów pierwszej potrzeby w
dalszym ciągu trwa, tych
nych bowiem odchyleń od cen,
jakie powstały przed kilku dnia»
mi, nie podobna Uważać za po.
wrót do cen normalnych, prze
stawiciele prasy zwrócili się z
zapytaniem do .czynników mia
rodajnych, jak w zasadzie za.
mierzają przeprowadzić s rawalki z tym «iążącym napżycviv:mieszkańców stanem rzeczy,
Komisarz rządu zapewnia! re-prezentantow prasy, to wydałkategoryczne polecenie władzomwalki z lichwą | spekulacją a-żeby w czasie jaxnajkrétszym doprowadziły ceny artykułów żywenościowych na naszym rynkudo tych cen, jakie obowiązywały

w okresie przed ostatnią zniżkązłotego,
-

W związku z tem zwoływane
8ą obecnie przez władzę komisar
jatu rządu posiedzenia z przed»stawiciclami przemysłu i handlu,
z którymi omawiana jest spra-
wa kalkulacji cen,
Komisarz rządu zaznaczył, że

błędnem jest mniemanie, iż ma
on prawo zatwierdzać jakieko|-
wekbędź Ceny, gdyż do tego ko-
misarjat rządu upoważniony nie
jest i jedynie przyjmuje do wia-
domości ceny kalkulowane przez
władze i w wypadku, jeżeli oka-
żą się fałszywe, nadmierne i nie.
usprawiedliwione -. komisarjat
interwenjuje, względnie sporzą-
dza protokóły o lichwę i kierują
je do sądu.

Cała walka władz prowadzo.
na będzie, niestety, tylko na tej
drodze porozumiowawczej, gdyż
do innych środków władze ucie-
kać się nie mogą, nie mając do
tego prawa, P 1 tree
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KALENDARZYK
Św. Szczepana I., m

, Wypadki Historyczne

W roku 1355 Ziemowit oddaje
lestawa Śmiałego.

RUCH OKRĘTÓW

Niedziela: -
Pastores z Port Limon

Poniedziałek:
Alaunia z Liverpool
Dorie z Liverpool
Albert Ballin 2 Hamburga
Stockholm z Gothenburga

Wtorek:
Minnewaska z Londynu
Amer. Farmer z Londynu
Oscar II z Kopenhagi

 

Jak Synakowski nieomal po-
łączył Zjednoczenie

ze Związkiem
Tak jest, p. K. Synakowskiz

Syracuse, N. Y. nieomal połą-
czył Zjednoczenie ze Związkiem,
ale nie dwie najpotężniejsze or-
ganizacje polskie w Stanach
Zjednoczonych, jakbysię to zda
wało na pierwszy rzut oka. Nie,
nie! Mowa tu o Zjednoczeniu
&piewaków Polskich na Wscho-
dzie i Związku Śpiewaków Pol-
skich na Zachodzie
Pan Synakowski jako wice-

prezes okręgu nowojorskiego, or
gunmen zachodniej, przybył do

New Yorku na mały nadmv
ny Sejmik Zjednoczenia Śpiewa
ków. Polskich na Wschodzie, któ
ry się odbył w Domu Narodo- |
wym przy St. Marks PI. ubie- |
glej niedzieli, Przybył on by,
zaagitować za połączeniem obu
organizacyj. Krasomówczość p.
Synakowskiego i przekonywują
ce argumenty jego, niezaprzecze
nie zrobiły wielkie wrażenie na
zebranych delegatów tutejszej
organizacji śpiewaczej i zapew-
ne utorowały drogę do zgodnej
pracy i połączenia, czemu świad-
czy fakt, iż Sejmik uchwalił u-
rządzić referendum towarzystw
bplewmych w sprawie powyże
szej. Ta decyzja Izby sejmowej
jest -niby przepowIędmą co
wkrótce może nastąpić.
Nux-nęka wrażenie swoją

osobistością i wymownością zro

bił p. Synakowski na nadobnych

delegatkach z chórów „Wanda"

z Bronx, ,Halina" z Jamey City,
Arfa" z Passaic i ,Halka" z
Paterson Gdyby głosy delega-

tek miały zaważyć na szali i mo-

gły zadecydować o połączeniu,

to zapewne dziś obie organizacje

byłyby jedną. Gdy p. Synakow-

ski opuszczał salę, wszystkie de-

legatki obstapily go i serdecznie

żegnały, że niejeden ze &plewa-

ków tutejszych stojący na ubo-

czu, jawnie zazdrościł mu.

Pan Syzskowski przed wyjaz

dem wyraził się, że “Some na-

stapi połączenie

_

Zje noczenia
eggs—agowwr'oukvch na Wscho-
dzie, ze starszą organizacją Sple

waczą, którą jest Związek Spic
waków Polskich na Zachodzie.

  

 

 

Brocktyn. Academy. of. Muste
Rebate, 1 Stycznia. o 2-01 ropołndniu

- PADEREWSKI
piety to nabycie teraz przy kanie

alefon: Steriira £200
 

ransNapotetstwe
9 prawnieA :ruuw wę=: kazanie

 

€ rańczy
wz" zkocE uncow

  Prous\ thestin
qsteriatdorwladosenyyeh munch

 

Aeolian Hall

34 West 43rd. Street

w środę, o godzinie 8:15 wieczorem,

dnie 30mdm

KURYŁŁO
Artysta-Sknypok

ze -współudz
wate Raczyńskiego, :pianisty

121.1?) w cenie 50c, 75¢, $1.00, $1.50,
$2.00. Lote $15.00 Plus 100) podat.

Manager Haensel & Jones,
Aeolian Hall, New York
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Przyszedł do mnie starszy
mężczyzna z prośbą o poradę.
Ma chłopca 14-letniego, już wy-
kolejonego, Już zniszczonego
przez ULICĘ. Chłopak późno
w nocy do domu wraca nie wha-
domo skąd, kradnie, kłamie, za-
chowuje się wogóle tak źle, że
ofciec znim rady dać nie może
1 odpowiedzialności za niego na
siebie dłużej brać nie chce, gdyż
już stracił władzę nad swym sy-
nem, którego ulica zniszczyła.

Skarżył się | narzekał.
Zwróciłem się przedewszyst-

kiem do detektywa Blooma z
prośbą, aby chłopca śledził,a pó-
źniej poradził jak z nim postg-
pić. Detektyw Bloom śledził go
przez kilka dni i wrócił do nas
z raportem, Iż jedynem miej-
scem dla tego chłopca jest za-
kład poprawczy, do którego też
oddany zostanie po przeprowa-
dzeniu formalności sądowych

Dlaczego?

Chłopak ten zrujnowany i
wykolejony jest dzisiaj dlatego,
że Polonia nowojorska nie zdo-
była się przed czternastu laty na
ochronkę dzienną, w której chło-
pak ten mógłby znaleźć przy-
tułek i wychowanie.
W braku takiej instytucji

przyjęła go serdecznie ULICA,
ta wieloramienna, ziejąca truci-
zną i zgorszeniem nierządnica,
która takie właśnie ofiary znaj.
duje i niszczy.

kkk

Do ochronki naszej zgłosiła
się kobieta w żałobie. Nie tyl-
ko szaty świadczyły o cierpie-
niu wielkiem i smutku, lecz 1

| twarz jej, jak spowiedź zgrucho-
tanego życia, była znakiem fa-

| toby.

 

Mąż ją odumarł 1 zostawił z
dwojgiem dzieci.  CHOROWAŁ
PRZEZ CZTERY LATA. Jak
długo żył mógł na dzieci uważać
lecz teraz, gdy sama musi na
chleb powszedni zarabiać i z do-
mu się wydalać przyszła do nas
z prośbą, abyśmy jej synów
przygarnęli. Przeprowadziła się
do Brooklyna, blisko ochronkii
co wieczór po nich przyjdzie. +

Przyjęliśmy ich otwartemi rę-
kami. Przygotowaliśmy im na-
wet podarki na choinkę. Byli
już dzisłaj u nas, potulni, przy-
gnębieni, smutni chłopcy.
Mamy przynajmniej pewność, I

Iż po latach kilku matka ta nie
przyjdzie do nas z prośbą o od-
danie jej synów do zakładu po-
prawczego, wierzymy, że u nas
wychowają się na dobrych i pra-
cowitych obywateli.

Zastąpimy im ojca i matkę.
Zastąpimy społeczeństwo pol.

skle w New Yorku którego obo-
wiązkiem jest opiekować się ta-
kiemi właśnie dziećmi.

Pięciu ch ło pc ó w naszej
ochronki uczęszcza do. jednej
klasy publicznej szkoły. Siedzą
w jednej ławce. Odznaczają się
czystością i pilnością i chwaleni
są przez nauczycieli, u których
dwa razy w miesiącu dowladu-
jemy się o ich postępie.

NA CHOKE

Antela Splsek .
 

$5.00

     

 

   

  

   

Emoncn Wieczorek 2.00
(% spa 100

A. Terpiłowski 400
Franciszek. Stache 2.00
A. Wesołowski... 2.00
Szczepan Podgradzki 200
B. Niemiec 1.00
J. Orzotek 1.00

2.00
Jan Koturo 1.00
Jóret Dytrych . 3.00
Piotr Kobylkiski 3.00
Berimienna 1.00

NA OCHRONKE

Wacław Stepnowski

     

    

  

1.00
Katarzyna. Piskorska 1.00
Adolf «Priedman ... 1.00
Błomeryński 1 Solon . 1.00
Kazimierz Tokarski .... 100
Franciszek Słobodzian . 100
1. % .- 200
Dr. Seoblo ...... . 480
A. Terpiłowski . 1090

+

 

Dodatek do poprzednio ogłowronej
kolekty pan! Jagtelo:
Mrs. Pretse
Mrs. Summer ,

* "3%
kóŁko MŁODZIEŻY »

przy Komitecie Pomocy dla Polskiego
Czerwonego Krzyża w New Yorku
Ofiary na ochronkę w Brooklynie,

zebrane w domu państwa
na urodzinach Ich synu Romana Zie.

  

 

 

„Udał się synek!" z radością myśli papa, oglądając potężne kształty swej latorośli,
A jeżeli Nowy Red Grange z tego błazna wyrosnie.

Mniejsza o to cerowanie - myśli mamusia - żeby mu tylko kości kto nie pora:
chował. - Siki tei by! nie ulomek.

 

 

Pant Berg . 1.00
Pani N. Borg . 140
W. I. Berg . 100

I. M. Berg . 1.00
8. Zrelinskt 1.00
Roman Zieliński . 100
Marfa: Rose 1.00

Florence Speir so
Roman Borczyk 1.00
Zebrane pomiedey cHonkami Kétka

Młodzieży:
T..: Kalinowski
J. Ząbek
M. Grabowska: .
M. Prupka ....
H. Łabeńiska waze

Innt członkowie Kółka  Wiodzieży
ofiarowali zabowki Ma dzieci

Komitet Młodzieży,

A. .............. so
W. Skowron
P. Piątkowska .
Stefana Grabowska

 

100
1.00
1.00
1.00
1.00

    

Szanowny Pante Włóczęgo!
Załączam przekaz bankowy na $10

1 proszę takową sumę podzielić jak
następuje:

$8.00 złożyli na węstól dla Ochron-
kt, nby tym biednym dzieciakom cie»
plo było niżej wymienieni

 

  
  

 

  
 

Wacław :Stepnowskt 1.00
Katarzyna Piskorska . 1.00
Adolf Friedman ..... 1.00

& Soton \ 1.00
Kazim'erz "Tokarski ..., 100

Franciszek. Słobodzian 140
3. w. .... 200

Razem 3800
Dwa dolary posyła niżej podpisany

z prośby o doręczenie tako-
wych naszemu rodakowi kalece, ob.
F. Szamińskiemu, co czyni razem-
510.00

szacunku,
J. M. £ Bayonne, N. J.

Dziś, w niedzielę, 27-50 grudnia,

1925 r, w Washington High School
Irving PL, pomigdry 16t4 1 17% ul.,
w New Yorku, Przedstawlenie
teczne: wodewil 1 obrazy ruchome p.
t „Kara zn zbrodnię". Produkcje ar
tystów éptewn 4 muzpkL Występ u»
rorzych tancerek 1 młodocianego si.

 Ińsklogoz  łaczo-atioty, który swym popisem

t=   

Kreślę się z wyrazem głębokiego
U

 

”(nauki-typek zapalony 1 wielbiciel

 

 

 

  

Kuryło wskrzesza muzyczną

przeszłość Polski

Czasy bokwarków, gęślarzy 1 Jutni-
stów polskiego średniowiecza docze-
katy sig swego tumnera.  Powleéclo-
pisarze nasi przedstawiają nam tych

polskich trubadurów średniowiecznej
pieśni 1 muzyki polskiej, ale tylko
pobieżnie, rysując zaledwie kontury
ich sytwetek,

Obecnie znalazł się artysta, który
nam przedstawia ducha tych średnio-
wiecznych pleśniarzy 1 muzyków
Artysta Kuryiło zwróctł się po nat.
chntenie do pieśniarzy przeszłości.
Tłumaczy nam ich niedoskonałe utwo-

ry muzyczne pełne siły ducha 1 arty-
stycznego polotu. Czasy bekwarków,
gęślarzy 1 lutnistów stały się źród-

natchnienia dla artysty przyszło»

  

ści. Znamienem prawdziwego arty
sty jest wiązać przyszłość z przesz.
łością, nl to artysta wit-

polskiej muzyki średntowiecznej 1
najlepszy jej tłumacz.

Artysta Kuryiło występuje w przy.
szło środę, dnia 30.g0 grudnia, o go-

WŁÓtŻ—ZEDZE
  

 

 

sprawia nadzwyczajny podziw widzów,Atrakcją będzie też wystop znako-miłego 1 sympatycanego kółka man.dolinistów „Lutnta", ,Dwa przedstawienia: o Sef 1 owieczór, Ceny miejsc zniżone: 5061 156. Doborowa muzyka wykolu a
lublono utwory.

 

dzinie 8:15 wiecrorem w Acolian Hall,
34 West 42rd Street, New York City
z koncertem podczas którego odegra
wiele utworów polskiej muzyki śre-
dniowiecznej przystosowanej przez
siebie do obecnych wymogów artysty»
cznych. Pomiędzy .innemi odegra
utwór polskiego średniowiecznego
muzyka 1 komporytora Mikołaja z
Radomia (Nicolaus de Radom=1426
r.) 1 Jakóba Polonusa (1606 r.).

Bilety na koncert 500., $1.00, $1.50
1 $2.00; loże 315.00; podatek wojeńmy
10 procent dodatkowo. Bilety można
nabywać przy kasie.
 

Polski poemat muzyczny

Filudeltijska Orklestra  Symfontcz-
na pod batutą Leopolda Stokowskie
go wykonała dnia 4-go 1 6.50 grudnia
nowy utwór polski na orkiestrę, prz
erat symtoniczny „Chimery, Tade-
usa :Po raz drugiw
toich kliku miostęcach ta «zkiestra
nważana za najlepszą w Stanach Zfe-
dnoczonych umiestcza w program!e
dzieło polskie. Kżytyka podkreśla z
uznaniem wysokie zalety _nowego
utworu polskiego kompozytora. Sam
już fakt zresztą włączenia „Chimery"
do programu orkiestry, będącej
bą amerykańskich miłośoików sztuki,
świadczy o niepowszednich zaletach
tego dziela.

 

Staranne przygotowanie wykona-
nia programu, dobór 1 urozmalcenie
produkcyj - są zapownieniem, że
wieczór ten stanowić będzie prawdzi.
wą przyjemność 1 rozrywkę
ną, na którą wszystkich serdecznie
zapraszamy,

 zaRZ$D.

 

130 BOWERY ;~
Jedne drowi na północ od Grand ul.

New York

WEDŁUG
RATY

ne od 1-90
BANK TEN PROWADZI

PONIEDZIAŁKI
so

 

w INNEPowszEDNIEonle .

  

Zadeklarował Kwartalną Dywidendę

|
| za czas kończący się 31-70 grudnia 1925, Dywidendy będą płatne w dniu

18-go stycznia, 1928 i później.
| Pieniądze sdeponowanedo 13.90 stycznia 1926 włącznie, będą oprocen-

||
| (NEIGHBORHOOD SERVICE), 130 Bowery

Dzigk1 naszemu Bankingby.Mall oddziałowi, nasz Bank jest otwarty do
Waszych usług w każdej porze.

GODZINY URZĘDOWE:

 

  

1110 EAST 42-DST, f
' haprasclwko eyanne central,

OD STA

ROCZNIE

 

stycznia 1926.

SĄSIEDZKĄ USŁUGĘ -

9:30 rano do 12 w południe

||
I

+9130 rano do 7 wieczór -|

30 rano do 3 po południu I

   
 
 
 

NOTATKI REPORTERA

Obywatel Jacek Szymaniak,

stały mieszkaniec Binghampton,

N. Y. przybył na kilka dni do

naszego miasta | jak się dowia-

dujemy ma zamiar spędzić tutaj

święta. Zamieszkał on w Hote-

lu Plaza i codziennie składa wi-

zyty swoim przyjaciołom i zna-

fomym, których ma tutaj kro-

Cle. Sądzimy, że pobyt jego w

New Yorku pozostanie na długo

w pamięci,

Józef Janeczek, lat 60, zamie-

szkały w domu pn*309 Colum-

bus Avenue postanowił odebrać

sobie życie przez zatrucie się ga-

zem świetlnym, Zamiar jego zo-

stał udaremniony przez gospo-

dynię domu, która poczuwszy

gaz zawołała policjanta, jaki po

włamaniu się do mieszkania de-

sperata pootwierał okna i tym

sposobem wyrwał go ze szpon

śmierel.

 

Przez własną nieuwagę zosta-

li zatruci gazem świetlnym wy-

dobywającym się z pękniętej

rury gumowej łączącej maszyn

kę z rurą główną, dwaj nasi ro-

Prezesem Consolidated Gas Company"

ot New York na czele jako przewod»

niczącym - uchwalą wynagrodzenia.

Tego rodzaju uznanie, według zdania

p. Cortelyou, było na względzie przez

pewien czas. Pan Cortelyou twierdzi,

1ż podobno wynagrodzenio ma więk.

sze znaczenie niż pieniężne.

Złoty Medal jest dekoracją osobl.

stego bohaterstwa, bez względu na

rodzaj togot. Medal ten może rów.

nież być przeznaczony osobie, która

odda widoczną usługę sztuce gazowej

lub elektrycznej, albo w uznan'u ta

zapobiegnięcie szkody, jaka mogłaby

być wyrządzona własnościom kome

pan

Srebrne 1 bronzowe medale będą

dane tym, którzy umożliwi! uiepsze.

nie usług kompanii względem klijen»

tów, albo wygody 1 zadowolenta kill-

fentów czy urzędników Medale ta,

również mogą być dane tym, którzy

w mniejszej mierze zasłużył! na me»

dal, an'tell cl, którzy złote medale

otrzymal.

Wszystkie medale są tdentyczne w

wykonaniu, pracy Julia Kilanyt. Kat

dy medal będzie noslł:

ne nazwisko odbiorcy ! opis zasługi,

za którą otrzymuje medal. Na jednej

etronie znajdować się będzie osionio»

na figura kob/ety-Duch Czynności-

która składa wieniec Inurowy na czo

le Człowieka Poświęcenta dla Ogółu.

Odwrotna strona przedstawia tarczę

z symbolicznemi odznaka! Gazu 1

Blektryczności, oraz tytuł „Consott.

dated Gas Company of New York" 1

„The Gas and Electric

Compantes®.

 
 dacy, a młanowicie:

Sikulski 1 Piotr Kowalski, za-

mieszkali pn. 27 Broad Street,

Stapleton, S. I. Pomocy oby-

dwom udzielił lekarz prywatny,

mieszkający w pobliżu.

Odbędzie się rozdanie złote-

go, srebrnego i bronzo-

wego: medalu

Consolidated Gas Company of New

York 1 złączone Kompanje Gazowe i

Elektryczne ogłosiły1ż będą rozdane

trzy medale ze złota, srebra 1 bronzu

urzędnikom za chwalebną i zasłużoną

pracę.

W myśl planu, który wejdzie w ży.

cie z dniem Nowego Roku, Wszyscy

urzędnicy , tych 18 złączonych kom

panij, bez względu na jej czy jego za.

kres pracy, mogą z niego korzystać.

Komitet składający się z reprezen.

tanta każdej z tych 18 złączonych

 kompan') z p. George B. Cortelyou,

 

Tel. Dry Dock 180.

Restauracja

POLSKIEGO

DOMU NARODOWEGO

19-23 St.er‘k'snPI. New York
znieOiADYsęneooa (mhm) "AZ mac-mmem
  
e

wwg-„.o; nam Pa
koter Ciasto domowe,

zdmie pomówienie pe
kiery weer

\ inte NIIS
wwg io .

8. DBC, rerssden,

 

  

  

GRZYBY SUSZONE

z POLSKI 1 ROSJI
świeto Importowane co tygodnia

Ceny od 506 wyżej
można je nabyć tak tanto

 

Tylko u

International Mushroom

' Importers :
94.98 Rivington Street, NewYork
Pomiędzy Ludlow 1 Orebard: Uileamt

  
 
    

urząd

W CZWARTEK,
Początek

bby pozostawić w pamięci uczestników,

ŁTowarzystwo Złączonych Polaków, dawniej Tow. Krakusów,

|

WIELKI BAL SYLWESTROWY |

31-60 GRUDNIA 1925 ROKU
} batu o wieczorem
| W POLSKIM DOMUNARODOWYM

-23 St, Marks rku.
L, wozka flmwszomnm POLSKA
STĘP 31.00 OD OSOBY Z GARDEROBĄ I PODATKIEM WOJENNYM

Urządzając ten Bal tradycyjny postanowiliśmy zabawić Szan. gości,

Nowego Roku. Zatem prosinty o łaskawe liczne przybycie.

Kanonierów, Czwartaków i Kadetów w. New Yorku
za

 

New Yo

zakończenie starego, a rozpoczęcie!
KOMITET

 
   
 
 

DZISIAJL

 

Wodewi z nowym pronajmocniejszy 28mmW
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DANIE NIEDZIELNE

i

o

innych kasachrz
Do Szanownego Wydaw„Nowego Świata!"

 

 

etwa |
Tprzejmie pro o łaskaweogłoszenie w poczytnem mémin‘

Panów nutgpujęrpgn listu: I

„W ostatniej korespondencji
częściowo  zapewniałem emi.
grantów, że około dnia 15--go
października r. b. zostanie ogło-
szone przez Ministerstwo Skar-
bu rozporządzenie wykonawcze
do ustawy z dnia 18-go lipca
1925 roku o preerachowaniu
wkładek oszczędnościowych zło-
żonych w Pocztowej Kasie Osz-
czędności, na zasadzie którego
miałem ich poinformować -co
mają robić nadal w sprawie swo-
ich oszczędności.

Jednak wyżej wspomniane
rozporządzenie z różnych powo-
dów dotąd nie zostało ogłoszo-
ne, lecz to opóźnienie samemu
dziełu nie zaszkodziło.
sza cierpliwość lepsze wyniki.) t
Niech będą spokojni, gdyż na |

wszystkich placówkach w PoL‘
sce, gdzie się rozstrzyga sprawa
oszczędności jestem stróżem
ich prawa.
W dzisiejszej zas korespon-

dencji mam zaszczyt przesłać
parę słów na różne zapytania i
prośby emigrantów, przesyłając
jako odpowiedź gwiazdkę na-
dziel, z którą Nowy Rok szczę-
śliwie spotkają.

1. Rozporządzenie wykona-
wcze do wyżej wymienionej
ustawy obecnie już musi być
ogłoszone wnajbliższym czasie,
gdyż od dnia 1-go stycznia 1926
roku na zasadzie ustawy rozpo-
cznie się umarzanie obligacyj,
zgodnie z plęnem, który ma być
ustalony przez _Ministerstwo
Skarbu.
Według mojego prawdopodo-

bieństwa sprawa całkowitego
nnerachovnama dokonana bę-

» automatycznie, lecz ta pra-

 

  

  

y, wówczas dopiero
wynm ostateczny będzie usta-

lony i zapisany na konto wła-

ściciela depozytu.

2. Pieniądze, które zostały

złożone względnie przesłane do |

Polskiej Krajowej Kasy Pożycz

kowej:

 

Wstępujcie do Komitetów im.

Józefa Piłsudskiego!

-DROGA DO ZDROWIA

We jeszkach (wiata wytnie
e przysłowie, które
Ty-
znacznie lepiej jest powiedzićć że ,
gile Arogi prowadzę do dobrego" rimnu
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Ty potroebóją tego

THEMEDICALCENTER

318 Lexington Ave.. N Y.G
w pobliżu 2ith street)

Godziny przyjęć: od 9 rans do 8 więcz.
W niedzielę od 9 rano do 12 w południe,
Zachowajate zobie to ogłoszenie, abyś

cie mo mog! na nie powołać w prey-

 

  

  

  

adowych w Polsce.

a) dn Pocztowych Kas Osz |
czędności na prowincji naprey-
kład Krakowie, Lwowie i t. d.
również będą przerachowane na
zasadzie ustawy z dnia 18-go li-
pra 1925 roku wmyśl artykułu
2-go na 80 procent

3. -Wkładki oszczędnościowe

pochodzące z likwidacji, byłego

austrjackiego Urzędu  Poczto-

wych Kas Oszczędności w Wie-

dniu, będą przerachowane na

zasadzie tej samej ustawy, lecz

wysokość przerachowania nie

jest dotąd definitywnie ustalo-

a

 

4. -Co się tyczy procentówod

złożonych depozytów w Poczto-

wej Kasie Oszczędnościi wyżej

Innych kasach,

to będzie (względnie musi być)

doliczony wkładcom za lata ubie

głe i bieżące do sumy, która wy-

padnie z przerachowania na za-

sadzie wspomnianej ustawy, zaś

wysokość procentów za lata

ubiegłe dzisiaj nie mogę Im wy-

jaśnić, z pewnych przyczyn dla

samego _dokonywującego się

dzieła? -proszę .o powyższem

zawiadomić zainteresowanygh.

 #

  

Przytem zawiadamiam, że w

Sprawie przerachowania wkła-

dów oszczędnościowych clerpli-

wie winni czekać do czasu ogło-

szenia wyżej wymienionego roz-

porządzenia wykonawczego, zaś

po ukazaniu się takowego na-

tychmiast ich zawiadomię, wów-

czas dopiero we wszystkich

sprawach związanych z przera-

chowaniem wkładów oszered-

nościowych zwrócą się bez-

pośrednio do Pocztowej Ka-

sy Oszczędności w Warszawie

podając swój dokładny adres,

która o wyniku ich zawiadomi.

Wszelkie dowody na złożone

dolary, kwity, względnie książe-

czki z Pocztowej Kasy Oszczę-

dności zatrzymają u siebie.

Zaś ci, którzy dotąd: przesłał

takowe pod molm adresem zo-

staną im w odpowiednim czasie

odesłane z zawiadomieniem wy.
niku.

Z tem zasyłam serdeczne ży-

czenia Wesołych Świąt Bożego

Narodzenia, szczęśliwego spot-

kanfa Nowego Roku dla całej

Polonii amerykańskiej. Zostaję

szczerze oddany,

JAN DZIDUCH, Poseł na

Sejm Rzeczypospolitej Pol.

Warszawa, 5. 12., 1925.

Bal Sylwnfrowv

Piękny i nadzwyczaj wesoły
bal sylwestrowy urządzają w
dniu 31-go grudnia r. b. panie
przy Klubie im. Tadeusza Koś-
ciuszki w Bronx, w Domu Na-
rodowym przy Courtlandt Ave.
Liczne niespodzianki, doborowa
orkiestra, kontestowe tańce i
wiele, wiele innych miłych roz-
rywek, zostanie przygotowanych
przez komitet, który zapewnił
nas, iż starać się będzie, aby
ubawić swoich gości,

Chociaż Sir James Cosgrave, prezydent Wolnego Państwa Irl
z umowy zawartej z rządem brytyjlklm,

NOWY SWIAT;—

i

›

Poseł Jan Dziduch w sprawie wkładekl NOTATKI REPORTERA

oszczędnoscmwych złożonych w P. K. (),) xaz mpartiej prenych kompanij kolejowych, amianowicie: New, York Central,przeznaczyła trzysta miljonów| dolarów na wybudowanie no-wych. sygnalizatorów przy to-rach kolejowych i zaprowadze-

  

| nie jaknajdalej idących ulepszeń

 

 

w c systemie, |dotychczas| kursujących. pociągów poépies:-nych na linjach tejże kompaniwe wszystkich Stanach AmerykiPółnocnej. Warto, aby kolej Eriepomyślała o czemś podobnem-co?

 

Indyki podrożały. Na dole miasta możecie jeszcze dostać indy.ka po 60-65 centów funt, alespróbujcie to uczynić w Bronxlub też w Jersey, a przekonaciesię, że „pan rzeźnik" wyśrubo-wał cenę do 70-75 centów. Gdymu powiecie, że to rabunek, od-rzeknie zupełnie spokojnie: „In-dykówteraz brak! Te, które je-szcze są na farmach, są bardzomłode i gdyby się nawet takiegoptaka zabiło, to niktby go niechciał kupić, gdyż wszyscy wie-dzą, że mięso młodego indykajest suche i mdle". Czy to praw-da? Odpowiedźcie panie gospo-dynie.
Komisja Budżetowa zatwier.dziła projekt budowy nowej przystani dla przewozów (ferry), które będą kursować między Man.hatten a Long Island City. Preystań newojorska mieścić siędzie przy Fast 23 ulicy, zaś bro-klyńska na narożniku ulic szós-tej i siódmej, Nowe te przewozybędą brały jedynie samochodyi wozy. Dla publiczności pozo-staną narazie te same, które do-tychczas kursują między wymie-nionemi punktami. 0 uruchomieniu nowych przewozównie omie«zkamy poinformować naszychczytelników.

 

Wielki Bal Sylwestrowy To-
warzystwa Zlgezonych

Polaków
Na zakończenie starego 1 powitantoNowego Roku Towarzystwo Złączo-nych Polaków w New Yorku, urzę-dza wielki Bal Sylwestrowy na górnejsall w Polskim Domu Narodowym po.19.23 St+Marks Place. Bal ten połą-czony będzie z różnemi niespodzian.kami, które przygotowuje komitet zabawowy. Sala Domu Narodowego bę-dzie wspaniale udekorowana, zaśrozdane będą piękne prezenta,a o północy nastąpi triurnfalny marszwszystkich gości na powitanie Nowe.#o Roku 1 wyrażenie wzajemnych ży.czeń.

 

Bale Sylwestrowe Towarzystwa Złyeronych Polaków, dawniej czterechwojskowych Towarzystw, & mtanowi.cle: Tow. Krakusów, Tow. CzwartyPułk Piechoty, "Tow. Kanonferów 1Tow. Drugi Korpus Kadetów, są każdemu znane. A więc mamy nadzieję,It wszyscy Obywatele 1 Obywatelkinietylko z New Yorku, lecz 1 z oko.Icy przybędą na ten Bal Sylwostro.wy 1 zaszczycą Tow, Zigczonych Po.Inków swą obecnością, za co zgórykomitet serdecznie dziękuje
Z poważaniem KOMITET. Wowsen-
Gazeta polska jest czemś

więcej dla Polaka, aniżeli
gazeta angielska dla Ame-
rylnmma.

 

[

Setki osób udających się do
domów zostało zmuszonych cze-
kać na pociągi kolei podziemnej
przez kilkadziesiąt minut, gdy
w domu, w którym się mieszczą
składy artykułów aptecznych pod
nazwą „Allen & Company" wy-
buchł pożar i woda, jaką go ga-

| szono przedostała się do _tunelu
zalewając szyny. Najbardziej u-
cierpiała stacja kolei I. R. T. przy
Fulton Street, gdzie woda znisz-
czyła tynk i zalała komorę z ma-
lcmłmm służącemi do naprawia-
nia torów.

Bal T-wa „Wolna Polska"

T-wo Bratniej Pomocy „Wol-
na Polska" urządza wielki bal,
dnia 9-go stycznia 1926 roku, na

 

  

 

tych mieszkań. Narazie kompa,
jasnie chce podać, ile będzie po-
bierać za swoje mieszkania,

Nowy Zarząd„Wandy”

PosiedzenieToczne Towa Śp. Wan

da odbyło się w sail Domu “undo-
wego, 705.7 Courtlandt Ave. Brom,
w poniedziałek, dn. 14 grudnia,

Po

-

zalatwieniu ważnych

/

spraw

członkinie zadowolone z zarządu z ro-

ku 1925, jednogłośnie uchwality, aże.
by mula pozostał na rok 1926. Człon.
kinfami Zarządu zostały:

Kol. Teodora Błońska, prezeska;

Kol, Marjanna Strustńska, wiceprez.

Kol. Zotja Jackowska, kasjerka:

Kol. WalerJa Król, sekretarka;

Kol. Helena Kowalska, wice.dyy.

gentka;

Kol. Stanisława Brofiska,  bibljote.

karka;

Kol. Bronisława Jurkowska,
k.
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PRZYJDŻCIE

Poniższa rachuba

 

  

 

BADZCIE GOTOWI, GDY NADEJDZIE BOŻE
|---" NARODZENIE W PRZYSZŁYM ROKU
| UPRZYJEMNILIECIE SWIĘTA_DRUGIM W TVM ROKU PODARKAMI
| ZRÓBCIE COŚ DLA SIEBIE TERAZ

Rozporządźcie się tak, ażeby dawaniepodarków w przyszłym roku
było łatwiejszem, zatem uczyńcie Gwiazdkę weselszą

WSTĄPCIE DO NASZEGO 1926 KLUBU
GWIAZDKOWEGO

Odkładajcie małą tydzień w ciągu 50 tygodni. i
a w przyszłym grudniu otrzymacie pełną sumę i

wykazuje Jak latwo jest oszczędzać
#2000 co tydzień zaoszczędzi $1000.00
10.00 co tydzień zaoszczędzi _500.00
800 co tydzień zaoszczędzi 25000 i
200 co tydzień zaoszczędzi 100.00
1.00 co tydzień zaoszczędzi _80.00

i 50 co tydzień zaoszczędzi 26.00
| 25 co tydzień zaoszczędzi 12.50

TYSIĄCE W WASZEM SĄSIEDZTWIE OSzcZĘDZA.
PRZYŁĄCZCIE siĘ bo NICH-WSTĄPCIE JUTRO.
Bank otwarty do 8.6] wieczorem w „unam-lk: 1 piątki,

| MÓWIMY Po POLSKU

) THE UNITED STATES SAVINGS BANKof the City of New Yorki Założony w 1899 rokuI 56th STREET at MADISON AVENĄIE

 

i
|

DO BANKU

 

 
górnej sali Domu N 50,
pn. 19-23 St. Mark's Place. -Za-
rząd _towarzystwa _opracowuje
obecnie plan tej wesołej zabawy
pragnąc jaknalepxq ubawić sza-
nownych goś Bal sig rozpocz-
nie pod dźwięki doborowej or-
kiestry, która odegra wale polski,
później zaś będzie przygrywała
tańcom polskim. Do programu
tańców należą walce, mazury,
krakowiaki, kujawiaki i inne
Nie zapomniano również o fox
trocie i charlestonie, ażeby zado-
wolnić w zupełności amatorów
nowoczesnych tańców. _Zapra-
szamy wszystkich. obywateli i
amatorów polskiej muzyki i tań-
ców na tą wesołą zabawę i obie-
cujemy wam, że ubawicie się jak
nigdy w życiu,

  

Domy dla byznesistów
 

Wokolicach Grand Concourse

będzie wybudowanych w najbliż
szej przyszłości kilka domów a-

partamentowych, w których pier

wszeństwo do zamieszkania be-
dą mieli właściciele intéresow,

położonych w pobliżu,

Korporacja zajmująca się bu-
dowaniem tych gmachów, jest

pewna, że z jej oferty skorzy-

stają liczni byznesiści, mający
swoje biura i sklepy w górze mia

sta, podczas gdy ich miejsce za-

mieszkania stanowi dolna część
Manhattanu. Apartamenty będą

od dwóch do pięciu pokoi. Każ-

dy z nich ma być wyekwipowa-
ny w najnowsze urządzenia tech

niczne, których celem będzie da

nie lokatorom przeróżnych wy

god - o jakich się nikomu jesz-
cze nie śniło.

Ciekawe,

 

jakie będą ceny

andji jest całkowicie zadowolony:
De Valera zdaje się nie podziela Jego zdania. Widzimy go

nw obrazku podczas mowy protestacyjnej w Dublinie.

 

Dział Zdrowia
prowadzi

Dr. H. Sokal
141 Kent St, Brooklyn, N. Y.
---

Szanowny Panie Doktorze!
Przez całą zimę jestem stale

zaziębiony, mam katar nosa i
wielki kaszel, a od czasu do cza-
su mam ataki płucne, że nie
mogę złapać tchu; atak połączo-
ny z wielkim kaszlem,

Proszę o poradę, za którą zgó-
ry Panu Doktorowi dziękuję ser-
decznie. Proszę o odpowiedź w
Nowym Świecie.

Pozostuję z szacunkiem,
B. J., New York City.

«0.0%

Nacierać skórę na noc zimną
wodą (pokojową) aż do czerwo-
ności, dobrze potem ręcznikiem
osuszyć. Pić herbatę lipową (z
lipowego kwiatu). Radziłbym
jednak udać się do lekarza ce-
lem zbadania, o ile za kilka dni
się nie polepszy.

Szanowny Panie Doktorze!
Synek mój, który lczy obec

nie 18 miesięcy, od 5 miesięcy,
regularnie co miesiąc, kilkanaé-
cie razy na dzień, dostaje kur.
cze i nieraz trwają te kurcze do
czterech dni. Gdy kurcze przej-
dą i powrócą mu siły, dziecko
jest zdrowe, ma rumieńce na twa
rzy i jest tłuste, tylko zawsze
w kolankach tak mu trzaska, jak
gdyby miał złamane nóżki. Co
to może znaczyć, Panie Dokto-
rze? Ozy to mu zczasem przej.
dzie, czy też gdy będzie starszy,
uniemożliwi mu chodzenie?

 

 

Proszę o łaskawą poradę, co
mam robić za co
dziękuję.

S. H. F., Camden, N. J.
606 6

Prawdopodobnie dziecko cier-
pi na krzywicę (rickets). Dużo
słońca i powietrza przedewszy-

* stkiem, dawać dziecku owoce go-
towane, jarzyny, oraz tran, O ile
to krzywica, to dziecko z hale
wyrośnie. Może Pani się zwrócić
do lekarza chorób dziecinnych
(pediatrician). Może Pani rów-
nież zasięgnąć porady w „baby:
health station", przypuszczam.
że takowa w Camden istnieje.
 

Szanowny Panie Doktorze!

Od pewnego czasu czuję ból
głowy i bóle w prawym boku. O-
prócz tego odczuwam niedoma-
gania w dolnej. części żołądki
Byłam u kilku doktorów. lecz ci
niestety, nie mi nie pomogli. Pro
szę Szan. Pana o poradę, co dg
sposobu leczenia, oraz odpowiedź
czy operacja w tym wypadku
jest niezbędną.
Z poważaniem,

Czytelniczka, Phila, Pa.
6-6 --+

Skarży się Pani na połowiczny
ból głowy po stronie prawej 1 bó
le żołądka. Cierpienie swe Pani
bardzo" niedokładnie opisała i
trudno bez badania coś Pani po-
radzić. Prawdopodobnie cierpi
Pani na migrenę. Co do bółów
żołądka, to bez badania mic nie

$.. -_ ~  

 
  
można wiedzieć: Proszę udać się
do doktora polskiego, lub z któ-
rym Pani będzie się mogła do-
brze po polsku rozmówić i wszy-
stko dokładnie mu przedstawić.

Być może, że trzeba będzie zro-

bić zdjęcie „X-ray". Narazie pro

szę spróbować przez 3 tygodnie

pić mleko; nie jadać mięsa -

dbać o dobre i regularne stolce.

WYLECZYŁA JEGO

PRZEPUKLINĘ

mu, podnoszewgtem grote). ruturw't;Jone
Kufer, dorna«
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leczenia ruptury '

 
Sposób leczenia ruptury samemu w
domu. ktory każdy cierpiący może

 

użyć, nie zważając na to, czy rup.
tura jest małą, czy wielka;
przynóśl zadziw rezultaty

 

 
Nie nie kosztuje go spróbować

ludzie cierpi n: rupture
zdziwieni są prawie cudownnml

  

 

tami prostego systemu lecze
a

kim. którzy 1
driwu godny system leczenia
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Mów o „Nowym Świecie",

jako o swym przyjacielu i

licz na „Nowy Świat", jako >

na przyjaciela swe
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Poważna sytuacja w Chinach

Ostatnie wypadki w Chinach zaniepokoi-
ly silniej niż kiedykolwiek mocarstwa świa-
towe

Zwycięstwa odnoszone przez „„chrześci-
jańskiego generała" chińskiego Fenga nad
przeciwnikami z południa i północy, wywoła-
ły rzeczywistą konsternację, a w pierwszej li-
nji w Stanach Zjednoczonych i Japonii.

General Feng bowiem popierany jest pra-
wie otwarcie przez Sowiety. Wojska jego są
zaopatrzone w broń i amunicję dostarczaną z
Moskwy. Instruktorzy, a nawet całe oddziały
w armji Fenga, są to Rosjanie komuniści. O-
statnie zdobycie przez tę armię Tientsinu, por-
tu niedaleko od Pekinu i pobicie wojsk man-
dżurskiego wodza i władcy tej prowincji gen.
Czang Tsao Lina, spowodowało całkiem natu-
ralnie gorączkową akcję mocarstw, obawiają
cych się całkiem słusznie ogromnego wzrostu
wpływów Moskwy w Chinach.

Japończycy asekurując swoje własne in-
teresy, zajęli stolicę Mandźurji Mukden i ob-
sadzają zbrojnie kolej w tej prowincji łączącą
Charbin z portem Artura i Pekinem.

Amerykanie wysłali na wody Tientsinu
flotę wojenną i oddziały marynarzy.

Dotychczasowe wysiłki mocarstw w kie-
runku sparaliżowania akcji Sowietów w Chi-
nach, wydały wprost przeciwne rezultaty. Jest
bowiem faktem, że wodzowie chińscy, którzy
otrzymywali poparcie Tokjo, Washingtonu lub
Londynu, jeden za drugim ponoszą klęski.
Bojkot Anglii, a z nim razem agitacja przeciw
innym mocarstwom, nietylko wywołane są
nienawiścią ludności chińskiej do cudzoziem-
ców, ile nietaktem i impertynencją tych ostat-
nich, którzy uważają eksploatację Chin za
rzecz naturalną, rządząc się jak szare gęsi w
olbrzymiem państwie.

W warunkach takich, komunizm moskie-
wski ma nadzwyczaj wygodne pole do popisu.
Propaganda sowiecka nie nawraca jednak Chiń
czyków na komunizm. :Byłby to wysilek stra-
cony. |Moskwa wie o tem doskonale i dlatego
propaganda jej jest jedynie prowadzona na tle
narodowym. W Europie bolszewicy są apo-

stołami beznarodowymi, ale w Chinach są na-
cjonalistami. -Do przekonań Chińczyka łatwo
trafi argument walki z cudzoziemcami. Tue
taj trzeba tylko umiejętnie wykorzystać uczu-
cia rasowe, a „reszta sama się złoży".

Nie jeden raz pisaliśmy o bud się gl-

brzyma chińskiego i niebezpieczeństwie, jnkle

stąd powstaje dla białej rasy. Powtarzaliśmy

wielokrotnie ostrzeżenia wybitnych mężów

stanu, którzy dowodzą, że straszliwa siła po-

tencjalna czterysta pięćdziesięcio milj

narodu, mającego za sobą jedną z najstarszy

kultur świata, prędzej czy później zostanie

. skierowana przeciw białej rasie. ,

Jest jeszcze przedwcześnie upowiaęnc.

że Moskwa tę siłę dla siebie zorganizuje i ją

dla swoich celów wykorzysta. Chińczyk nie

ma zaufania do komunizmu i jeżeli chodzi o

Sowiety, te mu wcale nie imponują. .
Lecz jednocześnie, naród chiński chętnie

przyjmie pomoc Rosji, ażeby uwolnić się 'od

upokarzających go na każdym kroku wpływow

mocarstw. europejskich, Ameryki, a niemniej

nii.
* Jaąślityka bolszewicka zdaje sobie dobrze

sprawę z sytuacji. Ale o co jej chodzi bezpo-

średnio, to wywołanie największego zamętu w

Chinach, by zaangażować jaknajsilniej inne

mocarstwa.

.

Im więcej będą miały te ostatnie

kłopotów, tym wygodniej dla Mock“. ool

Pozyskanie gen. Fenga dla tej polityki,

jest niewątpliwie dla Sowietów znacznym suk»

1mill €

 

Chociaż, nikt nie potrafi przewidzieć, co

ten lub inny wódz chiński zrobi, skoro pomoc

otrzymaną wykorzysta.
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Tymbardziej, że wet]—

ka nie jest jeszcze skonczona i predko sig nie

  

 

chu w Polsce:

„Wzrost drożyzny, propagowany przez
widkie zemietewo pod haslem: ..zerwania a
polityką popierania konsumenta" - jest wy-
soce charakterystyczny dla tendencyj faszysto-
wskich.

Nasz faszyzm wie o tem doskonale. Od
chwili objęcia władzy przez Mussoliniego, dro-
żyzna we Włoszech stale wzrasta.

Oto cyfry podawane przez prasę włoską:
Jeżeli się przyjmie, że przed wojną koszt

życia we Włoszech, w Niemczech, w Anglji i w
Stanach Zjednoczonych - prawie jednakowy
oznaczymy cyfrą: 100, to wzrost drożyzny, od
roku 1922, od roku w którym Mussolini wpro-
wadził do Włoch faszyzm, przedstawia się w
tych krajach jak następuje: *

W roku 1922 w Anglii doszedł do 145, w
Ameryce do 150, we Włoszech do 525.

W roku 1923 w Anglji do 148, w Ame-
ryce do 157, we Włoszech do 535.

W roku 1924 w Anglji do 157, w Ame-
'tyce do 149, w Niemczech do 122, we Wło-
szech do 535.

W styczniu roku 1925 w Anglji do 164,
w Niemczech do 138, w Ameryce do 161, we
Włoszech do 612.

W lutym roku 1925 w Anglji do 161, w
Niemczech do 136, w Ameryce do 162, we
Włoszech do 623.

W marcu roku 1925 w Angli do 159, w
Niemczech do 134, w Ameryce do 161, we
Włoszech do 625.

W kwietniu roku 1925 w Anglji do 155,
w Niemczech do 131, w Ameryce do 156, we
Włoszech do 616.

W maju 1925 roku w Anglji 151, w Niem
czech 131, w Ameryce 156, we Włoszech 619.

W czerwcu 1925 roku w Anglji 150, w
Niemczech 132, w Ameryce 158, we Wło-
szech 633.

W lipcu 1925 roku w Anglji 152, w Niem
czech 134, w Ameryce 160, we Włoszech 667.

W sierpniu 1925 roku w Anglji 153, w
Niemczech 131, w Ameryce 159, we Wło-
szech 684.

We wrześniu 1925 roku w Anglji 151, w
Niemczach 125, w Ameryce 158, we Wło-
szech 676.

W październiku 1925 roku w Anglji 151,
w Niemczech 125, w Ameryce 156, we Wło-
szech 672.

Oto raj według życzeń p. Fudakowskie-
go. Jest z czego pokrywać „premium dla pro-
dukcji". To też organ ministrów
skiego i St. Grabskiego woła z triumfem: „We
Włoszech wre praca gospodarcza". Organ
tych ministrów zełguje się jednak przytem wo-
łając: „Lira trzyma się mocno". W dniu 3
grudnia za 100 lirów płacono w Paryżu 105
franków francuskich, a frank francuski był je-
dną dwudziestą szóstą częścią dolara, a jedną
trzecią częścią naszego złotego nawet w dzi-
siejszym miernym tego złotego stanie!

Ale to właśnie według organu ministrów
Zdziechowskiego i St. Grabskiego nazywa się
dowodem iż „we Włoszech istnieje rząd opar-
ty o zdrowe zasady społeczne i polityczne"
rząd, który „wykazał twórczość -w dziedzinie
zagadnień państwowych, społecznych i gospo-
darczych"" i „umiał nakreślić nowe drogi roz
woju swemu krajowi i po tych drogach kraj
ten poprowadzić."

Organ ministra Zdziechowskiego i St.
Grabski wypowiada, w entuzjazmie dla
Mussoliniego, wojnę demokracji. Pisze w
przededniu wystąpienia swoich ministrów
przed Sejmem: „Europa zna tylko dwie meto-
dy prowadzące do wyjścia z ciężkiego stanu, w
jakim się jduje - ki lub reym-
ska. Musi sig na jedną z nich zdecydować".

Czy to ma być program rządu koalicyjne-
go? Ale jeśli tak, któż to ma być jego Mus-
solinim? Czy min. Zdziechowski konferując ze
swoimi wspólnikami o „zamachu stanu" doko-
nanego w styczniu 1919 roku, posłami Dymo
wskim i Czerniewskim, roztrząsał tę kwestję?

W Parchaniach, dobrach gen. Sikorskiego
gościł w tych dniach tajemniczo gen. Dowbor.
Muśnicki, słynny z epoki działań pułk. Sikor-
skiego w Enkaenie p. Edward Ligocki, wprost
po powrocie z Włoch, wykładał o faszyzmie o-

|»ficerom garnizonu toruńskiego. Czy ta farsa
nie posuwa się cokolwiek zadaleko? 1 czy aby,
sławiąc „metody rzymskie" w Polsce, organ
ministrów skarbu i oświaty nie pomyślał o tem,
że kij tych metod, jak każdy kij, może mieć
także i dwa końce?"

Tyle „Kurjer Poranny". Z tego możemy
sobie wyobrazić, że faszyzm w Polsce, którego
sztandar zatknięty został na grobie mordercy
prezydenta Narutowicza, Niewiadomskiego,
nie tylko nie został zgnieciony, ale rozwija się
i głowę znowu podnosi.

Wywołuje to oczywiście kontrakcję w
kołach demokracji, a szczególnie stronnictw
ludowych. Zapowiadają sig w najbliższej
przyszłości doniosłe wypadki w Polsce.
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   NIKACH paryskich
pojawiła się wiadomość, że

król hiszpański ma udać się do
Prancji z wizytą.

Separatyści katalońscy powi-
tali tę wieść głuchym pomru-
klem. Wrancja jest republiką.
Nie powinno przesadzać się w
uprzejmości dla despotów 1 t. d.

Ale pewien redaktor barceloń
ski udał się w polemikę z emi-
grantami.
- Dlaczego nasz król - py-

tał w edytorJale - nie miał.
by bawić we Francji jak najdłu-
te]. Nikt z nas nie powatalby
się krępować swobody jego ru-
chów 1 zachęcać go do powrotu.
Dopatrzono się w tych szcze-

rych wynurzeniach hiszpańskie-
go publicysty obrazy majestatu
i numer pisma z artykułem, za-
chęcającym króla do przedłuże-
nia pobytu we Francji ad Infi-
nitum - skonfiskowano. Re-
daktor hiszpański powiedział
trochę więcej niż chciał powie-
dzieć.

kok +

ORGAN robotniczy Illinois Mi-
ner oburza się na specjal-

ne ulgi, jakie wytargował rząd
włoski dla siebie, umawiając się
o warunki spłaty długów wojen-
nych z rządem amerykańskim.
Amerykańska komisja dłu-

gów wyróżniła Włochy Museoli-
ni'ego, określając odsetki od dłu
gów wojennych na mniej niż je-
den procent. Przypuszczamy,
że Włochy nie mogłyby faktycz-
nie więcej nam zapłacić, ale nie
przyniosła nam radości myśl, że
Włochy, ojczyzna faszyzmu,
kraj, który udało się alfantom
wciągnąć w wojnę w drodze
przekupstwa, otrzymały lepsze
warunki niż Belgja. Możemy
zaręczyć, że nie okażą się trwa-
lemi w przyszłości układy, w
których nasi wierzyciele są trak
towani tak różnie!

Czyżby mogły tu odgrywać ja
kąś rolę jakieś specjalne sympa-
tJe dla faszyzmu?

kok k

Z WASHINGTONU donoszą:
Wbrew krzykom i nawoły-

wanlom różnych reformatorów,
że Stany Zjednoczone toną pod
nawałą praw, poprawek | na-
prawek praw, na pierwszem po-
siedzeniu kongresu przełożono
wczoraj tylko 1,000 nowych bi-
Jów, to jest projektów prawa.

Bile te odnosiły się, 70 pro-
cent do prohibicji; reszta zaś po
dzieloną była jak następuje: rol-
nictwa, górnictwa, taryfy, Im!-
gracji, emerytury, budynków pu
blicznych, pocztowej obsługi, 'cy
wilnej obsługi, parków narodo-
wych, projektów homestedo-
wych, dróg krajowych 1 pensji
sędziów federalnych.

Nieźle jak na początek,

PORTRETOWANIE osób nie

zawsze dobrze się opłaca

zdolnym nawet malarzom.

Włoski kościołek w Moriago

mocno ucierpiał od bomb au-

strjackich podczas wojny świa-

towej. „Komitet dlecezjalny po-

wierzył roboty restauracyjne

malarzowi Guido Cadorinowi.

Cadorin wstępując w ślady wiel

kich mistrzów, uwiecznił na mu-

rach wewnętrznych oblicza róż

nych znakomitości miasteczko-

wych. Ze zwykłego burmistrza

zrobił św. Mateusza, z dyrekto-

ra banku św. Łukasza I t. d.

Trzebaż nieszczęścia, że w

czasie gdy malarz pracowicie

wykańczał swe freski burmistrz

stał się zwykłym obywatelem,

bankier -zaś - zbankrutował,

mocno uszkodziwszy w ten spo-

#ób kieszenie licznych swych

współobywateli.

Zachodzi obecnie gwałtowna

potrzeba przemalowania fre-

sków, ale w łatwy 1 tani sposób

nie da się tego uskutecznić, bo

malowidła ścienne już zaschły.

Tynkowanie ścian na nowo po-

ciągnęłoby za sobą wydatki, na

które komitet diecezjalny po wy

czerpaniu funduszów składko-

wych nie może już sobie pozwo-

IC. Obywatele, zwłaszcza cl z

pośród nich, których dotknął

krach bankowy, nowych skła-

dek dawać nie chcą.

Cała sprawa z lekkomyślnym

malarzem skończy się zapewne

na przemalowaniu bród świętym

pańskim dla zatarcia fatalnych

podobieństw. Bomby austrjac-

kie nie narobiły tyle rwetesu

w mieście Moriago, co nlefor-

tunny pomysł uzdolnionego por-

trecisty.  
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W uwagach 1 wzmiankach General Berbecki nie mógł po-

„Dziennika Polskiego" czyta- styp¢ Inaczej, rozumiał bowiem,
my: it trudno będzie wytłumaczyć o-

Ignacy Daszyński, obecnie wice. fcerom, że w Polsco wolno bez

marszałek sejmu, b, wice-prezy» karnie szarpać cześć człowieka,

dent rady ministrów w koalicje
nym rządzie Obrony Państwa w
roku 1920, najwybitniejszy talen
tem i wymową parlamentarzysta
polski, zasłużony przywódca i orga
nizator duchem patrjotycznym o-
żywionego socjalizmu polskiego,
świetny obrońca dążeń i intere-
sów polskiej warstwy robotniczej
- napisał szkie psychologiczno-
polityczny p. t.: „Wielki Człowiek
w Polsce", wydany przez Towa-
rzystwo Uniwersytetu Robotnicze
wo.

Książka Daszyńskiego jest ware
niałym portretem duchowym i szki
cem życia Józefa Piłsudskiego,
pierwszego Marszałka Polski, i u-
miłowanego przez naród komen-
danta Legionów i Naczelnika Pol.
ski. Daszyński omawia na osta-
tnich stronicach swego szkicu tak.
że ostatnie publiczne wystąpienie
Marszałka, które było „najostrzej
szym protestem przeciw reklamiar-
stwu i polityce pozorów", prote-
stem, wywołanym tem, że „olbrzy
mia liczba małych ludzi w Polsce
zachowywała się wobec niego i wo
bec jego wielkiego dzieła tak nike
czemnie, tak nieludzko, że słowo
„grzeczność! w związku z tymi
ludźmi stoje się, stać się czasem
musi, czemś karykaturalnem".

Jak wiadomo powszechnie, ar=
cybiskup Cieplak po przyjeździe
do Chicago zamieszkał w szpitalu
klasztornym, gdyż - jak time-
czyli przyjaciele kardynała Mun-
deleina - czuł się niedobrze po
jakiemś przejściu przed samym
wjazdem do Chicago. Obecnie do-
piero wyjaśnia się powód magłe-
go zastabnięcia czcigodnego go-
ścia. Oto na ostatniej stacji przed
samem Chicago wszedł nagle do
przedziału urcybiskupiego znany
alderman Adamkiewicz, m dzielny
ksiądz Cieplak, który nie ulkt się
nawet katów bolszewickich, zadr-
żałspojrzawszy na oblicze alder-
mańskie. Musiał zauważyć to sza-
nowny Adamkiewicz, gdyż podobno
zaraz zawołał: „Niech się eksce-
Tencja nie boi, ja nie żaden  ban-
dyta, ino prezes prosowy i komi»
tet przyjęcia".

«0+

W „Dzienniku Polskim" czy-

y:
Nikczemne ataki prasy endec-

kiej w Polsce na Marszałka PIW
#udskiego doszły do tego stadjum,
te uczelwi oflcerow'e polscy wrze»

11 wprost z oburzenia, tembardziej,
to oszczercy chodzili bezkarnie po
ulicy, a żaden sąd nie pociągał Ich

do odpowiedzialności.
Położenie było takle, Iż stary,

wytrawny żołnierz, general Ber.
beck\, dowódca korpusu wileńskie
go, musiał do komendanta okręgu
gen. Potersklego wystosować takie

pismo:
„Polecam panu Generalowi na.

tychmiast zwołać konferencję pra
sowg 1 otwarele wyjaśnić, że obu.
rzenie korpusu otlcorsklego wzglę-
dom panów, którzy pozwalają so»
ble wbrew uchwałom Sejmu o za»

sługach Pana Marszałka
sklego, 1żyć osobę ukochanego
przez żołnierzy Zwycięskiego Wo-
dza-Naczelnika, doszło do tej gra-
nicy, za którą zaczynają stę nie-
poczytalne wystąptenta więcej ty-
wfołowych jednostek widzących w
wyniku krwi przelanej w obronie

granic Ojczyzny hańblontś teh u-
kochanego Wodza 1 autorytetów
przez prawno przedstawielelstw
narodu usnanych i

który tę Polskę wyrybał w pięciu
zwycięskich wojnach. Nie mógł
toż przeszkodzić stary generał te-
mu, aby który z oticerów, spotka»
wszy głównego oszczercę, Obsta,
nie powiedział mu, co o nim myśli.

Doszło wreszcie do tego, to w
Wilnie spol'ezkowano Obsta a w
Warszawie herszta oszczerców, po
słu Strońskiego. Akt ten odbył
stg na ulley, gdy trzech offeerdw
spotkało przypadkowo nfkcremnt-
ka. Jeden z nich, niewielki wero-
stem 1 szczuplatki, podputkow. Ho-
ser, przystąpił do opastego posta
Strofskiego 1 dwukrotnie uderzył
go po twarzy, poczem podał mu
swój bilet w'zytowy, a sam rare-
portował o całem zajściu swojej
władzy przełożonej.
Jakże jednak Inaczej przedstaw!

ty tę sprawę tutejsze pisma pro-
sowe: „Dwóch drabów trzymało,
a trzeci bandyta bl", Pozatem ca-
ly arsenał wyzwisk pod adresem
oficerów polskich, którzy brali. w
dział w jedonastu najkrwawszych
walkach o zdobycie Polski. „Łaj.
daki, łobuzy, opryszki" - to naj.
delikatniejsze wyzwiska, jakich
użyli futejet plsarczykowie proso-

wl, wynajęci umyślnie do napada.
nia na wszystko, co ma związek
z demokracją 1 postępem.

kkk

O rzekomem a odwołanem

przystąpieniu Polski do Małej

Ententy, pisze prorislemlradzki:

Przystąpienie Polski do Małej
Ententy ma na celu zabezpiecze»
nie wszystkich członków tej kom»
binacji przed napaścią ze strony
Rosji lbo Niemiec, nie mówiąc
Już o obydwóch potworach razem
Należy równ'eż tozumieć, to stara
przyjaźń Polski z Turcją nie zo-
stała w żaden sposób narażona na
szwank przez powyższą ugodę.

Ostatnia awantura grecko-bułgar

ska żo małym państwom
bałkańskim Liga Narodów impo-
nuje w dostatecznym stopnfu, aby
je utrzymać w sąstodzkiej przy.
zwoitości. Ale to każdy rozumie,
te Liga Narodów fost bezeliną wo.
bec państw wielkich, jak Francja,
Niemcy, Angle, Włochy, Polska 1
Rosja.

Jeśeli więc zaczynają sig wit-

zaś traktatami obronnem! z Polską
państwa południowe, znaczy to, że
idzie o zbudowanie tak stlnej kom
binacji, aby żaden z olbrzymów po
Iltycznych w Europie mie liczą.
cych się z Lizg Narodów, nie miał

szego.

Dawno fuż mówiono 1 pisano o
uzupełnieniu Małej Ententy przez
przystępiente do niej Polski, .Ale
wciąż były jakieś przeszkody, Wi.
docznie traktaty zawart w Locar.
no usunęły to przeszkody 1 pomo-
gły do dalszego budowania barjer
między narodami miłującemi po-
kój, a Ich sąsiadami, którzy wierzą
w stosowanie gwaltu,

Jedną z wanych przeszkód w
stosunku do Polski był brak gwa

% rancji pokoju między Niemcami

I Francją. Polska wciąż Niczyla się
z możliwością najazdu Niemiec na
Francję, na któryby musiała od.

' powiedzieś wydaniem wojny Niem

 

pokusy do krzywdzenia Kogoś stab

 

 

com, Obecnie, gdy granica tran
cuskomfemiecka jest zagwarsnto»
wana przez Anglię | Włochy, mo-
to Polsku wykreślić tę obawę ze
swego kalendarza politycznego, Po
zostaje tylko możliwość staku ze
strony Niemiec, albo Rosji na Pol»

skę, mibo na które z państw po-
łudniowych. Ta więc jest na miej.
seu sojusz wojskowy czterech
państw, których łączna sił wy-
starczy dla obrony wszystkich, -
Bardzoby dobrze było, gdyby do
tego sojuszu przystąpiły jeszcze
Bułgarja 1 Grecja.

›owie
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Szanowna Redakcja:
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0 bracle Jozetlo Olestu, któ-ry zginął bez wieści pod Lwowem w
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Poczta polowa: dontosła mi,. to brat
md} zgingl 24-50 lipca alo zwłok je
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04 tego czasu nie daje
znaku życia.

-
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CO BYŁO DOTYCHCZAS?
Młody Dr. Reynolds zakochał się na śmierć i życie wwratowanej przez niebie od pogrzebania żywcem miezna»JomeJ. Wykradł domniomanego trupa z prosektorjum,

zbudził z letargu. Ale nieznajoma nie odzyskała pamięci.
Tragiczne przejścia w przeszłości sparalizowaly w niejwyst.

Reynolde marząc o szczęśliwej z nią przyszłości musi
rozwiązać tę tragiczną zagadkę. W poszukiwaniach swych
natrafia nie tylko na dawny jej dum, z którego uciekla,
ale ( na jej męża. Detektyw Ślaski dopomógł mu do stalenia faktu, że ow pan Jukoff, je) mąż, jest nicbespiect-wym zbrodniarzem, który godził na życie moej żony i rda
#amiechał zbrodniczych swych zamiarów. Reynolda wraca
do New Yorku, by ukryć ukochaną przed pościgiem mę-ta-trueieiela. Przy pomocy przyjaciół ulokował ją w domuLee, człowieka niezwykłej szlachetności i dobro, W tem

achronieniu dobrze jest i bezpiecznie wieszczęśli-
wej, ale R. przeżywa piekło wewnętrzne, Boi się czaru Lee.
Męczy go zazdrość bez dna i granie. Zaopiekował wię dziec.kiem ukochanej, ulokowanej w przytułku po tragicznymwypadku, ody ją zabrano do trupiarni. Teraz odwiezie
Jej małą, zobaczy ją po długiej rozłące, mote wyrwie ją© amnezji Ale Jako(f rozpoczął już poszukiwania. .Jestna tropie,

 

 

% % %
Mile byly jej oczom gałązki

-

świerków,
pukające w jej okno, gdy w nocy wiatr wpadł
do ogrodu i w tem jedynem miejscu podobnem
nieco do wolnych przestrzeni pobawil

|

sig z
drzewami na trawnikach. Wytarzał się w su-chych liściach, w mokrej glebie, nie duszonej
płytami kamienia, jak tuż za parkanem, nasy-cił się ostrą wonią murawy - i odszedł.

-

A
tam znowu ptak ćwierkał, nieznajomy kocha-
ny ptak, niby to gil, tylko większy, niby to
szpak tylko w czerwonym żupanie. Tańcząc,
rozrzucił żwir na ścieżce, wpadł do kałuży o-
trząsnął się ze wstrętem z wilgoci, zlepiającej
piórka - i dalej w drogę. Miłe były wiewiór
ki, ciekawie zaglądające w okna czarnemi gu-
ziczkami swych wesołych przekornych oczu.Rozczulajacy był widok postrzępionych balda-
szków o nikłej pastelowej barwie, ledwie dają-
cej się wyczuć wzrokiem.

:

Niezrównanej pick-
ności był kurytarz alei głównej, prowadzącej
do bramy od nadtłuczonych schodów.

Ale nadewszystko miła ta wezechobej-
mująca cisza.

|

Nie ta szpitalna - niema, nu-
dna, wymuszonai sztuczka, ale ta inna, domo-
wa, spływająca z poczciwych, starych

-

ścian
dobroczynnym uśmiechem. 1 nie tylko ze
ścian. Ta sama cisza patrzyła z szarych, głę-
bokich oczu dobrego pana. Cały stosunek du-
chowy pani Jakoff do Lee streszczał się w tym
rozczulająco naiwnym tytule, nigdy nie wy
mawianym przez usta i znajdującym swój cał-
kowity i o tyle o ile zrozumiały wyraz -we
wdzięcznych spojrzeniach oczu.

Nie wiedziała dlaczego ulokowano ją tu,
a nie gdzieindziej i dlaczego przewieziono ja
tak nagle nie wyłuszczając powodów, ze
szpitala do tego domu. | nie pytała o to, po-
prostu dlatego, że było jej dobrze, że pytania
męczą, a ona chciała wtulić się w te ciche,
miękkie ściany i nareszcie naprawdę odpocząć.
Lee wystarczało w zupełności, gdy cieszyła się
jak mała dziewczynka z przyniesionych jej
kwiatów.

Tak upływały dnie i długie wieczory. Lee
często wyjeżdżał z domu do miasta. Wtedy
czekała. Ale było to czekanie radośnie cier-
pliwie, wolne nie tylko od obaw, ale i od pra-
gnienia, by krócej trwało. Nie było to więc
owo wieczne czekanie w niepewności, jakie
towarzyszy mocniejszym porywom serca.

Przychodziły jednak i w obręb tej słod-
kiej ciszy chwile gdy właśnie to drugie, gorsze
czekanie, czekanie zgoła złe, bo szarpiące du-
szę ogarniało ją od stóp do głowy. |Wtedy nie
mogła znaleźć sobie miejsca w tym dużym,
„głębokim" domu. 1 nieodmiennie stawała
jej wówczas przez oczami sucha, nerwowa
twarz Reynolds'a,

Już same nazwisko jego, wymienione cza
sem przez Lee, wywoływało w niej wichurę
uczuć, tak nagłą, tak niespodziewaną, tak nie-
wiadomo skąd przychodzącą, jak nie wiadomo
skąd przychodził i gdzie znikał ów wiatr wstrzą
sający w nocy ogrodem, pogrążonym w szara-
wych blaskach |miejskich nocy i w uśpieniu.
Po każdej takiej nagłej chwili trwało dalej do-
broczynne uśpienie.

Reynolds lepiej tęsknotę swą rozumiał i
dlatego żywiej odczuwał

:

brak ukochanej w
przymusowej swej samotności, a co gorsza zu.
pełnej bezczynności. Jeden rozdział w życiu
był skończony, zaczynał się drugi. Pierwszy
był burzliwy, chwilami rozpaczliwy i niemal
straszny, ale był to jakby łańcuch górski i owo
borykanie się z trudnościami i przeszkodamina drodze, mimo wszystko czyniło ją łatwiej»
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szą do przebycia, Zresztą w chwilach najwig-
kszych trosk i wstrząśnień moralnych miał na
osłodę jej uśmiech, który wytłumaczył był s0-
bie jako obietnicę upragnionego szczęścia. U-
śmiech, który sam, własnemi niejako rękami
wyjął z nicości, z zimnej martwoty wykrzesał
i uczynił zeń własność, o którą walczyć gotów
był na śmierć i życie.

Obecnie droga, jak po przebyciń gór ska-
listych, wpadała w beznadziejnie płaską równie
stepową. Przymusowa bezczynność, niedługa
zresztą, bo zaledwie od paru dni trwająca już
dawała się Reynolds'owi we znaki. Chciał się
zabrać do książek, do prac porzuconych w pro
sektorjum, ale książki nie dawały mu nic o-
prócz tępego znużenia, a prosektorjum nic o-
prócz odrazy, która dusiła go poprostu. Sama
myśl o sąsiedztwie, w jakiem znalazła się Wir-
ginja (jak ją stale na pamiątkę lepszych dni, i
własnej, ściślejszej ojczyzny nazywał) okrut-
nem zrządzeniem losu i wspomnienia z ową
nocą porwania zwłok związane napełniały go
niemą rozpaczą - i bezsilnym gniewem

 W przytułku od czasu przeprowadzki
Wirginii do rezydencji Lee był dwa razy. O-
żywiała go, gdy tam szedł, jakaś półówiadoma
potrzeba walki, zmagania się z przeciwnościa-
mi, zetknięcia się oko w oko z tym łotrem. Ale
dowiedział się od przełożonej, że Jakoff już
tam nie bywa. Od panny Duane dowiedział
się o możliwym jego wyjeździe do Buffalo.
Panna Duane nie posiadała się z radości, że tak
go wystrychnęła na dudka. Reynolds nie po-
dzielał bynajmniej jej zadowolenia. Zdaniem
jego nie polepszało to w najmniejszym stop-
niu sytuacji.
- Cóż z tego, że ›wyjechał - mówił.

Wróci. Najgorsza sprawa, że Slaski prawdo-
podobnie nie zdążył jeszcze tego wilczego dołu
tak wykopać. Jakoff może zwęszyć zdaleka
niebezpieczeństwo i wtedy możemy się poże-
gnać z nadzieją zatrzymania go na dłuższy
czas w klatce.

Holmes bronił jak mógł pannę Duane.
- Każde splatanie planów przeciwnika

jest dobre. Cóż mu miała p. Duane powie-
dzieć? Myślę, że z wielu możliwych odpowie-
dzi wybrała chyba najlepszą.

- Może i masz rację. Mógłbym ją te-
raz zabrać do domu - myślał |głośno Rey-
nods

-- Zwarjowałeś, czy co? - niecierpliwił
się Holmes. Do jakiego domu? Na wieś)
Nonsens. Znalezienie kogoś w New Yorku
nie jest łatwiejszą sprawą niż znalezienie ko-
goś na prowincji. ~A na wypadek odkrycia jej
kryjówki - tu masz nas, masz Lee, masz te-
lefon pod ręką, policję, możność skomuniko-
wania się w ciągu paru godzin ze Slaskim, a do
tej kochanej Virginii z tą kochaną Wirginja
zawsze zdążysz,

I Reynolds nie spierał się juz dłużej, a
panna Duane podziwiała z dumą elokwencję
Holmesa,którego nieomylność stała się dla niej
dogmatem.

Do pokoiku przy poczekalni, gdzie toczy»
la się ta rozmowa wszedł doktor Brush z mi-
ną srogą jak zawsze. Różnie mówiono o tej
minie.

|

Byli i tacy, co ośmielali się twierdzić,
że była to mina „nadrabiana" nie bez pewnego
wysiłku celem utrzymania rygoru wśród pod-
władnych, którzy z profesora Brush'a bez ta-
kiej miny robiliby sobie mniej niż należało, u.
ważając go za skończonego niedołęgę w rze-
czach praktycznych.

- Dobrze, że pana widzę, panie Rey-
nolds - ozwał się arcykapłan Eskulapa.
Chciałem pomówić z panem. Przejdźmy

-

do
gabinetu.

A w gabinecie tak doktór Brush ową wa-
źną sprawę Reynolds'owi wyłuszczył: Komu-
nikował mu Lee, że amnezja Wirgin jeżeli i
nie ustąpiła jeszcze to w każdym razie wyra-
źnie się zachwiała. Poetyczny Lee ma wraże-
nie, że dzieje się w niej coś podobnego do scho
dzenia chmur z nieba po burzy majowej, kie-
dy to pod wpływem cichnących

-

podmuchów.
ze zwałów chmur robią się kłęby obłoków, z
obłoków smugi, ze smug strzępy, a tający się
w nich błękit poczyna wyłaniać się stopniowo
i - świecić.

|

Wczoraj wyprowadził ją na prze
chadzkę po parku. »

(Ciąg dalszy nastąpi).

 

 

ZAPASY
 

W poniedziałek, 28-go grud-
nia w Zbrojowni 71-g0 pułku
przy 34-ef ulicy i Park ave, od-
będą się nader zajmujące zapa-
sy, które po ogólnej reformie
zdobywają sobie należne w świe
cie sportowym stanowisko. Już
poprzednie zapasy wykazały, że
publiczność interesuje się niemi
o ile pary sg dobrze „matcho-

wane". W poniedziałkowych za
pasach na naczelne stanowisko
wybija się matche pomiędzy
Fr. Judsonem (Jedlińskim)
a George Calza i Ivanem Pod-
dubnym a Angelo Taramashi.
Franuś jest dobrze znanym za-
paśnikiem, Walczy on profesjo-
nalnie przez ostatnie pięć lat, zna
walkę doskonale 1 zalicza się o-
becnie do tak zwanych „top
matcherów",
Przed dwoma tygodniami wal

czył w Chicago z Joe Stecherem
o tytuł szampjfona światowego,

   

@@Umsem

1 jakkolwiek przegrał, wyszedłz wielkim honorem, bo udałomu się położyć Stecher'a raz natrzy rzuty, czem nie wielu może'się poszczycić. George Calza,znany szamp/on włoski, fest znanym zapaśnikiem, którego am-bicją jest Spotkanie się ze Ste-cherem, Trudno zalste przewi-dzieć zwycięzcę pomiędzy tymi

 

dwoma gładjatorami: są oni równi w wadze, obaj znają dosko-nale walkę,Niemniej interesującą będziewalka pomiędzy Ivanem Pod-dubnym i Angelo Taramashi zBostonu. Pierwszy uważanymjest za najwięcej niebezpieczne-go, gdyż posiada kolosalną siłę,Oprócz powyższych walk od-będą się także pomiędzy HansSteinke i Dan Koloffem. Wy-stąpi też poraz pierwszy AbleKaplan, szampjon żydowski i JoeVarga, Węgier. 
KOBIETY

Obecne czasy przyniosły ogro-mne zmiany w postępowaniu izapatrywaniu się kobiet nowo-czesnych na życie. Charakterystycznemteż jest ostatnio wielkie zainteresowanie się u kobiet by-znesem wogólności. Kobieta pra-gnie niezależności, pragnie wła-snych dochodów i dlatego z za-miłowaniem bierze się do handlu,do przemysłu i spekulacji, znaj-dując w tem nie tylko przyjem=ność, lecz i powołanie, podobnieak mężczyzna to czyni. 1 nietylko kobiety z średniej _klasytak robią. Nawet najbogatsze inajbardziej wygodami otoczonekobiety czują dziś pociąg do byznesu 1 oddają się mu z zamilo-waniem,Idzie im głównie nie o docho-dy, bo tych nie potrzebują, ale ote zmagania się z losem, o to wykazanie swojej inteligencji, wy-trwałości i sprytu, które roz-strzyga o fowodzeniu. W ciągudnia kobieta zajmuje się spra-wami handlowemi, przemysłowemi czy wogóle finansowemi, awieczorami znowu staje się sobąi bawi się ochoczo na balu, w te-atrze czy też na przyjęciu prywa-tnem, Ani razu nie przestaje byćsobą, a tylko postanowiła, że odtąd zabawy i lenistwo nie będąjedynym i wyłącznym celem jejżycia. Większość tego życia mau niej wypełnić praca produkty-wna, pożyteczna tak dla niej sa-mej jak i dla społeczeństwa. Podtym względem więc zwrot kobie-ty do zadań byznesowych .jestczemś pożądanem i dodatniem.Niedawno w New Yorku córkaarystokratycznej rodziny rzuciłazabawy, przyjęcia i liczny zastępadoratorów, aby samej założyćsklep z naczyniami szkłanemi iglinianemi włoskiego wyrobu. Zogromnem zamiłowaniem oddałasig temu byznesowi, czynic tona zasadach całkiem ekonomicz~nych. Cały dzień zajmuje sięswym sklepem, ale to jej nieprzeszkadza wieczorem w zaba-wie naprawdę kobiecej, , Jestmłoda, piękna i wykształcona,ale gdy przyjdzie do tańca i śmiechu, bawi się jak każda młodziu-tka dziewczyna. Nic a nie nie
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straciła w sobie kobiecości. I ta-kich nowoczesnych kobiet jestcoraz więcej, Ludzkość nie natem nie traci, lecz owszem ży-skuje.

  

   
Sezono

Każda Polka jestdumna zo swegostołu. Gdy mąż dodomu wraca z pra

TERAZNIESZOISC
CHWALE, ALE

Każdy z nas w ciężkich cza-sach jest okrutnie łasy na pocie-chę wspominać jeszcze cięższeczasy. -Rozpatrując .przeszłostraszliwe niedole, miło jest dojśćdo wniosku: „Teraźniejszość wo-ig."
  

Gdy więc nas teraźniejszośćgnębi utrapiona, myśl: ulata npdo czasów... Nerona, i rozpaceli-wie duszę -nieszczęśliwą krzepi,że bądź co bądź, pod pewnymwzględem, jest dziś lepiej.Choć nam Magistratnędmi 0 po-
datki kwestje, na arenie nie szar.
pią nas żarłoczne bestje. Lepszy
zawsze komornik, niż dzikie zwie
regta...
Z Cezarów jest jedynie w War-

szawie - Jellenta.
Nikt nas ze Iwami w jednej

klatce nie zamyka. -Nikt nas nie
przywiązuje do dzikiego byka.
Nikt nas kołem nie amic, nikt nie
pali żywcem. Każdy z nas jest
doprawdy _poprostu _szczęśliw-
cem.

  

  
Ale... (nawet w największej ra-

dości ichwale zawistny los ukry-
wa zawsze jakieś „ale"...)... Ale...
w Rzymie Nerona, za czasów
swawoli, _podobno _gładjatorzy
tylko byli goli...

Dzisiaj mamy dokoła radość i
wesele, ale... gołymi wszyscy są
obywatele...

, Juljan Ejsmond.

Tużurek już nie w modzie

Od paru lat młody książę Wa-
lji, na wzór swego dziadka, Króla
Edwarda, został ogłoszony arbi-
tremelegancji.
Jako taki wprowadził ostatecz=

nie modę żakietu przy cylindrze
Jub meloniku, przekazując do hi-
storji do niedawna jeszcze tak
mile widziany , przez -elegantów
londyńskich, tużurek
Aby poprzeć swoją inowację,

- kazał usunąć ze swej gardero-
by wszystkie tużurki, które tam
jeszcze figurowały

GROŻNY POŻAR WE

WSI PIENKÓW

PIOTRKÓW. - We wsi Pień»
ków, gminy Rozprza, powiatupio
trkowskiego wybuchł poźar.

Zbudzeni ze snu mieszkańcy
wioski ujrzeli zagrodę J. Rychle-
wskiego stojącą w płomieniach.
W niespełna kilkanaście minut

zagroda R. przedstawiała jedno
morze płomieni

Akcja przybyłych -do pożaru
oddziałów straży ogniowej z oko-
licznych wsi ograniczyła się je.

 

 

oer,n

    

 
cy, gdy goście za-
witają, czeka ich
wygoda i miła at-
mosfera. _Nasze

 

 moble to umożli-

wieją  

Dinczego możecie
u nas kupować ta
nie}? Kosches ku-
puje w wielkich
ilościach za gotów
kę, -dzięki czemu
dostaje najtańszą
cenę z fabryki, -
Wam zaś ufe i od
daje meble na kre
dyt. Umożliwia to

8] tylko wielki obrót
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Tylko $125 za ten elegancki
z

 

sig do tych -mebli

przekona Was.

 

Ty,

PLAT

wa wyprzedaż zimowa

GDZIE WSZYSCY POLACY KUPUJĄ SWE MEBLE
 

komplet do jadalni, Oczy każdej kobiety Sta

Tylko $98.00 za te meble do gwia-lui. ”Wybór olbrzymi w różn

 

  

dynie do zabezpieczenia zajętego
już ogniem domu mieszkalnego i
sąsiednich zabudowań gospodar-
skich.

Pastwą płomieni stały się cał-
kowicie budynki gospodarskie z
tegorocznemi zbiorami oraz dach

Straty wyrządzone rozszalałym
domu mieszkalnego
żywiotem sięgają wysokości kil-
kumastu tysięcy złotych.

Przyczyny ognia nie ustalono.
Energiczne dochodzenia w toku.

Specjalna Oferta

BADANIA PRZY POMOCY

PROMIENI X i

PRZEDŁUŻONA NA @
SIEDEM DNL _f]

$1

od 27-go grudnia do 1
3-go stycznia, 1926

Konwultacja, porady, dokladne badaniewłaczaśyc -prześwietiepie
promieniani %, on tylko 61ar

 

27. moczu, krwi czyteż innych can
cim będzie (o wszystko dostępne dla
Fas gdyż wymogutak nieznaczne: bże kożdy prawnjący męczysna

Czy Kolicta będą mogli puswolić soble nao.
Tak wiadnle bram! oferts dis chorych teterplarych w New Yorku 1 nkeliey podeCri nastepmych kitko tee pesee tych wes

sehe |->
r. Antoniego Pure C br. A, C. Anskojarzonych w praktyce,› ycie"  

 

X. badania Dr. Pa
only nzeruko publicez Nakazuje wielu: cierpiącymzdrowia

   

  

 

Nasz X-Ray Departament jest je.
dnym z najlepiej urządzonych w

New Yorku

 

AWrow: i br. a. c. ›ANGU!

Kancelnrje mieszczą aie w

Instytucie Europejsko-Amery-

kańskich

między Lexti
113 East 61 St. S

Godziny konsultac}!: Gogzionnle od 10-4;
a 6a; i piącełwieczorami o w niedzieie

d 10-1 pon. tylko.
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DESZCZ DOLARÓW W TCZEWIE

Kontrola graniczna wpadła na trop pomysłowego przemy-
cania dolarów do Gdańska

TCZEW Pograniczne wit-
dze skarbowe wykryty wielką a-
ferę dolarowa, jakiej. dopuszcza»
ła się przez czas dłuższy ze szko-
dą dla skarbu państwa zorganiz
zowana banda przemytników,
zajmująca się nielegalnem wywo-
żeniem dolarów z granic Polski
Na trop nadużyć

natrafiono zupełnie
wo

walutowych
przypadko-

Podczas rewizji granicznej po-
ciągu pośpiesznego, idącego z
Warszawydo Gdańska, urzędnik
kontroli skarbowej, wsiadłszy na
st. Tczew do jednego z przedzia-
łów II klasy, nie zastał w wago-
nie nikogo z pasażerów, choć w
innych przedziałach było pełno
Wydało mu się to bardzo po-

dejrzane, zwłaszcza, że pomimo
nocnej pory lampa, oświetlająca
wagon, była jakby  świadomic
przysłonięta
Gdy urzednik skarbowy rozpo-

czął poszukiwania w wagonie

 
mimowoli podmośł zasłonę lam-
py. spadł nań nieoczekiwany
deszcz banknotów dolarowych
ze szklanego baloniku lampy do
nóg jego padły 2 banknoty po
100 dolarów oraz 5 banknotów
po 500 dolarów
Po skontiskowaniu dolarów roz

poczęto w pociągu szczegółową
rewizję i dochodzenie - jednak
bez wyniku. Do skarbu dolaro-
wego nikt się nie chciał przyzn

Jak przypuszczać należy, w
ten sposób banda przemytników
przemycała na wielką skalę dola-
ry do Gdańska

Spisanie nazwisk pasażerów i
dalszą obserwacja przyczynić się
może do wykrycia bandyi do u-
niemożliwienia dalszych szwin-
dlów spekulacyjnych.

Gazeta polska jest czemś
więcej dla Polaka, aniżeli
gazeta angielska dla Ame
rykanina.

  

 

  

 

Philadelphi

Dlaczego Polacy nie popie-
rają rozwoju własnego

szpitala?

Powyższe pytanie zadaje sobie dy-
rektarja: polskiego 1 wszy
sey. Bobr Polacy w mieś.

szpical

 

   sey
tle Piladelf)i. Powstanie i budowa
szpitala -polskiego -powinna -najbar
dziej interesować lekarzy polskich w
naszem mie Niestety. jak do-

 

tychczas, lekarze nasi wykazują małe
zalntoresowanie się (9 ważną sp
Czyśby nas! Iefarze przypustć
Polonja w mieść Filadelt)i nie jest
dojrzałą -do -utrzymania -własnego
szpitalu? Nie ulega wątpliwości, że
pobudowanie szpitala i utrzymanie te
goh Jest rzeć dość trudną, Ale nie
święci garnki lepią... Przy dobrej wo-
M wszystko dałoby się zrobić. -Gdyby
wszyscy lekarze w przyłą
czyli się do pracy w szpitalu. j
uczyniło kilku, którzy pracują z e
Dałem dla dobrej sprawy, jak. przy
stało na dobrych Polaków, rozwój
polskiego szpitala dziś znalazłby się
na dobrej drodze. -Potrzeba polskiego
szpitala w Filadelti jest palącą, Set.
ki polskich chorych zmuszonych jest
wzukać pomocy w szpitalach
rodowych, gdzie się spotykają z 0bo-
jętnością. u nieraz lekceważeniem
Lekarze polscy mając własny ezptal,
mają większe ułatwienie przy wyko-
nywantu swych obowiązków bez stra.
ty czasu 1 pieniędzy, a nlejedgokrot

  

     

ja i okolica

nie i szpitalach ob»
cych.
Panowie doktorzy, przyłączcie się

do skromnych początków, posłużcie
dobrą radą i doświadczeniem, a zbu›
dujemy wspólnemi wielką in-
stytuaie społeczną tak bardzo potrze
bną dla nas wszystkich

Komitet Prasy
P Iwaszkiewicz, r.

M. Bednarek

Apel do Polonii Filadelfij-
skiej w sprawie Choinki

w Doma Polskim

Od szeregu lat urządzana jest cho-
mka dla dzieci w Domu Polskim, lecz
od czasu, gdy została zorganizowana
szkoła języka polskiego w tymże do
mu, obowiązek urządzania Gwiazdki
przypadł szkole. Zarząd szkoły robi
co tylkomoże. Urządzał cholnki w po-
przednie inta i zgromadził wiele dzieci
które przyszły by się nacieszyć i zoba-
czyć Gwiazdora, ale w tym roku «po-
dziewać się należy o wiele więcej; sa
mych dzieci szkolnych liczymy prze-
szło setkę, a czyż dwa razy tyle nie
przybędzie z rodzicami? To chyba
więcej juk pewne.
Więc licząc się z tem, zarząd szkól.

ny przygotowuje się od dawna \
chciałby zrobić wiele wiespodzianek
dla tych maleństw, by wiedziały, że
ten Polski Gwiazdor jest hojny 1 o
zadnem z nich nie zapomniał, lecz ane
mi podołać nie możemy i w tym celu

upokorzenia w

  

Michalska

 

BACZNOŚC
PHILA I OKOLICA

 

Polskiego Szpitala
„Penn Treaty Hospital" |

URZĄDZA

KOMITET
KENSINGTONSKI
Polskiego Szpitala

W PIĄTEK

1 STYCZNIA.

1925 roku

w Audytorjum

. Jana Kantego |

Almond |
przy Orthodox ul. /|

Bridesburg.

Początek o godz. 8 w. |

Bilet $1.00 od osoby.   
  

zwrócić się zapomocą
prasy do Polonii _filadeijskiej, w
także do Towarzystw polskich, by
nam przyszli z pomocą finansową 1
dopomogli w urżądzentu Gwiszdki,-
gdyż jest to cel szlachetny 1 godny
poparcia.
Wszelkie datki można złożyć na

rece Komitetu Gwiazdkowego w #0-
bote lub niedzielę w Domu Polskim,
lub na ręce gospodarza Domu Pol.
skiego, ob. Zaroślaka, których to o-
fiarodawców nieomieszkamy ogłosić
w prasie. Zaś cały program Gwiazd»
kowy będzie podany w następnym
numerze
"Za zarząd: szkoły,

K. Narolski.

Choinka dla dzieci w Domu
Polskim

Srkołu języka polskiego im. Ada»
ma Mickiewicza urządza gwiazdkę w
piątek, dnia 1.g0 stycznia 1925 roku.
Na program uroczystości złoży się

odegranie dwóch komedy) pod ' ty»
tułem „Zamieńmy się" i „Kolega z
Oślej Ławki"! oraz śpiew dzieci szkol.
nych
Po wyczerpaniu programu zabowa

1 tańce do póżna w nocy.. Początek
o godzinie siódmej wieczorem.
Wstęp .50 centów dla osób doro-

 

stych, 4
Całą Polonię zaprasza,

KOMITET.

Zawiadomienie
 

Posiedzenie Kom. Dziel. Szpitala
Polskiego w Nicetown odbędzie się
w niedzielę dnia 27-50 grudnia, o go-
dzinie 7:30 wieczorem w sali K. Pu-
Inskiego w Nicetown.
Sprawy wpne będą o-

becność wszystkich delegatów 1 do-
jest konieczna. *

A. Buczek, sekr.
 
 

medi, pt.: „Zmieńmy się!
$piewy dzieci szkolnych i zozdanie

 

PHILADELPHIA!

Choinka dla dzieci w Domu Polskim
Szkoła Języka Polskiego im. A. Mickiewicza, urządza

„GWIAZDKĘ"

W PIĄTEK, DNIA 1-60 STYCZNIA, 1926
Na program uroczystości zum?

Zabawa 4 tańce do późna w nocy -- Początek o godzinie A-ej wiecz.

 

się: odegranie dwóch ko-
i „Kolega z oślej ławki
upominków dla wszystkich dzieci.

 

  

 

 

Prom parowy „Cranford" w drodze z New Yorku do Jersey

 

Zjednoczone Komitety Budowy Instytutu

Naukowo-Badawczego Im. T. Kościuszki

Do Konsulatu Generalnego
Rzeczypospolitej Polskiej

w New Yorku

Przed dwoma laty zawiązał
się w Warszawie Komitet Oby-
watelski, który wziął za cel
swego działania wybudowanie
naukowych instytucyj badaw-
czych, których praca byłaby
skierowana nad zabezpiecze
niem Rzeczypospolitej Polskiej
na wypadek wojny.
Po zatwierdzeniu statutu

przez pana Ministra Spraw We-
wnętrznych, komitet rozpoczął
swoją działalność propagando-
wa, aby zebrać takie środki fi-
nansowe, któreby pozwoliły na
doprowadzenie do skutkuzamie-
rzonego dzieła. '

Oprócz energicznej propagan-
dy w kraju zwrócił się również
komitet do placówek konsular-
nych Rzeczypospolitej Polskiej
w Stanach Zjednoczonych z pro-
&bą o rozwinięcie działalności

 
City zderzył się z jednym ze statków handlowych. Na pokładzie
statku znajdowało się 600 pasażerów,
stało rannych wskutek paniki

 

ród których wielu zo-
powstałej podczas katastrofy.

Na rycinie widzimy górny (1) i dolny (2) pokład statku.
 

SKARGI CZYTELNIKÓW
 -r

Ja, niżej podpisane, mam bardzo
biedną rodzinę, ale, niestety, opłata
cła na paczki więcej wynosi, aniżeli
kupienie nowych rzeczy,

Dzięki Panom.
W. Pentkowska, Jersey City.

I my się łączymy do wpelu, przesy-
lując trzy kupony.

Za poświęcenie się tej sprawie, skla
damy zarazem podziękowania.
Z poważaniem,

B. Kopie, A.

Wysłałem niedawno swój kupon
teraz zalgeram kilku -moch znajo-
mych, W Polsce jest stan bardzo przy

Pinerak i J, Zemło.
 

kry.
Jeżeli robota, którą Szan. Panowie

zapoczątkowali, odnieste swój skutek,
serc wdzięcznych Panom będzie bar-
dzo wiele.
Przy tej okazji składam serdeczne

dzięki.
Z poważaniem,

Jézet Berestka, Easthampton, Mase.

Preesylamkupony Awofe, brate {ku
zgnów molch, gdyż wszyscy mamy
biedne rodziny w Polsce, które proszą
o pomoc. Bardzo pragnlemy, aby za»
biegi Nowego świata zostały uwień
czone pomyślnym skutkiem.

Z szacunkiem,
Fellksa M. Januszewska, N, Y, C

Ju podpisuję kupon, chociaż nie
mam nadziej wysłania czegokolwiek
swoim znajomym w Kraju. Trzy mie.
siące temu wysłałem stostrze paczkę,
ważącą 19 funtów (registered), za któ
ro tu opłacłem $250. Ona musiała
opłacić $12 amerykańskich, Paczka
warta byłzaledwie 55.

Z. poważaniem
Philadelphia, Pa John Rygiel,

 

Pani Foxtrot alias Marthe-Mo-
reuil wprawiła w ogólne zdu«
mienie całe, społeczeństwo fran
euskie. swoimumdmnm, że

w umo-„nejkndzleży planów
awiacji francuskiej, Zeznania. pa~
ni Foxtrot są bardzo mgliste.

 

Niedawno rozpoczęła się

 

rozprawa

Ja niżej podpisany przesyłam także
kupon do Wydziału Opieki Społecz=
nej Nowego świata w sprawie prote-
stu do rządu polskiego w sprawie znie
siena cła z paczek, zawierających sta
re ubranie, wysyłanych krewnym w
Europie.
Jestem bardzo wdzięczny

łowi Społecznemu za zajęcie się tę
sprawą

Stały czytelnik Nowego świata,
W. Wiśniewski, Brooklyn, N. V.

Składam serdeczne podziękowania
Panom Redaktorom Nowego świata
zn podjęcie sprawy prośby do władz
polskich, celem zniesienia cła z pa-
czek starych, wysyłanych blednym ro-
dzinom w Polsce
Jn swojej siostrze w zeszłym roku

wysłałem paczkę -- nie dosyć, że mu
siała ona wysokie clo zapłacić, to je-
szcze połowa paczki została okradzio-
na.

 

Stefan Kreszto

Mam w Polsce siostrę, której syn
stracił ręce na wojnie, pozatem ma
jeszcze 5 córek. Ona sama Iczy już
66 lat. Bardzobym pragnęła jej po-
móc - nie wysyłam jednak nic, gdyż
nie moglaby się słostra uiścić z wy.
sokiego cha, żądanego w Polsce nawet
za paczki zawierające stare ubrania.
Niech Szan, Panu Bóg da zdrowie

zn Jego przywiązanie do biednego lu-
du 1 dziękując serdecznie, pozostaję
z szacunkiem,

Helena Sobolewska.

Choć nie jestem czytelnikiem No-
wego Świata, niech 1 mnie będzie wol
no przyłączyć się do wspólnego adre.
su, jaki Wydział Opieki Społecznej
Nowego świata ma wystosować do
władz polskich, celem otrzymania po.
zwolenta na wysyłkę paczek odzieży
dla moich krewnych w Polsce bez o-
platy cla.
Za jedną paczkę, którą wysłałem,

krownt mo! zmuszeni byl pożyczyć
80 złotych, celem opłacenia cha. Po
ocenteplu zawartości, doszlt do prze-
konania, że wartą była paczka naj»
wyżej 40 złotych. Proszę więc 1 moją
prośbę przyjąć. ~
Z szacunkiem dla pp. Redaktorów

1 Wydawców Nowego świata,
Czesław Buzko.
 

Cieszymy się, że Pan podjął się tak
ciężkiej pracy dla tego biednego ludu.
Wszyscy życzą Panu długiego życia
1 dobrego zdrowia,

(Podpis mfeczytelny.)

Serdeczne dzięki Redakcji za pra-
cę, jakiej się podjęta" Rodzina moja
znajduje się w kraju i ja im wysta-
łam dwie paczki. Za jedną żona by:
łn zmuszona zapłacić $8-za drugą
$10. Pisząc więc do mnie prosiła,
abym więcej paczek nie wysyłała,
gdyż nie stać ję na płacenie tak wy.
górowanych. sum.

Z wysokiem poważaniem,
WŁADYSŁAW SKRZAT

Passate, N. J.
Street

Wstępujcie do Komitetów

im. Piłsadskiego!

sądowa
który oskurła kontruktorów stanowych i towa rzystwa ubezpieczeniowe o olbrzymie malwersacje,

kosztujące stan przeszło $4,000,000.

 

propagandowej między Polaka-
mi amerykańskimi w celu zb
rania ofiar na rzecz budowy in-
stytutu.

Prowadzona przez dwa lata
propaganda w kraju zezwoliła
komitetowi zdobyć środki mate-
rjalne takie, że można było prze-
jąć przyznany przez Minister-
stwo Spraw Wojskowych teren,
ogrodzić go, wystawił na nim
dom do pomieszczenia biura bu
dowyoraz zakupić całą ilość po-
trzebnej dó budowy cegły i wa-
pna.
Rówńpcześnie zwrócił się ko-

mitet do różnych krajowych
firm, aby materjały potrzebne
do budowy uzyskać już to za
darmo, już to ze znaczną znit-
ką.
Na skutek tej akcji otrzymał

komitet w drodze darów całą
ilość potrzebnego do budowy że-
laza oraz pewne ilości wapna i
Innych  materjałów budowla-
nych.

Pomimo tego, że dzięki oflar-
ności społeczeństwa polskiego
zebrał komitet środki, które ze-
zwoliły na zakupienie wszyst-
kich potrzebnych do. budowy
materjałów, to jednak nie mógł-
by myśleć 'o rozpoczęciu budo-
wy, gdyby nie wydatna pomoc
finansowa ze strony Polaków,
zamieszkałych w Stanach Zje-
dnoczonych Ameryki Północnej.

Poselstwo polskie w Washin-
gtonie przekazało panu Mini-
strowi Spraw Wojskowym w
Warszawie we wrześniu 1924
roku kwote $25,122.82 i w lutym
1925 roku kwotę $2,111,24 czy-
1 razem $27,224,06 jako dar
Polaków _amerykańskich na
rzecz budowy Instytutów na-
ukowo-badawczych. Kwotę po-
wyższą przekazał pan Minister
-_-

  

Lum. numrńn 18,
z Cambridge,

Sige jest nie tylko piękną, dzie-
weryng, lecz również jest dosko-
nałą atletką. Wygrała ona nie-
dayno światowy nnmmonutko-

   

   

biecy w skoku wzwyż i

przed archiektem stwnowym Sulli wnem, (posrodku) ,

 

Spraw Wojskowych komitetowi
na cele budowy.

Dzięki powyższej oflarze ko-
mitet mógł pomyśleć o zrealizo-
waniu swoich planów 1 rozpo-
częciu budowy.
Na wspólnej konferencji, od-

bytej z przedstawicielami Mini-
sterstwa Spraw Wojskowych w
dniach 21-g0 1 23-50 marca
1925 roku postanowiono wybu-
dować gmach Chemicznego In-
stytutu Badawczego, którego
praca ma polegać nad przysto-
sowaniem krajowych surowców
do potrzeb obrony państwa.
Kierownictwo zaś powstające-

go instytutu zgodził się objąć
znany w polsce i zagranicą wy-
nalazca, profesor Ignacy Mości-
cki.
Po opracowaniu przez śp.

prof. Zielińskiego, według wska-
zówek prof. Mościckiego, szcze-
gółowych planów, komitet przy-
stąpił do budowy którą kieruje
z ramienia komitetu inżynier
Antoni Kielbastński,
W chwili obecnej wykończo-

ne już zostały roboty żelazno-
betonowe hali eksperymental-
nej i kończą się roboty murar-
skie budynku laboratoryjnego,
tak że w pierwszych dniach II-
stopada b. r. cały budynek zo-
stanie nakryty dachem.
W miarę dalszego napływu

funduszów będzie można wczes-
ną wosną przyszłego roku wy-
kończyć wewnątrz budynek,
aby w lecie rozpocząć w nim
pracę badawczą.
Ponieważ budowa doszła do

skutku tylko dzięki finansowe-
mu poparciu Polaków amery-
kańskich, przeto komitet prze-
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W niedzieię od 11 do 1
246 W. 43 Ulica, New York City
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333 E. 17th St, New York City
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Dr. WEINBERG
tegw „leczeniu. piebszpie.

onicznych .chorób,
Godne-mie-0a w do 1 po poludniu
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w ntedatele:- 10 do 1 po potudnia
317 East 13th 8t, New York City
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syłając w załączeniu album z
projektami instytutu oraz foto-
grafjami przedstawiającemi roz-
wój budowy, uprzejmie -prosi
JWPana Konsula o łaskawe wy-
rażenie wszystkim oflarodaw-
com serdecznego |podzigkowa-
nia.
Komitet nie wątpi również, że

ofiarność społeczeństwa _pole
skiego pozwoli mu na całkowie
te wykończenie budynku i uru-
chomienie tego warsztatu pra-
cy, który dla bezpieczeństwa
Rzeczpospolitej Polskiej będzie
miał pierwszorzędne znaczenie.

DR. Z. MARTYNOWICZ,
ezes, wz.

DO WYNAJĘCIA

DUŻA SALA

za
w. riornowsku

109 ast Sth Street, New York, N. V.
Teleton Drydick (78-210

PORADNIK ZDROWIA
lnttruumu książeczka, jak żyć, aby 60°

lt w zdrowiu 1 jak zadzie
£ mnw-ych chorobach ( dolegliwościach
domow tanlm sporotem.

my katdeme
D A R M 0

Dee oes Nei Cya.,: u
Sit4 Lyndale Ave. «, m.

  

 

DR. L.
były lekare mmmmmm. tate.

1027 Avenue St. John
lisko E. 149 Sk. (Lex. Sub, Stacja)

6:80-0-00, 19-1, 0-8 w.
Tali Matrowo 1280.

   

SPECJALNOŚC
CHOROBY MĘŻCZYZN

gł prerie
117 East 17thSt. Tay
Leczy chroniczne lub modu-ns chom-
by krwii skóry, wrzody, krosty, pla-
my, egzemg, Awieribe, kurzajki, rape
lenie nerek i pęcherza, reumatyzm,
kaszel, zańębienie, katar. (nosa, gard-
In lubmm.) zatwardzenie, rupuzy,
fistuly i inne chroniczne choroby ner
wowe. Jeżeli byłeś pod opieką innego
lekarza, a nie zostałeś wyleczonym, idź
do znanego, dawno istniejącego binre
DR. GREY, znajdującego się już
przez 30 lat pod 111East ith Strack

m

Medycyna81.

„mUnion
ew Yor

  

 
 TEZANIEDBLKHE ZĘBY!

PSUTE zgsY
m1. Wam żołę-
dok 1 zatruwają
cały |organizm.

Zepaute x wodują wiele oborób*ABXŚmr POWIE

po UMIARKOWANVCH CENACH
adanie berpiatne

tows uBR SDD, seres:
DR 1. CMILLIB
EKARZ

POLSKALECZNICAZEUGW
ton etnget

 
 

ZDROWIA

UTRZYMAŁ
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JÓZEFA COOK W DOBREM

Wi
(Pirmsy Apia|Eur! Carroll's

Wymrpnmomywy or_artrety
w tert Caroll venttion

pndlnlnuwllyby nerwy każdego. Joo
Cook otrzymał się w dobrem zdrowie

  
hines i pondlch dawanych mi w

wi mu Zdro
Odbudujcie rostrojone nerwy

Rostrojone nerwy zmniejszają
siłę żywotną: czynią Was skłone
nymi do różnych chorób, którym
nigdybyście nie ulegli, gdyby ner-
wy były zdrowe. aux-uran]- 1 ree
pełne wycieńczenie są
nimi wynikami rorejony:-J: nere
wow.
Tu w DOMU ZDROWIA, zaj.

duuje się specjalista chorób nat
wowych, posługujący się nowsere
snemi sposobami leczenia
specjalnie nadają się w fart
nerwów. Jest tu grono
stów, którzy pracują wspólnie jak
jednostka, dlatego więc Dom Zdro-
win żąda mniejlugu honorazjam,
niż inn rodzaju zakłady,

Dajcie sięzbadać dzisiaj
Przyjdźcie do Domu Zdrowia 1

przekonajcie się sami, jak mądzzą
i sprawnie jest on prowadzony,
Kompletne fizyczne badanie za nie- |.
znaczną opłatę

Konsultacja ftl: Stamp się,
że wszelkie sprawy są traktowane
poutnie.
Codziennie od 9 rano do 0 wieczorem,
W niedzielę bd 0 rano do 4 po Man]-

Dr.LANDIS

140 East 22-nd Street

blisko Lexington: Ave.

NEW YORK CITY

Gramercy Park

a Lat fob Tri ADRESEM.

  

 

o kalatrozky « informaciumt
ion, ine, i, im.
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YDANIE NIEDZIELNE

 

 

| « WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY -

CHOROSZEWICKIEGO ARESZTO-

WANO ZA ZAATAKOWANIE KOBIETY
r

Licząca 38 lat pani Mary Cor-
so, matka sześciorga dzieci, za-
mieszkała .w Jersey City pn. 203
przy Erie street, znajdowała się
sama w domu, gdy do drzwi jej
zadzwonił szesnastoletni Antoni
Choroszewicki, zamieszkały pn.
182-im przy 18th street.
Chłopak zapytał się o jakieś

worki od węgla, wobec czego pa

  

ce, groził jej śmiercią, jeżeli mu
nie da pieniędzy.

Pani Corso, rozmawiając z
Choroszewickim i obiecując dać
mu pieniądze, zbliżyła się nie-
znacznie do otwartego okna, po-
czem niespodzianie wyskoczyła
przez nie i dała znać o zajściu

| policji.
W jakiś czas później porucz-

nik policji Wiliam Hoffman i

NOWY ŚWIAT-_TELEGRAMCODZIENNY NIEDZIELA, 27 GRUDNIA, (SUNDAY, DECEMBER 27), 1925

---

- : --

7

ni Corso wpuściła go do środka. | sierżanei Zieliński i Denehy ze
Znalazłszy się w mieszkaniu, | stacji przy 7th street rozpoznali
Choroszewicki zamknął za sobą | Choroszewskiego i aresztowali
drzwi na klucz i schwyciwszy że | go.
lazny garnek z pieca kuchenne- | Choroszewski przyznał się do
go uderzył nim panią Corso tak | winy i sędzia William V. O'Dris-

 
Podczas procesu Antoniego Kaspara i Edwarda Pranta,
dek w historji sądownictwa, gdzie ławamocgo, że w połowie pozbawił ją

przytkmności, poczem związał
jej ręce w tyle i zaatakował ją.
Następnie rozwiązawszy jej rę-

| col! w Drugim Sądzie Kryminal-
nym przekazał sprawę jego ła-
wie wielkoprzysięgłych bez pra-
wa postawienia kaucji. 

--- JERSEY CITY
 

Niemowlę poparzone przez
nieostrożność matki

Jednoroczny Adam Wiśniew
ski, synek państwa Wiśniew
skich, 117 Essex ulica, został
dość boleśnie poparzony, gdy
matka przez nieostrożność wyla-
ła na niego garnek gorącej wo-
dy, Niemowlę zostało odwiezione
do szpitala, gdzie lekarze mają
nadzieję, iż utrzymają dziecko
przy życiu.

Pukasa aresztowano za bru-
talne obicie syna

Ludwik Pukas, zamieszkały w
ersey City pn. 53-im przy Sus-

Sex street, w przyszłości dobrze
Się namyśli, zanim zacznie ba-
tożyć pasem służącym do ostrze
nia brzytwy swego dziewięcio-
letniego synka Michałka, ten zas
ostatni też pewnie dobrze się za
stanowi, zanim pokusi się ponow
nie na ukradzenie ojcu dolara.

 

  
Telefon: 2099

JAN A. LISIECKI
POLSKI POGRZEBOWY

1 BALSAMATOR
Dis niewiast usługa damska

ve. E, Bayonne, N. 3.otwszte w dzień 1 w nocy
 
Tel. Bayonne 4429

JÓZEF SURDACKI
Registrowany Aptekarz

Jedyna Czysto Polska Apteka
Recepty doktorskie wykonywane

jak najsumienniej
10 EAST 21-st STREET
BAYONNE, N. J.
 
 
Telefon
Najstarsze Polskie Biur Auskuracyjne
wysyŁkA PIENIĘDZY 00 KRAJU

8. A. WICHROWSKI
494 Broadway, Bayonne, N. J.

Bayonne: 2118
   

 
 

DJAMENTY!
BIZUTERJA-ZEGARY

Srebrne naczynia. Reperacia.
Samuel Cooper

698 Broadway, Bayonne, N. J.

  

  

 

Sąsiedzi Pukasa donieśli poli-
cji ze stacji przy Grand street,
że słyszeli w jego mieszkaniu
przerażające krzyki. Dotektyw
P. Murphy w towarzystwie
przedstawiciela Towarzystwa 0-
pieki nad Dziećmi, Edwarda A.
Ransom'a, udał się do mieszka-
nik Pukasówi stwierdził, że ma-
ly Michalek został brutalnie o-
bity przez ojca. Starego Pukasa
aresztowano, Michałek zaś prze-
pędził noc w przytułku Towąny

stwa Opieki nad Dziećmi, miesz

ym się przy Jersey avente.

Michałek powiada, że ukradł

ojeu dolara, gdyż był głodny i

chciał sobie kupić coś do zJe-

dzenia.

 

 

&

 

NEWARK

Wóz motorowy Białk]! prze-
wrócił się na ulicy

Wóz motorowy, którym powoził
Piotr Białek, zamieszkały w Garfield
par. $9-ym przy Hudson street, a któ-
rego wiadcicielem Jost Nathan Ellen,
zamieszkały w Garfield por.
przy Mudson street, zderzył się na
Midland avenue z sutomobliem spe-
cerowym, należącym do Michała Goet.
chinsa, zamieszkałego por. 19%ym
prey Hayward place 1 przewrócił się
oraz uszkodził przednie koło samo-
chodu.

Pliszka znęcał się po pija-
nemu nad swym ojcem

Antont Pliszka, zamieszkały w Par-
sate por. 143m prey Passa'c street,
zgłosił się na stację policyjną 1 o-
skarżył swego syna, Jerzego PHiszkę,
o znęcanie się nad nim wstanie nie-
trześwym. Policjant, Lawrence Van
Curp, aresztował Jerzego, a sędzia po
licyjny, William B. Davidson, skazal
go na pięć dnt więzienia powiatowe.
go 1 powiedział mu, to stedmnasto.
letni młodzieniec nie powinten się u.
pijak.

Mahmada; Sokoła Polskiego

Prawle rok temu, w drugim tygod-
niu stycznia, cała Polona newarska
bawił się na ostatnim balu masko-
wym Sokoła Polskiego Gm. 17.0, w
Laurel Garden. Każdy z obecnych na
ostatnim balu maskowym, do dziś
dnia wspomina o „Good Time", jaki
miał wówczas.
Dziś znowu wszyscy się radują na

wiadomość, 1 w sobotę dnia 18:80
stycznia, odbędzie się doroczna Mas-
karada, Go. 17.50 w tej samej. sali

 

 
Telefon: 3605

HARRY ADELMAN
ARCHITEKT

494 Broadway, Bayonne, N.J.

 

przy Ave.
Komitet bałowy, na czele którego

stol dzielny druk Jan Siewierski, od
kilku tygodni ustlnfe pracuje, aby do
roczny bal maskowy Gntazda 17.g0
byl sukcesem, O tem niema kwestii,
bo od dawleń dawna, wszystkie mas
karady tego odbywają się z

że tak bę-
 

WINCENTY :STEPNOWSKI
ZAKŁAD KRAWIECKI

Męskie ubrania robione na zamówienie
Biaranna robote-Ceny umiarkowane
218 Avenue E Bayonne, N. J.

  

. M. K. RUTKOWSKA
POLSKA TOWIACIARKA

wpaniaie okazy świeżych, Kwiatów.dostarcza bukiety na wesela, wieńcepogriebowe 1 kwlaty na innd, clasts.
Zntcawixjese kwiaty u. Polskiej

Kwiaciazki.
16 Rast 2ond 6%, Bayonne, N; 4.Tel: Bayonne, 388

  

sediowska «ktada .sig
płci. pięknej

 

którzy są oskarżeni o zamordowaniepolicjanta w Los Angeles, Cul., na ławie sędziowskiej zasiądzie 13 kobiet. Jest to pierwazy wypa:
wyłącznie z przedstawicielek

 
dzie 1 w tym roku, fest więcej jak
pewne, zapowiada komitet.
Goście w. kostJumach będą mogli

konkurować o jedną z czterdziestu
cennych naród, które będą przezna-
czone dla osób w kostjumach najo.
ryglnalniejszych, najpiękniejszych, -

 

na prawdziwą wojskową pocztę polo.
we. Do tańce przygrywać będzie spe
cjalnie powiększona orkiestra kolegi
Hagena, „Natlonal Syncopatore".
Kto tylko kiedykolwiek bawił się

z naszymi wpjakami, ten zapewnie nio
omiaszka podążyć na ich pierwszy bal
fartuszkowy" Zreszty wystarczy wie.
dzieć przed czasom, że do komitetu
balowego wchodzi cały nowy zarząd
Placówki Weteranów Armji Polskiej
1 żo na balu tym p. S. Wilk będzie
t. zw. „mistrzem tańców 1 programu",
Czyż to nie zapowiada świetnej za.
bawy?

l najkomiczniejszych oraz dla poszcze.
gólnych grup klubowych lub towa.
rzyskieh, Do tańca przygrywać będą
dwie orkiestry.

 

Maskowy Bal Komitetu

+ Ratunkowego

| Rodacy! Czy chcecie sig świetnie
zabawić 1 zarazem z pomocg
biednym sierotom polskim 1 wdowom
w nędzy? Śpieszcio więc wszyscy do
Laurel Garden,, w sobotę, 9.g0
stycznia, na wielki Bal Maskowy Ko-
mitetu Ratunkowego.
W dnfu tym, sala Laurel Garden

powinna być przepełniona po same
brzegi. Cały dochód z tego balu, tak
Jak z poprzednich rabaw powyższej
organtzac}l, przelany będzie do fun.
duszu przeznaczonego na budowę pol.
skiej ochronki: w Newarku.

Do tańca przygrywać będą dwie
wielkie orkiestry, Billy
Dorn'a i „Blue Diamonds", prot. Woś.

 

Król włoski został pośpiesznie we-
zwany do łoża swojej matki, która
zapadła na ciężką chorobę. Po-
dobiznę królowej widzimy na ry-

cine. niaka,
-=- --== Zabawowicze biorący udział w ko

Klubowy: Bal Maskowy stfumach, czy to najkom!czniejszych,
najbarwniejszych, najoryginalniej.

W dntu Sylwestra, to jest w czwaz.

|

97CB 1 najplękniejszych, spodziewać
tek, dnia 31.0 grudnia, dorocznym

|

*W ©mOS% nagród, gdyż ko-zwyczajem Polski Klub Oświatowy u.

|

©M© balu maskowego zakupił, trzy.rządza piękny Dal Muskowy we wię,

|

680801 nagród bardzo wartościowych.
ne} sall pur. 255 Court ul. Do tata

|

, MM®M weericy rapamietajcle datedoskonala' orkie.

|1

miejsce. Przybądźcie tłumnie, zabaw
stra- ssangatowana specjalnie na to

|

Ci 58 dak Nigdy przedtem 1 połącz.okazję, z sysiedniego miasta. Komitet

|

©!© z rozrywką miię,
bałowy zakupił wcześnie wiele cen-
nych nagród, które będą rozdane zu
najoryginalntejsze,

_
najpiękniejsze

-
i

najkomiczniejsze kostfumy,

Kto chce się świetnie ubawić, żeg.
nając rok.stary i witając Nowy Rok,
niechaj nie zapomina o powyższym
balu i niechaj zdąża na całą parę

Polak ofiarą bandytów

  
Godzina już była późna, gdy

we wtorek w nocy, Cz. Basz

czewski, lat 43, wracał do do-

mu, obarczony pakunkami po-

Nic tak nie zasmucito Basz-

tzewskiego, jak strata importo-

wane lalki, którą kupił na

gwiazdkę dla swej córeczki Ró-

zl. W sklepie powiedziano mu,

że to ostatnia tego gatunku i

że drugiej takiej samej nie kupi

nigdzie na całą okolicę. Wartość

rzeczy skradzionych 1 gotówki

wynosiły około 60 dolarów. Mu-

rzyni bandyci zbiegli ulicą Ber-

gen, nie zostawiając po sobie
śladu.

 

Po złożeniu przysięgi w obeeno-
ci członków parlamentu Reza
Khan Pablavi wstąpił na tron
perski, Zdetronizowany szach znaj
duje się obecnie na wygnaniu

w  Paryku

PASSAIC

Zawiadomienie

 

  

 

Oddział Z. S. P. urządza dnia Stgo
grudnia, o godzinie słódnej wieczo-

rem, w Noc Sylwestrowa maskaradę
1 bal, w sall ob, Maclyga; po. 40 Third

Street,
Bilety możus nabywać u polskiego

ob. z.

     

'> ..-STRONICA * 7.

 

| DZISIAJ -DZISIAJ -DZISIAJ!

Baczność Rodacy w Bayonne!

+- Otwarcie Polskiego Domu

POD NAZWĄ

JEFFERSON DEMOCRATIC CLUB

| 35-37 East 23-cia ulica, w Bayonne, N. J.

odbędzie się

- w niedzielę, 27-g0 grudnia, 1925

-
-

|

o godzinie 3-ej po południu

| Komitet zaprasza wszystkie. towarzystwa oraz |
całą Polonię w Bayonne do wzięcia udziału w tej

| wielkiej uroczystości otwarcia Polskiego

-

Domu
i w Bayonne.

  

i | PROGRAM:

| Poświęcenie od 3-ej do 6-ej.

Bankiet od 7-ej do 9-ej.

| .. Bal od 9-ej do rana.

ii
i
i

rms i

~BAYONNE, N. J.

 

     

szy do środka, porwał duże cia-
sto, _Sprzedająca |przyłapała
chłopca i odebrała mu upragnio-
ny łup, Wzburzony chłopiec u-
derzył pięścią w szybę, Okruchy
szkła posypały się na wystawio-
ne w oknie pieczywa, Kelnerka
Anna Stamisio zawołała właści-

 

Otwarcie nowego gmachu
klubu demokratycznego

Dzisiaj, w niedzielę, dnia 27 gru:
dnia odbędzie się otwarcie nowej sie.
dziby obywateli polskoamerykań- 8 i
skleh gmachu klubu Jetlersona orzy Ciela piekarni, obywatela Bobra,
B. 28 ultcy. który w drzwiach piekarni spot-

Uroczystość otwarcia nastąpi. przy
imponujących ceremonjach, w któ
tych przyrzekii wzłąć udział wybitni
przedstawiciele stanu, powlatu 1 mia.
sta Bayonne 1 Jersey City.
Między innym przyrzekii: waląć u

dział gubernator stanu, mayor miastu
Jersey City, Fr. Hague, ssymblei
ka Urbańska, Wenryk Sienfawski z
Jersey Clty 1 przedstawiciel slzero.
nych klubów w Nowym Yorku, Aleks
Rybleki Uroczystość otwarcia klubu
będzie „wielką uroczystością _wśród
Polonii. bayońskiej.

kał chłopca, prowadzonego przez
policjanta. Ob. Bober ulitował
się .widoku _przestraszonego
chłopca i kazał policjantowi go
puścić, tłumacząc, iż nie poniósł
żadnej szkody, ponieważ stłuczo
na szyba była asekurowana.

WOODHAVEN,

Na zakończenie Starego w powita.
nie Nowego Roku, Komitet Budowy
Domu Narodowego Polskiego Złączo-

Towarzystw _w -Woodhaven,

 

 

 godzinie siódmej wieczorem Wieczo»
rok Sylwestrowy, na mall ob. K. Ka-
tanekey, prey 97th Avenue, pomiędzy
91st 1 92nd Streets. ..

Za Komitet S

Pani W. Wryszak, 82 Pros-
pect Ave., Bayonne, N. J. zawia-
domiła policję, że jej kufer, w
którym trzymała wartościowe
rzeczy, został rozbity i skradzio-
no z niego złoty zegarek, perio«
we kolczyki i piękne przeście›
radło.

   

Wstępujcie do Komitetów
im. Józefa Piłsudskiego
 

 Telefon: Nomygomery 3404.

Zemsta głodnego chłopca Niespodzianek będzie też bez itku,

|

darków świątecznych dla swo-
ej rodziny. Ledwo zeszedł z tram 

Bal Fmtnukowy waju linji Market, opodal swe-
--- O mieszkania przy 15-ej Ave.,

Placówka nr. 25 Stow. Weteranów |1 dotarł do drzwi, gdy dwóch
Armii Polskiej w Newarku urządza
piękny Bal Fartuszkowy, w większej
sal. nowego Domu Polskiego |przy
New York Ave., w sobotę dnia 30-g0
stycznia. Do nowości na programie
obfitych. niespodzianek, zaliczyć mot.

murzynów zastąpiło mu drogę.
Bandyci zmusili go by wszedł
do sieni domu i tam zabrali
wszystkie pakunki 1 nieco pie-
niędzy w gotówce, 

DZISIAJ DZISIAJ! DZISIAJ!

OTWARCIE NOWEGO DOMU POLSKIEGO

W NEWARK, N. J. -.-.
W niedzielę, 27-go grudnia nastgpt otwarcie nowego Domu

Polskiego na Kazimierzowie, wybudawanego staraniem Gniazda
104-go Związku Sokołów Polskich, ›oraz skoordynowanych towa-
'zystw polskich.

 

 

Uroczystość otwarcia tej nowej plącówki rozpocznie się o go-
Izinie 4-ej po południu. Na program składają się mowy okolicz-
›ościowe, które wygłoszą znani ogólnie pracownicy społeczni, tak
Polacy, jak 1 Amerykanie, Ze strony Rządu Polskiego, przema-
wlać bęBzie przedstawiciel Konsulatu Ęolsklego z New Yorku. W
imieniu „Nowego Świata" ob.W. B. Błażewicz. Administrację miej-
ską reprezentować będą wszyscy dyrektorzy; Wieczorem zaś, o go-
dzinie 8-ej rozpocznie się pierwszy Inauguracyjny bal, na którym 

21 East 21 Street,

 

 

STANISŁAW MOLOKIE

Bayonne N. J,

Wykonuje wszelkie roboty

W ZAKRES PLUMBIERSTWA WCHODZĄCE

Szybko, tanio i pod gwarancją.

r y 1 budowniczowie Domu Polskiego gościć będą tu-
tejszą 1 okoliczną Polonię. ;

Towarzystwa proszone są o przybycie przed mm; crwartg.
Dzień 27-go grudnia będzie pamiętnym dniem w życłu tutejszej
Polonii. W dniu tym bowiem zaczniemy plsać nową złotą kartę na-
szych dziejów na wychodźtwie, Niechże więc dzień ten będzie świę-
em ogólnem, Nechaj każde serce polskie zabije w'tiwvle: na widok
tej nowej placówki polskości 1 niech nikogo z nas. nie brakuje
podczas otwarcia Domu Polskiego, Bądźmy świadkami wielictch ›
czynów na niwie narodowej, - Polskiej!

nnn mrnarsmom-----_

 

  

pn. 43 Third Street. -Cena bilety 360.
Muzyka ob. Szczygła.
Postepowa Poloua w Passaic, N. I

o sicrem nie mów! dzisłaj tylko o
tem, gdzie się będzie mogla zabawić
podczas sześciu dni świąt jakie nas
czekają w okresie Bożego Narodze-
nia 1 Nowego Roku. Postępowcy w
Passnle .po religiinych uroczystoś-
cluch w dzień świąt będą mogli się
zabawić doskonale na maskaradzie w
sal! ob, Mac'ęga. Niech nikogo nie
braknie, Przyjdźcie w maskach i bez

masek. Piękno nagrody dla najuda-
tniejszych masek.

WALLINGTON, N. J.

Choinka dla dzieci polskich

 

REALTY CO.

338 HENDERSON STREET

JERSEY CITY, N. J.

Wypożyczamy Pieniądze

na pierwsze 1 drugie hipoteki

od $1.000 do $10.00.

Michał Warzywny, lat 10, za-

mieszkały pnr. 37 W, 18 ulice,

onegdaj wieczorem zapragnął

ciastek, których nie miał za co

kupić. Przechodząc koło plekar-

ni Bobra, 295 Broadway, nie

mógł się oprzeć pokusie i wypad!»

 

Sprzedajemy i kupujemy

+ domy, "loty 1 farmy,
  

Asekuracje domów, mebli,

automobili i t. p.
Telefon, Waveriy i611

Dr. Jozef Michalski
Byly Major.Lekarz Wojek Polakish

14 Belmont Avenue

-=-

Przekazy pieniężne wysyłamy

do Polski.
 

new N. . - .
Telefon Mum:; «m.im Kupujemy Bondy Polskie

     
 

Polsko-smerykański klub
obywatelski przy pomocy kupców |
przemysłowców polskich urządza po
raz pierwszy w Wallington wspólną
cho'nkę dla dzieci polskich.
Radosna uroczystość odbędzie się

w dzień Nowego Roku o godz. 6.)
wiecrorem w sall Municipal Bulking
przy Maple ulicy.

Dzieci najbiedniejszych rodziców o.
trzymają hojne podarunki,
Klub prosi kupców 1 preemygłow.

ców o stożenie ofiar na tak sslachet.
y cel.
Bllety bezpłatne można nabyć u

swoich grosornikó@ w
Komitet Choinki.

z

Nowe gwiazdy na horyzoncie

zapaźniczym

Do tytułu szampfopk w świecie ra.
padulczym zgłosi! się ostatnio dwaj
pretendenc! Georglo- Cataa, Włoch i
Frank Yudson, Amerykanin  Zapasy
odbędą ste w .Zbrojowni 71 Pułku
Piechoty, w przyszły poniedziałek,

-dnle 99-50. grudnia. -Zapasy będą
"bardzo interesujące; oby.
4wsj zapeśnicy są przekonani, Iż na.
leży im się nietylko tytuł, alo pas

się w posiada. 
niu Stechern.

 

 

 
 

PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZANIA

Na 1-szę, 2-gą i 3-ią Hipotekę

LOTY W BLOOMFIELD NA SPRZEDAŻ

E. B. TWARDUS
810 Broad Street, Newark, N. J.

Telefon: Mitchell. 6100-5101-5102-5103

POMOGE W 5 DNIACH

Bez trucizn, cięcia ani bólu
LECZĘ CHOROBY:

Zołądka, Płuc, Nerek i Pęcherza.
Nie płaćcie za bezskuteczne leczenie

JA WAM POMOGE!
Choroby mężczyzn: Utrata ai,
Nodwergtenta, Zatructe krigh, Pluto, Aat-
w:i Bronchitle® i Płn.:numtcil0.7r<7lh/M!;c€ąi *
moją najnowszą metodą. Zatrucie i * <
wszystkie choroby skórne Jak: Wyrzuty, Eotema, Wrzody, Swleraby ( Pu-
china. Przeciągające się choroby. Choroby kobiece: chroniczne 1 news-
we choroby kobiece leczę na stałe.

Przyjdźcie do mego ofisu i pomówcie ze mną w zaufaniu. Możecie
mówić do mnie po polsku. JA WAM DAM NAJLEPSZĄ PORADĘ,

DR. T. M. SIKORRA >
57 NEWARK STREET, HOBOKEN, N. 'J.

z TELEFON, HOBOKEN w __.

 

  

  

    

Złodziej zakradł się do domu H"? urządza dnia 31.50 grudnia, o ,

  

:
1
3

 



 

8 STRONICA

 

 

ZŁĄCZONE KOMITETYPIŁSUDSKIEGO

ObchodyNarutowicza
27 grudnia - New Bedford, Mass., w

go, 56 Holly ul.
sali Klubu Polskie-
 
WIADOMOŚCI Z YONKERS, N. Y.

Niepożądany gość
Do domu państwa Sokolik za-mieszkałych na drugim piętrzepn. 455 Nepperhan Ave. zakradłsię wczasie ich nieobecności zło-dziej który wszedł przez źle zamknięte okno i po przewróceniu ca-łego mieszkania zabrał kilka war-tościowych rzeczy 
Sprawa Gundersona

odłożona
Sędzia Booth odłożył sprawęArthura Gundersona, lat 28, za-mieszkałego pn. 14 Wood Placedo 28 grudnia. Gunderson,oskarżony jest o spowodowanie śmier-ci weterana wojny światowej JoeMaddena, lat 32, w wypadku au-tomobilowym, który miał miejsce28 listopada na Washburton AvGunderson miał być odpowie-dzialnym za kolizję w której Madden poniósł śmierć.
Nowo wybrany major Walshpodaje do wiadomości skład przyszłej administracji miejskiej

 

 

 

   PATENTY y. mama ochnoNNENSAimmwu t 3 ui
Nex c

Reieton:" Asslana tilo
 

w. do-Mauceyciel .mare,
lke}! -mlotaaym 1 starrm

System nasid staranny,
preystepny din. wsaystkich -Naśda

"osobno, pojedzneso, - nikt
nie -jest -krępowany. =- Rówrień
najstwie wprawy w  lintów,
podań 1 dokumentów _wsselkiego

.Zdolność dotrej: wymowy
gładkiego --1 :poprawnege
pianie ----to  g16 w ne- warunki

E. SZAMINSKI

Em East 10th St., New York
pomiędey First 1 Becond Avenve's

 

(dzwi doświadczonego kierownika
  

 
Adwokat miejski Arthur C

Hume, Inżynier miejski, Christian
] Sheridan, Komisarz policji,
liam H. Van Keuren, Komisarz ro-
bot publicznych, William Gold-
smith, Zastępca sędziego, John ]
Brudcnck, Superintendent wodo-
ciągów, James E. Cunan, Komi-
sarz towarzystw dobroczynnych,
pani Mattie E. Truman
Nazwiska reszty kandydatów

na posady miejskie pan major
Walsh zgłosi w przyszły ponie-
działek.

 

Nowy zarządca kompanii

 

tytuniowej

Przewodniczącym kompani ty
tuniowej ,,American Tobacco
Co." na miejsce zmarłego Perci-
wala S. Hill został wybrany jego
syn, Geb. W. Hill, doskonale o-
beznanyz interesami kompanji,
ponieważ przeszedł wszystkie!
stopnie › administracji przemysłu
tytuniowego pod kierownictwem
swego ojca

Dyrektorzy spółki tytuniowej
przekonani, że nie znajdą bar-

 

ych interesów postanowili zło-
żyć losy jednej z największych
kompanii w St. Zjedn. w ręce
młodego człowieka, którego oj-
ciec w znacznej mierze przyczy-
nit się do jej pomyślnego rozwo-

 

u
Młody prezydent ,George W.

HiN! jakkolwiek liczy dopiero 41
lat wieku, jest doskonale obzna-
jomiony z przemysłem tytunio-
wym, w którym się urodził. _Po
ukończeniu kolegium Williamsa
rozpoczął pracę w „American To-
bacco Co." w 1904 roku udając
się najpierw na pola tytuniowe,
Następnie _przechodził -kolejno
wszystkie -departamenty -wyro-
bów tytuniowych, sprzedaży i
działu -og iowego, aby w 

 

==--,
POLSKI

DETEKTYW

upoważniony 1 pod
Bondem Stanowym
Zatstwin kryminatne 1

Pro-

 

ooCesowe ountugt ntwe-
katow. - tle w
sorawach
i ronesdowyc we

wr
M 'SeFeCtive: eoreay

Th, Broadway, New York City
woypy ano Roe lip street

Stuyvenant 10073
   

1912 roku zostać wybrany wice-
prezydentem, a wkońcu  prezy-
dentem. .'
 

Wieczorek Tow. Br. Pom.

J. Piłsudskiego

Towarzystwo Bratniej Pomocy J
Piłstdektego -urządza -dnia _10-50
stycznia, 1926 r., w Domu Narodowym,
19.29 St. Marks Place, wieczorek z
tańcami, pocztą miłości 1 rozgrywką
tanto

 

 
 

 

| Newark (2)

| Elizabeth

Passaic

Jamaica

East New York

Staten Island

Central Brooklyn

1-szym stycznia.

 

STACJE

i DO PRZYJMOWANIA DROBNYCH

| OGLOSZEN |

„NOWEGO ŚWIATA"
|

i zostany założone z początkiem stycznia

| w następujących miejscowościach:
| &

So. Brooklyn (2) ’Yonkers |

Wybór sklepów, których właścicielom stacje
te zostaną oddane, będzie zależał od po-
łożenia samego sklepu - jego rodzaju i
zdolności właściciela do zajęcia się tego
ndz-iu pracą. Stacje te będą stale ogłasza

ne i regularne komisowe od drobnych ogło-

szeń będzie płacone.

. Właściciele sklepów w wyżej wymienio-

nych miejscowościach, "którzy. reflektują na

otrzymanie stacji, zechcą piśmiennie zwró-

cić się do administracji Nowego Świata przed

| Bayridge

Jersey City

Bayonne

Bronx

Patersoń j

Williamsburg (2)

Maspeth

 

  
     

- . ..   

 

|
}

 

NOWY SWlAT—TELEGRAMCODZIENNY NIEDZIELA 27 GRUDNIA, (SUNDAY, DECEMBER 27), 1925
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" WYDANIE NIEDZIELNE

# Marin wa Interesy do sprzedania \_ -: : : Interesy do sprzedania | .
P. M White no (Stores Jor Sole) \ 4

RYKANSKA| 9 | use \. W W store męskiego,aunmrz 17.dl fdziele kobiet Morris ,bram;are ither" i$> z „www:? 1
Plan Co. kroju sd Klar" w "Puyna ów 40a Y

. GRoszisa i -.Naznaczenie panny White asystent Sia Gado.M2 Would Pott
7 ką zarządcy oddziału kobiecego Mor- Newark, N. 1. Telefon: Rumboldd

TAKA UCZTA ris Plan Co. zostało spowodowane wiel us)
kiem powodzeniem, jakie sobie zdobył

. . G)
wydział kobiecy Morris Plan Co. gory; T

wśród kobiet oddających się różnym „du Z

zajęciom zawodowym i handlowym, "© # 9» Bmw:?
które w ostatnich dwóch miesiącach S- --
podpisały podań na 19,000 dolarów |"KAZ,MARKST zurządzeniesi iMiesz:
pożyczki. Ws. !?:szPopa zo moanmwu
Wydział kobiecy przy Morris Plan © #

Co. jest innowacją i przez pewien yy
czas był uważany za eksperyment. Za- , m 15,7”? had &:
interesowanie, jakie wywołał wśród €£$?i'f'h'a'yle propie mieć seule Ho
kobiet zmusiło zarząd Morris Plan Stam 20 Nerkia,
Co. do dalszego jego podtrzymania =w=w......
i zemzeszenia, › Różne do sprzedania

___ (Miscellaneous for Sale)
URALDZENTEa batwlemnt do aKALENDARZYK ZABAW ~x estes peee
kom rm,E gick u Lite

27 grudnia, niedziele, o godz. 3 poet. eth N30___(thy("Bil StickFit pomRu: SkiNhi 'Courtimnd care. aBREE będa ery do ”manna *
i dsieci. Muzyka prof. St. Karlowicza.4 29 grudnia, Nadzwyczaj wesoła, zabawam
I owa. Im. Glowncidegs w my,“; uJECIA minimum. t lunch

pomy fett Drie Aves 0M.A EISAA19": i
| Jest: zatrudnionych, © ”.= 2060 zniżczyzna elx—anek wieki: nat między n KS nych, wz

a ”NT nace4 nmmii-i"Y t s
$ lesen|opine o

W \ hes x z (Cir
a rowy w wlac

z i \ tsl "page Pucks P
S A) ii A i o = 7* tbi "$3 dvi/'? Mężczyzn$ i Time soków mum. p Wanted Male)1 stycznia, Cholnka_ T-wa 89. . ---...

i pin w ome arodorwsm, 105—7
| “mm-mu Whe, Brom: semweow ro
| z a, 1926-Wieczorek TMF!”

nhnmmmMx, hame WMA RTo wesw
Tre. o, monhon ecie me ;

1 new wi-BoRnleMn'żzn' Chrobre: 7a\rg’&*<‘f“';lg(l;r§r .
egy a Dom fp $tu0

Shrodorime Nel Cortlandt Ave PA
Ss i

2 stycznia, 1926, Wieczorek, Familny om
to Mimo pam
wr RS

R RX od.Wesoła farsa probibicyjna w toku. Apostoł wzmocnionej trzeźwolci b "wa, wieki pat. Polo»
n onie w Tao:wznosi toast za powodzenie przedsięwzięcia. Kielichy pełne żytniówki, nie MV . natl Carino" | I

c "bee). wheczorem ;
mniej wzmocnione], miż prohibicja sama, budzą radość w sercach współbie- 16 mycznia, fabroboty ogodz.,te

|

=Healta" Tuż or
siadnikow. Na pierwszym planie bigot z hipokrytą. Nieopodal łapownik. a, da kol wieki T wxm - bo

? okej" Domu Ware os " Poel Praca na niy reatTen nigdy się nie spóźnia na taką ucztę. a trimsms Shigedoing ”Wil":Lenulihnkłiii”
PRZFD WYJAZDEM P  

      
Zdawać|się może i Wuj Sam zdecydujesię nareszcie wyruszyć na tym

okręcie w daleką podróż ku wyśnionnym brzegom powszechnego pokoju na
ziemi. Kominy już dymią, ale kotwica mocno jeszcze tkwi w dnie morza.
Wrosła w realny grunt i nie puszcza.

GARŚAGE CAN POD RATUSZEM -
 

 

   
Nowy mayor wielkiegomiasta zatknął nos po pięknej podróży na po-

łudnie, gdzie wdychał całą piersią zapachy kwiatów. Tu ma pod nosem
„garbage can" ze śmierdzącemi odpadkami z kuchni administracji po-
przedniej. A politykier zrobił swoje i uciekł.

ułą *- p -

 

 

ia, WIK—WiskIFMA Tom 89
koś w (entnlOpra House,

 

lutego. Maskarada TAws Sp. „Cho:
* W Domu: parodowyów Ste

Courtiandt Ave,
lutego, 1926, mumia. o
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Realnomdo Sprzedania
(Real Estate "for

 

.* Ziemiazaana Rramoride, wish Wage-ola, umiarkowana: Prosić "mięZeki, 11 MI gr)EB

 

ana w wi.AWARE! Naromy: mu-
Toe NTSenia; dom pne, 14 Union St.yemrmedan}

 

orot tally C," Wiinigion
"* (re)

NAROZNY dom dwu piętrowy 1 sklep;wszystkie ulepszenia. 2 Nostrana Ave.
Tel. Wilamabunę 2137cn

FMTBUSHalmmxunlmny muruwlny.

l low. :Zetetoo, "Manti awl-gm

 

ELMHUNST-Wolny od podatków jed-
-is moly am * pokoj

szkiana -weranda, .dom. 20807, ,Tota
Pain. wart. Talo np30. omori

-ce. -
«, blieko -Pliefow :Ave, Newtown

"em-u Elmburst, 1. L Klon: ”Inga;
WE.zen
Dom drufemiliny 5 i 6 pokol: tasiemki,
nielezyczność, £ we

price do mnovadhs. Cane dk wsta-
% ma rome fuk rest. nou

Tre: (16
deseńWe.tej cW1 cie

=$35 miesięcznie ==

i $1,000 gotówki

Kupi 2 fam, murowany dom
z anrwilriym lil dvi-I auta garatem

 

see alSLs

RZEJAZD 5c.
ra nione, 11. wszystkie
nowoczesne uiepizenia,  wiicealyc w-
kiedane podlogi we wszystkich poko-

; nowoczesne come
potion podlogi w kuchni i t. d.

AlslxualBuilding Corp.
& TUCKER

3is HoytAve., Astoria, L. I.

JAM ZAJBCHAC--Wsiąć 1. R. T. lub
Bal T. wubs ve. elevator do
Astorji. Wysiąść na Hoyt: Ave. stacji.
Tiluro na Hont Ave. Blisko stacJi

I
 

Farmy do sprzedania
Sale)(Farma for
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Tnynokolow bungalow
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lotechi ceny nm"Blime New Brum:
w eden blok do szkoly:

Tok wel dish: fh guint I
fitmieszne Hop! setfelonstoftter

loki centralne

  

goówia 1 6 m
Rextiy 83 Park hew,
World Building, Reom 713, New Vork
City. Biuro otwarto w Aledilele do
3:90. rano.

 

   

Interesy do sprzedania
(Stores for Sale)

| comnts oo prone
5%Rceyntsona cane.. 180 Bedford A

BUCZERNIA 1 grosernia. do ardalNoda proroka:Meh e t i

  

nos tara: Tylko gotówka" sprzedamda póki" stanicy -Mironie:
60 Was sth Strent, Naonne, "W. J.. Gta)
CANDY STORE do. rorzedania tanio,

aobrie, n w

DKLIKATESSEN, -grosernia -1 candktóre 'to. "cones £10000)
Oceun Avenue, Jersey City, N. J. (in)
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:# meblachwills Dom:)"$31"wen mm'mn. w.„mum

tam "do "Wenty 37 South ath Ave,
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no PEZPLATNE
holy"

«przednia,„fatina w.f
rrkanta to

.koszu!

mimiMh dockkonieczne nież,egs outgamba pe 1700 tend." (
Med No., Maotson Factories,Ta ~

Praca dla Kobiet(Help Wanted
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KWIAT PAPROCI

Najlepszą bodaj stroną wszelkich świąt uroczystych, z ro-
ku na rok tradycyjnie obchodzonych, jest to, że w radosnej ci-
szy oczekiwań, poprzedzających kulminacyjny moment świę-
towania dusze otwierają się nagle szerzej i głębiej. Ludzie za-
rażają się nazwajem owem dobroczynnem i błogosławione,
jak je nazwano kiedyś, cierpieniem serca i wzruszeniem. Lu-
dzie czują się bliżsi sobie może dlatego głównie, że wszyscy od-
razu, jakby za wspólną umową, czerpiącą móc ze zwyczajów
odwiecznych, - wspominają szczęśliwe dni, wolne jeszcze od
trosk przyziemnych, pełne świeżości niestępionego jeszcze z
biegiem czasu odczuwania własnej radości i - cudzej niedoli
Jest tak na krótką chwilę jak to już kiedyś tam było, gdy by-
liśmy dobrzy i prości. .

I oto zakwita wówczas ów podobny, jak głosi legenda lu-
dowa, do jasnej gwiazdy na niebie kwiat paproci. Nazwijmy
go kwiatem dobroci dla rymu. A może nie tylko dla rymu.
Może dla głębszych podobieństw, łączących te realniejsze kwia-
ty duszy z legendarnym ich symbolem. Bo przecież legenda
opowiada nam dalej, że ten kwiat pomimo całej jego piękności
jest kruchy i bardzo krótkotrwały. 1 mowi dalej legenda, że
jedyny jest na to sposób, by kwiat ten nie rozsypał się w proch
po pięknem, ale krótkiem jaśnieniu. Trzeba ten kwiat na ser-
cu złożyć i czekać. Czekać czy nie puści korzonków, czy nie
przyrośnie do serca, Bo gdy przyrośnie, to już będzie dobrze.
To już wszystkim dobrze będzie na świecie.

Tak mówi stara legenda
Że kwiat taki jest naprawdę, że zakwita niekiedy na twar-

dym „gruncie rzeczywistości" - wszyscy to dobrze wiemy.
Ale wiemy również i to, że i ten prawdziwy, nie-legendarny
kwiat musi długo, stale ludziom na sercach leżeć, puścić w te
serca korzonki, mocno opłątać je ich siecią, jeżeli nie chcemy,
by też się w proch rozsypał po pięknem a krótkiem trwaniu.

Powyższe refleksje nasunął piszącemu miniony czas świą-
teczny i przedświąteczny. Wyroiła się i nasza polska nędza,
kryjąca się zazwyczaj w dnie powszednie po ciemnych kątach
Przyszła jak zwykle nieśmiało. Śmielszym odeszła krokiem,
z głębszą w sercu otuchą, szepcąc wam wszystkim, dobrym lu-
dziom, w cichej podzięce: jakże bywacie dobrzy i serdeczni na
Święta!

Ale Święta już przeszły.
\ Nastąpił czas zwykły: czas trosk powszednich, prac wy-

zżonych, czas pośpiesznego zmagania się z życiem dla jed-
nych, pomnażania dostatku dla innych - i czekania na nowe
Święta. Szybko przeleci ten czas dla jednych, ciężko dowle-
cze się do nowych Świąt dla innych! Ot, jak to zwykle bywa.
I, jak to zwykle bywa, znowu ten kwiat dobroci nowym zably-
śnie światłem na nowe Święta.

Zbyt piękne to jednak były chwile, by można się było po-
żegnać z niemi - bez żalu.

Bez żalu, który jest jednak potrosze i nadzieją, że ten po-
ryw ofiamości i dobroci nie przeminą! bez śladu, nie rozsypał
się w szary proch trosk powszednich, że w „zanadrzu serc" ty-
lu dobrych ludzi zostały przecież „korzonki" tego pięknego
kwiatu paproci, by rozrosnąć się!- i to już w krótkim czasie
- z pojedyńszych aktów dobrej woli w jakąś mocniejszą i
trwalszą znacznie sieć organizacyjną.

Nieśmiało czeka na ten możliwy cud cierpliwa, kryjąca się
po kątach nędza polska na bogatej amerykańskiej ziemi.

Kiernicki o mało nie utonął

Kazimierz Kiernicki z Green- |w wodzie 1 pozostawił
połnt, pracujący na okręcie |w kajucie okrętu.
„Laurel, łowiącym ostrygi o
mało nie przypłacić życiem swej
nieostrożności.
Udawszy się do przyjaciół

podpił sobie dość dobrze, a wra-
cając na statek, na którym mie-
szkał potknął się i wpadł do
wody. Towarzysze pracy siedzą
cy w kajucie usłyszeli jego wo-
łanie o pomoc 1 przybiegłszy,
wyratowali go nieprzytomnego.

  
go

 
Lewandowski rozbił sobie
czaszkę spadając z wozu
 

Jan Lewandowski, lat 37, za-
mieszkały przy Clinton Ave. w
Little Neck, jadąc wieczorem
wozem spadł na drogę i rozbił
sobie niebezpiecznie głowę. Dr.
Merola po opatrzeniu go ode-
słał go w stanie groźnym do
szpitala Flushing.

Przybyły Dr. Loper opatrzył mis
mu ranę na gołwie, jaką otrzy-
mał, gdy uderzył głową o drze-

Wńępuicie do Komitetów
im. Józefa Piłsadskiego

W POLSCE

Poslijcle im swe fotografieSprawlele im wielką. przy- /
jemność

Nie'ma milszych pamiątek,
jak fotografie swych

drogich
Udajcie się do p. Drabczyńskie-go, który znany jest całej Po-
lonji z fachowej roboty, która
Was bezwatplenta

Alexander Studio

J. P. Drabczyński, właściciel

795 MANHATTAN AVE.
blisko Meserole Avenue

Brooklyn, N. Y.

 

O RODZINIE
| KREWNYCHPAMIETAJCE

 

g Telefon: Greenpoint 2215
 

  

    

 

   

 

Wiat
MORNINC WORLD

 

 

 

 

Ząb czasu wgryzł się w ten tajemniczy sfinks wobec

 

czego przedsięwzięto obe-
gnie jego restaurację

 

Siedemnastoletni Franciszek
Jankowski, bezdomny, został
aresztowany wczoraj nad ra-
nem w sieni domu przy 89 Eagle
St., Greenpoint przez policjan-
tów Mayera i Clanera ze stacji
Greenpoint.

Mieszkańcy tylnego domu
przy 164 Dupont St. zatelefo-
nowali na policję, że widzieli
złodzieja włamującego się do
sklepu W. Kawczyńskiego pod
powyższym adresem. Po przy-

JANKOWSKI ARESZTOWANY

ZA WŁAMANIE SIĘ DO SKLEPU

 

Janicki .. 1.00
Gruberski ............ 1.00

Razem $47.20
Wszystkim, którzy się przy-

czynili do upiększenia obcho-
du, Chórom „Lutni" i „Symto-

byciu policjantów stwierdzono, nji! składa serdeczne podzię
że kraty tylnego okna zostały kowanie

Komitet im. J. Piłsudskiegowyłamane z muru i okno otwar- .
No. 2-gi w Brooklynie.te, złodzieja jednak nie znale-

złono. Poczęto przeszukiwać o-
koliczne domy, gdzie Jankow
sklego znaleziono. Miał on dwu-
stopowy kij stalowy i $21.31,
które skradł z kasy w sklepie
Kawczyńskiego. Oświadczył on,
że nie ma stałego mieszkania i
we wrześniu tego roku wypusz-
czony został z dotnu poprawy.
 

Policjant Jan Anielewski ze
stacji Stagg St. onegdaj o go-
dzinie 3-ej nad ranem zauwa
żył wychodzącego z workiem
mężczyznę ze sklepu Władysła-
wa Makiny, 148 Grattam St.,
Brooklyn, N. Y. "
Zauważywszy policjanta nie-

znajomy rzucił na ziemię wo-
rek i zaczął uciekać po krótkiej
jednak gonitwie Antelewski go
przyłapał | zaprowadził na sta-
cję policyjną.

 

Anielewski przyłapał złodzieja zabawek
 

Aresztowany, podał, że się
nazywa Antoni Spiegel i miesz-
ka przy 19 Clermont St. w Ma-
speth i że skradł worek zaba-
wek, aby je rozdać znajomym
dzieciom wa święta. Historja ta
jednak nie rozczuliła zupełnie
sędziego policyjnego, który gdy
się dowiedział, że Spiegel nie
plerwazy raz by! areaztowazy za
kradzież, zatrzymał go w wię-
zieniu do rozprawy sądowej.
 

Z OBCHODU ROCZNICY ŚMIERCI

PIERWSZEGO PREZYDENTA POLSKI
 

Wniedzielę, 20 b. m. o godzi-
nie 3-ej po poł. odbył się w 3-
letnig rocznicę w Domu Naro-
dowym w Brooklynie, obchód
ku czel Gabrjela Narutowicza.
Obchód otworzył prezes Kom.

im. J. Piłsudskiego Nr. 2-gi ob
Z. Szwarc. W krótkich słowach
powołał zebranych do powsta-
nia i oddania czel cieniom za-
mordowanego Prezydenta oraz
dwom wielkim plsarzom pol.
skim, Żeromskiemu 1 Reymon-
tow. -

Następnie najstarszy /chór
„Luutnia" odśpiewał pleśń: „W
mogile clemne}" i „Ucichł.już
grom" za co obdarzeni zostali
burzą oklasków.

Przemówił ob. P. Yolles, re-
daktor „Nowego Świata", któ-
ry w treściwych słowach opo-
wiedział nam, kto był Gabrjel
Narutowicz 1 za co został za-
mordowany.

Ob. Yoles wspomniał o roku
14-tym, jak mord Sarajewski
wywołał wojnę światową i wiel.
ki rozlew krwi, jak został znie-
słony absolutyzm i despotyzm, a
w jego miejsce zaczęły powsta-
wać republiki, 

 

 

W wędrówce po Europie, prze
niósł sie ob. Yolles do Polski,
wspomniał o wszystkich przej.
ściach, które tam się działy po
wybraniu Gabriela -Narutowl
cza Prezydentem przez Zgro-
madzenie Narodowe, aż do mo-
mentu tragicznego dnia, kiedy
to Niewiadomski, jak
zbrodniarz z tylu trzema strza-
łam! przeciął pasmo życia tego
wielkiego 1 zacnego człowieka,
Na obchody Narutowleza scho

  
Nels Nelson; finansfsta z Omaha,
Neb., wytoczyt proces .o. odszko-
dowanie w sumie $80,000 pannie
Phyllis Haver, którą widzimy w

---
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ROZMOWY

Czego nas uczy życie?

Czy wogóle jest dobrym nauczycielem Życie?
Czy nie jest stogim i bezwzględnym często mścicielem,

raczej, niż nauczycielem?

Widzieliśmy przed świętami obrazki smutne ludzi, któ-
rych życie mało uczy a srogo karze.

Nie nauczyli się mądrości życia, choć więcej mądrości niż
siły potrzeba, by przetrwać, wytrzymać, dopiąć jakiegoś celu.

Gdybyśmy w każdym wypadku, napotykanym na wę-
drówce, chcieli dotrzeć do źródeł niedomagania, a równocześnie
nie jednorazowym datkiem pomóc, lecz gruntownie naprawić
co jest z gruntu zle i spróchniałe, musielibyśmy nie tylko przy-
nosić pomoc materjalną, lecz przekształcić dusze tych jednostek
skoślawionych i karlowatych jedynie dlatego, iż życie rózgi ra-
czej niż słowa pouczającego używało.

Jednym z najważniejszych braków jest brak systemu o-
szczędnościowego w budżecie rodziny, bez względu na to jak
skromny on jest. Banki nowojorskie, te spiżowe filary praw.
dziwego dobrobytu, stały się ostatnio instytucjami ludowemi"
służącemi raczej klasie robotniczej, niż wielkiemu kapitałowi,
który skoncentrowany jest na Wall Street i stamtąd operuje.

Banki Oszczędnościowe prowadząc agitację systematycze
nie i wytrwale, pobudzają do oszczędzania drobnych sum, cho-
ciażby po dolarze tygodniowo i w ten sposób uzdrawiają czę:
sto stosunki finansowe rodziny, która bez kontroli dochodów-i..
rozchodów znajduje się czasami nadspodziewanie w oblicżu 6:
kresu krytycznego, bez pomocy, bez zasobów i możności prze-
trwania. Takie rodziny spadają na dno nędzy w chwili, gdy
się tego najmniej spodziewają.

Trzeba oszczędzać. . ; ,

Chociażby odkładane być miały tylko centy, trzeba
zrobić.

 

 

Trzeba oszczędzać!

Choćby to tylko był dolar tygodniowo lub nawet mniej: -
Już nie tylko wartość rzeczywista tych pieniędzy potrafi.

podnieść upadających w chwili największej potrzeby. Wpływ
moralny działa nadzwyczaj korzystnie, gdyż usuwa wieczną o-
bawę o jutro, trapiącą tak niemiłosiernie tych właśnie, którzy
zaoszczędzonego grosza nie mają.

Widzieliśmy to przed świętami.

ani beznadziejnie nieszczęśliwi. Przeciwnie. : Dowiedzieliśmy
się w wielu wypadkach, że położenie krytyczne jest tylko przej
ściowe. Mąż długo Chorował, stracił posadę, zaniemógł na kil-
ka tygodniitd.

Sytuacja podobna działa druzgocąco na rodzinę, która nie
ma solidnej, choćby i skromnej podstawy finansowej.

Z tej też przyczyny zwracamy się do Czytelników z radą
dobrą i uczciwą korzystajcie z największych i najbardziej ame-
rykańskich instytucyj jakiemi są właśnie banki oszczędno›
ściowe.

Bogactwem Ameryki nie są góry złota na Wall Street, lecz
miljardy dolarów ulokowanych w bankach oszczędnościowych.

Naogół biorąc nie możemy się skarżyć na Polaków, któ-
rzy są dość oszczędni, chcielibyśmy atoli, ażeby oszczędność
stała się dźwignią dla tych, którzy tej zasady i mądrości życia
 nie poznali. a n \ i

Dlatego też dzisiaj tych uwag i chwil kilka tej sprawie po-
święcamy.

DZIATWA POLSKIEJ SZKOŁY IM. MARJI

KONOPNICKIEJ W BROOKLYNIE

DOROCZNYM ZWYCZĄAJEM

urządza

JASEŁKAW DOMU NARODOWYM

W dniu 10 stycznia 1926 roku na sali Domu Narodowego
›n. 261 Driggs Ave., w Greenpoint, zostaną odegrane Jasełka
›rzez dzieci szkoły im., Marji Konopnickiej. Zarząd szkoły
hcąc podnieść ducha polskości wśród dziatwy tutejszej i krze-
wić mowę ojczystą i tradycje narodowe wśród naszych latoro-
śli, ma jednocześnie na celu podniesienie ambicji wśród ucze
nów tej szkoły. Wobec tego Zarząd Szkoły prosi całą Polo-
Ye o wzięcie udziału w tej Jasełce i tym samym przyczynienie
ig do utrzymania dziatwy polskiej w tradycjach narodowych
\zachecenie jej do poznania języka swoich ojców.

 

 ubraniu na:
szej rycinie. Nelson oskarża ją o
sfałszowanie rachunków Jokato-
rów domu, który nabył przed kil-
koma miesiącami od pani Haver.

dzą się tylko CI, którzy zawsze
bronią prawdy, światła i demo-
kracji. Mowę swą bardzo bogatą
zakończył ob. Yolles okrzyklem
na cześć Polski Ludowej 1 De-
mokratycznej, Matka i córka w wypadku
Poczem chór „Symtonja" pd- automobilowym

śpiewał marsza Chopena na
Marja Poleska, lat 26, zamie-

gzkała przy Maurice Ave. w Bay
side, jadąc autem ze swą jedno-
łetnij córeczką zderzyła się z
autqmobflem ciężarowymmgle-
żącym do. International Motor
Works i odniosła rany na! glo-
wie 1 reltach.

czem obchód zakończono.

Kolekta na żywy pomnik ku
czci Pierwszego Prezydenta Rze
czypospolitej, którym będzie
dom techników Jego Imienia,

postawiony przy ulicy Mochnae
kiego w Warszawie,

 

  

przyniosła ......... $42.20 |-Przywołany dr. Rosenborough
Imienna: ze szpitala Flushing

-

opatrzył
Fronczak 2.00 |matkę i córkę 1 odwiózł je do
Szwarc .. 1.00 |domu.

U~ *
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' Wpisy i informacje

co wtorek i czwartek od 6 do 8 g, wiecz.:

SOKOLNIA, 190 Grand Street

   

 

Spotykaliśmy ludzi, którzy niesą bynajmniej w biedzie, ,
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Miłoś złapany na gorącym uczynku
 

Antoni Miłoś, lat 20, zamiesz-
kaly pn. 328-4th Ave., Brook
lyn, wybrał się onegdaj na wy.
prawę złodziejską lecz nie po-
szczęściło mu się 1 siedzi dziś
za kratkami w oczekiwaniu na
rozprawę.
Włamując się przez okno do

domu Tomasza F. Harpera, re-
alnościowca, zamieszkałego pn.
44 Waldorf Court, Flatbush,
obudził on panią Harper, która
na widok mężczyzny stojącego
w drzwiach jej pokoju zaczęła
krzyczeć.

Miłoś spłoszony zaczął ucie-
kać. Harperowie jednak puści-
II się za nim w pogoń i po dro-

 

II
dze dali znać pobliskiej stacjipolicyjnej, która zrobiła obławę1 Miłosia aresztowała w piętna-ście minut po ucieczcę.W kieszeni jego znalezionokapelusz Harpera'a po rozpo-znaniu złodziejaszka przez Her-perów, zatrzymano go na stacjipolicyjnej. Policja ma nadzieję,że uda się jej wykazać, iż Miłośokradł już kilka okolicznych do-mów1 w tym celu prowadzi śle-dztwo Miłoś przez dłuższyczas nie chciał podać swego pra-wdziwego nazwiska, lecz wkoń-Cu przy pomocy znalezlonychprzy nim papierów udało się po-licji stwierdzić jego nazwisko iadres WESOŁA ZABAWA NAZAKONCZENIE ADWENTU„Każdy smutek ma wój koniec".Tak zmopinjowało Tow. Wzaj. PomBartosza Głowackiego, postanawiajączakończyć ponury i smutny ..Adwent"wesołą zabawą (wieczorkiem tami.nym), który odbędzie sig 22.90 grud-nia, w górnych salach Domu Naro»dowego, 2611 Driggs Ave., Brooklyn,na której to zabawie znajdą stę wszy.stkie „Bartki"Komitet złożony z ludzi enorgicrnych, czyn! pośpiesznie rakupy 1 za-mówienia, gdyż spodziewa się, to natę zabawę przyjdzie moc wiary: żeprzyjdą nietylko członkowie, lecz 1el, którzy przez cały „Adwent" żyl!w utrapien'u, posypawszy głowę po-płotem, rozmyśliwali o lakomstwie A-dama t Ewy. CI drudzy przyjdą z cie-kawości, poniewat któryś z komitetuzdradził się w zaufaniu kumoszce, żena owym wieczorku jablka będą spro-wadzone aż z Meropotam/i... o czemjuż caly Greenpoint wie, pomimo ku.moszki dyskrecji..

 

1. KowalskiZapiaciła 200 dolarów karyza kradzież

 

Kradzież dwóch sznurkówsztucznych pereł i dwóch szpi-lek, ogólnej wartości $19.75, wskładzie departamentowym przyBroad ul.. kosztowała panią Ber-tę Zamburek $200 kary wsądziepolicyjnym na stacji pierwszegoobwodu, Zamburkowa przyznałasię policji, że skradła te rzeczyby je na święta podarować swo-

 

zy,Wieczorek -familijny Tow.Bartosza Głowackiego Tow. Wzajemnej Pomocy BartoszaGłowackiego w Brooklynie urządzaWieczorek familijny w dniu 31 ruednia z dzień Sziwostra, w Domu No-rodowytn,'261-1 Drięgs Ave, na gór-nych salach. Do zabawy będzie przy:grywać doskonała muzykasklego. J, Kowalski.Zabawa zapałkami przyczy-ną pożaru Pięcioletni -Adaś -Nowotny,którego rodzice mieszkają pn.10 Natlonal Avenue, Corona,pozostawiony chwilowo w ku-chni domu dorwał się do zapa-tek 1 bawiąc się niemi spowodo-wał ogień.Sąsiedzi na szczęście zauwa-żyli ogień na czas | preywolalistraż pożarną, która ogień zlo-kalizowala tak, że tylko małaszkoda została wyrządzona.
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W. DACZYNSKI
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Greenpoint. ate.
   

Tow. Wzaj Pom. Bartosza

Glowackiego

urządza

WIECZOREK

FAMILIJNY

w czwartek 31-go grudnia

w GÓRNYCH SALACH

DOMU NARODOWEGO
261-1 Driggs Avene

wsTĘP 50 CENTÓW

O Ticzne przybycie prosi Komitet.
   

Teleton: Stagg S
TANIO I DOBRZE

wykonoje wszelkie roboty maierski
x F, Laskowski

Pierwasorzedny  Malars 1. Dekorater
216 Wilson St., Brooklyn, N.Y.

Wiskciciele dome pamiciajeie o
adresie

 

   
  

Dwie nowe szkoły w Queens
 

Miejski Wydział Oświaty za-
twierdził na ostatniem swem po-
siedzeniu plany budowy dwóch
nowych szkół publicznych w
Queens, które pomieszczą 2,013
uczni.

Jedna z nich pobudowaną be-
dzie w polskiej dzielnicy w Ma-
speth przy Falkner Street i Ma-
zean Avenue kosztem $496,150
I będzie miała miejsce na 1,048
uczni.

Będzie to pierwsza szkoła no-
wego typu litery „L" pobudowa-
na przez miasto New York.

Druga stanie w Richmond
Hill przy Blackstone 1 South
Conduit Avenue na 965 uczni.
Obie szkoły będą pobudowane
według najnowszych nowoczes-
nych planów i oprócz zwykłych
klas będą miały liczne dodatko-
we ubikacje,

 

Z mieszkania pani William T.
Starr skradziono niedawno biżu-
terję, wartość której przedsta-
wia $25,000. Jest to trzeci wy.
padek kradzieży biżuterji w ciągu
ostatnich siedmiu miesięcy. Część
łupu z dwóch poprzednich kradzie-
ży zwrótono właścicielom po za-
płaceniu okupu. Złodziei dotych-

czas nie przyłapano.

Wielki koncert i Wieczór

Eksperymentów

 

W dniu 29-tym grudnia r. b.,
to jest we wtorek Polonja na
Greenpolnt i z okolicy będzie
miała możność podziwiania i
słyszenia rzeczy, które są sensa-
cją obecnego stulecia.
Wdniu tym na sali Domu Na-

rodowego przy Driggs Avenue
znani śpiewacy pani Gregorkie-
wicz i p. Zazulak, którzy cieszą
się względami publi i no-
wojorskiej popisywać się będą
najlepszemi perłami śpiewu pol.
skiego i kompozytorów obcych.

Śpiewacy ci są artystami w
całem tego słowa znaczeniu i
dlatego należy sądzić, że Polo-
nja poprze wieczór wymieniony
wypełniając salę koncertowĄ po
brzegi, 5

Oprócz tego Juowację wieczo-
ru stanowić będą eksperymien-
ty dr. Sceblo, którego wielu: ro-
daków poznało podczas ostat-
niego jego pobytu w Brook»
lynie.
O dr. Sceblo rozpisywać się

nie potrzeba, gdyż wszyscy wie-
dzą, że to co on robi jest nad-
zwyczaj ciekawe i godne widze-
nla,
Ceny miejsc przystępne dla

kieszeni każdego: §0c., 750. 1
$1.00. Początek koncertu 1
wieczoru eksperymentów pun-
ktualnie o godzinie ósmej wie-
czorem. "

Załobne nieszpory za spokój

duszy _pierwszego _prezydenta
Polski G. Narutowicza, odbędą

się w niedzielę dnia 27 b. m. o
godz. 6:30 wiecz. w kościele Pol-

sko Narodowym pzy 678 Leo-
nard ulica w Greenpoint.

Ks. R. L. Zawistowski.

|

t
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Sa to uczestniczki pochodu urządzonego wdniu św. Katarzyny,
na ulicach Paryża, Zgodnie ze zwyczajem dziewczyny w wieku
ponad 25 lat urządzają w tym dniu manifestację, zwaną

pochodem starych panien.
 

A. KOWALSKI, OSKARZOÓNY 0 MOR-

- DERSTWO, ZOSTAŁ UWOLNIONY

Prokuratorja oświadczyła, że mąż zamordowanej kobiety

odmówił składania zeznań na niekorzyść oskarżonego
 

DETROIT. - Sprawa Andrze-
Ja Kowalskiego, lat 29, zam. pn.
9514 Charest ave., oskarżonego
o morderstwo, została przez sę-
dziego okręgowego, J. A. Moy-
nihan'a, wyrzucona z sądu i Ko-
walski został wypuszczony na
wolność. Sędzia wyrzucił tę gło-
śną sprawę z sądu na żądanie
prokuratorji. W biurze prokura-
tora powiadomiono reporterów,
że ' Andrzej Woźniak, główny
świadek prokuratorji, w ostat-
niej chwili odmówił składania
zeznań, któreby mogły zaszko-
dzić Kowalskiemu.

Prokuratorja wobec tego wi-

działa się zmuszoną zażądać wy

rzucenia sprawy i uwolnienia o-
skarżonego.

 
Kowalski, który był wetera-

nem armji amerykańskiej, w
dniu 20-go czerwca, r. b. za-
strzelił swoją byłą gospodynię,
4. p. Marjannę Woźniak, lat 29,
zam, pn. 3176 Lehman ave, Po-
licja hamtramicka była prze-
konania, że uczynił to z zemsty,
Kowalski znowu tłumaczył się,
że wtej chwili był pijany i tylko
przypadkowo postrzelił ś. p. Woź

niakową. Kowalski już raz po-

przednio był sądzony przez ła-

wę sędziów przysięgłych. Sędzio

wie przysięgli nie mogli się je-

dnak pogodzić i nie wydali żad-

nego wyroku.

Policja oświadczyła, że Ko-

walski w międzyczasie się ożenił,
 

TYTUN A KOBIETY

Widok kobiety palącej paple (
rosa w publicznym lokalu jest |
dziś powszechnym, iż niczyjej u-
wagi nie zwraca, Jedynie w bądź
co bądź konserwatywnym Pa-
ryżu są kawiarnie, w których
kobiecie siedzącej samej palić
nie wolno. Są to jednak coraz |
rzadsze wyjątki, a 1 Paryż oswa-
ja się z zakorzenionym już zwy-
czajem, Znacznie rzadziej spo-
tyka się kobiety palące fajkę,i
A dawniej bywało inaczej.
Jak twierdzi angielski „Times"

w 18 wieku kobiety w Anglii,
paliły fajki narówni z mężczy-
znami, dqwodząc; że jest to sku-
teczny dla zdrowia środek de-
zynfekcyjny. Nietylko jednak w
Anglii, ale i na kontynencie zwy
czaj ten jest zakorzeniony wśród |

pań „wysoko urodzonych". Cór-
ki Ludwika XIV spieszyły po o-
ficjalnych -dworskich
do swoich apartamentów i tam,
porzucając nurzącą etykietę, pu
szczały z długich fajek gęste
kłęby dymu. Król był przeciw-
nikiem palenia i wydał pod tym
względem surowe zakazy, Ale i
królewskie dzieci bywają niepo-
słuszne. Następca tronu, który
więcej stosował się do rozka-
zówojcowskich, był niezmiernie
oburzony, gdy wszedłszy raz do
pokoju sióstr zastał je w obło-
kach dymu. Zapytane, kto do-
starcza im fajek i tytuniu, odpo-
wiedziały, : że oficerzy gwardji
królewskiej, Znana malarka, pa
ni Viggle le Brun ywieczniła się
nawet na autoportrecie z fajką
 

 

Antonio Morano, rozniewany na swoją małłonkę, która podała
na niego skargę do sądu o nieutrzymywanie rodziny, wkradł
się do swego domu w Orange, N. J. i zamordował żonę i córkę,
raniąc poważnie swoją pasierbicę. Frank Grieco jego pasierb le-
dwie uszędł z życiem, Widzimy go na rycinie (po lewej) z jego

A bratem Józefem

TSP
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przed stołem, zastawionym przy
borami do palenia, Zwyczaj, któ
ry w Europie wzbudzał pewne o-
burzenie, powszechnym był od
dawna już na wschodzie. Damy
haremowe stale skracały sobie
nudy monotonnego życia pale
niem z nargilu, długich fajek,
opatrzonych specjalnemi rurka-
mi, przez które przepływała |
woda. Kobiety na wschodzie zo-
stały do dziś dnia wierne fajce,
tylko w Europie wyparł ją zu-
pełne zgrabniejszy i elegantszy
papieros.

SZKICE WARSZAWSKIE

Niedoszły Kawaler

- Co się stało?
laka przygnębiona?
- Nieszczęście, powiadam pa-

ni. Już myślałam, że mąż mój
zostanie nareszcie kawalerem, no |
i nie!
- Jakto? Czyżby się u państwa

zanosiło na rozwód?
„- Co znowu? O tem ani mo-
wy, Sądziłam tylko, że zostanie
nareszcie kawalerem orderu.
- Widocznie to są skutki osz-

czędności.
- Bardzo być może. Ale prze-

cież mogą na czem innem osz.
czędzać a nie na orderach!
- Tak się zdawało, a jednak
- Jak ma tak być, to nie war-

to się starać i być gorliwym, A
nie ma pani pojęcia, jak się mąż
mój starał, szczególniej przez
dwa ostatnie miesiące. Nawet
gazet nie miał czasu w domu
przeczytać, tylko zabierał do biu
ra! Tam robił sobie papierosy,
odpisywał rodzinie i znajomym,
interesy prywatne załatwiał. ..
Wciąż tylko biuro i biuro, a ma
pani teraz!
- Istotnie przykra rzecz.
- Okropnie, a zwłaszcza, jak

się widzi u innych całe piersi
oblepione orderami" Chociaż ja
mu zawsze powtarzałam: Pamię-
taj,

Czemu pani

 

eofilku, że prócz piersi
trzeba mieć i plecy, Bez tego
ani rusz!
- Dawno mąż pani pracuje?
- O, już kawał czasu wysłu-

guje się rządowi. _Za dziewięć
miesięcy będzie trzy lata! Pensja,
jak pani wiadomo, niezbyt wiel-
ka, ledwo na kartofle starczy, to
taki orderek byłby na okrasę.
-- Trzeba poczekać jeszcze,
- Przecież -czekaliśmy i nie?

Wie pani, że ja chwilami nie mo
gę się połapać z naszą konstytu-
cją.
- A cóż ona ma do tego?
- Bardzo dużo, bo przecież

jak ma być równość, to powinni
dawać każdemu. Dlaczego przy
deputatach nie było wyjątków,
tylko otrzymywali wszyscy,
- Powinien mąż pani wyróż-

nić się w biurze lub odznaczyć.
- Przecież on się stale wyróż-

nia,
- Pod jakim względem?
- Przecież, proszę pani, on się

tem właśnie odznacza, że dotych
czas nie został odznaczony,

Aramis.
 

Uścisk dłoni jest burżuazyj-
nym przeżytkiem

Bolszewickie ministerjum zdro-
wia rozpoczęło obecnie zaciętą
walkę ze zwyczajem przyjętym
w całym świecie aryjskim-po-
dawania przy powitaniu ręki.
Alisze, ulotki, widniejące na naj-
widoczniejszych miejscach, wzy-
wają obywateli, by wstrzymali
się od tego zwyczaju ze wzglę-
dów zdrowotnych. _Potworzyły
się osobne ligi, które uchwalają
rezolucje przeciwko temu „bur-
żwazyjnemu przełytkowi." Roz-
dzielają cpecjalne odznaki noszo-
ne w butonierce, których właści-
ciel zwolniony jest od podawania
ręki.

Krytyka, jaką znajdujesz
w „Nowym Świecie" dykto-
wana jest szczerą chęcią
służenia tym, którzy dobro
sprawy: polskiej poważnie
traktują.

KONKURS

POLSKO-AMERYKANSKI
KLUB OBYWATELSKI

z Greenpoint

ogłasza niniejszym

*- KONKURS

na wykonanie robót przy
przebudowaniu swego budyn
ku klubowego, Po plany | in-
formacje zgłaszać się do W,
Bronikowskiego, 373 Oakland
Street, Brooklyn, N. Y,
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szek ze stacji Stagg Street w
Brooklynie uratował życie zło-
dzieja, którego _zaaresztował
onegdaj nad ranem na Grand
Street,
Aresztowany Eugene Malo-

ney, lat 51, zamieszkały pn. 20
Old Viewpoint Rośd miał rozbić |
szklaną szafkę stojącą przed |

Policjant Franciszek Wojta-[

|

| sklepem Jakóba Smeda, pn. 227 |
Street z zamiarem skra-

wadził go na stację pol

dzenia towarów znajdujących
się w szafie | tak niebezpiecznie
skaleczył sobie szkłem rękę, że
niewątpliwie umarłby z powodit
utraty krwi gdyby nie Wojta-
szek, który mu rękę opatrzył 1
przywołał do pomocy w pobliżu
mieszkającego lekarza
Po opatrzeniu rannego zapro-

ying.
gdzie zatrzymano go pod oskar-
żeniem usłowania kradzieży

 

 

Jankowski pod kaucją dzie-

sięciu tysięcy dolarów

Franciszek Jankowski, który
aresztowany został za włamanie
się i okradzenie sklepu p. W.
Kawczyńskiego, pn: 164 Dupont
Street, Greenpoint, siedzi w wię-
zieniu w oczekiwaniu na rozpra-
we pod kaucją $10,000.

Faszał aresztowany w ty-

dzień po wyjściu z więzienia
 

Dwudziestoletni Karo! Faszał,
z pn. 7 Davis Street, Long Island
City przed tygodniem wypusz-
czony na wolność z więzienia
dla małoletnich w Elmira, N. Y.
onegdaj powtórnie został aresz-
towany pod oskarżeniem udzia-
lu wnapadzie i kradzieży kasje-
ra Eagle Dyeing and Cleaning
Company, Eagle and Manhattan
Avenue, -Greenpoint, Morrisa
Seigel, któremu zabrał $1,500.
Faszał -naturalnie zaprzecza
oskarżeniu, zatrzymany jednak
został do rozprawy sądowej.

 

Major Moody Staten, który jest
dowódcą armji, składającej się z
tysiąca żołnierzy i kwaterującej
na zachodnim wybrzełu Afryki,
powrócił ostatnio do ojezyzny i
spędza wakacje w swoim domu w
Spokane, Wash. Major Staten zo-
stał mianowany na to stanowisko
dwa lata temu na prośbę rządu

republiki. Liberyjskiej.

P-ani Wach okradziona
z biżuterji

William Corroro, z pn. 91
Beadle Street, Brooklyn został
aresztowany pod zarzutem wła-
mania się do domu pani Zofji
Wach, pn. 10 Elinor Place, Ma-
speth w celu kradzieży biżuterji
wartości $400.

Corrora, który jest jednym ze
strajkierów -w _kapeluszowni
Mayer Hat Works na Grand St.,
p@ły Hill St. oskarżony także zo-
stał o pobicie kilku luster 1 inne
szkody wyrządzone w domu pa-
ni Wach.
Zatrzymany on został pod

kaucją $2,500 przez sędziego
Gressera do rozprawy.

Jakież zaczarowane pałace mo
żemy sobie budować z pięknych
myśli tworząc sobie z nich schro-
niska w przeciwmościach życia...
Sny młodzieńcze, święte
nienia dzieciństwa, bohaterskie
dzieje, cenne skarbnice szlachet-
nych marzeń i uczuć, których spo
koju i majestatu niej zakłócić nie
może i nic nam odebrać nie zdo-
ła. Gmachy te nie zbudowane
ludzkiemi rękami ale rękami du-

 

Baczność
Środkowy Greenpoint!

Tow. „Oświata" im. G. Naru=
towicza urządza Obchód ku ucz=
czeniu pamięci pierwszego prezy=
denta G. Narutowicza w niedzie-
lę dnia 27 b. m. o godz. 7:30
wieczorem w sali pr. 678 Leo-
nard ulica.
Na Obchód złożą się: mowy,

deklamacje dziatwy szkolnej to-
warzystwa, odtworzenie utwo-
rów muzycznych I t. p.
Wspomniane towarzystwo u-

rządza także w następną niedzie-
Ig, t. j. dnia 3 stycznia, choinkę,
na którą oprócz dziatwy uczącej
się w szkole towarzystwa, zapra~
szamy także i rodziców. Wieczór
choinkowy, rozpocznie się o go-
dzinie 6-ej wieczór pod wyżej.
wspomnianym adresem.

Za „Towarzystwo
Prezes.

Bruno spędzi święta w do:
mu dzięki żonie numer drugi
 

Antoni Bruno przebywający
w więzieniu powiatowem w
Queens w oczekiwaniu na roz-
prawę pod oskarżeniem opusz=
czenia dwojga dzieci i poślubie-
nia Anny Opraj z New Yorku
został uwblniony1 spędzi święta
na wolnościdzięki swej drugiej
żonie, która onegdaj złożyła w
sądzie kaucję w $1,000,
jaką sędzia Humphrey nałożył
na Bruna. R
Bruno który pewien czas Bpę-

dził w zakładzie dla umysłowo 5
chorych zgodził się płacić $10
tygodniowo na utrzymanie swę
pierwszej żony 1 dzieci 1 dlate
go sędzia nałożył na niego u.
małą kaucję. i

GLEN COVE, L. I.

Komitet Polskiego Domu Rundg-

wero urządza cholnkę dla dziatwy

dnia 10go stycznia, 1926 roku. Choto»

ka będzie urozmalcona różnemt ra.

bawkami. Dziatwa wystąpi z dekla»

macjamt | śplewami. Będzie to co

nadzwyczajnego, albowiem pp. Oskler

sy pracują z wielktem wytętentem,

aby sukces był jaknajlopszy. |Pred

wodniczącym Komitetu Cholnki jest

ob. Bartosiewicz, dobrze znany tute}

szej Polonii, jako energiczny pracow.

nik na niwie narodowej, który stara

się wszystkich. zadowolić.

Program cholnkowy będzie axle“?

ny w krótkim czasie.

DR. G. BUKKI

138 Norman Avenue

ercoKtym, N. v.

Sumienie 1 leczy choryek
kobiety 1 dzieci bez

du na to, jak ich choroby w zadaw=
nione. Prostuje nleforemne nowy, wy-
ginden zapodle polic

Jakotet ris wioey
i

teczne

Medyczne i Elektryczne

Leczenie
cobzmy ,

Codziennie od 9 ramo do x wieczorem.
niedstele do 3 popołudniu

LEKARZ NóWI PO POLSKU

 
   
 

Telefon:. Greenpoint 1299

HENRYK SOKAL, M. D. |.

141 Kent St, Brooklyn, N. V,
blisko Manhattan Ave.

copay urzznows

04 13 do i po południa 1
od "t do 1 wieczór
 

 
 

Znanej fry, Nestree
dyne %i $ - |
Owicantowane, z bez deimsych |;

"Blirteny w samien stare |/
Radio1. szamotony. '

syx muse mapro _.. z

  

chów, stanowią śwnęfy przybytek „”So sagt rwą-,:
dla duszy, aby w nich zamiesz- „~AN o/
kala. L fon, Greenpoint 064 ,

 

 

753 Manhattan Ave.,
 

 

   

 

S. BOMELSTEIN

86 LATA W INTRERESIE NA TEM SAMEM MIEJSCU

; et. To ogłoszenie
ma wartość $1.00

dla: Was.

Wytnljcie 1 przy.
nieście-do nas.

 

Greenpoint-Brooklyn

   

   

ĘPolicjant Wojtaszek ratuje życie więźnia:ą
i&
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(Artykuł korespondenta „Nowego Świata" w Szanghaju
A. ROLICZA)
 

Chiny wią. Partje polityczne,
wielkorządey oddzielnych pro-
wieyj (Tuczuny) prowadzą ze
sobą walkę domową o władzę,
znaczenie - przeważnie o docho
dy. Z drugiej strony wzmaga się
patrjotyzm, podnosząc się do wy-
Ayn szowinizmu i żąda wyeman-
cypowania się z pod opieki cu.
dzoziemskiej, skasowania wymu›
szonych traktatów i umów. |Da-
lej proletarjat żąda podwyższenia
dotychczasowych norm płacy
sprowadzenia więcej bumanitar-
nych stosunków w fabrykach i
innych warsztatach

I w tych walkach i dążeniach
chińskiego narodu przyjmują u-
dział rozmaite nie chińskie ele-
menty. Przedstawiciele najroz-
maitszych państw, protegują tych
lub inych działaczy, pomagają
moralnie i materjalnie rozmaitym
stronom, udzielając subsydji lub
zaopatrując w oręż

Zgraje cudzoziemskich przeku-
pniów, do tego czasu
cych przeważnie morfiną, opium
i inną kontrabandą obecnie rzuci-
ly się na handel bronią palną, ja-
ko na więcej zyskowną operację
Od czasu do czasu aresztują ta-
kich „dostawców" i oddają ich
pod sąd. Z tą różnicą, że prze-
stępcy mający tu swoich konsu-
low i przedstawicieli i cieszący

 

się prawami exterytorjalności, są

MUSICAL
- INSTRUMENTS

dla
Miloénikt} muzyki

FORTEPIANY
najlepszych wyrobów

GRAMOFONY

SKRZYPCE

ROLKI

REKORDY
we wszystkich

kach.

Wszystko

    

 

Wszelkie inne muss
czne instrument;
i przybory jakoteż

Naty Polskie

M. J. Stachura
355 Grand Street

rig Marcy Ave.
Brooklyn, N. Y.
Tel. Stage 7580

Strojenie i repara-
cja: fortepianów.

 

Dostarcza. muzykę
na wszelkie zabawy

zwykle karani lekko, lub popro-
stu uwalniani, a inni, nie korzy.
stający z tego przywileju odsia-
dują dość długie rekolekcje, W
sieci prawie łowią się przytem
zwykle małe tylko piskorze i płot
ki - szczupaki i sumy przerywa-
ją oka sieci i uchodzą -swobod-
nie

i Strony wojujące dprócz protek
| cji i dostawy środków mają też
| pomoc osobistą ze strony rozmai-
w tych specjalistów wojskowych i
technicznych, |węszących -gdzie
lepiej. płacą

| Specjalnie zaś i najwięcej u-
| działu przyjmują w tych spra-
W wach rosyjscy emigranci. A tak-
że rosyjskie organizacje. 1 pra-

ju- i lewe. -Komuniści
mują ruch proletarjatu, zasilając

'mkmn nie tylko propagandą i
| agitacją, ale też i czynnie. |W
| Kantonie np. sowieckie przedsta-
| wicielstwo gra bardzo ważną ro-
| Ig i w. walkach przymują udział
komuniści
Na północy zaś, w wojskach

Czan-dzo-lina, istnieją _rosyjskie
„szturmowe" oddziały, złożone ze
starych. zabartowanych wdługo-
letnich walkach „białych" ofice-
rów i żołnierzy, idące na pierw-

 

i|

i

 

szy ogień i rozbijającejak tara- |
nem niedoświadczone i niezbyt
wojownicze chińskie wojska
WSzanghaju znowusetki bez-

 

 

 

Teodor Koener, mieszkaniec Brooklyna, postrzelił swoją żonę,wiązaniu -krzyżówki,
rycinie widzimy

 

 

 

 

gdy ta odmówiła mu pomocy w roz-poczem przyłożywszy lufę rewolweru do skroni puścił sobie kulę w łeb, Napracowników pogotowia ratunkowego, wynoszących panią Koener z jej. domu.
 

robotnych rosyjskich emigrantów
pełnią rolę„streikbrecherów" za-
stępując strajkujących chińskich
robotników i niweczą w ten spo-
sób wszelkieich plany. Właści-
ciele fabryk i kompanie żeglugo-
we z chęcią przyjmują usługi
tych ludzi, korzystając z nich je-
dnak tylko do czasu powrotu do

 

pracy Chińczyków. Później wy-
rzucają ten balast na brzeg i po-
zwalają im biedować i głodować
ad libitum.

Nie można
stkiete działar
„białych
i wytwarza
wrogą atm

  

 

dziwić, że wszy
a przedstawicieli

drażnią chiński naród
coraz to więcej zło-

sterę.
  

 

Wewnętrzne nieporządki i woj-
na domowa odbijają się ngder u-
jemnie na tutejszym handlu i
wszystkie prawie firmy ponoszą
wielomi'jonowe straty. Wyjątek,
jak zwykle, stanowią firmy han-
dlujące artykułami modnemi i
przedmiotami zbytku. Na to za-
wsze się znajdą pieniądze. Szcze-

- CO PISZE NASZ KORESPONDENTZ CHIN?

gólnie dobre interesa robią ma-
gazyny mod

jeszcze lepsze robi tutejszy
„Race Club" zbierając w dni wy-
ścigów miljonowe stawki. Odby-
ly się tu jesienne wyścigi wpier
wszych dniach listopada i ścią-
gnęy dziesiątki tysięcy widzówi
uczestników. -Główna -wygrana
na Championie wyniosła -$259,
000 i wygrali ją jacyś Filipińczy-
cy, którzy kupili bilet przy pośre-
dnictwie swego przyjaciela w
Szanghaju.
Ten hazard wyścigowy jest tu

tak rozpowszechniony i protego-
wany, iż w czasie wiosennych i
jesiennych wyścigów. wszystkie
firmyi instytucje rządowe i pry-
watne pracują tylko do południa.
Od 12 godz. wszystko zamknięte
i kto chce i może pędzi na plac
Race Coursu aby złożyć swą da-
ninę Molochowi gry i popatrzeć
na wysiłki marnych mongolskich
„ponny".
Wogóle jednak sytuacja euro-

pejczyków w Chinach znacznie
się pogorszyła. Znaczenie białej
rasy upadło i Chińczycy przestali
się właściwie liczyć z powagą

 

  

 państw. zamorskich
Przyczyną tego jest brak soli-

darności w działaniu poszczegól-
nych mocarstw, a nawet dająca
się zauważyć na każdym kroku
konkurencja i przeciwdziałanie.
Nie dziwnego, że i Chińczycy już
nie boją się powtórzenia wypad-
ków r. 1900, kiedy wojska zjed-
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noczonych mocarstw ruszyły zgo
dnie na Pekin.

Oprócz tego wielką ujmę dla
honoru i znaczenia białych wy
rządzili znowu rosyjscy emigran=
ci, Chińczycy nie znali do tego
czasu białych nędzarzy, im się
zdawało, że każdy biały jest je-
żeli nie bogatym, to zamożnym.
I nagle ujrzeli całe masy białych
ludzi brudnych, obdartych, nie-
chłujnych, pędzących życie w
warunkach gorszych niż najnędz=
niejszy: kulis

Oni nie umieją i nie mogą roz-
różniać jeden naród od drugiego
i oceniają wszystkich jednakowo.
Jednakżerobią pewne wyjątki.
«Opowiadają tu, że jeden z Rosjan
aresztowany przez wojska chiń=
skie pod zarzutem szpiegostwa
wraz z kilku innymi włóczęgami,
zdołał się wykręcić od śmierci
powiedziawszy, że jest Polakiem.
Wypuszczono go, a pozostałych
rozstrzelano.

Niestety, tłucze się jeszcze po
Chinach pewna ilość osób, poda-
jących się za Polakó Niektó-
rzy mają nawet polskie dokumen
ty, choć większość nie ma nawet
na to prawa. -Przeważnie są to
ludzie zupełnie zruszczeni, którzy
przytem przejęli się najgorszą
stroną rosyjskiej kultury.
W obecnych czasach „pol-

skość" więcej popłaca niż tytuł
Rosjanina, więc dla czego ci pa-
nowie nie mają z tego korzystać.

  

   

  

 

 

Czy doczekamy nowej

Miarodajny pogląd Brianda

|_ Pozostawilismy na zakończenie
| tej ankiety,-niech autor jej nam

to wybaczy-nie jego własny po-

 

§ | glad. ani te czy inną doktrynę te-
| oretyków, ale opinię obecnego
| ministra |spraw zagranicznych
| Francji, człowieka o wielkiej od-

| wadze moralnej, a operującego
jedynie  realnemi wartościami

| Opinię "o możliwości ytzyszłej
r wojny Briand wyraził na parę

|
miesięcyprzed konferencją w Lo-
carno. -Jest ona zresztą kluczem

| do całej jego polityki. Warto tu
zważyć każdy wyraz tej zimnej

| jak lancet chirurga analizy

„Czemże jest pokój?-zapytu-
| je Briand-jest to poprostu nie-

ść wojny-czyli w pokoju
czai się zawsze możliwość wojny
a dopóki tak jest, musimy popro-
stu zagradzać jej drogę.

Pomiędzy wojną a nami trwa
wyścig nieustanny: biada nam i
ludzkości, jeśli wyścig ten prze-
gramy."
To negacyjne określenie poko-

ju, który ideologom przedstawia
się jako coś pozytywnego, coś
zdobytego „raz na zawsze

| mo jut jest perl szczerości i j
| snowidzenia w obecnych warun-
| kach

   

 
 

WESOŁE

Z MU

sklem! kolędami. Pianola i

Muzyczne, Obrazy i Obrazk
Kalendarze 1 wiele innych.

   

  

Dziękuję wszystkim za doty

się nadal las!

151 Wythe Avenue,

Telefon: Gr

 

W obecnych czasach bez muzyki w domu nie ma weso-
łości ani gości, polecam przeto najnowsze rekordy z pol.

przybyły importowany towar z Europy,

WARUNKI
PRZYSTĘPNE

i WSZYSTKICH

J. PSZCZOLA

BROOKLYN, N. Y.

, SKLEP, KTÓRY KAŻDEGO ZADOWOLI! |
|

 

ŚWIĘTA

ZYKĄ

koncertowe rolki, oraz świeżo
jak Instrumenta

i świąteczne;

DLA

Przyjdźcie
przekonaj.
cie się!

 

 chczasowe poparcie i polecam

kawej pamięci

pomiędzy 6 i 7 ulicą

  

eenpoint 7468 I

 
„Żyjemy wciężkich czasach-

mówi dalej Briand-stąpamy po
naciągniętej linie, jeden fałszywy
krok grozi złamaniem karku.
Chcę przez to powiedzieć, że bez-
pieczeństwo nasze jest niestałe;
zalążek wojny bynajmniej nie zo-
stał zniszczony, jak wierzyliśmy
w ekstazie zawieszenia broni..."

„Jednakowoż w tym oto mo-
mencie szanse pokoju przewata-
ją jeszcze _możliwość wojny
Zadne z ognisk zarazy istniejącej
tu i ówdzie nie jest w stanie za-
palnym. W szczególności nie
zdaje mi się, by w Europie, gdzie
tendencje pokojowe mają oparcie
we względnej jedności zwycięz-
ców, należało obawiać się wybu-
chu konfliktu zbrojnego przed
sześciu lub ośmiu laty

 

  

 

Tu musimy przypomnieć, że ów
termin od dziesięciu do ośmiu czy
sześciu lat, zakreślany przed wy-
buchem nowej wojny, a powta-
rzający się w wielu wywodach,
ma oparcie ne w statystyce
poborowej państwzainteresowa-

 

 

 

nych. Wiadomo mianowicie, że
pokolenia, które staną do apelu
wojskowego w latach 1934, 1935
i 1936, będą we Francji naprzy-
kład przerzedzone jako przycho-
dzące na świat w latach 1914,
1915 i 1916 t. j. podczas wielkiej
wojny. Kontyngensy wojenne lu-
dów. małodzietnych, zdziesiątko-
wanych będą pod datą 1934 -
1935 roku i później w stanie nie-
słychanej niższości wobec kon-
tygensów państwdzietnych i o li-
cznej ludności wogóle. Dlatego
to okres 1934, 1935 i 1936 roku
uważany jest powszechnie za
krytyczny na Zachodzie: szanse
a t a k u-odw etu-pomnażają się
znaczniej w tych latach dla Nie-
miec, Rosji lub Wschodu... Cala
Zresztą -organizacja -wojskowa

cji (i po części Anglii) liczy
się bardzo z temi datami
Wracajmyjednak do poglądów

Brianda. -Briand rozumuje słusz-
nie, że wojna niekoniecznie musi
czekać na przewidzianą .date
1934 czy 1935 roku: i owszem
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osztowniejszy ogród na świecie zostanie otwarty tej wiosny|na rogu 5-0) Ave. i 08-j ulicy. Thomas F. Ryanzakupił w tymcelu rezydencję zmarłego Charles'a T. Yerkesa (po lewej),

 

    
która ma być zburzona, m na jej miejscu powstanie ogród, war.

tość którego będzie wynosiła $1,000,000,

 

 

wojny?

może ją właśnie uprzedzić co by-
toby tylko manewrem ofensywy...

Stąd jego cyfra nie dziesięciu,
lecz sześciu czy ośmiu lat poko-
jw
„AJ czas tego odroczenia woj

ny nam darowanego-mówi Bri-
and powinniśmy wyzyskać bez
chwili zwłoki. Niebawem wszel-
ka zwłoka stanie się zbrodnią.
Jeżeli w ciągu lat sześciu nie zdo-
łamy zorganizować pokoju na
świecie, a mianowicie w Europie,
będziemy musieli uznać naszą
bezsilność, bankructwo idel po-
koju i czekać rzeczy najgor-
szych."

Taki jest ton ostrzeżenia, rzu-
conego światu ustami najmniej
doktrynerskiego z pośród dyplo-
matow i mężów stanu współcze-
snych, Że dalej Briand podnosi
wartość Ligi Narodów jako „in-
strumentu pokoju", to jest drugo-
rzędne. _W dobrej rozgrywce
młódki biją asy... Ale to jest tak
Czy Dotąd zaś
chodziło o wyświetlenie jej wa-
runkow.

Światło padające na szanse
wojny i pokoju z zestawieniem

 

 

faktówi opinji w ankiecie Ruf-
fina jest aż nadto otrzeźwiające
Wśród doktryn i pozorów

obecnego pokoju, wojna, to nie
igła w stogu siana, ale stara zna-
joma-mitraljeza w
 Łatwo ją namacać, łatwiej jesz-
cze ona namaca ofiary...

Kurjer Poranny.

Zdechły mex- kąsa

Bitemu psu dosyć kij pokazać.
 

Co po psie w kościele, kiedy
pacierza nie miele.

Pies szczeka, księżyc świeci

Pies szczeka, wiatr niesie.

Kocha go, jak psy dziada w
ciasnej ulicy.

Dobra psu i mucha, jak mu
wleci do brzucha.
 

 

jakoteż

można naby

Pianole

 "Telefo

 

 

WYPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA

Bardzo duży wybór gramofonów najnowszych modeli

CENY ZNIŻONE 0 POŁOWĘ!

 

Posiadamy duży wybór rekordów, rolek do pianoli

i nut polskich.

J. RAVINIS, 40 Grand St., Maspeth, L. L, N. Y.

Newtown 2886. - Sklep otwarty od 9 rano do 11 wiecz,
DOJAZD: -- 'Tramenjamn} Grand Street, Flushing Arenue 1 Flushing - Ridge»

Jedua stacja od Car arms
  

 

   

Nieoczekujcie ostatniej chwili,

PIANOLE
od $375.00
do $950,00

   

 

RADIO MARKI:
Atwater Kent
Sonora
Marwol
"Federal

    

 

GRAMOFONY

 

WESOŁE ŚWĘTA |
Uczyńcie to Boże Narodzenie najweselsze, nabywając muzyczny instrument,

sprawicie przyjemność sobie i waszym dzieciom.

SPIESZCIE SIĘ

kto kupuje teraz będzie miał dobry wybór i zapewnioną obsługę.

R A D 10
od $25.00
do $250.00

od $25.00
do $225.00

  

za najprzystępniejszą cenę.

Telefon:" Jugenat 2684.

« KOMBINACJE
Radio i Gramofon

od $150.00
do $475.00

   

NAJNOWSZE POLSKIE REKORDY COLUMBIA, VICTOR, ODEON, VOCALJON,

GENNETT. - POLSKIE PIANO ROLKI U. S. CONNORIZED Q. R. 5.
Najnowszego wydania angielskie rekordy i Piano rolki.

Cokolwiek chcecie muzycznego, zawsze u nas znajdziecie w dobrym gatunku i

KTO KUPUJE U NAS JEST ZAWSZE ZADOWOLONY. a

PIANOLE MARKI: *- GRAMOFONY MARKI:
Janssen Sonora
The Tonk Columbia
Sclimidt-Dauber Victor
Bradford Stettner
Albert Emerson.

Pianole, Gramofony i Radio - na łatwe spłaty. z

FIUST 1 WOZNICKI PHCNOGRAPH & PIANO CO.

708 - 5-ta Ave. 22 ulica,
So. Brooklyn, N. Y.
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Violet Henri liczy tylko 4 wiosny,
i rachować, tańczy najnowsze tańce i doskonale deklamuje wiersze

 

M __ NOWY SWIAT-TELEGRAM CODZIENNY NIEDZIELA, 27 GRUDNIA, (SUNDAY, DECEMBER 27), 1925

ka
D
ita

lecz umie już pisać, czytać
 
MAX ET ALEX FISCHER.

< SLIWKI KSIĘDZA PREFEKTA

- Dzień dobry, panie inprofess» .grof
rze. .
- Dzień dobry, księże prefek- |

cie.
- Niestety, drogi panie, przy-

chodzę ze skargą. Niech pan s0-
ble wyobrazi, że codzień staję się

„md-.proboucm i biegnie pro-
| stodo śliwy. (kropka). Wyciąga
rękę i zrywa jedną, (przecinek),
dwie, (przecinek) dziesięć śll-
wek. Smak ich wydaje mu się
przepyszny, (kropka). Ale naza-
jutrz - (domyślnik) straszne

 

m. jego

PSZK MI -
rycinie widziny swintowego wane) wigi

jącego obok bukietu kwiatów, który jest podarun-
. Rocky Kansas pokonał

swego najgrośniejszego przeciwnika Jimmy Goodricha.

asa, w

   
wielbicieli z Buffalo, N.

tnie
2

cieli jego talentu.
 
 

w ZYGMUNT KISIELEWSKI.

 

I PIERWSZA WIGILJA

  

B r u d n y, chłodny, wilgotny

dzień mingl. W mieszkaniu za-

palono światła. Dwoje dzieci,

chłopezyk i dziewczynka, zbliży-

ło się do choinki, z podziwem

przyglądając się złotym, białymi

czarnym wstążkom, wijącym się

między zielonemi szpilkami, Dzie

ci trzymały się za ręce i z otwar-

temi ustami obserwowałybiałego

niedźwiedzia, który wydrapał si

na najwyższą gałązkę drzewka.-

Ta zgoda skończyła się jednak

prędzej, niżby ten sentymentalny

obrazek zdołał był zanotować

malarz. Proces poszedł o niedź-

wiedzia, co z wysoka pożerał wy

  

wielkiego przestępstwa, bowiem

choinki nie wolno nigdy tykać.

Mały zorjentował się w sytuacji

i, nie chcąc dopuścić do „faktu

dokonanego", ryknął tak potęż-

nie, że złodziejka. zadrzała.

Mój „niecieć", tatuś mnie 0-

biecał, bo tatuś mnie obiecał,

mój! - krzyczał chłopiec gło-

sem, którym możnaby niedéwie-

dzia wypłoszyć z kniei,  nietyl.

ko z pokoju.

Dziewczynka, która chciała tyl-

ko nastraszyć małego, zeskoczy-

ła ze stołka i myśląc, że uspokoi

braciszka i zdoła zatrzeć ślady

zbrodni, krzyczała: twój twój!

 

wowa rtęć. Oczy wpatrywałysię

w dal, widząc coś, albo szukając

obrazu, ginącego przed niemi i

znówwychylającego się z głębin

jaźni. Gdy spoglądała na główki

dzieci, Iśnił w oczach blask ziem

ski, ale wtedy właśnie gardło za-

ciskało się i oczy nabiegały Iza

mi. Dzieci spłoszone jeszcze zaje

ściem, rozmawiały ciszej, lecz

już uwagę ich zajęły w zupeino-

ci słodycze i owoce,

ne przez starszych.

- Sam poszedł... dla kraju...

- nieśmiało rzekła staruszka.

Na te słowa przeleciał po twa-

zapomnia-

Ignacy Padsrewski det ostatnio koncert w New Yorks, dochód
z którego został przeznaczony na fundusz Legjonu Amer
skiego. Widzimy go na rycinie (w futrze) w otoczeniu wielbi   

Pani Jennie Hartman i jej kochanek Erńest Herman, bogaty
renlnościowiec, zostali oskarżeni o posłanie pudełka zatrutych
cukierków mężowi oskarżonej w celu otrucia go. Na rycinie wi-
dzimy kapitana O'Connora, trzymającego pudelko zatrutych cu-

kierków, w towarzystwie oskarżonej i detektywów.

   
   

   

 

MILE WIEŚCI

Polska i Belgja z powodu

święta narodowego

Genewie. W poniedziałek dnia 7

grudnia o godzinie 8 i pół wiecz.

p. dr. Fuss wygłosił w Polskiem
ofiarą kradzieży, popełniane) kurcze żołądkowe dokuczać będą › rzy córki płomień, Oczy zaiskrzy B

przez jednego z pana uczni. Mie- nieszczęsnemu żarłokowi... (trzy straszliwemi gałami -- Mój „niecieć"! ły się złym ogniem, nozdrza , Belgii Tow. Polityki Społ. (Jasna 19),

siąc temu śliwa w moim ogrodzie kropki). czerwoną, kręconą świeczkę. - -Twój, twój! drgngly, usta zmartwialy od bó- i. Crista. murbdonten odczyt w języku francuskim pod

nalnoła się pod brzemieniem owo Wzakończeniu dowiadujemy twierdziła, że to -_ po mnie obiecał... lu i zwinęły się zimnem szyder- , if??? nźslęhiłanT-AĘŁDT'Ż- tytułem „La prevention du cho-
ore keri o dites jest aie, je jedlt mealy: 101 tth MIL. sev o cue. ga praga WB elgijskiego mage et la stabilisation econo-

5 rat się, że „niecieć" stanowi jego poy 'e dormant. sHIWS ca wymiana depesz pomiędzy pre
ich coraz mniej. Nie chcąc podej-
rzewać mej poczciwej starej go-
spodyni, Konstancji, że raczy się
niemi w tajemnicy, czałowałem
wczoraj i przedwczoraj za firan
ką w mym pokoju. 1 stwierdzam - ale żaden z pięćdziesięciu oś- kw łem pochyleniemciała i, bezsilnie i te 1 i

drzewa rozróżniłem dzi¢- jenia preyszly chorobg. Jedni " icaa ci wzrokiemzgrytionym. Nie od- #8 bwarz inna,drugie, Coyoogy chwały i pomyślności
cięcą. korzystają z przerwy, aby ma- _ ";).- W zł zywała się. Ogarnęła dzieci spoj. OPlcze, niby silny, Jedzie Belgji. - THE LINCOLN
- Któż to był! zać twarze wasatych i brodatych e ete rzeniem iatosnem i naraz uprey- PDz pod kory, stoczonej przez Wojciechowski.
- Nie dopisuje mi już wzrok,

kochany profesorze, i nie porna-
iem chłopca. Nie goniłem go też.
bo byłoby to daremne w moim
wieku. Sądzą, że uda się panu wy
śledzić łasucha 1 położyć kres tej
drobnej kradzieży, Nie karz go
surowo, broń Boże, tylko niechaj
da spokój moim ulubionym śli-
wkom. Pomyśl pan, żałuję .Ich
sobie, aby im dać dojrzeć, a ten
galgan pozbawia mnie najsoczyst
szych. Z pięciuset pozostało ich

równ płzrdanlpirć - 44992) kta | zerwał jedną 'śliwkę. Aby wku pięćdziesiąt pięć śliwek. Te. lękiem patrzyła na nig, nie poj- Helene ra rele, Jak lekart bada- poset duriski p. N. P. Arnstedt GE+
przeliczyłem. być wpuszczonym popołudniu do raz właśnie przechodziłem koło mując. , jący puls i patrzyła jej W OCZY. złożył z polecenia swego rządu, 150000

Podczas trwania przedPOMtd" musi mięć zawieszoną tę Śliwy. Niema już ani jednego o- Nie wróci tatué..? zapy- Lecz młoda kobieta nie Odrze na ręce ministra Morawskiego #! : M
lekcyj nauczyciel da- x. musi | local tatu, kła. Przymknęła tylko powieki ] - o nom le6mlowych lekcy dlise do sinh, ereiws. wore . . Wen P powinszowania z powodu podpi- " Ostatnia Rata

zemnie stara się poznać Z (Wa-| W ciągu ośmiu Z pewną dumą nauczyciel szu Moskale zabili, rozumiesz a z pod nich nieprzerwanymstrU sania w Londynie układów locar-
Tzy małego przestępcę. Gdyby
tak zagadnąć nagle:
- Który z was kradnie codzień

śliwki z probostwa?
Ale czuje, że obawa przed karą

powstrzymałaby wyznanie winy.
Uczniowie kolejno :podchodzą

do katedry i recytują bajkę La
Pontaińe'a Nauczyciel badawczo
mierzy -chłopców wzrokiem,
chcąc w tym zwierciedle -duszy
wyczytać dowód przestępstwa.
Napróżno! Aby się upewnić, na-
leżałoby zajrzeć nie do oczu, a |
do żołądka...
Jako temat dyktanda, zamiast

paru wzniosłych myśli o zwycię-
stwie Napeleona, panowaniu Lu-
?”",XŻLŻL'ŻT'TWMŚM ;:; i- Ach, wige to Piotrug - mys

|

__ Niech pan nie myśli, że je.

|

czerzy

-

więślijnej. ”www:; Lśnienie księżyca mżyło

/

przez [ ”łmcd ce mss 120 1 ORD #1 sk UI NE

ormator arlemagne, C ciate stwonfost starustha pods dzicz Damy wam obliczenie te będzie ko- . .

y o 5.102

|

śli pan profesor i pilnie zagłę-

l

gteśmy mniej skruszeni od na-

|

° 7 .

femor wybiera krótką dygersie 12 TV wpgrmnatycu. zachowując Ż,:mykolegói, Tylko my biega. nieść opłatek, by złamać go z Cisza nocy. Straszliwy obraz, || ,Mapynasadzi wszekie przyzy: Maspeth, L. L

pod tytułem: „Smak śliwek ksi¢- " Cluny 'do. my najwolnie}. Na drzewie było córką, ale po trzykroć ręka jej wyjaskrawiony, prawdziwy w Ci | do 1 6/5 Werk Sr. Tel.: 2367 Newtown.

dza prefekta".
„W pewnem ładnem miastecz-

ku francuskiem, (przecinek),-
które wszyscy znacie, (przecinek)
mieszka mały, niesforny chłopiec.
(kropka). Postępuje jak złodziej!
(wykrzyknik) Zakradanędo o-

 
meme - To złudzenie - Dflmflm‘; Hading'mopepters w wyk5 4 ihm, Nastą epost

skoro winowajcą jest Piotru 'Telcton, Greenpoint 8218 wanle'" przy użycia hmmm:oven XRStiie, chorsbe

w. sakrorie. elektryeenym.
568 Manhattan Avenue

 ___
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zna się ze skruchą do swego
nu profesorowi, uniknie bólu,

dzięki lekarstwu, „którego dzieci
nie znają.
Nauczyciel milczydługą chwilę

panówna marginesach kajetów=-
inni chwytają muchy do pustych
pudełek od zapałek.

Zbliża się rekreacja. Nauczyciel
postanawia uciec się do podstę-
pus

- Słuchajcie, chłopcy! Jeden
z was, wolę go nie wymieniać,
zrywa śliwki w probostwie. Nie
chcęgo karać inaczej, jak drob-
nym poświęceniem jego miłości
własnej, Żądam, aby natychmiast
pobiegł do śliwy księdza prefe-

dni będzie musiał nosIć ten na-
szyjnik. przestępcy.
Podczas przerwy nauczyciel

chodził z miną zadowoloną i win-
szował sobie pomysłu. Wyobra=
żał sobie radość prefekta, gdy bę
dzie mógł swobodnie delektować
się _pozostałemi _pięddziesięciu
czterema. śliwkami.
Przed rozpoczęciem lekcji za-

siadł na katedrze i w oczekiwa-
niu uczni przeglądał prawidła
zaimków.

Cicho otwierają się drzwi. -
Wsuwa się Piotruś. Nauczyciel
zdawało się, że widzi śliwkę, ko-
lyszgey alg na czerwonym sznu-
reczku.

chwili, gdy zbierze się cała kla-
sa.
Po chwili wszedł następny U-

czeń, a nauczycielowi zdawało
się z nad książki, że I ten zdo-
bny był dziwnym naszyjnikiem.

nie może być Pawełek.
Teraz już zapewne weszli wszy

scy uczniowie! Nauczyciel zamy-
ka gramatykę i zamierza zamk-

 

odwieczną własność. Driewezyn-
ka liczyła lat sześć, chłopiec był
o dwa lata młodszy, ale dziew-
czynka okazywała więcej uporu,
a co ważniejsze, więcej siły.

- A ja sobie wezmę niedźwie-
dzia, bo tatuś mnie obiecał nie-
dźwiedzia, bo tatuś mnie obiecał,
bo tatuś mnie. ..
Draźniąc braci

łastołek do drzewka i, czerwona
ze złości, usiłowała dopuścić się

 

i,

  
zjawia się ksiądz prefekt srodze
rorgniewany.
- Panie profesorze, to skan-

dal! Dziś rano, jak to panu mo-
wiłem, naliczyłem na mym drze-

ka oczami małego Piotrusia, aby
go wskazać księdzu, jako wino-
wajcę. Błądzi wzrokiempo przez
wszystkie ławki. Rozmieszczono
je amfiteatralnie, zapewne w tym
celu, ab? doskonalej przedstawił
się przedziwny obraz.
Na wszystkich szyjach zwiesza

ją się, umocowane
sznureczkami, śliwki księdza pre
fekta.
Tylko trzej uczniowie nie ma-

ale

  

czerwonemi

ją hańbiących naszyjników,
uprzedzając nauczyciela, chcące
go dać ich za przykład klasie,

wybuchają „płaczem i mówią

wśród szlochów:

pięćdziesiąt pięć śliwek, nas jest
pięćdziesięciu ośmiu, przybiegliś
my ostątni i nie zostało już dla
nas śliwek. ..  

matka, Przystojna kobieta, trzy-
dziestoparoletnia, blada,
mała się w progu. Miała na s0-
bie suknię załobną. Oparta się 0
odrzwia pokoju jakiemś niedba-

 

tomniła sobie, że i to jaskrawe
drzewko i te dzieciaki, to jakby
ostatnie pogłosy życia radosnego,
które skończyło się, ponieważ
„on" już nigdy nie wróci. Nigdy!
- Bo tatuś mnie obiecał!

pisnął mały, apelując do wy.
instancji.

- Tatuś nigdy już nie wróci-
szepnęła matka, tuląc do siebie
chłopca i łzy trysnęty jej z oczu.
Dziewczynka zbliżyła się do ma-
tki i, krzywiąc usta do płaczu, z

  
ze)

Lenka? Moskale tatusia zabill...
o... o... zabili, zamordowali -
ostrym głosem zawodziła, wbija-
jąc podpuchnięte i zaczerwienio-
ne oczy w zacieniony kąt poko-
ju. Oczy rozwierały się coraz sze
rze) i nabierały ponurego blasku,
jakby wchłonęty w siebie ciem-
ność grobu.
- Nie wiem nawet, gdzie leży.

Zamordowali, krew z niego cie-
kła, płynęła, oczy mu zaszły
malą... i utonął... och!...

1 mówiąc to swoim dzieciom,
cichutko osungla sig na ziemię.
Panią Helenę ocuciła matka po

ległego, a gdy zemdlona wróciła
do sił, we czworo do wie

drgngla 1 cofnein sig.
Twarz pani Heleny wciąż drża-

u, jakby pod naskórkiem płynę-
ła nie krew, ale ruchliwa, ner-

 

 

- Dla kraju... powtórzyła z
uśmiechem cynicznej iron
Staruszka wzdrygnęła się, Jej!

twarz zmarszczona, zjedzona dłu
giem życiem, przepojona bierną
dobrocią, zmieniła się. Z pod

  

 

robactwo. Zabarwiły
ki, wygładziły zmarszczki - wy-
raz oschlej surowości zajął miej»
sce cierpiącego znużenia,
- Dobrze uczynił, że poszedł...

tak go wychowałami jego dzieci
także będą wiedziały, że śmierć
dla ojczyzny... '

Staruszka nie dokończyła W
swem sercu macierzyńskiem
własne słowa usłyszawszy, prze-
raziła się ich okrutnej, wieczy›
stej treści. To też chwyciła panią

ę policze

     

mykiem płynęły i wciąż płynęły
tzy... Skłoniła głowę i oparta o
ramię matki.. i tak trwały już
do końca wieczerzy w komunal-
nem milczeniu.

Dzieci zaś już bawiły się na
podłodze toczeniem złoconych o-
rzechów.

Staruszka ułożyła je potem do
snu. Gdy pani Helena spoczywa
ła już w łóżku, przyszła -jeszcze
do niej i, w milczeniu ucałowaw-
szy, troskliwie otuliła kołdrą. W
ciemności oddała jej młoda wdo-
wa pocałunek rozgorączkowane-
mi wargami.
Została sama. Dzieci niespokoj-

nie przewracały się włóżeczku

  

  szy i ciemnoś ylonit się i
trwał, póki go odruch ratowni-
czy: - łzy - nie zgasił, iżby ser-
ca nie roztargał na zawsze. ..

 

 

|

zydentem Rzeczypospolitej .p.
| Wojciechowskim, a królem bel.
gijskim Albertem:
Pragnę wyrazić Waszej Króle-

wskiej Mości najszczersze życze-

Na co nadeszła odpowiedź kró-
la Alberta:
Głęboko wzruszony życzeniami

Waszej Ekscelencji i Jej boha-
terskiego kraju dla mnie i Bel-
gji, wyrażam Waszej Ekscelencji
moją najżywszą wdzięczność.

Albert.

Rząd duński winszuje Polsce
z powodu Locarna

neńskich i współudziału Polski
w tem doniosłem dla pokoju
świata dziele.

Jeden z belgijskich przyja-
ciół Polski dr. H. Fuss
przybył do Warszawy

    

W dniu 5 grudnia przybył do
Warszawydr. Henri Fuss, wybit-
ny ekonomista i działacz społe-
czny.  zasłużony kierownik sekcji
badań nad bezrobociem w mię-
 

dzynarodowem biurze pracy w

 

 

alotymy wam elektrykę, jeżeli tee

D. 0. D. ELECTRIC CO.
82 Nassau Avenue
BROOKLYN, N. Y.
Telefon, Greenpoint 9585

mique".

Dr. Fuss jest Belglem, znanym
ze swych sympatji dla Polski,

Wstępujcie do Komitetów.

SAVINGS

BANK

of Brooklyn

 

531 Broadway
przy Boerum ul.

12 Graham Avenue
blisko Broadway

Wstąpcie do naszego Klu-
bu Gwiazdkowego i miej»
cie pieniądze na Boże Na-
rodzenie w przyszłym roku
Bkrzynk1 Ogniotrwale

do wynajęcia 8300
rocznie | wyżej

  

     

 

Maspeth Theatre Bldg.

F i 1 j e
Astoria - Corona - Flushing
---  
Dentyści w Brooklynie | Jamal»

Troskiwe opiekowanie. się
B A

gost nassem 'aism oddaniem. 

 

F. WENCK
euEctricat. contractor

imiarkowanych
snOOKLYN, N. v. fost MushingA Ave

Telefon, Greenpolnt 196 klasy, gdy na progu 214 Dn s Avenue washington uuc. bm. %.
z nać drzwi s. gay ® NW Frlgtony: Pulnald 185° Jamaica pH
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  BACZNOŚC POLSCY SKLEPIKARZE! ' >
Hurtowny polski skład dostarcza do sklepów

Cukierki, Karmelki, Czekoladki, Syrena.Cygara
1 różne inne dzobiasgi do sklepów z cuki

Szybka obsługa. - Ceny hurtowne.
S. & K. CONFECTIONERY CO.

3 181 EngenAve. Brooklyn. N. Y.

$
tefon: Greenpoint 4

została urządzona choinka dla biednych dzieci nowojorskich. SOKOL„gKOŁODZIFJSKI
podarunki Wadi 1

 
-=----~

Elektryczne Motory i Maszynerja
wszystkich rodzajów i rozmiarów

Nowe i używane do nabycia po cenach
umiarkowanych - Reperacje
Obsługa szybka i fachowa

 & Queens Electric Co.
109 Grand Street,

 

Brooklyn, N. Y. -

: t 7727. Kilka dni temu na statku
'!jelefon Greenpoin mall , Py VAI   

Cleveland"
 

  

        



   

 

, _S NOWY ŚWIAT-_TELEGRAM CODZIENNY _NIEDZIELA, 27 GRUDNIA, (SUNDAY, DECEMBER 27); 1925

 

 

Departament stanu w Albany, -N. V, przysłał do 304 pułku ar-
* -tylerji, 77 mm. srmatę, używaną podczas wojny światowej. Ar.

mata jest podarunkiem dla weteranów tej wojny,
 

WIEDZA I SZCZĘŚCIE LUDZKOŚCI

Czy rozwój wiedzyniesie szczę
ludzkości?

Nad tym problemem nieraz już
zastanawiali się mędrcy, uczeni,
socjologowie,  fantaści. Bardzo
rozmaicie brzmią ich odpowiedzi,
Jak się okazuje choćby z dwóch
broszurek, które niedawno poja-
wily się na rynku księgarskim w
Londynie i zdobyły ogromną po-
czytność. Jedna z nich jest za-
tytułowana „Daedalus - czyli
wiedza 1 przyszłość" i jest dzie-
tem J. B. S. Haldane'a; druga pió-
ra B. Russela ma tytuł „Ikarus -
czyli przyszłość wiedzy".

Haldane odpowiada twierdzą-
co na pytanie, czy rozwój wiedzy
dąży do zapewnienia szczęścia
ludzkości. W napoły żartobli-
wym, napoły poważnym tonie
przepowiada niedalekie postępy
wiedzy. W ciągu pięćdziesięciu
lat światło potanieje pięćdziesię-
ciokrotnie, a postępy telegrafji i

telewizji umożliwią ciągłą komu-
nikację ludzi, znajdujących się na
najodleglejszych krańcach świa-
ta. Zródłem energji stanie się
sila wiatru, bedzie wpra-
wiać w ruch elektryczne centrale.
Środki żywności będą sztucznie
wytwarzane. Okres życia ludz-

 

kiego przedłuży się bardzo znacz-
nie. Sztuczne spotęgowanie po-
dności zwiększy poważnie liczbę
zdrowych i silnych dzieci.

B. Russel w swym „Ikarusie"
zapatruje się bardziej pesymisty-
cznie na przyszłość. 1 on wierzy,
że wiedza pójdzie naprzód olbrzy
miemi krokami, ale twierdzi, że
postęp powiększy tylko potęgę
klas panujących kosztem przecię-
tnego obywatela. W pierwszym
rzędzie rozwijać się będzie indu-
strjalizm i technika wojny. Udo-
skonalenie telegrafji wzmoże zsza
blonizowanie szerokich mas spo-
łecznych i umocni władzę kiero-
wników _państw. _Ograniczenie
liczby urodzeń zmusi polityków
do wojskowego zużytkowania niż
szych ras; rozwój eugeniki nie
wyjdzie kulturze na korzyść, po-
nieważ stojący u steru dbać będą
tylkoo zapewnienie sobie potom-
stwa, więc społeczeństwo nie bę-
dzie zasilane przypływem no-
wych twórczych elementów

Obie broszury są napisane lek-
ko, zrozumiale, bez przeciążenia
naukowym balastem, Na łamach
prasy angielskiej wywołały one
żywą dyskusję i komentarze

 
, -W poszukiwaniu „kolebki ludzkości"

Jaja dianosaurusa {-

Uczony i podróżnik amerykań-
ski, R. Chapman Andrews, po-
wraca z trzeciej swojej wyciecz-
ki naukowej. do Azji. Poprzednio
znalazł on w Mongolji jajo di-
nosaurusa, liczące 10 miljonów
lat.
Obecnie p. Andrews przywozi
ze sobą czterdzieści takich jaj i
moc innych ciekawych wykopa-
lisk. Między innemi, znalazł on
szkielety zwierząt pośrednich po
między gatunkiem ryb i rodziną
ssaków.

Dowodzi on, że opierając się
na odkryciu, można śmiało twier-
dzić, że najstarszym lądem świa-
ta, który istnieje dziesiątki mi
ljonów lat, jest Mongolja. Wyko-
paliska - twierdzi p. Andrews
- dowodzą, że wówczas gdy Eu-
ropa i Ameryka były pokryte lo-
dami, Azja była już suchym kon-
tynentem, na którym rozwijało
się życie organiczne. Tam też po-  

Tajemnice Mongolji

nad wszelką wątpliwość powstał
pierwszy człowiek i jest nadzieja,
że dalsze poszukiwania w Mon-
gólji odkryją najpierwotniejszego
człowieka, zamykając spory o e-
wolucje.

Cały świat naukowy zaintere-
sowany jest rezultatem _trzech
podróży do Mongólji, dokona-
nych przez dzielnego Amerykani-
na
Ta tylko drogą można spraw-

dzić teorie o życiu w przyrodzie,
a nie dogmatami zaciekłych fa-
natykówi sekciarzy.

Głupiej kobiety nawet małżeń-
Stwó nie przeistacza.

Cop
Odbierz kobiecie lustro, będzie

namiętnie szukać możliwego za-
stąpienia choćby przez wodę w
misce
Zródłem prażioś'ci niewieściej

jest... mężczyzna.
 
  

TEL.: GREENPOINT 517.

 

urządza pogrzeby po

11 Newell Street,

ANTONI KWARCIANSKI -_

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

STANISŁAWA KWARCIANSKA

==--

cenach przystępnych

Brooklyn, N. Y.

 

 

 

Lekcje :Języlia Angielskiego
- 18 -17, Several

18.
mBni -pijpl

deyYOU ENTER.ju Enter
wchodzicie.20.HAVE YOURhew jur

| PLEASE,| -plijzproszę.21.

waju ze mną,

 

Many people get on the car,get an diWielu ludzi wsiada do tramwaju.
They read the sign: PAY ASrijd dl sajn
Oni czytają napis:

They pay their fare,

cars come.sEweral kars komKilka tramwaji nadchodzi,
kar

poj -ez
Płaćcie gdy

FARE READYfejr rEdiMiejcie waszą płacę gotową

dej pej der ferOni płacą za swą jazdę.22.My friend gets onmaj frend gets anthe car with me.di kar  uyd miMój przyjaciel wsiada do tram-

  

~If
23.I have the right change inmj hew di rajt czejndź ynmy hand.maj hend »Ja mam odpowiednie drobnew ma] ręce,

24.

Notices in the car say:

nOtysez yn di scar -sej

Uwagi w tramwaju głoszą:

NO SMOKING.

no smOkyng

Nie palić, „*

25.

LEAVE BY FRONT DOOR

lijw baj front dor

Wyjdź przedniemi drzwiami -

|| - 18 FORBIDDEN.

spYtyng yz /forbVden

Plucie -jest :wzbronione.

26.

The _car _stops.

di -kar -staps

Tramwaj staje.

 

ENCYKLOPEDJA

Wiek węgla kamiennego

obliczono na podstawie sporzą-

dzania sztucznego węgla kamien-

nego z torfu, na ośm miljonów lat.
 

Nigdy kobiecienie podoba się

wyraźne żądanie mezczyzny-je-

dynie w formie stanowczej, lecz

łagodnej prośby.

 

Ilość krwi,w człowieku wynosi

jedną dwunastą do jednej czter-

nastej ogólnej wagi ciała.

W Grecji pozostawia się ska-

zanemu na śmierć jeszcze dwa la-

ta czasu zanim zostanie na nim

spełniony wyrok.

Szekspir tak oddziałał na pew-

ną damę przez swego Hamleta,

że po słowach „być albo nie być

 

w pewnej chwili rzuciła się w

objęcia kochanka.

Drzewa mahoniowe rosną tak

powoli, że dopiero w 209 roku

życia osięgają swą pełną wyso-

kość

Składniki naszego mózgu

Na ostatniem posiedzeniu fran

cuskiej -Akademii -Umiejętności

prof. Desgrez zdał: sprawę ze

swych drobiazgowych badań nad

składnikami chemicznemi ludzkie

go mózgu. _Wedle niezo, fostór

stanowi główny składnik mine-

rainy mózgu, albowiem na 1000

gramów masy mózgowej bywa 9

-10 gramów kwasu

go, dalej 3 i pół-5 gramów siar-

ki, 1.70-3 gr. sody, 1.5-3 gr.
 

Produkcja pszenicy w Stanach Zjednocz.

 

WASHINGTON, D. C. - Sta-

ny Zjednoczone posiadają obec-

nie niewiele pszenicy na wywóz,

pokrywają tylko bowiem swoje

zapotrzebowanie z niewielką nad

wyżką. Kraje północnej półkuli

wyjąwszy Rosję i Chiny w obec-

nym roku zebrały o 11 procent

pszenicy więcej. niż w zeszłym

Jest to więc zbiór większy, śred-

nia produkcja tych krajów dla lat

przedwojennych jednakże niższa

niż rekordowy urodzaj z 1923 r.

Z Rosji donoszą, że w tym roku

będzie ona miała pewne ilości na

wywóz, chociaż nie przewiduje

się, by to mogło być wiele. Po-

dobnie nieźle zapowiada się uro-

dzaj w Australji i w Argentynie

Poważną rolę w ogólnej sytu-

acji zbożowej odgrywa zbiór ży-

ta. Otóż co do żyta, to zbiór w

tym roku będzie o wiele wyższy,

niż w zeszłym (981 milj. buszli i

711 mill.) -uwzględniając .tylko

Półkulę Północną, bez Rosji, któ-

ra także będzie miała zbiór dobry

Następstwem dobrego -urodzaju

żyta w Rosji będzie powiększenie

wywozu pszenicy z Rosji, a kon-

sekwencją dobrego urodzaju ży-

ta w Niemczech i w Polsce jest

zmniejszenie zapotrzebowania na

  

fakt, że u wszystkich ekspertów

pszenicy w tym roku bardzo nie-

wiele było zapasów z powodu

nieurodzaju -zeszłorocznego, co

zwiększy popyt. Ostatnie wiado-

mości, dotyczące zbiorówpszeni-

cy w Europie (wyjąwszy Rosję)

wyniosą o 323 miljony buszli wię

cej, niż wroku zeszłym, oraz że

zbiory żyta będą o 281 miljonów

buszli większe. Biorąc pod uwa

gę zapotrzebowanie z ubiegłego

roku oczekiwać należy, że wobe-

cnym podaż będzie nieco więk-

sza, niż zapotrzebowanie.

Co do sytuacji w Stanach Zje-

dnoczonych to położenie na ryn-

ku jest inne, niż w zeszłym roku.

Całkowita produkcja zeszłorocz-

na wynosiła zaledwie nieco wię-

cej, niż zapotrzebowanie. Z 873

wywieziono 252 miljony, przy-

czem obok 621 miljonów, które

zostały skonsumowane w kraju,

trzeba było około 44 miljony bu:

szli podnieść z zapasów, bypo-

kryć zapotrzebowanie wewnętrz-

ne. O ile w tym roku zapotrze-

bowanie wewnętrzne zostanie ta-

kie same, to zaledwie 32 miljony

buszli pozostanie na eksport, o

ile nie naruszać tej pszenicy, któ-

rh się znajduje w elewatorach w

 

potasu, 20-30 centygr. magne-

zji i 4-6 centygr. wapna

Samobójstwo węża

Jedyny w swoim rodzaju wy

padek zdarzył się onegdaj w o-

grodzie zoologicznym -Hagenbe-

cka. Jeden z największych węży

z gatunku boa-constriictor zaczął

połykać swój własny ogon. Jak

wiadomo, węże nie gryzą, ale po-

lykajg swe offary wcalosci. Ham-

burski samobójca tak zawziął się

na swe ciało, że wreszcie wyglą-

dał jak obwarzanek. _Nadbiegii

dozorcy próbowali siłą _wyciąg-

nąć ogon z paszczy węża, ale wy

siłki ich były daremne i wąż udu-

sił się własnym ogonem.
 

 

Pułkownik służby lotnlęzej Stanów Zjednoczonych, Willfam Wit
cheli. został oskarżony o niesubordynację i zawieszońy w czyn.
mości na pięć lat, bez prawe noszenia munduru oficerskiego i
poblerania gaży W ten sposób został on ukarany za publiczne
oskarżenie władz lotniczych'arniji Stanów Zjednoczonych wi.

dzimy go na rycinie oczekującego na wyrok sądu

Ilość samolotów i motocykłów na świecie

Wedle statystyki międzynaro-

dowej, liczba koni na kuli ziem-

skiej wynosi obecnie okrągło 90

miljonów. Będące dziś w ruchu

22 miljony samochodówlicząra-

zem przecież więcej „sił koń-

skich" (H. P.-horse power), niż

zwierzęta, od których ta nazwa

pochodzi.

Stany Zjednoczone mają dziś

tyle koni, ile samochodów, mia-

nowicie po 18 milionów. To zna-

czy po 1 samochodzie na 6 obywa

teli. W razie wybuchu strajku

kolejowego, całą ludność mozna-

by samochodami wygodnie prze-

wieźć z Nowego Yorku do San

Francisco.

Na drugiem miejscu stoi An-

glja, której ilość wozów w sto-

sunku do Stanów Zjednoczonych

ma się jak 1:25

W stosunku do zaludnienia zaj

muje Anglja szóste miejsce, li-

cząc 57 mieszkańców na samo-

chód, przed nią zaś idą -Hawaj,

Kanada, Nowa Zelandja i

stralja - wszystkie kolonie an-

gielskie, które wyprzedziły pod

tym względem kraj macierzysty

Po Anglji idzie Francja, po-

tem Argentyna, Danja, Belgja,

Szwecja i Kuba, gdzie na jeden

samochód przypada 98 miesz-

kańców.

 

 

Zupełnie inaczej wygląda sta-

tystyka motocykli. Stany Zjedno

czone, klasyczny kraj samocho-

dów, posiadają motocykli tak zni-

komą ilość, żeniewidać ich pra-

wie nigdzie. Na 127 samochodów

przypada jeden motocykl; dalej

idą Kuba, Kanada, Meksyk -(1

motocykl na 60 samochodów),

Argentyna, Hawaj. Brazylia; In-

dje holenderskie, Hiszpania,

Na 10 miejscu stoi Francja,

gdzie stosunek ten wyraża się 6

do 1, potem idą Nowa Zelandja,

Indje i Australia. Danja liczy 3

samochody na jeden motoćykł,

tam samo Szwecja i Japonia, po-

czem Afryka północna, Szwajca»

Tia. Anglia i Belgia. W klasyez-

nych krajach motocyklu, to jest

we Włoszech i w Niemczech, je-

den motocykl wypada na 1.7 sa-

mochodów.

Absolutnie największe -cyfry

samochodów wykazują po Ame-

ryce i Anglji Kanada, Francja,

Niemcyi Australja. Rocznyprzy-

rost w Ameryce wynosi okrągło

jedną czw sianu .obecnego,

we Włoszech jetną piątą, tj. 20

tysięcy, we Francji jedną siódmą,

› sięcy, w Kanadzie je»

dng ósmą (90 tys), w Niemczech

jedną dziesiątą, czyli 23 tysiące

wozów. O nas się nie mówi.,

 
  

 

  

 

TELEPATJA U ZWIERZĄT .

Znany uczony, prezes Akade-

mji psychoneurologicznej i dyrek

tor Instytutu badania mózgu w

Petersburgu, W. Bechtjerew, ba-

dacz trzeźwy1 sumienny, ogłosił

niedawno interesujące fakty z

dziedziny telepatji u zwierząt,

Zainteresował "się on w swoim

czasie produkcjami  cyrkowemi,

dającemi dowód niezwykłej tre.

sury zwierząt. Cyrkowyartysta,

dając psu rozkazy tylko myślą,

wywoływał _określoną liczbę

szczeknięć, lub przenoszenie ja-

kiegoś przedmiotu, wybranego z

pośród innych podobnych, na

wskazane -w myśli sce. U-

czony rosyjski nabył niezwykłego

psa i rozpoczął badania we włas-

nej pracowni. Rezultat był po-

myślny. Okazało się, że i inne

psy, po przejściu krótkiej tresuty,

były wrażliwe na myślowy roz-

kaz. Doświadczenia udawały sig

również, chociaż uczony zakty-

wał twarz tabliczką |drewnianą,

aby uniemożliwić psu „wyczyta-

nie" rozkazu z błysku oczu lub z

rysów twarzy. Naogół Bechtje-

rew dokonał29 udanych prób,

częściowo w nieobecności osoby

tresującej zwierzę.

Obecnie profesor berlińskiego

 

 

 

 
 

 

dja Psychiczne". Wyklucza on

bezwarunkowo możliwość, by tre

sujący lub uczony rosyjski wply-

wali na zwierzęta świadomemi

lub podświadomemi znakami, al.

bo też nieświadomym szeptem,

Zaprzecza również stanowczo ist-

nieniu jakiegoś nieznanego nam

Jeszcze zmysłu u zwierząt. |Na-

tomiast twierdzi, że są to zjawie

ska czysto telepatyczne, zwłasz=

Nlebiesko-blaty do-
thonaty bryant, re-

med    

 

SKŁAD BRYLANTÓW W BROOKLYNIE

M. M. FREUND

777 BROADWAY PRZY SUMNER AVE. BROOKLYN

BRYLANTY --

Doskonałe niebiesko-b i a łe

Wprost od szlifierza do Was.

Zaoszczędźcie sobie zarobek

pośrednika.

Największa, najwspanialsza,

1 najbardziej przyciągająca

wy sta w a jaką kiedykol»

ia wiek dotychczas mieliśmy. (

Przyjdźcie teraz. Wybierzcie

sobie podarek na Gwiazdkę.

Przechowamy go, aż się po
niego zgłosicie.

Tysiące prześlicznych pierś-

cionków „brylantowych /do

wyboru w cenach od $25 do

cza, że zwierzę, nie posiadające

rozumowego balastu człowiecze-

go mózgu, może być wraMiwsze

na przenoszenie myśli, amiżeli

człowiek.

Jeżeli tak jest istornie, to kto

wie, czy niejednego „cudu", fa-

kim chelpia sig myśiwi, wychwa

lając swoje pieski, nie możnaby

właśnie w ten sposób ›wytłuma~

czyć.

 

  

  

   

  

 

    

   

 

  

 

ślony -niebMaty  
  

o- $1000. wartości 

uniwersytetu dr. C. Zimmer oma-Właścicielka pszenicę. Uwzględnić też trzeba

|

zapasie. wia obszernie i krytycznie te do-& P 7
za

i w pracy p. t. „Stu.

Telefon: Greenpoint 9580 Telefon: 1890 Greenpoint DO MĘŻCZYZN 1 KOBIET
CIERPIĄCYCH NA RUPTURĘ

75435,23” ALEXANDER W. BHZINSK] Szinmnzful, * Waląga;Cay na p(UNDERTAKER) Polski Przedsiębiorca Pogrzebowy i t +

 
N iwko polskiego kościoła

POLSKI POGRZEBOWY
Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych

Wynajmuje Powozy | AutomobMe na wszelkie okazje
111 DUPONT STREET

BROOKLYN, N. v.
   

(Undertaker)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

(naprzeciw polskiego kościoła). ł
Brooklyn, N. Y.

 

i w
rable, Molly wesjatko da miarę 1 (a.
niej nik.
Cony: 8220, 94.00, sso,

Badanie bezpistaie
Wejście przez. aptekę,

RED CROSS PHARMACY
682 Third Avenue,
pROOKLAYN. w. v

saysizytka dle pań

#100 1 wyiej.m

  

  

 

 

   

Sklep otwarty wieczorami
w miesiącu grudniu.

Csty

białych

dekanaty .bryteat
osadzony w bia
tym. serie sio     

Alferny dury minh»
a- Mity, .doskonaty
o- bryla, .osadzony
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KATASTROFALNY SPADEK POLSKIEJ WALUTY 0

Naprzeciw powracającego z
Londynu do kraju p. premiera
Skrzyńskiego redakcja „Expres-
su Porannego" wysłała specjal-
nego wysłannika, który spotka!
premijera na dworcu w Berlinie.

Delegat naszej rądakcji rozma-
wiał z premierem Skrzyńskim w
pociągu między Berlinema Frank
furtem nad Odrą
Oto jego relacja telefaniczna:
Frankfurt nad Odrą, & grudnia.

Premier przybył do Berlina bez.
pośrednio z Londynu przez Os-
tendę, z pominięciem Paryża

  

Pociąg, wiozący premiera, sta-
na} na dworcu w Berlinie o go-
dzinie 5 po południu

Na dworcu

oczekiwało premiera Skrzyńskie-
go poselstwo polskie w pełnym
składzie, delegacja do rokowań
handlowych z Niemcami w oso-
bach dr. Prądzyńskiego, /posta
Diamandai senatora Bartoszewi-
cza oraz korespondenci
przebywający w Berlinie

 

polscy,

 

Po powitaniu

premier Skrzyński udał się z o-
czekującymi nań urzędnikami i
dziennikarzami do sy-
pilnego
Premier informował się prze-

dewszystkiem o

ostatnim przebiegu, zwyżki
; dolara

Kiedy mu obecni sytuację ostat-
nich trzech dni wyjaśnił, rzucił
zartobliwie
- Chciałem, aby rząd ukarał

sprawców zniżki złotego, a tym-
czasem sam Pan Bóg ich poka-
zał.

Następnie premier przyjął po-
sła Diamanda, z którym odbył
dłuższą konferencję

na temat rokowań handlowych
z Niemcaml,

oraz udziekł wywiadu redakto-
rowi „Vorvaertsu" w sprawie
znaczenia

aktow locarneńskich.
podpisanych w Londynie

W drodze z Berlina do Frank-
furtu nad Odrą przyjął premier
Skrzyński specjalnego wystanni-
ka pressu Porannego".
Na zapytanie naszego wysłane

nika

 

jak przedstawia się sprawa
pożyczki zagranicznej,

wzburzony premier oświadczył:

Ja nie chcę, aby o poyer-

 

JAN METZNER

POGRZEBOWY

Poleca sig parafJom polskim

DOSTARCZA POWOZY

1 AUTOMOBILE

na śluby, chrzty i pogrzeby

po najtańszych cenach

NOWY ADRES

2890 Atlantic Ave.

róg Jerome Street,

Brooklyn, N. V

Telefon:
Glenmore 0547.
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kach zagranicznych dla Polski |rozglaszano .wieci -nieprawdzi-we lub nieścisłe.To nie jest sprawa, którą za-łatwia się w ciągu tygodnia. Unas w Polsce, każdy niemal uwa-ja się za uprawnionego do na-dużywania oświadczeń o pożyczce zagranicznej.Rokowania o pożyczkę zagra-niezną
  

są prowadzone intensywnie.Pan Młynarski pozostaje nadal wAmeryce, by w dalszym ciągukontynuowaćkonkretne rokowaniaRokowania, zarówno jak i po-życzka, -pozostają - podkreśliłto premier z całym naciskiem -w ścisłym związku ze sprawamiwewnętrznemi państwaPierwszym warunkiem otrzy-mania pożyczki zagranicznej jestznaczna redukcja wydatków państwowych, poważne okrojenie naszego budżetuWówczas doplero można bę-dzie realizować dogodną pożyczekę zagraniczną, która naprawdęwpłynie na zasódniczą poprawęnaszego życia gospodarczegoZa przykład niech posłuży do-

 

 brze

zagospodarowana i bogataBelgja,której oficjalnie oświadczono wAmeryce, że dopóki nie dokonaredukcji -w budżecie państwowym, nie może myśleć o pożycz-ce zagranicznej.Rząd: koalicyjny Polski znako-miele orjentuje się w sytuacji ibędzie dążył z całą stanowczościądo redukcji budżetu, o ile niechce zginąć. W tej pracy -mus!iść na rękę rządowi Sejm przeznieprzetrzymywanie ustaw, zmierzających do uzdrowienia i na-prawy stosunków wewnętrznychpaństwa.- A jak ułożyły się stosunkipolsko - niemieckie po podpisa-niu traktatóww Londynie?- Stanowisko Niemiec w ro-kowaniach handlowych z Polskądopiero wykaże, czy Niemcy chcąw stosunkach z nam

  

 

kierować się dobrą wolą.- A czy pan premier nie byłmedjatorem w sprawie uregulo-wania stosunków między RosjąaAnglją i Francją?- Nikt nie zawierał w Locar-no żadnych umówprzeciwko Ro-sji. Mimo to Rosja czuje się od-osobnioną.Na zachodzie dobrze rozumiejąpotrzebę współpracy z Rosją. 
155,500,000 ZŁOTYCH DAŁ SKAR-

BOWL MONOPOL SPIRYTUSOWY W roku 1925 spożycie na głowęwynosi 1% litra. - Zmniejszyłosię w stosunku do lat poprzed-nich. Monopol spirytusowy wpłaciło centralnej kasy państwowejw ciągu listopada ogółem 20 mi-Ijonówzłotych, od początku ro-ku zaś do dnia 1 grudnia wpły-nęło 155.500.000 złotychCzysty" dochód ministerstwaskarbu z monopolu spirytusowe-go na r. b, preliminowano w wysokości 167 miljonówzłotych -jest więc rzeczą pewną, że kwo-ta ta zostanie osiągnięta, nawet zpewną nadwyżką.Oprócz sumy powyższej mono-pol spirytusowy .osiągnął jaku-

  

 

- NA JAMAICĘ

 

- 293 Sutphin Boulevard,

 

JEDYNY POLSKI

ZAKŁAD POGRZEBOWY

I CAŁY LONG ISLAND. '

W po cenach bardzo przystępnych.
$ WYNAJMUJE AUTOMOBILE

to TB s pEsZIO ~ |

Telefon: Jamaica 4787.

URZĄDZA POGRZEBY

NA ŚLUBY, CHRZTY +
 1. INNE OKAZJE

Jamaica, L. I.

  

 

przedsiębiorstwo czysty zysk,
który do dnia 1 b. m. wyniósł o-
koło 26 miljonów złotych, do koń
ca zaś roku bież. zysk ten wynie-
sie przypuszczalnie około 30 mil).
złotych. Suma ta przeznaczona
jest na kapitał zakładowyi obro
towy dyrekcji monopolu
Zaznaczyć należy, że dochody

monopolu nie są następstwem
zwiększenia spożycia które w o-
statnim roku znacznie się obni
żyło, W roku 1923 i 1924 spoty-
cle spirytusu na głowę ludności
wynosiło około 2,1 litra, w roku
bież wynosi około 1% litra,

r eo

Premjer Skrzyński o pożyczce Amerykańskiej

 

 

Z drugiej strony mogę stwier-dzić, że dążeniem rządu sowiec-kiego jest nieuchylanie się od tejwspółpracyA jak przedstawia się spra-wa wstąpienia Polski do RadyLigi Narodów?-- Polska będzie domagała siędla siebiemiejsca w Radzie Ligi Narodówo ile do Rady wejdą Niemcy, cozależne jest jednakod powiększenia składu Rady.Czy roko.wania handlowe z Rosjąsą aktu-alne?Tuk, rokowania takie będąwkrótce. podjęte
Ostatnie pytanie

Pociąg zbliżał się do Frankfur-tu nad Odrą, wysłannik nasz po-żegnał więc premjera, aby jesz-cze w nocy zatelefonować do „Ex-pressu Porannego" słowa prencjera, wypowiedziane do mszychczytelników  M w.

Kto stwarzadrożyznę
Interesujące wiadomości, inte-resująceoświetlenia, intewyznania, Dwa numery dziennieków - wysoce inspirowanychprzez kierujące dzis losami na-

  

 

szego państwa „sfery gospoduf-cze".Haussu dolara ponad siedemzłotych rozpoczęła się gwattow-nie w dniu % listopada. To u-stalenie daty jest niezbędne dlazorjentowania się w wiadomoś-ciach, oświetleniach, wyznaniach,zawartych w tych dziennikachOto „Kurjer Warszawski"mer 339 Dział nu-„Handel prze-, finans „Dniai 25 z. m. (listopada) odbysię doroczne walne zgromadze-nia komitetui rady Związku pol-skich organizacyj rolniczych przynader licznym współudzialeprzedstawicieli wszystkich gałę-zi produkcji rolniczej na całymobszarze Rzeczypospolitej. Nazebraniach tych, którym przewodniczył prezes Związku P.O.R.,i t d
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p. Kazimierz Fudakowski" 
SPADEK ZŁOTEGO

W ostatnich dniach, a szczegółnie wczoraj nastapił szalony spa-dek złotego w stosunku do dola-ra, ~a jednocześnie ogromnywzrost drożyznyMamy więc do czynienia ze zjawiskiem zdumiewającem: nie tylko niema inflacji, ale wprostprzeciwnie ogromny jest brakśrodków obiegowych. A jednakzłoty spada na leb na szyję!Wzrostu kursu dolara nie możnarównież tłumaczyć potrzebą pla-cenia zagranicy dolarami, gdyżwywóz towarów z kraju przewyższa przywóz.A więc? A więc mamy istotniedo czynienia ze spekulacją nazniżkę złotego, z pogonią za do-larami dla spekulacji lub dlaprzechowywania wartości. Alemamy także tutaj przejaw akcjizorganizowanej, dążącej do zwię-kszenia wywozu przez obniżaniekursu złotego oraz do czerpaniazysków z drożyzny.Niema środków obiegowych, p.Karpiński, Prezes Banku Polskie-go, stwierdza nawet, że ilość pie-niędzy w obiegu zmniejszyła sięBrakiem środków obiegowych obszamicy, kapitaliści, kupcy tłu-maczyli „niemożność płaceniapodatków.Ale znalazły się złote, znalazłysię w obfitości, aby za wszelką
cenę kupować dolary!
„Podatków nie można było pla-

cić, ale można kupować dolary
bez istotnej potrzeby gospodar-
czej!

Ani Bank Polski, ani minister

 Skarbu p. Zdziechowski nic nie

zrobili, aby powstrzymać spadek
złotego. _P. Wł. Grabskiemu w
bez porównania gorszych warun-
kach, przy ujemnymbilansie han
dlowym, udawało się jednak opa-
nowywać spadek złotego. :Obec=
nie zaniechano interwencji, ale
jednocześnie żadnego programu
pozytywnego nie dano. Na obe-
cną sytuację -niemało _wpłynęło
to, że p. Zdziechowski -obiecał
dopiero 9-go grudnia przedłożyć
swój plan finansowy. Dowodzi
ło, to, że p. Zdziechowski, nie ma
jeszcze gotowego planu i że „tym
czasem" - niech sobie każdy ra-
dzi jak umie..
Mamy tedy obecnie jednocześ-

nie: głód środków obiegowych,
brak kredytu, szalony zastój w
przemyśle, szałony spadek złote-
goi szaloną drożyznę.

Konieczne są środki natych-
miastowe i jaknajenergiczniejsze

Nie dawać żadnych kredytów
bankom, gdyż to rozwija tylko
spekulację i grę na zniżkę. Roz-
toczyć wogóle najściślejszą kon-
trolę nad zużytkowaniem kredy-
tów!
Wstrzymać -czasowo -wywóz

środków spożywczych
Rozwinąć -za _pośrednictwem

miast i kooperatyw działalność a-
prowizacyjną. Bezwzględnie zwal
czać paskarstwo i spekulację.

Ściągać energicznie podatki z
klas posiadających, aby po pier-
wsze zasilić znękany Skarb Pań-
stwa, a powtóre odebrać im ocho
tę do kupowania i gromadzenia
dolarów.

(Robotnik Warszawski)
 

POPULARNE

Droga ta chatka, gdzie mieszka ,
matka.

matkiDrugiej człowiek nie
znajdzie

Najgorszy to pies,
kiem kąsa.

co milcz»

I pies śmiały na-swym barło-
gu.

Kto chce psa uderzyć, ten kij
znajdzie.

PRZYSŁOWIA

Nie dla psa kiełbasa, nie dla
kota sadło

jak się pies wypości, to zje i
ości

To się psu na budę nie zda

Psu oczy przedał

Psie głosy nie idą w niebiosy.

Przyschnie to na nim, jak na
psie.

 

Po podpisaniu traktatu w Locarno wojska angielskie wycofały się! z namowom okupowanych.
Na rycinie widsime śmgielskich opuszczających miasto Kolonja /

    

 

 

 

„P. Fudakowski podkreślił zna-
czenie wpływów, jakie Związek
potrafił zdobyć dzięki swej po-
lityce, tak wobec rządu, jak i
ciał ustawodawczych, jakoteż wo
bec całego społeczeństwa. Zwią-
zek był zawsze przeciwnikiem do
tychczasowej polityki -rządowej
popierania konsumenta kosztem
producenta... Życie potwierdziło
jego stanowisko i obecnie tak u
czynników miarodajnych, jak w
społeczeństwie dokonuje się
przełom w poglądach na zagad-
nienia gospodarcze..."
A więc zerwanie z popieraniem

konsumenta - czyli: „niech ży-
je drożyzna!"Wskład prezydjum
Związku P.0.R, na tem dostoj-
nem zgromadzeniu wybrany zo-
stał między innymi p. August
Popławski, W kilka dni: potem
pierwszym czynem ministra skar
bu Zdziechowskiego było zamin-
nowanie p. Augusta Popławskie-
go - wlce-ministrem skarbu.
Dowód „wpływów Związku wo-
bec rządu".

Nie od rzeczy będzie przypom=
nieć, że przy tworzeniu Banku
Polskiego premier Wł. Grabski
zaprotestował przeciwko wejściu
p. Fudakowskiego do władz Ban-
ku. Nie utrzymał się jednak z
tym protestem | mustał skapitu-
lować. P. Fudakowski jest dziś
w stopniu sternikiem
polityki Banku Polskiego, niż p
Stanisław Karpiński,
Ale oto i oświadczenie samego

p. Stanisława Karpińskiego, któ-
ry zresztą niechętnie komuniku-
je się za pośrednictwem prasy z
własnem społeczeństwem, „Mes-
sanger Polonais", wydawany dla
zagranicy ma jednak łatwiejszy
dostęp do szefa naszego Banku
Emisyjnego, który - jak to wy-
znał p. Wł Grabski w swojem
dymisyjnem oświadczeniu
wstrzymaniem Interwencji dla
przeciwdziałania „haussle" dola-
ru obalił ostatecznie poprzedni
gabinet. Oto co oświadcza p. St.
Karpiński w „Messanger Polo-
nais" nr. 275.
„Błędy polityki gospodarczej i

fi j dotych-

czas mogly być jasno ustalone

Zwyżka naszych wywozówz pe-

wnością tylko się zwiększy, choć

by przez ten fakt, że „balssa" zło

tego stwarza premjum dla eks-

portacji. Dostarcza ona odrodze-

nia działalności tych zakładów

przemysłowych, które Jeszcze

bardzo niedawno były zmuszone

do bezczynności... Redukcja cię-

żarów wynikających z podatków

nie przedstawia się jako ewentu

alność, ale jako fakt pewny...

Regularnie co miesiąc liczba bi-

letów obiegowych zmniejsza się.

Można twierdzić. .. że warunki

gospodarcze pomyślne pozwolą

na poprawienie złotego, którego

aktualna „baissa" jest przesadna"

(excessive).

Dla -ludzi

 

nieuprzywilejowa-

 

nych muucnzym.przez los -

 

drożyzna. O lem dyrektor Banku

Emisyjnego nie wiedzieć nie mo-

że. Za każdą ulgę podatkową dla

„producentów" płacić ma co-

dzienny podatek konsument chie

ba, nabiału, cukru, węgla, odzie-

ży, obuwia. Przez zniżkę wartości

złotego, „premium dla ekspor-

tu" opłacać będą miljony konsu-

mentów. Pomyślne warunki go-

spodarcze to sytość, dobrobyt

ogółu i normalny obieg zdrowe›

go pieniądza: o tem każdy

mądry, umiejący kalkulować 1

uczciwy producent. Pomyślne in-

teresy spekulantów, zarabiają»

cych na drożyźnie i grze giełdo-

wej - nie mają nie wspólnego £

„pomyślnemi warunkami gospo-

darczemi" państwa.

wie

 

(Kurjer Poranny).

REORGANIZACJA URZĘ-

DÓW WOJEWÓDZKICH

Mniej formalmykl, więcej
dbałości o bezpieczeństwo

Obecnie odbywa się reorganiza
cja urzędów wojewódzkich
Z dotychczasowych zmian za»

notować należy wyjaśnienie mi-
nistra spraw wewnętrznych, to
wice - wojewodowie, poza zastęp
stwem wojewodów, z reguły ma-
ją pełnić obowiązki naczelników
wydziałów. prezydjalnych

Minister spraw wewnętrznych
zarządził również aby sprawy
bezpieczeństwa były wyłączone z
wydziałów prezydjalnych 1 utwo
rzone przy województwach spe-
cjalne wydziały bezpieczeństym.

39,200,000 ZŁOTYCH NA
CELE BUDOWLANE

Udzielił pnżyack Bank go- .
spodarstwa krajowego

Do dnia 1-zo grudnia centrala
Banku gospodarstwa krajowego,
przyznała 828 pożyczek na cele

lane na sumę 27 miljonó
złotych, oddziały zaś Banku przy
znały 508 pożyczek budowlanych
na sumę 12,200.000 złotych. Ogó-
łem wię do chwili obecnej Bank
gospodarstwa krajowego _przy.
znał 1336 pożyczek budowlanych
na sumę 39.200.000 zł.

POLSKA FABRYKA

WODY SODOWEJ

Polskim Sklepikarsom,
Restauracjom i Gospodam.
Towan Piknwszonząp

szYBKA 1 ZETELNA
D. & Z. BOTTLING CO.

V, Zmyrko 1 J. Straub
(winścteete)

252-254 KENT AVENUE
Brooklyn, N. Y.

Telefon: reanpotnt Tou 

 

 

10 lat gwara
danym. Fortepiany nowe

 

FLATBUSH

576 Coney Island Ave.,

gKUPUJCIE

 

NOWE PIANOLE PROSTO
Z FABRYKI

Automatyczne „Standard Actlon" sprzedawane w sklepachdetalicznych po $550.
$335-

g : każdym instrumentem przez nas sprze-
Przyjdźcie, zobaczele 1 przekonajcie się.Reperacja 1 strojenie płanoli | forteplanów

P. BARTKOWSKI I SYNOWIE, Właściciele.
TELEFON: WINDSOR 4528.(Stacja Beverly Road subway'u Brighton Beach.Trzy bloki od naszego sklepu),

PIANOLE I FORTEPIANY
wprost od fabrykanta
i zaoszczędzicie kosz-

ta pośredników

i agentów z

 

u nas dostaniecie za

i używane od $50 i wyżej.

PIANO CO.

Brooklyn, N. Y.
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  Pani Hannah Treat zapisała w testamencie cały swó i
w sumie $100,000 dalekiermu krewnerou Jamesowi Sanderson'-
owi, (na rycinie), który był dotychczas sprzedawcą ulicznym.

  

majątek

 

ŚWIĘTO NAUKI POLSKIEJ -

100-LECIE OBSERWATORJUMASTRONOMICZNEGO
W WARSZAWIE

W roku bjeżącym nauka pol-
ska obchodzi nielada święto -
stulecie istnienia Obserwatorjum
Astronomicznego.
Powstanie Polskiej Strażnicy

gwiazd w Warszawie
jest zasługą profesora astrono-
mji Uniwersytetu warszawskie-
go, Franciszka Armińskiego. -
Rozpoczął on starania w roku
1815 1 10 lat musiał walczyć o
środki na budowę gmachu
W roku 1825 na terenie, wy-

dzielonym z parku Łazienkow-
skiego i przeznaczonym częścio-
wo na ogród Botaniczny, stanął
piękny gmach do dziś zachowa-
ny. W sierpniu nastąpiło przy-
jęcie budowy przez Uniwersytet,
do końca zaś roku trwało zain-

potrzebnych urzą-
zeń do badania nieba.
Pierwszym dyrektorem Obser-

watorjum był jego
twórca, Franciszek Armiński
Po jego śmierci w roku 1818,

urząd ten piastował Jan Barano-
wski, na którym kończy się kró-
tki szereg polskich dy rchtcrow
Od roku 1869 aż do 1915 władzę
w Obserwatorjum sprawowali
Rosjanie
Obecnie dyrektorem Obserwato
rjum jest profesor astronomji w
Uniwersytecie warszawskim pan
Michał Kamieński.
Wokresie stuletniego istnienia

Obserwatorjum, w miarę możno-
ści 1 rozporządzalnych środków,
przyczyniało się badaniami swe
ml do rozwoju wiedzy astronom!
cznej.

Największą chlubą
jego był adjunkt, Jan Kowalczyk,
który pracując w Obserwatorjum
od roku1865, poświęcił się gł
wnie obserwacji słabych gwiazd
Dadanta te zajęły Kowalczykow!
prawie 20 lat życia, pode
rych dokonał zgórą 22 tysięcy
obserwacyj, katalogując 6041
gwiazd.
Z okazji przypadającej roczni-

cy „Express Poranny" zwrócił
się do dyrektora Obserwatorjum,
prof. M. Kamieńskiego z pyta-
niem, w jakich warunkach pra-
cuje obecnie ta placówka wie-
dzy astronomicznej.
- Stan Obserwatorjum warsza

as któ-  

|

|

 

wsklego, jak i wogóle wszystkich
obserwatorjów polskich, - sty-
szymy - jest oplakany. Naprzy~
kład w roku bieżącym dotacja na
sza miała wynosić 11 tysięcy zlo-
tych, lecz i ta niewielka suma zo-
stała następnie zredukowana do
4 tysięcy złotych. Oczywiście w
tych warunkach nie może być mo
wy o jakichkolwiek inwesty-
cjach
Posługujemy się przyrządami, z
których wiele zakupionych było
jeszcze za czasów Królestwa Kon
gresowego. Nowsze są już w uży
ciu 75 względnie 45 lat.
Największe narzędzie Obserwa-

torjum - refraktor (luneta)
Mertz'a pochodzi z roku 1859. -
Średnica jego objektywu wynosi
zaledwie 16 cm., podczas, gdy
obserwatorja uniwersytecie za-
granicą posiadają odpowiednie
narzędzia ze średnicą objektywu
dochodzącą do 65 1 więcej cm.

Z tych względów astronomowie
polscy poświęcają swój czas prze
ważnie badaniom teoretycznym,
bo to jest jedyne pole do współ-
zawodnictwa z nauką zagranicz-
ng.
Ubóstwo Obserwatorjum .spo-

wodowało, że kiedy na kongresie

 

Wędrówka po miastach i miasteczkach polskich opi-

sana przez naszego korespondenta B. Zachodowicza
 
LWÓW. - Jakie śniegi spa-

dły wostatnich dniach wPolsce,
łatwo wywnioskować z wypad-
ku, który zdarzył się wczoraj we
Lwowie.
Przy ul. Dwernickiego pod 1.

15 zawalił się dach domu pod
ciężarem niezmiernej ilości śnie
gu. Przestrzeń zniszczonego da-
chu wynosi 35 metrówdługości,
a 12 szerokości.

Ponieważ cały dom groził za-
waleniem, przeto zawezwano
straż ogniową do akcji ratun-
kowej, poczem opróżniono przy
musowo dwa mieszkania. Że się
obeszło bez ofiar wludziach, za-
wdzięczać to należy okoliczności,
iż budynek wspomniany służy! |
przeważnie celom  przemysło- |
wym. |
Dachy domów całego Lwowa

pokryte są tak grubą warstwą |
śniegu, że podobnych katastrof ›

można się spodziewać w nieda- |

lekiej przyszłości więcej, o ile-

naturalnie - władze odnośne

nie dopiłnują, ażeby śnieg z da-

chów usunięto.
«0.

 

Przedwczoraj odebrał sobie ży

cie urzędnik kolejowy, Antoni

Runge, zamieszkały pod 1, 91

przy ul. Kochanowskiego.

Przyczyną - malwersacje w

kasie kolejowej, stęgające kij.

kudziesięciu tysięcy złotych, po-

pełnione przez dwóch urzedni-

ków.

Ze sprawą tą też i samobójca

miał do czynienia, a że styczność

z nadużyciami nie musiała być

„platoniczną, widzimy z kroku,

na który się zdecydował, ażeby

uniknąć odpowiedziałności wo-

bec łudzi.

 

+

W dniach 6, 7 i 8 grudnia od-

był się we Lwowie zjazd leka-

rzy «zkolnych i wychowawców

fizycznych.

Konferencja tego rodzaju nie

pozostanie" prawdopodobnie bez

realnych korzyści dla całokształ.

tu wychowania fizycznego na-

szej młodzieży, a w każdym ra-

zie wytworzy pewną jednolitość

w programach, dotychczas nie

ze wszystkiem ujednostajnio-

nych.
«0 60s

Ponadto włamania nocne, kra

dzieże i rozboje na przedmieś-

ciach, często ze skutkami dla |

wysstepujgeych bohaterdw bar-

dzo bolesnemi, tworzyły stałą i

wiele mówiącą rubrykę we wow

 Międzynarodowej Unji Astrono-

miczne) w Cambridge w lipcu b.

r. powstał projekt zwołania na

stępnego zjazdu astronomicznego

w Polsce, musieliśmy zrzec się

tego zaszczytu, - gdyż pokazy-

wanie astronomom zagranicznym

obserwatorjów_ polskich byłoby

wstydem dla nauki polskiej,

Nauka nasza domaga się wznie

sienia wielkiego Obserwatorjum

narodowego, położonego w odpo

wiednich warunkach, zdala .od

miast, :pośród _przeźroczystego

górskiego powietrza. _Zaczątek

już istnieje: stacja tymcz owa |

 

na górze Łysinie pod Krakowem |
|
|znana całemu światu, gdyż

właśnie tam odkryta została w

kwietniu r. b. pierwsza _polska

kometa - Orkisza

Komitet zbierania składek na

założenie tego instytutu zwrócił

się między innemi do Magistratu

warszawskiego z prośbą o sub-

wencję w wysokości 15 tys. zło-

tych, z której powstałby pawl

lon astronomiczny m. Warsza-
wy.

 

 

  

 

skich dziennikach.

Przedmieścia: Zamarstynów i

Kleparów należą do miejscowo-

6ci, w których większość miesz.

kańców bez noża nigdy swoich

porachunków nie załatwia,
k 6 e

RADZIECHOW. - Dnia 29

listopada b. r. wybuchł w nocy

pożar w stodole Michała Kuli-

ka, który stał się przyczyną ru-

iny dwóch gospodarzy: Kulika 

JAWORÓW. - W ostatnich

dniach dokonano wstrętnego za

bójstwa w Nahaczowie. Oto Jur-

ko Mirka i żona tegoż Marysia,

chcąc raz definitywnie zakoń-

czyć spór z ojcem, 74-letnim Wa

sylem Mirką, pobili ojca tak sil-

nie, że stary wkilka godzin prze

niósł się do wieczności.

Wasyl -Mirka -zawdzięcza

śmierć dobremu sercu. Zapisał

bowiem całe gospodarstwo sy-

nowi z zastrzeżeniem, że do

śmierci będzie miał u niego u-

trzymanie, a to właśnie zastrze-

żenie nie trafiło do przekonania

ani syna, ani synowej.

Przyjąć zapis, złożony z pola,

domu i inwentarza - łatwo, ale

dawać za to utrzymanie, to już

trudniej.

BIELSKO. - Policja tutejsza

wykryła klub morfinistów, zło-

żony przeważnie z Niemców, -

Morfiny dostarczała pewna pie-

lęgniarka, zatrudniona u Dra E.

Skompromitowanych jest ca-

ły szereg osób.

GROWICE obok Kielea.-Na

pięć furmanek kupców, jadących

na jarmark, napadło czterech

bandytówi zrabowało 5,270 zło-

tych, 9 butelek wódki i beczkę

śledzi.,

KRAKÓW. - Na ostatniem

posiedzeniu Rady wyznaniowej

uchwalono utworzyć dwa stypen

dja dla lekarzy początkujących

i pracujących naukowo w szp.

talu żydowskim. Szpital ten właś

nie teraz zorganizowano.
6006 +

  

 

Przed trzema dniami odebrał

sobie życie przez powieszenie

niejaki Taborski, lat 57, malarz

dakoracyjny. Samobójstwo po-

pełnił z. nędzy.
k 006 e

Krakówwystępuje obecnie do

walki z lichwą, która w ostat-

nich dniach zaczęła się tu pano-

szyć w zastraszający sposób.

Wskutek szalonej zwyżki do-

lara, jaka miała miejsce przed

paru dniami, kupcy zaczęli pod-

nosić ceny nieomal z godziny na

godzinę. Zdarzały się nawet wy-

padki, że niektórzy handlarze od

mawiali wprost sprzedaży towa

rów w przekonaniu, że dolar pój

dzie jeszcze wyżej.

Publiczności groziła przez to

nieobliczalna w skutki katastro-

fa, ponieważ towary, szczególnie

konsumcyjne, zaczęły wogóle zni

kać z rynku handlowego.

Zdaje się jednak, że energicz-

ne wystąpienie władz i powstrzy

manie spadku kursu złotego za-

pobiegnie nadużyciom.

Chleb podrożał o 12 groszy na

bochenku.

Na dworcu krakowskim skra-

dziono kilku pasażerom znacz-

niejszą ilość dolarów. -Najgo-

  
i Wł. Krykiewicza. Spality sig

stajnie, stodoły i budynki. Przy

tej sposobności uległa poźarowi

także stodoła z nagromadzonem i

zbożem Kazimierza Zborzańskie

go.

ŻÓŁKIEW, e obeszłosię

bez poźaru także i w Pniakach

obok Konstantówki w powiecie

z6tkiewskim. Dzięki energicznej

akcji mieszkańców wioski, pożar

ujaszono. Ofiarą jednak padło

gospodarstwo Michała Kowala,

Ałożone z domu mieszkalnego,

stodoły ze zbiorami i stajni. Pa-

stwą ognia stały się i narzędzia

rolnicze,

 

 

 

Mele Dunham, który kilka dni temu popisywał się grą na skrzypcach w Detroit w rezydencji Hen-
ryka Forda, przyjechał ostatnio do New Yorku i odwiedził mayora Hylana. Widzimy go na ry.
einie w towarzystwie mayora i jego żony, którzy uważnie przysłuchują się grze starego skrzypka

v

rzej wyszli na tem Natan Bam

buła z Katowic i Piotr Pałka,

zaliczali się bowiem, do obli-

ciej zaopatrzo

 

Stanisław Borzęcki, urzędnik

prywatny, /przechodząc -ulicą

Zwierzyniecką, poślizgnął się na

chodniku tak nieszczęśliwie, że

złamał nogę.

Posypywanie chodników, oso-

 

 

 

Barlett, aktorka, znana w
życiu prywatnym,, jako pani Jo- ,
seph Schildkraut, wyjechała z No-
wego Yorku na statku „Krone
land" w towarzystwie swoich ro-
dziców no południe do Florydy.

bliwie w czasie gołoledzi i chwi-

lowe odwiży, pozostawia bar.

dzo wiele do życzenia. Zdaje

się, że dozorcy krakowscy nie

lepsi są od swoich kolegów we

Lwowie i innych miastach Ma-

łopolski, ,

Wszyscy lentwi i bez poczucia

obowiązków, od spełnienia któ-

rych zawisło często zdrowie" i

życie Bogu ducha winnych prze-

chodniów.
+ +

W Krakowie odbyły @e w o-

statnich dniach dwie wystawy:

kanarków i drobiu, Ta ostatnia

była nawet przedktłoną. .Obie

się udały 1 obie były licznie przez

publiczność zwiedzane.
kok e

D

NOWODWORY koło Jabłon-

nej. - Dnia 1 grudnia, b. r. na-

trafiono w czasie kopania dołu,

na grób pochodzący z TV lub V

stulecia przed Chrystusem. W

grobie tym znaleziono zdobną

urnę ze spalonemi kośćmi ludz-

kiemi i stopione wyroby brone

zowe. Urna była przekryta klo-

szem.

Muzeum archeologiczne i To-

warzystwo Naukowe w Warsza-

wie przeprowadziły badania.
6006 +

STRYJ. - W powiecie tuteje

szym daje się odczuwać dotkli-

wie bezrobocie. Ilość bezrobote

nych wynosi 839 osób, z czego

130 pobiera zapomogi. Z nadcho

dzącą zimą położenie tej warst

wyludzi musi się pogorszyć, co

| mieszkańców napawa zaniepo-

kojeniem, Pewne sfery starają

się o założenie herbaciarni 1 u-

możliwienie dostarczania śna-

dań ubogim dzieciom, uczęszcza«

jącym do szkoły.

STANISŁAWÓW. - Z powo-

du strat w handlu, popełnił o-

negdaj samobójstwo przez zaty-

cie trucizny Chaim Fink, kupiec,

który zmarł po dwudniowych mę

czarniach.

W Knihyninie-Kolonji tutejsze

go powiatu wściekły pies poką-

sał kilka innych psów, zanim u-

dało się go zabić.
« 6 +

Pod protektoratem wojewodzi

ny, p. Des Loges, odbędzie się w

Stanisławowie wenta przedówią

teczna na dochód utrzymania o-

chronek i na cele oświatowe To

warzystwa Szkoły Ludowej.

Śniegi 1 zima tutaj w całej

pełni.

 

kkk

Na zakończenie dzisiejszej ko.

respondencji donoszę o fakcie,

jaki się wydarzył niedawno w

| okolicy: Beskidów.

Kilku czeskich turystów wy-

brało się na wycieczkę w góry

H Swalo się wspaniałym

widokiem gór, pokrytych grubo

całunem Jeden z nich

wraz z towarzyszką odłączył się

| od gromady, poszukując samot-

ności bez widoku świadków, tak

| bardzo niepotrzebnych tam właś

i mie, gdzie się znajduje dwoje,

.mastroffowo" .usposohionych.

Ale człowiek strzela, Pan Bóg

kule nosi. Młoda para zamiast

cichego ustronia zauważyła tu

rystę, który miał cztery nogi,

długi ogon i straszne oczy... no

i przytem bardzo był głodny, Na

widok człowieka aż się oblizy-

wał.

- Wik

Czy hasło to rzucił on, czy

ona, kronika o tem nie wspomi

na, bo w panicznej ucieczce za-

pomnieli o tem. Nie można było

tego stwierdzić nawet przez prze

słuchanie wilczyska, bo kiedy od

  

nea.k

Generał brygady Preston Brown złożył przysięgę kulka dni temu
przed objęciem stanowiska komendanta fortu Hamilton. Ns ry-
cinie widzimy generała majora Lynna (pośrodku), odbierające
go przysięgę od nowomianowanego komendanta. Sierżant Helfer
  (po lewej), B1letni starzec, który kdlkadziesiąt lat temu był

zwierzchnikiem Prestona również brał udział w uroczystości

 

 

PUSTYNIA KULTURALNA, W POLSCE

W siedmiu latach niepodległości sprzedano zaledwie 2005

000 egzemplarzy wszystkich dzieł najpoczytniejszego

pisarza - We Francji jeden tomik poezji

ma ćwierć miljona nabywców

W szerokich sferach naszego

społeczeństwa 4. p. Stefan Żerom

skl uchodził za pisarza nietylko

najwybitniejszego, ale i najbar-

dzej poczytnego.

Słusznie zatem przyjąć należy,

Iż nakład dzieł Żeromskiego po

zwoli najlepiej ocenić rozwój czy

telnictwa w odrodzonej Polsce.

P. Jakób Mortkowiez, który od

roku 1918 był wyłącznym wyda-

wcą dzieł zmarłego twórcy - u-

dzielił nam w tym względzie na-

stępujących informacy):

Z pośród wszystkich utworów

znakomitego pisarza najwyższy

rekord uzyskało „Przedwiośnie",

które w krótkim czasie doczeka-

to się czterech nakładów w

nej ilości 20,000 egz.

Po niem idą „Popioty"- 15.000

egz.; „Ludzie Bezdowmi"-10.000;

„Wiatr od morza"-15,000 egz.

Utwory dramatyczne („Róża",

„Sułkowski", „Turoń", „Biała rę-

kawiczka", „Uciekła mi przepió-

reczka") ukazywały się w nakła-

dach od trzech do pięciu tysięcy.

Rozeszły się natomiast wśród pu

bliczności tylko wsumie ogólnej

12,000 egz.

 

 

  Proza liryczna, obejmująca u-

twory, jak „Aryman mści się!,

„Walgierz", „Sen o szpadzie",

„Duma o hetmanie", „Międzymo-

rze", „Wisła", „Słowo o Bando-

sie!, drukowane w nakładach 5-

ważniejsi zajrzeli na miejsce kry

tyczne, okazało się, nie był to

wilk, lecz stary, zmurszały pień

drzewny, zdala przypominający

nieco sylwetkę czworonożnej i-

stoty... szczególnie wtedy, gdy

się nań patrzy rozszerzonemi ze

strachu oczyma i widzi się, cze-

F0 niema,

To jest humorystyka, ale fak-

tem jest, że w ostatnich tygod-

niach w Karpatach pokazałysię

istotnie wilki w większych gro-

madach. Mieszkańcy gór wsku-

tek tego są bardzo zaniepokoje-

ni, ponieważ gromadki wilków

urządzają napady na bydło w

stajniach, a wobec ludzi zacho-

wują się napastliwie. Ale i ta

plaga preeminie... na. wiosng.

Umiemy czekać... więc prze-

czekamy.

a 1

tysięcznych dotarły do

ków w łącznej ilości 21.000 egx.

„Nawracanie Judasza" i „Cha»

ritas", blto w dwóch wydaniach

po.5000 - razem 20.000 egz.

„Dzieje grzechu" - 10.000 egz.,

„Uroda życia" - 10,000; „Wier-

na rzeka" - 15,000;

nas kruki, wron -

bizm i postęp" - 3.000; „Projekt

Akademi" - 3.000.

Czyni to razem w przybliżeniu

160.000 egzemplarzy.

Gdy dodamy do tego wydania

popularne i pozostałą ilość eg-

zemplarzy przedwojennych, mo-

żemy uzyskać maksymalną su-

mę 200.000 egz., jaką wchłonęła

Polska od chwili swego powsta-

nia .

Są to cyfry nader  smutnie

świadczące o rozwoju naszego

czytelnictwa w siedmioletnim o-

kresie niepodległości.

Dla ilustracji porównawczej mo

żemytu przytoczyć, że jeden tom

poezji trzeciorzędnego pisarza

francuskiego, Geraldy'ego pod ty-

tułem'Toi et moi przekroczył &=

becnie 240.000 egz.

Niewiorogodne! -.

Wszystkie -arcydzieła razem

wzięte najznakomitszego pisarza

polskiego docierają do całego na-

rodu w ilości zaledwie 200.000 .

egzemplarzy, podczas gdy jeden

francuski tomik najprzeciętniej

szych wierszyków dosięga 250

tysięcy egzemplarzy,

Ale postuchajmy, co mówi sam

wydawca:

-W celu udostępnienia twór

czości $.p: Żeromskiego dla naj

szerszych mas - oświadczyłnam

p. J. Mortklewicz -- wydałem w

porozumieniu z autorem dwa to

my arcydzieł - opowiadań p. n.

Wczoraj i Dziś w ilości 20.000

egz. Wyznaczyłem za tom cenę

1 złotego. Wydawnictwo więc

miało charakter zgóry deficyto-

wy. Okazało się wbrew wszelkim

oczekiwaniom, że ten wysiłek pro

pagandowy poszedł na marne.-

Pomimo bowiem śmiesznej ceny

1 złoty, sprzedano zaledwie każ-

dego tomu 3.000 egz.

Zaiste, nasz obecny›bilans kul.

turalny stol jeszcze niżej, antżel!

    

 gospodarczy.

 

Stowarzyszenie Fotografów - Lotników wydało onegdaj obiad w jednym z hoteli
na cześć fotografów wojskowych z woj
nia, pułkownika Jamesa Barnesa i w    

jny światowej, Na rycinie widzimy prezesa stowarzysze.
eterana-fotografa _wszystkich" wojen,

mowojorskiek,

   
poczynając od wojny

domowej, Jimmy Hare's z obrazkiem w ręku,

   



 

18ŚTROXICA

OD OPTYMIZMU

  

DO PESYMLIMU -

 
Ponury nastrój, panujący obe-

cnie wspołeczeństwie naszem z
". powodu trudności gospodarczych,
przywodzi na myśl defetystyczne
nastroje 1920 roku, kiedy armja
sowiecka, posuwając się bez prze
szkody naprzód, zagrażać zaczęła
Warszawie Czegoz to wówczas
nie mówiono, jakich  rozpaczli- |
wych wniosków nie snuto! Pew-
ne koła naszego
całkiem straciły nadzieję | przy-
gotowane juz Były do naysromot-
niejszej kapitulacji. A. zaledwie
kilka miesięcy przedtem, gdy woj.
ska nasze wkraczały do Kijowa,
upojona powodzeniem fantazja
polska nie znała granie ni miary,
Przypominano sobie najświetniej
sze dziejów naszych okresy, mó-
wiono o prastarym szlaku pol-
skim, wyrgbanym mieczem Chro
brego, 0.
skiego i Chodkiewicza, a oczyma
wyobraźni oglądano już sztanda-
ry polskie, powiewające zwycię
sko na murach czerwonego Kre-
mła. Gdy jednak koleje woj
bróciły się na naszą niekorzyść,
opinja polska, jak mgła rozwie-
wna, a jak wiatr zmienna, pogrą-
żyła się w czarną otchłań pesy-
mirmu

społeczeństwa

o-

 

A to, co przeżywaliśmy w cią-
gu kilku miesięcy 1920 roku, o-
gromnie przypomina przeżycia z 1

dłuższego, bo półtorarocznego o- |

kresu, poświęconego stabilizacji

naszego pieniądza i naprawie sto|

sunków gospodarczych w kraju

Któż mie pamięta radosnych

wiwatów; jakiemi w całej Polsce

powitano: narodziny złotego o

stałym, niewzruszonym kursie!

Któż nie pamięta owych oklas-

ków, od których drzały ściany

naszego parlamentu, gdy p. mini- |

ster skarbu roztaczał przed oczy-

ma słuchaczów przepyszne per-

spektywy i zapowiadał nową w |

naszem życiu erę. Oklaskom w |

Bejmie wtórowały oklaski w ca

tym kraju. Wyobrażano sobie, że |

idziemy ku ziemi obiecanej, któ- |

rej wrota miał nam otworzyć |

nasz własny pieniądz, rodzimy

złoty, stworzony potężnym wy-

siłkiem społeczeństwa, wielki w

owym czasie pan i bohater, na

cześć którego, jak Polska długa

i szeroka, śpiewano hymny po-

chwalne. Tylko sceptycy twier-

drill, że reforma została dokona

na w tempie zbyt  przyśpieszo-

nem, ale głos ich brzmiał nieśmia

to i nie mgcił radosnego nastro-

 

Niedawne są te piękne czasy, a

przecież wydają sig dzisłaj za-

mierzchłą przeszłością.

Dzisiaj każdy jęczy, utyskuje,

wyrzeka. Od optymizmu prze-

braęliśmy w, ciągu roku -przez

morze doświadczenia i dotarliś-

my do brzegów :przeciwległych

Dziś żyjemy pesymizmem. Po-

grążamy sig w nim bez miary, a

ciężkie

.

położenie

-

ekonomiczne

pogaveza.ponury | 2873

strój społeczeństwa. Życie stało

sig nieznośnem Zapanowała w

niem przedziwna szorstkość, nie

ustępliwość, wzajemna nieżyczi-

wość wszystkich względem wszy-

stkich. Jakaś zaraza bezwzględ-

ności unosi się w powietrzu i prze

syca atmosferę, którą oddycha-

my

Niech wszyscy giną, bylem ja

gcalał" -- gtojak możnaby stre-

kcić hasło chwili, którą przeły-

wamy obecnie.

Zamiast wzajemnej pomocy spo

tykamy na każdym kroku wza-

jemne utrudnienia. Nigdzie wy> |

rozumiałości: każdy myśli wyłą-

cznie o sobie. Nieszczęśiwi bliźni

zatruwają życie n.e:ązęihvwm
bliźnim z taką satysfakcją, )akby
w widoku cudzego nieszczęścia

doznawali ulgi w nieszczęściu
własnem. Nic dziwnego, że zwgl-

pienie rośnie i chwilami prze-

mienia się w nastrój paniczny.
Bardzo słusznie w takich chwi-

Jach roziegają się głosy przestrze
gajace społeczeństwo - przed na
stępstwami przesadzonej depre-
sji i bardzo słusznie wskazują nie
bezpieczeństwa, jakie może po-

ciągnąć za sobą beznadziejny pe

symizm
Ale w chwili takiej warto za-

palizować inne niebezpieczeńst-
woj o którem się dzisiaj nie mó-
wis nieberpieczenstwo nieuspra-
wiedliwionego optymizmu.
Społeczeństwo polskie jest spo-

łeczeństwem wysoce -impulsyw-
nem, łatwo zapominającem o rze
czywistości. Polska, - pisał
przed trrystu zgórą laty Chodkie-
wicz, jest krajem, „gdzie przy

  

 
szczęściu -lgną _wszyscy", ale
„gdzie najmniejsza _pochmur-

 

ność wszystkich płoszy", gdzie
„więcej jest chęci porywerych,
niż stateczności i hartu?, gdzie za
jednym przeciwnego watru po-
wiewem wszyscy zwijają żagle,
hy przeciw prądowi nie płyngć
Wtakim kraju należy z ogro-

mną ostrożnością roztaczać świe
tne perspektywy. Nic łatwiejsze»
ko, jak społeczeństwo nasze ol-
nić pięknemi nadziejami, a potem
jeśli nadzieje się nie ziśzczą, spo

| wodować majostrzejszą reakcję
Zbytek optymizmu sprowadza
zbytni pesymizm. A to, co prze-
żywamy obecnie nie jest czem
innem, jak tylko reakcją społe-
czeństwa na zawiedzione nadzie-
je. Panika zawsze rodzi się nie-
spodzianie. Jeśli nie wywołują
jej niemożliwe do przewidzenia
wypadki, to wywołuje"ją zły ra-
chunek, wprowadzajgey w błąd
opinję publiczną. Moment,któ-
rym życie błąd ów wykazało, po
woduje wybuch zawiedzionej na
dziei wszystkie idące za tem na-
stępstwa, Oczywiście niepodobna
żądać od nikogo, by nie mylił się
w swych przewidywaniach Ale
zawsze od każdego, a zwłaszcza
od ludzi odpowiedzialnych i po-
dległych im czynników wymaguć
można, by przynajmniej istnie-
jący stan rzeczy przedstawiony
był zgodnie z rzeczywistością. -
Niestety, i pod tymwzględem u
trwalają się u nas niebezpieczne
metody.

  

Oto przykład drobny, ale cha-
rakterystyerny :

Przed niedawnym czasem, kie-
dy nastąpił niespodziany spadek
złotego, karmiono społeczeństwo
„urzędowemi" kursami walut za-
granicznych. Kursy te były nie-
zgodne z prawdą. Ta sama prasa
która je drukowała, podawała je
dnocześnie, nieraz o kilkanaście
wierszy niżej, kursy rzeczywiste,
kłócące się jaskrawoz kursemu-
rzędowym.

Cul bono popełniano taką nie-
dorzeczność?
Komu zależało na tem, by dy-

skredytować _„urzędowość" i
kłamliwemi wiadomościami nie-
pokoić zdenerwowane, a nieufne
społeczeństwo?

Kłamstwo jest zawsze manew-
rem wysoce niebezpiecznym, Ale
kłamstwo niezręczne, kłamstwo,
kompromitawane w chwilj swo-
ich narodzin, jest głupstwem nie
do wybaczenia: Cóż dopiero, kie
dyto głupstwo wywołuje najnie-
dorzeczniejsze pogłoski, powięk
sza zamęt i zamiast uspokoje-
nia, wzmaga tylko niepokój?

Niestety, ten drobny przykład
nie jest przykładem odosobnio-
nym

Ileż to razy w naszem życiu
publicznem obserwujemypodob-
ne zjawisko! Ileż to razy zamiast
męskiego spojrzenia w oblicze
rzeczywistości -dostrzegamy od-
wracaniesoczu od bolesnej praw-
dy! Ileż to razy ci, co prowadzą
nas w przyszłość, usiłują dla prze
lotnego powodzenia zgłuszyć przy
krą wymowę życia sztucznym op-
tymizmem?! Daremne wysiłki!
Im większy jest ich doraźny e-
fekt, tem większe później nastę-
pują rozczarowania,
Obecny stan przygnębienia i

czarnego pesymizmu, którym ży-
je społeczeństwo, jest nietylko
wynikiem popełnionych błędów:
jest jeszcze w dużęj mierze wy-
nikiem zbył różowych obietnie i
zbył optystistycznych _horosko-
pów, pod których znakiem zaczę

 

  

Dorothy De Crof, lat 19, które poślubiła Roscoe P. Warren's;
o „wm-„Jobn'a Deskin', na zapytania

mi słowy: „Ja go kocham i bę-
to winnym morderstwa".

jest postawiony pod kaację | oczekuje w tych dniach nowej roz-
prawy sądowej, Spędza on obecnie miodowe miesiące ze swoją

małżonką w Kansas City, Mo,

 

o
terów odpowiedziała
dę kochać o ile nawe:

  

&
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Polonia Civic Club

Zawiadamiamy Rodaków w
Yonkres, że przygotowujemy kan
dydatów na obywateli. Pomaga-
my do wybierania pierwszych i
drugich papierów obywatelskich
Przygotowania odbywają się W
każdy wtorek o godz. 7:30 wie-
czorem w nowej szkole przy Co-
lumbus Ave

Upraszamy o jak najliczniejsze
przybycie. Kursa bezpłatne

Bal u Weteranów Polskich

Na zakończenie starego a po-
witanie Nowego Roku, Klub We-

 

teby na wieczorek przybyli. Dla star.
szych wstęp 506, a dla dzieci wstęp
wolny.
Mamy nadzieję, że Polonia nowo-

forska stawi się licznie, a ze swej
strony zapewniamy, że wszyscy ube-
wię się znakomicie. Prostmy więc pa-
miętać o dniu 29 grudnia

Zafząd Szkoły Rady Oświatowej.

 

Znane w New Yorku towarzystwo
śpiewacze „Harmonja" urządza dnia
20.0 stycznia 1926 roku wielką ma.
skaradę, w Central Opera. House,
przy 67-th Street, o czem zawczasu
powiadomimy, Polonję nowojorską.
życząc wszystkim człpnkom jako.

tet sympatykom śpiewu „Harmonja"
Wesołych świąt Bożego Narodzenia
1 Szczęśliwego Nowego Roku, pore:
stajemy z szaczunkiem,

Zarząd T.wa śpiewu „Harmonja."

Tow. Oświatowe Im. Marji Kono
nickle} w. Greenpoint, Brooklyn, od
będzie swe miesięczne posiedzenie w
środę, dnia 30-g0 grudnia, 1925 r,
o godzinłe $.e] wieczorem w wall Do-
mu Narodowego, przy 2617. Drige®
Ave., Brooklyn.
Ponieważ są ważne sprawy na po-

rządku dziennym do zalotwienta, 0
becność członków jest pożądana
Niech na to posiedzenie przybędą

również i rodzice, posytający swe
dzieci do naszej szkoły. Ci, który
dotycheras nie wstąpiii do Towarzy-
stwa, mogą to uczynić na tem poste
dzenia.

Jeżeli więc rodzice dbają o wycho-
wanie swych dzieci, to powfnnt przys
być na to, posiedzenie 1 dowiedzieć
się o postępach swych dzieci. Kierow,
nik szkoły chętnie udzieli. rodzicom
tych. Informacy}.

« A Leoniak, sekr. prot.

 

 

Bobby Storey jest nową członkinią drużyny piłkarskiej „Knicker-
broker"i będzie uczestniczyć w zawodach piłkarskich z rozpo-
częcierń sezonu zimowego. Członkowie przypuszezają, że urocza

Bobby przyniesienie szczęście zespołowi drużyny.

teranów Armji Polskiej i Ame-
rykańskiej urządza wielki bal w
Clubie Weteranów, 15 East 21

ulica, o godz. 8-ej wieczór, 31go
grudnia, 1925 r. do godz. 1 rano
1 stycznia, 1926.
Muzyka jedynie polska (ow-

szem, na żądanie może być i...
Charleston).
Sympatycy chcący ubawić się

po swojsku w gronie weteranów
i swych przyjaciół, są serdecznie
proszeni, a nie zapomną jak po-
przednich wiele.

KOMITET.

 

 

liśmy nowy okres życia na wio- |
sng ubiegłego roku. Pozywamy
gorzkie owoce nadmiernie wybu-
jałych nadziel

Do zwycięstwa w roku 1920-ym|
wielce przyczyniło się ocknienie |
społeczeństwa i zbudzenie w niem
woli. Tę wolę i dziś trzeba
wskrzesić, jeżeli mamy wybrnąć
z trzęsawiska depresji. Ale to pe-
wna, że nie wskrzesi jej obecnie
urzędowy optymizm. Chcąc ze
złem walczyć, trzeba patrzeć na
nie szeroko otwartemi oczyma i
do takiego patrzenia zmusić całe
społeczeństwo
Na dłuższą metę nie zwycięż

 

ani optymizm, ani pesymizm
lecz trzeźwość,

Niestety, ten „towar" należy
pono do najrzadszych w Polsce.

Artur Śliwiński,
 

 

John J. Rogers, znany policji pod
przezwiskiem „Bum", który sie-
dział w więzieniu już 4 razy i so-
stał skazany ostatnio przez Sąd
Stanowy na 31 lat więzienia za
rabunek, uciekł z pociągu pod=
czas ekskortowania go do więzie-
nie w Auburn, N. V, i znajdu›
je się prawdopodobnie w New

Yorku.

 

Robotnicy zatrudnieni przy
departamencie wodnym praco-
wali przez kilka godzin bez
przerwy, aby naprawić główną
rurę wodociągową, która pękła
1 dzięki temu zalała kilka ulic
między Brodway'em 1 46th St
W niektórych miejscach woda
dosięgła pół stopy głębokości i
zalała szereg plwnic | kuryta-
rzy wyrządzając straty w sumie
kilku tysięcy dolarów

Warreń
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TRAGICZNE DZIEJE RODZINY

ROBOTNICZEJ W ŻYRARDOWIE

 

Brat w uniesieniu zabił brata, poczem targnął się na swe

życie i kona w szpitalu

W domu (ahrw‘lmm Zakla-
Zyrardowskich w Żyrardo-

wie "przy ul. Piłsudskiego roze-
grała się niezwykła tragedja ro-
dzinna

Onegdaj wieczorem między
dwoma braćmi, robotnikami za-
kładów żyrardowskich 27-letnim
Marjanem i 32-letnim
wem  Dawidowskimi powstała
bójka z niewiadomej przyczyny

Młodszy brat rzucił się na star-
szego i skopał go silnie. Potur-
bowanego w stanie bardzo cięż-
kim przewieziono do miejscowe-
go szpitala

Lekarze stwierdzili pęknięcie
opony brzusznej. Po kilku godzi-
nach strasznych męczarni skato-
wany brat zmarł.
Na wieść o śmierci brata, Ma-

rjan Dawidowski targnął się na
swe życie, wypijając dwie butel-
ki esencji octowej.
Nieprzytomnego odwieziono do

szpitala, gdzie walczy ze śmier-
cią

Tragedję tej rodziny robotni-
czej nad którą zawisło jakieś fa-
tum, ilustruje fakt, że trzeci z bra
ci Dawidowskich zmarł przed
kilku tygodniami w nieszczęśli-
wym wypadku, matka zaś, aku-
szerka, została przed dwoma mie-
siącami skazana na pięć lat wię-
zienia za wykonywanie niedozwo
lonych operacyj.

W SPRAWIE ZŁA-

GODZENIA PRAW

IMMIGRACYJNYCH

w nudzulgdzxeantegu stycz-

nia 1926 roku o godz. 7 wieczo-

rem odbędzie się w Carnegie Hall

masowe zgromadzenie w sprawie

uchwalenia poprawki do obec-

nych praw immigracyjnych, tak

aby żońy i dzieci cudzoziemców

zamieszkałych w St. Zjedn., któ-

rzy wyrazili gotowość zostania

obywatelami tego kraju, były do-

puszczone do St. Zjedn, poza kwo

tą immigrantów. Immigranci po-

chodzenia polskiego obywatelei

nieobywatele powinni się zainte-

resować tą sprawąi pójść na owo

zgromadzenie.

Obecność immigrantow pol-

skich jest potrzebna ponieważ

dziesiątki tysięcy małżeństw pol.

skich jest rozdartych. Mężowie

przebywają w St. Zjedni, a żony i

dzieci w Polsce nie mogąc ›skut-

kiem ograniczenia immigracji po-

łączyć się zeswym mężami i-0j-

cami

Na zgromadzenie wstęp za spe
cjalnemi przepustkami, które czy
telnicy mogą nabyć każdego cza-
su w redakcji Nowego Świata po-
Gząwszy od Nowego Roku.

ZAWIADOMIENIA

NEW YORK

Odczyt—(I;—Scale

W poniedziałek, dnia 280 grudnia
1925 roku, na sali Domu Narodowe.
go, po. 19-23 St. Mark's Place, dr.
Beeblo wygłosi jeden.ze swoich po-
pulernych odczytów. Odczyt będzie
zawierai najsensacyniejsze wiadomo-
Aci z dziedziny metatlzyki, medycy.

  

Rockefeller, je,: wrócił
z Europy na statku

,Mauretania" po 10-tygodniowym
pobycie w Europie. Są to najdtut-
sze wakacje na jakie sobie kiedy-
kolwiek pozwolił ten potentant
finansowy. Oświadczył on repor-
terom, że po doskonałym wypo-
czynku w Europie z przyjemno-
ścią weźmie się do czekającej go

y.

John D.

 
ny, 1 mag-

Gawliński & Co.

Polecają następujące domy:

4 fam, drewniany, 2 sklepy każdy z trzema pokojami. Miesz-
kania po 4 pokoje, elektryka, blałe zlewy, bollery na go-

| rącą wodę, gas heater, dom w dobrym stanie na Avenue w do-
‘hrem byznesowem miejscu. Rent $2254. Cena $16,500, go-

towki $4500.

|6 familijny drewniany, mieszkania po 3 pokoje, dom w do-

, brym stanie blisko polskiego kościoła i szkoły. Rent $1104.

| Cena $6750 gotówki $2000.

8 familijny drewniany, mieszkania po 4 pokoje, dom w do-

brym stanie na Avenue, rent $1420. Cena $9500, gotówki

około $2,500.

8 familijny murowany mieszkania po 6 pokol, kgpleinte, elek-

tryka, wszystkie pokoje widne, dom w doskonałym stanie

na dobrej ulicy. Rent 82904 Cena $23,000, gotówki około

| $3500.

| MAMY NA SPRZEDAŻ KILKA BARDZO DOBRYCH
| GROSERNI TAK W BROOKLYNIE I W OKOLICY

| WIADOMOŚC

| GAWLINSKI & COMPANY.
| 231 DRIGGS AVENUE
w BROOKLYN, N. Y. '

 
   

 

POŻYCZAMY NA HIPOTEKI .NAJTANSZYM KOSZTEM.
ASEKURACJE WSZELKIEGO RODZAJU. (27-4) .
 
 
   

LINK-REHER ||Seme
6 - FAMILIJNE DOMY pozostało

Centralne ogrzewanie, gorąca woda

Cena $30,000
Tylko 20% gotówki

wymagane
WOLNE OD PODATKU
~ Najbezpieczniejsza

inwestycja
w New Yorku

    

  

 

    

Kupujac tan:- wartości rosną stale w górę!
ink. Reber S- . Eto temilUpedomeanpolotone w un

FA

  

foues. nęnwxm,e wieją lowest
niezrówni one:ParfitTitRos can?"

mi „„ kościeSWEWtremwajowe,
nowoty tn me CBNT ang carzewani® 1 domącąmmm.— rape

HER, Inc., Budownky i właściciele

Asteria że SF.reurron Astonia aie WantstSakbrceAlbo u wiarnece agenta
  
 netyzmu eksp Doktór

Sceblo przepędził dziesięć lat w In-
djach studjując naukę takirów indy}
skich i poświęcając się wyłącznie stue
djom okultyzmu 1 psychologjk Jeston znany ze swoich ciekawych od-
czytów we wszystkich stolicach 1
większych miastach europejskich, w
więc radzimy skorzystać ze sposob.ności i przybyć na odczyt.

Z RADY OŚWIATOWEJ
Od szeregu lat Rada Oświatowa Złę-

czonych Towarzystw w New Yorku,prowadzi szkołę, do której uczęszcza
Dia tych naszych

› kochanych dzieci, które chcę poznać
historję swych ojców i kraj, o którym
rodzice cuda im opowiadają, urządze-
my staropolskim zwyczajem co roku
cholnkę. Nietylko chcemy dać im pra-
cę w postaci nauki jęcyka polektego
1 historji polskiej, ale także klika ra-
zy w roku dajemy im rozrywki, bo wie
my, że młodzież, bawiąc się przyzwo-

rozbudza w sobie poczucie 1 ta-
pał do wszystkiego co polskie, co na-
sze, Otół i w tym roku cholnka dla
dzieci szkoły Rady Oświatowej urzą-
droną będzie dnia 29 grudnia, wie
esorem na dużej sali Domu Narodo-
wego, 19.23 St. Marks Place (Bast

ulica, pomiędzy 2 1 3 Are), wNew Yorku.
Wszystkim dzieciom, bez wyjątku,

rozdane będą podarki gwiazdkowe.
Program będzie doborowy, muzyka

pana Zimnocha, który przyrzekt dać
sześciu muzykantów po zniżonej ce.
nie, chcąc w ten sposób powiększyć
dochód na korzyść Rady Oświatowej.
Apelujemy tą drogy przedewszyste

kiem do rodziców, także do wi
wtkich,'którny szkołę naszę cenię, a>

 

  
 

 

JÓZEF WOLINSKI
WŁAŚCIECIEL

BIURO REALNOŚCIOWE

277 Driggs Avenue, Brooklyn

Życząc wszystkim przyjaciołom wesołych świąt Bożego
Narodzenia oraz Nowego Roku; polecam kupno nastę-
pujących realności:

W BROOKLYNIE :
18 familijny marowany dom po 4 i 5 pokoi elektryka, wanny,

białe zlewy, Cena $41,000, wpłaty $7000 do $10,000. Rent
$457 miesięcznie. Lota 372x100.
8 familijny murowany dom po 6 pokoi wanny, białe zlva,
Cena $21,000 wpłaty $5000. rent $238, miesigcznie. 'Lota

26x100.

6 fam. drewniany dom po 4 pokoje, cena $9500, wpłaty 81500,
rent $117 miesigcznie. Lota 25x100.

2 fam. murowany dom 11 pokoi wanny, elektryka, rogowa
lota i garaż, Cena $12,500, wpłaty $4300, rent $110 mie-

sięcznie. Lota 43x96.

 

w NEW YORKU

18 familijny murowany dom (East 135 ulka) jedna familja
na trzy pokoje, 17 familij po cztery pokoje; elektryka, wan

ny, gorąca woda, cena $32,000 wpłaty $8000, rent $5976 rocz-
nie. Lota 34x1007
10 familijny murowany dom (East 142 ulica) ''po 5 pokoi,
wanny, elektryka, cena $27,000 wpłaty $7000, rent $308

miesięcznie.
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Człowiek który stwarza ›

) - potwory i komary

 

'George 'Messmore.
znany rzeźbiarz, któ.

+ONOSLT Indvie sy w konlee końców wielkim.dzieciakami! Oto dlaczego Świętu Bożego Nu: .,rodzenia cieszą się takiem powodzeniem:Oto dlaczego znany rzeźbiarz George Massmore lepi z gliny różne figurki orów i ma-łych różnokolorowych motylków. - Powiada, że sąone przeznaczone dla dzieci. Ale jest to nieprawda. -Są one w rzeczywistości dla ojczulków i mameczekdzieci.
Ojezulkowie zna

mność w odgrywani

  

    

jdują zupełnie taką samą przyje.
u roli Gwiazdora, jak dzieci w +/ie-rzeniu w niego. W okresie świąt Bożego Narodzeniawszyscy przebywają w fantastycznej, czarodziejskiejkrainie marzeń!

Jest to, faktycznie, bodajczłowiek ma możność zapomni jest dorosłą osobą.1 czy nie jest to prawdziwa przyjemność zapomnieć nichwilę o wszystkich bólach i kłopotach i uczuć się po-nownie dzieciakiem" ®A teraz odwiedzcie
przyjrzyjcie się wszystkiwom

jedyny czas, w którym

   

Miejsce w pracowni, w kto
rem nagromadzone są fi.
gury dzikich zwierząt na.

turalnej wielkości,   

 

   
   

pracownię pana Messmore t
m nagromadzonym tam dzi.

W jednym kącie na krzewie „róży spoczywa wielkimotyl o wspaniałych barwach. Gkrzydła ma rozpostarteJakbyszykował się do odlotu tak łudząco podoby  

  

    
spostrzega się dwóch wesołków, grają-

           
  

  

  

 

  

 

cych w piłkę i nie zwracających na niko-
go uwagi. Wesołkowie ci stroją ucieszneze człowiek nie ma odwagi go się
"grymasy. A jeszcze dalej stoją bawoły,

dotknąć - Mały kolibr siedzi obok na wielkiej liljiwodnej.
W innym k żyrafy, mamuty; jest nawet  pieczara,

i przepełniona przedhistoryczne-gcie olbrzymi dinosaur z podniesionym «* / 220%,

|--

Ink zwierzętami, Większość tychdo góry grzbietem, z wydętemi bokami, jakby oddychał
figurek nlepioną fest z gliny 1

i dyndającym 51 ogonem. Dziki jego wygląd przejmuje
wszystkie one podobne se doczłowieka dreszczemi Zwracając się w inng stronę,
zwierząt, które wyobrażają.¢

. Dzigki ulepionym przez panaf Al h ( z *

_

Messmóre z gliny przed,t ( ! "UJ C < historycznym zwierzę.P Zabawka: wyobraża. t ! tom, możliwem się sta.PETI Jost on -z f / ło pokazywanie ich na» bolony s gling 1

~.

f ciekawych bardzo ru."8988;
chomych pbrazkach. Awychodzące z tej pf **

/

cowni figurki, tak uderzająco do żywych podobne, z pewnością uświet
mgnziv‘zhzdk’fiprzgrmusg uciechę tak dzieciom,
jak i dorosłym. Jest to beuprzęcgnvle niezwykła

pracownia i zwiedzający ją czuje się tak, jakbą
. się znalazł w Krainie Nieskończonyjh Niemośli-
wości! -
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Dla Domu |
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Panna Genevieve Fox (powyżej) jest jedną z pięknych
czyn, które uczestniczą w sprzedaży dobroczypnej, dochód z któ-
rej zostanie przeznaczony na biedne dzieci, Widzimy ją na o
brazku trzymającą kawalek drewnianej rury, która była użysos.wana do kanalizacji New Yorku w roku
 

PRZECHADZKA PO ARSENALE KOBIETY
 

Sztuka pudrowania.

 

Puder kupuje sobie sama ko-
bieta, pończochy sprawia jej ko-
chanek, a kapelusz mąż. Jak
więc z tego widzimy, puder jest
niepodzielną i niezaprzeczoną wła
snością kobiety. Zupełnie -spra-
wiedliwie należy mu się pierw-
szeństwo
Puder jest to biała mączka, z

której chleb nie rośnie, ale dzięki
której można wypielęgnować dzie
eko i nie całować kobiety.
Puder przygotowują pomocnicy

aptekarscy, którzy potem grają
na wyścigach.
Pudru używa kobieta o każdej

porze dnia, wieku, złości i pła-
czu, w stroju i niegliżu, wwan
nie i na koniu, na łóżku i pod
łóżkiem, na wieży św. Piotra i w
katakumbach rzymskich. - Jak
stwierdziły niezbicie badania na
ukowe słynnego uczonego, d-ra
Puderglanca, na używanie tej
mączki przez kobiety ani świa-
tło, ani temperatura, ani opady
atmosferyczne nie wywierają ża-
dnego wpływu

 

 

Nie ma lepszego

gatunku

od

MAXWELL

HOUSE

COFFEE
„Dobra do ostatniej kropli"

*ui
tych metalowych po-
szkach, -porgcznych
do otwierania i uży:

  

 

 

Pudru, oprócz kobiety, używa-
ją szewcy do nowego obuwia, a-
by je tem łacniej wzuć.
Z tego powodu powstał słynny

aforyzm:
Kobieta się pudruje, a mężczy=

zna kiwa palcem w bucie
 

SZCZOTKI 1 KOSZE

Dwie najniezbędniejsze rzeczy
w domu w dzisiejszych
są to szczotki i kosze. Pomimo,
iż dzisiaj nikt prawie z koszem
nie idzie do składu po zakupno,
jednak kosz intiego gatunku po-
trzebny jest w każdym pokoju,
gdzie o porządek dbają
Dziś niema pieca pod ręką, aby

każdy kawałek papieru, szmatkę
oraz inne śmiecie można zaraz
wrzucić i spalić, Potrzeba zatem
kosz do śmieci, który zwykle na
zywamy koszem na papiery (wa-
ste basket). Kószę te przychodzą
w najrozmaitszych deseniach, są
droższe i tańsze, a nawet tanie,
że na pewno w każdym pokoju,
choć najskromniejszego domu
kosz można mieć, gdyż kosztuje
też i dziesięć centów tylko.

czasach,

Wporządnym domu zatem ni-
gdy nie widać nie na posadzce,
natomiast w kąciku lub przy biur
ku kosz, który niczem nie wzgar=
dzi byle tylko dom wzorowo wy=
glądał, Kosze takie opróżnia się
raz na dzień, a że są zwykle de-
koracyjne, przeto ich nikt za
drzwi nie chowa, jak starą mło-
tłę, ale owszemustawia na wido-
cznem miejscu. *
„Popiół z popielniczki, wsypuje

się do zużytych kopert i raz lub
dwa razy przewija, a nie będzie
się w koszu rozsypywał, Tak sa-
mo potrzebne są najrozmaitsze
szczotki w domu. Szczotką się
już nie szoruje, ale najczęściej
wszystko robi przy gospodarste
wie.

Różne gatunki można widzieć
w składach trzeba tylko śmiało
zapytać do czego pewien rodzaj
przeznaczony, a odpowiedź otrzy-
mamy.
 

Krytyka, jaką znajdujesz
w „Nowym Świecie" dykto-
wana jest szczerą chęcią
służenia tym, którzy dobro
sprawy polskiej poważnie
traktują»
 

DLACZEGO
Nieraz jesteście bardziej skłonni do przeziębienia się

1 do kaszlu, niż kedylndziej. Nauka medyczna tłumaczy,
te przyczyną tej skłonnościjest, że cało jest zwykle nie-

dosuteczme odżywione, a więc moc odporna staje się

SCOHTS EMULSION

jest przyjemną do spożycia formą -tranu,
który stał się słynnym dzięki swej mocy utray-

cod-liver,

mania ludzi dostatecznie odżywionemi 1 w rześkim

zdrowiu. Żażywajcie Scott's Ensulsion regularnie. a

Seott & Bowne, Bloomfield, N .
xapchlegmcme słabości!

|

 

Apiewaczku Iza Kromer święci prawdziwe triumty

na sceńić amerykańskiej, należy bowiem do naj

lepszych recytatorak pleśni: ludowych.

OP

mu
wilKl.!m”Mum,“kuvm'nl“"

Rudolf Valentino, szeik filmowy, który ostatnio wyje›
chat do Paryża w celu otrzymania rozwodu ze swoją
małżonką, ma zamiar poślubić wkrótce pannę Gladys

Cooper, nrtystkę sceny angielskiej.

”|va I"ty
ipwh
T

   

 

- Nie wychodź z domu bez
swetra, Jest zimno. Radzi
troskliwa żona swemu mężowi...
- Ty się napewno zaziębisz...

Kłopocze się watka o rozkosze
ną, wydekoltowaną notkę..

Jak sig ul

 

gną być ubrane zawsze niodnip.,

Panowie w miarę możliwości,

przyzwoicie. Okazuje się jednak,

że jest to sprawa nietylko mody

i schłudności, ale i głębszych ro-

zważań... bigjeny. Nauka wkra

cza teraz we wszystkie dziedziny

ycia. Zajęła się też i kwestją,

jak należysię ublerać. Znany nie

  

ger z Gryfji, twierdzi z całą sta-

"nowczością, mężczyźni daleko

częściej zaziębiają się, niż ko-

bity. Czemu? Bo są cieplej u-

br

Gdy się jedzie koleją, to w 99

  

ubieraćbowiem=- wie,

dzą wszyscy. Panie przytem pra« |

miecki higjenista prof. Friedber-›

 

wypadkach na 100 mężczyźni pro

szą o zamknięcie okna pod pre-

tekstem przeciągów. Słaba ta od-

porność męska jest spowodowa

na złem, niehigjenieznem ubiera-

niem się od samego dziecinstwa

Uczeni niemieccy postawili na-

iwet tezę: stopień odporności: na

przeziębienie wzrasta w miarę,

Jak zmniejsza się waga, tbiorów.

Panie dlatego to właśnie -nie

cierpią tak często na Ratary, za-

| ziębienia, gorączki, że są lżef u-

 

brane. Ubrania są lekkie.

przeźro te: porwaltja że po-

wietrze i śmnun przenika swo-

bodni¢ do ciała, oo wzmacniai

hartu]: organizm, Dr. Friedberż
ger deklaruje—dę również, jakó
zwolendik krótkichwłosów. Ze

 

bardzo _pożądany obją
twierdzi niemiecki higfefits  

 
#

Ciekawą jest parabela, jaką

JAK SIĘ UBIERAC?

 
przeprowadza -między ubiorem
męskimi damskim. Ubranie mę-
skie, letnie, jednego z asystentów

telu monachijskiego wa
żyło Temperatura
na dworcu wynosiła 30 stopni cie
pla. Zona tego asystenta chodziła
wtedy w ubraniu, ważącem |741.
granów! Jest oczywiste; wołu u-
czony głemierki, iż pani asysten-
towa, (jdki widać z tych zesta-
muń byl “brand ądmmq I bi

miczni
, Zachodzi imam»mmJa‘kp

  

9 gramów

 

 

Hymn ubierać jsię qu-zyim?
Dr. Friedberger radzi zarzuce-

nie kamize lck Spodniepowinny
hyć krótkie Kolario dagfnate must
być wołse, Uczony ten nie jest

t zównieć zwolenajkietu kolnierzy-
«względów 'zdrowotjkych |Jegb 10] Ka)

Yak wlęcz; 7
x

 

nta' -Biólizna damska
ypad to smaku.przypada:mp do s

#aWwidać, jesteśtily. w preede-
dniu reformy ubioru! męskiego!
 

CZYSZCZENIE -SREBRA.

Srebrne naczynia z czasem tra-
cą swój powab, ponieważ ciężko
było utrzymać je, w „srebrnej"
szacie. Teraz zaś, skoro wyszuka
no łatwiejszy sposób czyszczenia
srebra, powrócą prawdopodobnie
do swej dawnej popularności.
W składzie departamentowym

można kupić kawałek blaszki a-
"Juminjowej, którą kładzie się w
miednicę. Nalać gorącej wody,
powkładać srebrne sztuki, wsy-
pać łyżkę sody do prania, rozro-
bić lekkie mydliny i w tym do-
bą chwtlę pozostawić srebro. -
Następnie miękką szczotką albo

" pomywaczką umyć srebro, opłu-
kać czystą ciepłą wodą i przy
wycieraniu na sucho zarazem wy
polerować. Srebro wten sposób
nie zabiera zbyt dużo czasu do
czyszczenia i nie jest tak utru-
dzającą pracą. Wystarczy też, je-
żeli się ma aluminjony duży ko-
ciołek, powkładać do niego sre-
bro tak, aby każdy kawałek do-
tykał aluminium, a to czerń i
plamy r potem po wy-
myciu jak wyżej powiedziane,
srebro było połyskiwało jak no-
we.

 

PRZEPISY KUCHENNNE.

Flaki po polsku.
Starannie oczyszczone flaki na

lać wodą i gotować, szumować
jak rosół. Po wyszumowaniu od-
laś wodę, w której się gotowa
ły, przeczyścić flaki jeszcze raz
w zimnej wódzie, nalać świeżej i
gotować ze cztery godziny w ca-
łości. Po ugotowaniu wyjąć i po-
krajać w paseczki na kształt ma-
karonu.
Osobno ugotować parę funtów

mięsa na rosół i rosołem tym

r V
Os §

  

|

 

KĄCIK GOSPODYN

 

zalać pokrajane flaki; pokrajać
trochę selerów, pietruszki i mar-
chwi w cieniutkie paseczki i u-
gotować aż do miękkości, po-
czem dodać do flaków, a pół g0-
dziny-przed wydaniem, flaki po-
solić, popieprzyć i dodać tartego
majeranku, kwiatu muszkatoło-
wego lub imbieru, kto co lubi;
rozetrzeć łyżkę masła i zaprawić
flaki, następnie zaś zagotować wy
mieszać dobrze i wylać na sała-
terke.
Do flaków robią się także pul=

pety z łoju, takie same, jak do
rosołu Jarzyny do flaków
miast gotować, można dusić w
maśle i dopiero przed wydaniem
na stół do flaków dodać; również
mgkę z masłem" można wprzód
zasmażyć w rondelku.
Nejlepsze flaki robi się w garn

ku glinianym; gotowane w ron
dlu będą ciemne i nie tak sma-
czne. Flaki można także podawać
na zupę, ale w takimrazie robić
je znacznie rzadsze.

Flaki z ostrym smakiem.
 

Starannie oczyszczone flaki za-
lać wodą i zagotować, poczem wo
dę zlać, nalać świeżej i ugotować
flaki do mękkości, Po
niu pokrajać cienko, jak maka-
ron, zalać ciepłym rosołem, ugo-
towanym poprzednio na mięsie
wołowem, dodać soli i włoszczy-
zny i gotować aż się dobrze wy.
sadzą.
Osobno udusić w maśle cienko

pokrajane selery i pietruszkę, a
gdy są już miękkie, dodać do go-
tujgeych się flaków. Gdy flaki
już zgęstnieją, odstawić od ognia
1 zastudzić. Po ostudzeniu wziąć
szeroki a niski garnek lub słój
kamienny lub też donicę glinia-

| czem twym!Tówi

„białą serwetką, podaćna stół lub

 ng i układać warstwami w po-

 

rządku nastęfującym; warstwę
flaków, warstwę świeżego masła
w małychKawajeczkachwarstwę
tartej i przesianej bułki warstwę
tartego amerykańskiego żółtego
sera lub parmezanu i popieprzyć,
powtarzać te warstwy w tym sa-
nym porządku, aż wszystkie fla-

ryjdą, a wtedy wszystko do-
brze wymieszać, dosypab soli do

szuaku, dodać dobrej kwaśnej

śmietany. wymieszać lekko i wsła

witw,wall»-pin na godzinę. po

wszy 88122261:

 

  

przełożyć do innego naczynia.
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WYDANIE NIEDZIELĄ
+r;rene:

 

 

   

  

Elsie: MacKay: Atwill. (powyte}),
no z mężem swoim Lionelem Abslllem, wakutek nfeporomurnig®
wynikłych na tlo rosbiekpych temperamentów, wyjechała ostaży

która rozwiodła się niedaw

nio do Eutopy w towartystwie Max'ś Montesol's, najupmgo ;
„przyjaciela

 

jej. męża.
 

ŚW. PAWEŁ 0 KROTKICH WŁOSACH

 

Może się na nas rozgniewająpazie główki, ale wszystko, , 60.poniżej napisano, pochodzi -me
od nas, ale od... św. Pawła z
Tarsu, wielkiego Apostoła, któ-
ry w liście pierwszym do Kory»
tjan 11,10 powiedział:

„Długie włosy kobiety, które
jej jako naturalna zasłona z0-
stały udzielone, są symbolem pod
porządkowania -się mężczyźnie.
Ponieważ niektóre zwolenniczki
Eustatiusa, jak nas synod w
Gangra informuje, to podporząd
kowanie anulowały 1 swoich mę
żów opuściły, przeto obcięty ta-
kże długie włosy, ów właśnie wie
doczny znak ›włegłości: |Stare
przysłowie „Si dąfaciunt diem,
non est ideni". «Jemu dwoje ro-
bi to samo, to mejast to samo).

"Także i w katolickim kościele,

każą mhm dziewice, wstępujące

do klasztoru, obcinać włosy, ale

z innego powodu, anigelzw olen-

niezki Eustatinsa, Jedng; pozhy-

wają się włosów,:pomewu usta-

lito się mniemanie, że włosy są

największą ozdobą kobiety, dru

gie natomiast widzą w długich

włosach symbol uległości wzglę

dem mężczyzny, a ponieważ one

mężów swoich opuszczają i mał-

zeństwo znoszą, przeto obcinają

włosy",

Tyle jest słów św. Pawła Apo-

stoła o krótkich włosach na

dzień dzisiejszy.

Pomyślcie tylko, kochane sio-

stry w Adamie, co sobie ów sła-

wny święty pomyśli, patrząc z

nieba na wasze obcięte pule/gło
wki w cywilu.

P.$.- Zwolennicy Eustatiusa,
była to sekta ortodoksyjna, któ-
ra propagowała surową askerę,

.a równocześnie pie uznawała mał
Zeństwa. Sekta ta potępiona zosta
ła na synodzie metropolitalnym
w Gangras Paflogonji (Mała A-
zja). Uchwnlony przezeń kanon
„brzmi:

* „Jeżeli kobieta z Mod“ rze-

komej askery obcina włosy, któ-

re jej Bóg na pamiątkę uległości

 

Nigdy nie pozwólcie, ażeby:

przeziębienie zastarzało się

Ten prosty, domowy środek, po-
wetrzyina igbini

»
Mów o „Nowym Świecie",

jako o swym przyjacielu i

licz na „Nowy Świat", jako

na przyjaciela swego.

 

 

względem męzczvzxxy ludzka! i

w fon sposób ź pod›t8) uMztoścl
Ęwymyka =- mmm wy

KUCHNIA:
Żeberka pieczone.
 
  

Wziąć duży kawałek żeberek,
wytrzeć solą i pieprzem, przeła~
mać w środku w poprzek żeber i
nakłaść na stronę wewnętrzną
następującego farszu, Wziąć trzy
tyżki tartej bułki lub chleba, je-
dną drobno posiekaną cebulę, ma
te posiekane jabłko, pół tyżeczki
soli i nieco pieprzu, ćwierć tyże
czki sproszkowanej szałwi i dwie
tyżki łoju wołowego, najlepiej od
nerki i dobrze wszystko wumcv1

szać.

Po nałożeniu tego farszu, zebu!
ka zwinąć i obwiązać sznurkiem
lub zaszyć, poczem włożyć w bry
twannę, wlać pół kwarty wody
i upiec w średnio gorącym piecu
42 dobrze się zrumienią. Podczas
pieczenia żeberka należy często
polewać,

   

   

          

   
  

dopuśćcie

by łupież

niszczył

 

mMtlTs Ne br anmiepzeyjemny: brodny, biały
passive poleholt U

[zgtfihsco wiecade przes dziesięć dnt,+ Npieł prędko miksieoływająć takowy

FW

r%b. mowren a co.
teysgishIn

 

 

 
w samym zarodku
 

Przeziębienia są często zaniedby-
wane, aż opanują one zupełnie orga.
niem, zniżą odporność i .„pozwolą"
usudowió" się czykającym  zarodkom
grypy, zapalenia płuc, bronchitu itd,
jedyny bezpieczny sposób jest

powstrzymać przeziębienie w począte
iu. Wzięcie środka na. przeczyszeze-
mie 1 silna aplikacja Vicks VapoRub
przed położeniem się na spoczynek na
gardło i płuca, często powstrzyma za-
ziębienie przez noc.
Przez wiele godzin po aplikacji

Vieka, pary Kamfory, Menthol, Euca-
Iyptus, Thyne i Juniper Tar, uwol-
nione jako para przez ciepło ciała, są
wdychano bezpośrednio do zakatarzo-
nych organów oddychania. Równocze«
his Vicks wehłaniane przez skórę
podnieca jak plaster lub okład.

Musi to być prawdziwie uporczywe
przeziębienie, które mogło by się o-
przeć temu bezpośredniemu, podwój<
nemu sposobowi leczenia, Przeszło #1
miljonéw słoików Vieks używano ro-
cznie.
w którejkolwiek aptece,

V APO RUB

 

 

Cena $1.25.

ZDROWE I SZCZĘŚLIWE

\sq te kobiety, które są wolne od bólów i osłabienia.

Ulgę daje im zawsze -

~ SEVERAS REGULATOR,

Ogólny tonik dla leczenia chorób

  

  

właściwych kobietom.

„Byłam zupełnie ogłabiona 1 chora",
mówi Pani Matousek, Taylor, Nebr,
„W dodatku do zwykłych dolegliwości
kobiecych, żołądek nie trawił dobrze,
nie mówiąc o innych nieprzyjemnych

symptomach, Słuchając dobrej rady
zaczęłam używać przez jakiś czas
Severa's Regulator 1 Balzol z. dobrem

rezultatami Teraz jestem zdrowa 1
szczęśliwa".

Kupcie Severa's Regulator

u Waszego aptekarza.

W. F. SEVERA CO.

CEDAR RAPIDS, IOWA.

   

 



  

„ wiadania jest siostrą

IF
.

3

  

  Dr CEMBER zfn, 1925.

 

   

Bohater pięknej Nelli miał skąpego „opiekuna", więc

   

 

stał się rzezimieszkiem, nabrał ją na pieniądze, a po-

źniej bransoletki jej ulotniły się jak kamfora .
  

   wodewile, restauracje i sale tanca.
tworzą jedną wielką jarzący się ilu-
minację,
Gdyby tak nagle popsuło się coś

w urządzeniach elektrycznych i w
miejscu tem zapanowała ciemność,
serce panny Nelli, acz po dawnemu
smutne, zachowałoby może swój do-
tychczasowy spokój,

   

 

  
  

  

Podniosła swe przerażone
oczy i utkwiwszy je w
okno, ujrzała tak dobrze
znaną jej twarz uémie«
chającą się do niej uprzej
mie na tle ramyz rozbitą

          

 

   
    

 

      
  

       
   

 

bohater marzeń Nelli
Pennington, na którego pa-

trzy ona obecnie zimnym bardzo
wzrokiem.

ANIENKI, jeżeli zatęsknicie kie-
P dy za miłością jaskiniowca, to

nie pozwólcieaby to się stało
w czasie, gdy spacerujecie sobie po
Broadwa
Poskromcie wasze namiętności w

snach dziennych, Dajcie im upust
raczej, pisząc wiersze

Zaliczcie je /lepiej
„tajnych" żądz
Ale nie wierzcie temu, że romans

który się rozpoczął -pod _snopem
świateł teatru Rialto, będzie trwały.
Nigdy to się nie zdarza, Przynaj»

mniej bardzo rzadko
Jeżeli macie co do

tego jeszcze jakie wgt
pliwości. to
tajcie sobie żałosną
historię pięknej, ka-
pryśnej Nelli Pennin-
głon, która. polowała
na bohatera, a natra-
fila na rzezimieszka
A teraz po wstrząsu
jących -
których |kulminicy)-
nym |punklem była
burzliwa bardzo noc.
w ciągu której po-
wybijane zostały szy-
by w oknach, popodziewały się
gdzięś bransoletki i detektywi
pracowali gorączkowo, --ror
wiał się sen słodki -biednej
Nelli i jest ona zupełnie roz-
czarowaną i zdegustowaną do
życia.

 

 

do -waszych

A bohater - rzezimieszck?
Lecz nie wyprzedzajmy wy-

padków.
Zdenerwowana i rozczaro-

„wana bohaterka naszego opo-
małej.

pięknej Anny Pennington, -
której uroda, wdzięk i zgrab-
ność sprawiły, ze stała się ona
sławną w wodewilu

Nella posiada również zwa-
wość i rzeżkość nie byle jaką,
występy jej na scenic. cies
się również powodzeniem, uś-
miech jej jest prawdziwie
periningtonski i posiada ona
prawdziwie penningtońskie ko
lanka!! A- Krótko mówiąc
jest ona godną reprezentantką swej
głośnej i szeroko znanej rodziny
Jeżeli ktoś jednak należy do zna-

nego na scenie rodu, to nie znaczy
to jeszcze bynajmniej, że zabezpie-
czony jest od różnych bóli i kłopo-
tów, a najmniej od największych
życiowych przykrości, jaką jest sa-
motność. ,.
Jak większość -śmiertelników -

Nelle nington posiada serce i w
wieczór ów, od którego zaczyna się
nasze opowiadanie, biedne to serdu-
szko odczuwało niezwykłą właśnie
jakąś pustkę. ..

 

   

Wyszła ona z nowojorskiego tea-
tru, w którym występowała na sce-
mie i śpieszyła do swego mieszkania
mieszczącego się pod numerem 70
przy West 50 ulicy, niedaleko Pin-
tej Avenue.

Widocznie tak już zrządziłu prze-
znaczenie, że Nella w dniu tym nie
wsiadła do taksówki, ani omnibusu,
i drobne jej nóżki unosiłyjej smul=
ną postać po migocącej mijonami
światel i przebiegającemi tysiącami,
automobiki ulicy Broadway

James W. Vegn, §

 

   
   

   

  

  

Nella Pennington w kostjumie, w którym
występowała na scenie w
sztuce „Skończony głupiec".

Miejsce, w którem pięćdziesiąta u-
lica przecina Broadway, z pewnością
nie jest odpowiedniem do gry w cho;

to jeden z najja
punktów na wy-

hy kinematograly,

 

 

  wanego. - Jest
niej oświetlony
spie Manhattan,

    

 

szyto sięi zadrzało,
światła ukazał się nieznajomy.

motnyi

kawałek drogi. dziewczyn=

Lecz oto serce to gwałtownie spło-
gdy w powodzi

1 jaki nieznajomy!
Wielka, wysoka, okazała postać -

jakby stworzona do tego, aby wy-
wrzeć wrazenie na młodą, niewinną
panienkę
W czasie, gdy serduszko Nelli u-

derzyło jakby w takt modnego, za-
wrotnego
zauważyła, że bohater
stara się z nią zrównać.

tańca, właścicielka jego
Białej Drogi

Po chwili przyciszony
intymny głoś wymówił
spokojnie:
„Patrz jaki jestem. sa-

nutny. Czy    

ko?"

Wielki Jimmie i
maleńka Nella
wchwilach ich

wspólnego
szczęścia, po-
przedzających

okropną północ.

Nella nie wiedziała,
wiedzieć,

Nie mogąc znaleźć lepszej wy-
mówki, oświadczyła, że śpieszy
do domu.
Odpowiedź ta nie zbila bynaj-

mniej z tropu nieznajomego
„W takim razie pozwól mi cię

odprowadzić w każdym rozie"-
powiedział na chybił trafił.

Poszli razem.
Rozmawiali ze soba
Pomyśleć, dwie samotne, smu-

tne dusze na Broadway!
U drzwi swego mieszkania Nei-

Ja powiedziała nieznajomemu -
3 „Dobranoc"!

Ten jednakże nie Spieszył się
7 z odejściem.

„Czy nie mógłbym wejść na
chwilę do środka i porozmawiać

? zapytał nieznajomy,
który już przestał być nieznajo-
mym, gdyż przedstawił się jej
jako James W. Vega.

„Nie" - odpowiedziała pan-
na Pennington. „Mieszkam

sama wobec tęgo nie wypada".
„W takim razie może zjedlibyśmy

jutro razem kolację?" - zapropono-
wał pan Vega, którego niełatwo było
zmieszać i z równowagi wyprowae
dzić

co odpo-

 

w drobne kawałki szybą.
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Nela wkońcu zgodziła się spożyć
z nim na drugi dzień kolację,
Czy trzeba wyjaśniać, że ta pierw-

sza schadzka była jedynie wstępem
do całego szeregu innych i żę czem
częściej spotykała się Nella ze swym
kochankiem, tem więcej on jej się
podobał?
Gdzież za kulisami teatru mogła

dziewczyna znaleźć kochanka, który
byłby tak prawdziwym, stuprocen-
towym mężczyzną?
Odpowiedź na to brzmi: - tylko

spróbujcie!
Z biegiemtygodni miłość pana W.

Vegi rosła i połężniała.
Od drobnych grzeczności przeszedł

on do pieszczot gwattownych i w kon
cu robił wrażenie niewolnika miłoś-
ci. ›
Wkońcu oświadczył się jej.
„Chcę się z tobą ożenić, małutka"-

mówił i już Spieszyt się nawet, aby
sprowadzić pastora, gdy naraz za,
trzymał się i opowiedział o swych
kłopotach,
„Wszystko byłoby dobrze" zwie-

reat się ufającej mu w zupełności
Nelli, - „gdyby nie ten przeklęty
mój opiekun, Właśnie obecnie znaj-
duję się w trudnościach finanso-
wych, a wszystkiemu winien jest ten
mój opiekun, który trzymu mię w
Warbach. Od dłuższego już czasu nie
wypłaca należących się mi pie-

   

  

migdzy. Ale 15 grudnia obiecał mi
wszystko wyrównać, A gdy to się
stanie. ..no!"

Wszystko to ogromnie intereso-
wało Nellę, Ale przedewszystkiem
chciała ona wiedzieć, jakim będzie
ich przyszły stan finansowy. Jimmie
nie zadał sobie trudu, aby opowie-
dye? wszystko szczegółowo, zapew-

niłją ›)cłdnak. że będzie otrzymywał

najmniej $350 tygodniowo w ciągu
szeregu miesięcy . Nella uspokoił się
qucinie i choć konieczność odłoże-

nia ślubu nie była dla niej zbyt

przyjemną, pogodziła się wnet z tą
myślą i powiedziała:

„A więc poczekomy!"

Czasu upływał... Pan Vega zrzędził
coraz bardziej na swego opiekuna,,

który nie tylko nie śpieszył się jakoś
z gotówki, |ale wciąż

ukrywał się w cieniu, wcale nie po-
kazywat się na widowni,

Pan Vega miał w myśli pewien pro-
jekt, lecz _bezsprzecznie stoczył ze
sobą zażartą wewnętrzną ~walkę, za-

nim zdecydował się powiedzieć o nih
Nelli. Było to rozumie się wielkie

poświęcenie ze strony James'a, że po-

trafił uporać się ze swą dumą i

 

wkońcu powiedział tak:

„Słuchaj, kochanie! siostra twoja

ma moc zbędnej zupełnie mamony...
A czy nie byłoby dobrze pożyczyć od
niej kilkaset zielonych papierków?"

   

  

   
     

  

   

  
   

  

  

   

  

  

    

   

   

Efektowna po-

dobizna panny
Nelli: Penning-

ton z czasów po
przedzających

niezwykły ro-

mans jej mio«
docianego życia»

Na Nellę wielkie wrażenie zrobiła
logika jej ukochanegoi niezwłocznie

zwróciła się z tą sprawą do Anny,
która okazała się bardzo :współezu«

jąca.
Licho chciało jednak, że większość

zasobów pieniężnych -Anny uloko-
wana była w Bondach Wolnościo-

wych, których nie można było tak

odrazu spieniężyć po przystępnej ce-

nie.
Ale oprócz tego miała ona trzysta

dolarów w gotówce, które były jej
zupełnie zbyteczne. - Czy Nella nie

zechciałaby ich przyjąć?

Nella nie potrofiła dać na to ode
powiedzi i poradziła się James'a. -

Wyrok pana Vegi brzmiał hęzwzslę.
dnie:
„Nie warto zachodu!"
Jest to wprost obelgą, aby p. Vega

miał przyjąć tak nędznie małą po-
życzkę! Nigdy!y
Pomimo to w dwa tygodnie później >

Jimmie musiał się przyznać, że nie
ma dość przy sobie gotówki, aby
wziąść ze sobą Nellę na kolację, -

Szczera miłość nie ma nigdy nic
wspólnego z mamong, Nella więc też
odpowiedziała na to wesoło:
„A więc ja wezmę ciebie na kola-

cjęż kochanku!"
W międzyczasie myśl o $300 Anny

nie dawała spokoju James'owi - 1
rzekł: „Nella, weź od siostry te $300",
Nella spełniła dany wei rozkaz i choć
Anna, pożyczałac jej pieniądze, zo-
biła sugestję, aby puściła ona kan-
tem kochanka. Nella odpowiedziała
wyniośle „nie!",
Ciekawość co Jimmie zrobił z pie-

niędzii? Nella zapytała się go o to.
„Totek, koniki poźarły te grosze"...
Była północ; Nella wsunęła się do

~tóżeczka, Nagle przebudziło ją puka»
nie do okna, w którym ujrzała twarz
James'a. ;
Jimmie podszedł do Nelli, przysładł

się do niej i zaczął z nią poufną roze
mowę, którą przez tak długi czas'była
odmówianą. W toku róznowy/oka-
zało się, że był on głodny. Skończy»
Io się na tem, że poszedł on po prze-
kąski. Nie wracał długo... W mię-

okazało się, że bransoletki
Nelli ulotnily jak kamfora... |

Pdlicja, dektywi... Awantura.
Nigdy więcej coś podobnego nis

siegui Nelli. ;. migdy!... 6. - .> ie
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Pani Dorothy Campbell Young, odniosła zwycięstwo w procesie
rozwodowym, wytoczonym przeciwko niej przez Je) meta, Court

 

land H. Younga, bogatego dziennikarza nowojorskiego. Sędzio- wie po długiej naradzie nie mogli się dopatrzyć motywów zdrady
ze strony pani Young, wobec czego sprawa została umorzoną.
 
 
ALICJA BEŁCIKOWSKA.

ULICZNICA
 

 
AN SCHOENFELD.

NIEZNANY GŁOS |
  

Zaczęło się od tego, że w nocy,
«tuż po dwunastej zbudził go ze
snu dzwonek telefonu, a gdy pod-
biegł do aparatu, usłyszał w słu-
chawce:
- Czy to ty?
Był to sympatyczny, niski

głos męski, a w pytaniu tem wy-
czuwało się coś jakby oczekiwa-
nie, niepokój i... może nieco
trwogi. Ale wszystko to
tomnił sobie dopiero potem, gdy
zaczął analizować tę tajemniczą
sprawę. Teraz tylko odpowie-
dział rozespany:
- A kto tam?
Te trzy słowa zakończyły za-

razem rozmowę. Nie byłona nie
żadnej odpowiedzi.

Po chwili adwokat odłożył słu-
chawkę
- Może jaki klijent, który

zwarjował nagle, otrzymawszy
ode mnie rachunek-pomyślał z
humorem.
W sypialni jednak, słysząc

spokojny oddech Ewy, która spa-
la, jakby nie wiedząc o niczem,
zaczął nad sprawą tą zastana-
 
Stoi na ulicy, w mdłem świe-

tle latarni narożnej. Zziębnięta
i głodna, czeka na swój los, na
swoją dolę codzienną,-na „goś-
cia."

-

A nut trafi się jaki „porzą-
dniejszy i zafunduje kolację?
Kotlet. wieprzowy, albo bigos z
kapustą?...

Uczucie

-

głodu opanowuje ja
niepodzielnie, a do zmgczont}
głowy kołata wspomnienie zaci-
szneśo i ciepłego gabinetu trze-

ciorzędnej restauracji. Leki fa-

kiet nie ochrania jej dostatecznie

od zinfna, a ciasne buciki pieką

niemiłosiernie.

-

Zawraca 1 wol-

nym krokiem przcchqdzi do na-

stępnego skrzyżowania ulic. Jest

młoda i zgrabna; w migotiwem

świetle latarni widać jej twarz:

duże ciemne oczy silnie pqdkrą-

żone, blade policzki, karminowe

usta... twarz prawie dziecięcą, 2

już naznaczoną piętnem rozpusty.

Zośka wie, że jest ładna, to tej

niepowodzenie. doznawane idly-

siejszego

-

wieczor, drażni ją

tembardziej, że NIC ”spotyka zad-

nej ze znanych sobie koleżanek

pewnie już bawią, jedzą i pi-

ją...

-

Bodaj to!... -

Wiem-wpada jej w ucho ste-

reotypowe pyt nie, zadane mło-

dym,. pewnym siebie głosem.

Jedno tylko tak dobrze. znant

słowo:

- Pójdziemy? N

1, nie czekając odpowiedzi,

przygodny „gość bierze ją pod

ramię, a zaglądając Z zadowole-

niem w jej ładną twarz, pyta o

adres. Ale w niej buntuje się na:

raz wszystko: tak oto przed chwi-

14, z utęsknieniem niewypowie

dzianem wyglądała tego „gościa

tego fundatora kolacji, amatora

taniej rozkoszy-aż naraz-obu-

dziła się w niej wściekłość nie-

opisana, że oto taki pierwszy le-

pszy chłystek może ot tak, znie-

nacka, wziąć ją pod ramig, jak

swoją... że oto takiemu o-bccmu

zupełnie musi Się oddać... że nie-

ma już dla niej innego sposobu

życia na świecie... -

„Podniosła na niego shardzia-

le naraz, błyszczące Oczy 1 już

chciała mu rzucić parę Słów gor?

kich, odpychających, gdyolo W

zmęczonej jej głowie zawirowały

znajome cyfry niezapłaconych na-

leżności: za pokój, za Przmie -

i najgłówniejszej - 72 dzucckfv

Więc powolna już i cicha ”(zuma

adres pobliskiej restauracji. Za

chwilę siedzieli już w ciepłym

gabinecie a Zośka zajadała oglą-

dany w marzeniach kolletwwmA

przowy i mocną wódką uciszała

swe zbolałe serc.
+ 6 *

   

 

 

Nareszcie jest sama, W SWYM

nędznym pokoiku po_d dachem.

Znużona, rzuca Się N2 łóżko,

które stanowi jedyne umeblowa-

nie tej nędznej nad wyraz ndeb-

ki. Zza ściany słychać wrzasklie

wy gramofon i gwar I|c_znych glo-

sów,

-

męskich i kobiecych: ?o-

„goście" się bawią.

-

Ale myśli

Zośki wybiegły już Qalekq poza

uciechy i smutki jej życia CO-

dziennego i po srebrnym promie-

niu księżyca

-

spłynęły cicho do

przedmiujskuci suteryny, gdzyevw-

trzcinowej kolebeczce spało jej

dziecko najmilsze. .

Z pod przymkniętych powiek

Zośki spływają cicho duże, palą-

ce łzy, a biedna jej myśl cola się

wstecz, w lata niedalekiej prze-

szłości: Zośka widzi się znów

małą dziewczynką, w ojców cha-

cię... a oto pasie krmfiy na łą-

ce... pamiętaj jak jej kiedyś sam

młody dziedzie krowy w szko-

t

 

 

dzie zajął, a ona zanosząc się od
płaczu, błagała go o zmiłowanie...
zmiłował się litościwy dziedzic,
krowy  puścił,-ale-musiała mu
się sobą okupić... a miała wtedy
lat piętnaście. Niedługo potem
bieda wypędziła ją do miasta, na
służbę. 0, jak dobrze pamięta
Zośka te niekończące się nigdy
wędrówki po rozticznych biurach

kantorach; nienawistne spoj-
rzenia rywalek-kandydatek; palą-
ce oczy faktorów. Kiedy po pa-
ru latach tułaczej służby, dzię-
ki jednemu ze swych chleboda-
wców, miała zostać matką, wy-
rzucono ją z miejsca tak nagle i
bez żadnej odprawy, że, nie ma-
jąc środków do życia, zaczęła
kupczyć swem ciałem, wyprzeda-
wszy się przedtem ze wszystkie-
go. A potem, w miejskim przy-

(Ciąg. dalszy na str. 22).

wiać się poważniej.
Przecież tej nocy miał wyje-

chać na prowincję, by rano sta-
nąć w procesie cywilnym Bart-
kontra Wolfa - został jednak,
gdyż tuż przed wyjazdem, o je-
denastej dostał telegram, że spra-
wę załatwiono polubownie...

Zaświecił lampkę na szafce
nocnej "

Pani Ewa spała jaknajspokoj-
niej. Ale może to tylko kome
dja?

Zakaszlal. Raz i drugi... Wre-
szcie otwarła oczy, rozglądając
się półprzytomnie.
- Co ci jest kochany?

mu zapaliłeś światło

- Czy nie nie słyszałaś-za-
pytał podejrzliwie.
-- Chyba ci się śniło?
- Ale przecie przed chwilą

dzwonił telefon!...

Cze-

  

Rożeśmiała się... wesoło i swo-
bodnie.
- Śniło ci się napewno!: Prze-

cie ja Śpię tak lekko, że
łabym się za najmniejszym
rem...
- Ależ proszę cię! Skoro sam

wstałem, podszedłem do aparatu

  

- 1
Tu zbudził się w nim adwokat

kryminalny. Jeżeli wszystko na-
prawdę była u niej komedją i
udaniem, to-to pod żadnym wa-
runkiem nie wolno mu zdradzić,
że to tajemnicze pytanie niezna-
nego głosu wywołało w nim ja-
kiekolwiek podejrzenia.
Wobec tego zgasił poprostu

światło i rzekł spokojnie:
-- Może masz i rację! -Możli-

we, że pod wpływem jakiegoś
snu podszedłemdo aparatu i tyl-
ko telefonistka pytała o numer...
Człowiek taki nerwowy i prze-
pracowany..."
- Powinieneś zażywać brom

-rzekła jeszcze nieco rozespa-
na...

Poczem zasnęła -znów snem
sprawiedliwego.

Za dnia nie mógł się opędzić
myśli, że coś tu nie w porządku.
Dotychczas nie miał najmniejsze-
go powodu do zazdrości. Żona-
ty od dziesięciu lat, żył z żoną
zawsze całkiem spokojnie i po-
prawnie. Coprawda w ostatnich
czasach pożycie i wspólność mal-
żeńska nieco ochłodły. Trudno
było orzec, która strona tu za-
winiła. Alfred od dłuższegocza-
su nie miał czasu zajmować sig
żoną i jej życiem codziennem.
W sprawach koncernu, którego
był doradcą prawnym, często
wyjeżdżał z domu, nie trzymając
się wówczas zbyt ściśle przyka-
zań wierności małżeńskiej. Czyż-
by w międzyczasie ktoś trzeci
zręcznie wykorzystał to ochlo-
dzenie ich pożycia małżeńskiego?

I kto to był ten „trzeci?! -"

Wydawało mu się śmiesznem i
niegodnem prawnika, na tak
chwiejnej podstawie, jaką był
„znany głos", budować całą swą
konstrukcję posądzań i podej-
rzeń. :Oczywiście najprościej by-
łoby, powiedzieć wszystko Ewie
i wraz z nią śmiać się z tych mar
nocnych i urojeń. -Ale coś w nim
powstrzymywało go od wydania
tajemnicy tycht podejrzeń. _Po-
czął w nim kiełkować zalążek
nieufności i należało się tego po-
zbyć w jakiś sposób.

Nasamprzód począł żonie po-
święcać więcej nieco czasu, niż
dotychczas; co przyjmowała z
widoczne zadowoleniem, Przy-
chodził również kilkakroć niespo-
dzianie wcześniej do domu, wi-
tala go jednak zawsze równie
uprzejmie, choć nieco chłodno.
Pewnego razu, gdy zapowie-

dział, że wieczór spędzi w klu-
bie, by znów acz niechętnie, ode-
grać komedię niespodzianego po-
wrotu-nie zastał Ewy w domu.
Okazało się jednak, że była w te-
atrze z przyjaciółką, a u wyjścia
*z teatru miał sp ść stwier-

  

  

Max Montesole, który wyjechał niedawno do Europy z byłą żoną
Lionela Atwilla, &wego najlepszego. przyjaciela, pozostawił w
domu swoją czwartą małłonkę, Mary Flower, podobiznę której

widzimy na powyższej fotogatji.
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dzić, że przyjaciółka ta nie była
tylko pretekstem. 1 wogóle nie
mógł na niej odkryć ani cienia
fałszu, czy kłamstwa, za wyjąt-
kiem może pewnej tajemniczości
przed jego imieninami, co go jed-
nak bardziej wzruszyłb, niż za-
niepokoiło.

I tak sprawa ta byłaby się
skończyła na niczem, gdyby któ-
regoś dnia, podczas pewnego
procesu rozwodowego, w głosie
adwokata strony przeciwnej, któ-
ry w wymownych słowach przed-
stawiał wobec sądu los kobiety,
zaniedbywane} przez męża-nie
był poznał... owego „nieznanego
głosu" z teleforu.

Był tego zupełnie pewny.
Głos ten utkwił mu w pamięci
tak, że byłby go poznał wśród ty-
sięcy innych głosów. Ten „trze-

 (Ciąg dalszy na str. 224}).

 
Są pewne rzeczy na świecie,

„o których się nie mówi" i o któ-
rych się tylko czasami pisze. I
są rzeczy, o których się prawie
nie pisze, ale o których się zato
mówi - pocichu. Tak samo z
ludźmi: są tacy o których się mó-
wi, a nawet tacy, o których się
pisze, najwięcej jednak jest ta-
kich, o których się ani nie pisze,
ani nie mówi, i którzy przez całe
swe długie i nudne życie chowa
ją się w cieniu, rzuconem przez
ludzi wielkich. Są książeczki, w
których się mówi i pisze o rze-
czach niecodziennych, niezwy-
ktych, o rzeczach, których jest
mało, o rzeczach tak pięknych i
niedoścignionych, że nie każdemu
danem jest je zobaczyć--chyba
tylko we śnie, w marzeniu. | sa-
pono jakieś kawałki ziemi na
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Nowina obiegła w mgnieniu
oka wszystkie chaty, gdzie tylko
mieszkali wygnańcy. Zewsząd
śpieszono tłumnie do kwatery
starego Ambrożego. '

Niezwyczajna bowiem była no-
wina. Starosta, który wrócił z
miasteczka, gdzie się znajdowała
poczta, przywiózł Ambrożemu
list. Od kogoż mogło być pisa-
nie, jeżeli nie od Antka, najstar-
szego syna Ambrożych, którego
już od dwóch lat wzięli w
ty, a który dotąd chował się zdro-
woi cało w strasznej wojnie. Nie
to wszakże było takie ciekawe, że
list nadszedł. Ambrotowle nie-
raz już dostawali od niego pis-
ma, odbierali też i inni listy od
synów i braci, wojskowo służą-
cych.

Nadzwyczajność była inna.
Oto poszły słuchy, że Antek

razem z wojskami zawędrował do
Dębin; jak się nazywała ich wio-
ska, i stamtąd donosił rodzicie-
lom przeróżne różności. A o Dę-
binach nic nie słyszeli, odkąd z
nich wyszli, więc ciekawość no-
win z tego gniazda, gdzie się ro-
dzili, pracowali i żyli, gnała ich
teraz niepowstrzymaną siłą do
szczęśliwego sąsiada, który te
wieści z daleka otrzymał. Starzy
i młodzi pospieszali społem.

Kiedy już napełniła się izba
co najpoważniejszymi gospoda-
rzami, a młodzi parobcy i dzie-
wuchy stłoczyli się w sieni i przy
oknach i kiedy już nikogo waż-
niejszego nie oczekiwali, stary
Ambroży nasadził na nos okula-
ry, bo już niedowidział ze staro-
ści, rozwinął z nabożeństwem
wielkiem biały liść papieru i za-
czął czytać powoli i głośno. Zaś
wśród nich zaległa taka cisza, że
brzęczenie muchy można było
słyszeć.

„W pierwszych słowach moje-
go listu przemawiam do was pol-
skiemi słowami: Niech będzie po-
chwalony Jezus Chrystus.  Kłd-
niam się wam, kochani rodzicie-
Ie, kłaniam się siostrze Marysi i
wszystkim kumom i swojakom,
którzy są z wami i kłaniam się
także Walentemu Nieszporze i
go dziewusze Baśce, której nie
zapominam i ją też o niezapomi-
nanie proszę. Potem donoszę
wam, że Bogu dziękować, zdrów
jestem i nic mi nie brakąe, cho-
ciaż wielkie boje bywały. A po-

 tem davnoszę wam jeszcze cicka-

)

 

szliśmy z batalionem w nasze

okolice i przechodzili my przez...

- Wymazali tu w urzędzie sło-

wo, ale przecie jasne, że o na-

szych Dębinach mówiobjaśnił

Ambroży.

I czytał dalej, a tamci słuchali

w wielkiem skupieniu, jakby to

sam dobrodziej w niedzielę z ka-

zalnicy przemawiał do narodu.

„Niedługo my się tu zatrzyma»

li, więc wszystkiego dokumentnie

obejrzeć nie mogłem, ale co wi-

działem w pośpiechu, to wam i

donoszę. Nasza chałupa przypa-

lona mocno, ale z łaski Boskiej

nie całkiem, że zręby się jeszcze

gdzie niegdzie trzymają, a i be-

lek całych, choć osmolonych,

 

 

 

ostalo dużo. Nie zachodzilem

C.

 

wą nowinę, że w tych dniach za- | blizej, bo my maszerowan. spic-

senie i czasu nie bylo, ale stara

Agata powiada..."

- Jakże to? Skądże znowu

stara Agata się wzięła?-zasze-

mrało ciche pytanie wśród gro-

mady, pełnej zadziwienia.

„..ze sprzęty i stołki do cna

zniszczone; a co były calsze, to

złodzieje pozabierali, przed jaki-

mi nijak co obronić, bo wszyst

ko bez gospodarza, a nawet Azor

zdechł. Zaś i z innych chałup

także jeszcze niektóre napół sto-

ją, a to Mateuszowa, sołtysa i
dom księdzowy, które sam na

swojeoczy widziałem. Powiada

Agata, że i gdzieindziej belek ca-

tych znajdzie się trochę i nie du-

to drzewa trzeba będzie doku»

pić, aby odbudować, jeżeli zbóje

do reszty nie rozkradną, bo zaraz

po waszem odejściu deszcze wiel-

kie spadły i z Boską pomocą po-

tary silnie przygasiły. Powiada-

ła mi także Agata, że wojska róż-

ne przez wieś często gęsto prze-

chodziły, nasze i germańskie, ale

bojów w okolicy nie bywało przez

co ziemie nie są skopane i poryte.

Tak myślę, że się rola bez szkody

odleży, byle nie za długo. AŻ mi

serce ścisnęło, kiedy przechodzi

tem koło tego naszego ugoru, co

go ojciec zimą od dziedzica ku-

piła, który sam przed pójściem

w rekruty zaorywałem. Na nic

zachwaszczony..."

Coraz czestsze byly i glognie}-

sze wzdychania i popłakiwania w

gromadzie. Tłumili je w sobie,

żeby czytaniu nie przeszkadzać.

„...A w sadach drzewa co nie-

 

 

które rosną dobrze, ale bliższe

chałup do cna  wyniszczały.

Obrodziły bardzo w tym roku, zaś

księdzowa grusza przy parkanie,

z której chłopaki wsiowe co lato

gruszki kradły, aż dobrodziej la-

tał za niemi z obrazą Boską, ty-

le pono miała owocu, że aż się

łamały gałęzie, jeno nikt nie zbie-

ral, dyle co Agata, i zmarniato.

A teraz donoszę wam, żez tą

Agatą to najciekawsze i chyba

cud prawdziwy, że żyje. Utaiła

się w wiosce, kiedy wszyscy wy-

chodzili, żeby, powiada, na swo-

ich śmieciach umierać. Chałupa

jej zgorzała do szczętu, ale wy»

szykowała sobie pomieszkanie w

zlemlance, gdzie dobrodziej cho-

wał kartofle na zimę i tam też ży-

je. Znajomi się starucha z tol-

nierzami, którzy tu przechodzą w

okolicy i którzy nic jej złego nie

robią, a często kawał chleba albo

miskę ciepłej strawy dadzą. Po-

wiada, że swojego i własnego

dobra pilnuje, ale już się jej ni

za swoimi i wyczekuje z niecier-

pliwością, kiedy wrócicie. Zasa-

dziła sobie z wiosną zagonek

kartofli, które jej dobrze obrosły

i spodziewa się ładnego zbioru.

Najgorzej, że się często kręcą róż-

ne rabusie i złodzieje, bo nie

wszyscy żołnierze jednacy, bywa-

ją dobrzy i źli. A tu ciągle to na-

si, to germańscy przechodzą i nie

wiedzieć, jak bronić. -Ale myśli.

że przeżyje, żywiąc się kartofla-

mi i tem, co znajdzie albo od żoł-

nierzy dostanie. Więcej już nie

mam nic do pisania, tylko jeszcze

oddaję was w opiekę Panu Bo-

gu Najwyższemu i Najświętszej

Panience i rychłego powrócenia

na swoją ziemię życzę, którą sam

na swoje oczy. tęsknie oglada-

lem".

Skończył czytać Ambroży, a

waz csła izba zatrzęsła sig pla-

czem i jękami. Nigdy dobrodziej

nie rozczulit ich tak kazaniem, ka-

rami niebieskiemi i gorzeniem w

piekle grożąc.

Długo trwało, zanim utuliła sic

w nich żałość. Wtedy zaś siedli

co starsi społem przy stole i po

częli deliberować nad Antkowem

pisaniem. Już myśleli i radzili (

odbudowie, jak się wspomagać

gdzie budulcu kupić...

Przerywalo tylko narady west-

chnienie, ktore sig clagle z czy-

ich$ ust rwało:

 —f‘zczgsfiwa Agata! ,

U

 

świecie, niby wcielone marzenia,

 

 

gdzieś na dalekiem Południu, czy
Wschodzie, gdzie ocalały jeszcze
resztki dawnych cudów, gdzie
jest, gdzie pozostało jeszcze coś
poza „Chlorodontem" i pastą do
obuwia „Erdal." .Jest tam podo-
bno pięknie i cicho, i błogo jak 1
w Raju, słowem całkiem inaczej
aniżeli tu u nas. 1 oto ci właśnie,
0 których się nie pisze i o których
się tylko mówi po cichu, czytają
te książki, żyją niemi i tęsknią
do tych nieznanych, a cudnych
krajów. Tęsknią, bo wiedzą, że
nigdy ich nie zobaczą-chyba że
tylko we śnie, w marzeniu.

Siedzi jeden z tych ludzi u sie-
bie w mieszkaniu i czyta z zapa-
tem o dziejach Tristana i pięknej,
złotowłosej Izoldy. Obok w po-
koju dziewczynka ze szkoły uczy
się na głos: dwa razy dwa-czte-
ry, dwa razy trzy-sześć, dwa ra-
ży cztery... +

Piękna, złotowłosa Izolda,
kochana w. Tristanie nie slfs
- stara się słuchać i ten,
czyta. Nie może. Trudno-j£. .
czytać o pięknej Izoldzie, gdy >
obok ~w pokoju ktoś uczy
się na głos ary tme tyki.
Trudno jest marzyć o pięknej,
kochanej kobiecie, gdy w poko-
ju pachnie kapustą i potem, a
głos małej dziewczynki za .
drzwiami przerywa głos starszej
kobiety: - „Maryśko, znowużeś,
cholero jedna, ziemniaki źle
oskrobata!"

Człowiek odkłada książkę. Zy-
cie, życie nasze paskudne, cuch- .
nade, codzienne, wrywa się do .
pokoju i straszy Izoldę. Odcho-
dzi we mgle, niknie po mału,
zmieniają się i bledną jej cudne
rysy. Gdy trzy razy cztery jest
już dwanaście, staje się Izolda
podobną do sąsiadki z drugiego
piętra, dość jednak przystojnej, .
potem-do stróżki, która właśnie
myje schody i która jednak mu-
siała być kiedyś całkiem nie
brzydka... Gdy zaś doszło do te-
go, że dziewięć razy dziewięć
jest ośmdziesiąt jeden, Izolda
znikła zupełnie i jest nawet wąt-
pliwem, czy w istocie była tak
piękna, że warto było pisać o niej
specjalną książkę, która leży tu
obok na stole? Czy warto? I ode-
szła Izolda od szarego człowieka, 4
jak od niewiernego kochanka, o-
deszła na długo, być może - na (
zawsze, -
A na jej miejsce zjawia się kto

inny: drugi człowiek, w tym sa-
mym gatunku, co ten pierwszy:
szary, nieciekawy i nudny, żyją- '
cy z rozkazu „kochanych rodz
ców" w „bogobojności i cnocie
-at do śmierci, jeszcze nudniej» .
szej niż samo życie.-Rozmowa. (I

n/

   

  

- Cóż słychać u pana?
A u pana?
A cóż porabia

- A no nic...
- Też nic...

pan Jan?
- Nic szczególnego.

sił się wczoraj.
- Wczoraj? Z jakiego powo-

du? Przegrał majątek czy co?
- Nie, tak poprostul...
Przez małe zakurzone okno wi-

dać kawałek ulicy, wierzchołek ,
suchej akacji i brudne podwórze.
Na podwórzu, oczywiście, kupa
Izieci, rozmaitego gatunku, kali-

i płci. Zabawa. Dwóch
:hłopców bawi się w hycla, je-
len zarzuca drugiemu pętlę na
szyję i ciągnie go do wychodka, .
mającego przedstawiać sobą wó-
zek hyclowski. Trzeci, najmniej»
szy, siedząc na ziemi, sypie so-
bie ze spluwaczki piasek na gło-
wę, a gdy piasek trafia do oczu,

(Ciąg dalszy na str. 220"
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IASTO Dayton, Tenn. powin-
no mieć się na baczności,
gdyż może ono utracić swo-

je laury. Niemieckie miasto, nie-
miecki sąd i niemiecki nauczyciel
szkolny odegrali ostatnio rolę, któ-
ra zakasować może nawet głośna
aferę ewolucyjną w Ameryce
Proces wytoczony w Bernburgu

nauczycielowi Augustowi Drostowi.
oskarzonemu o uprawianie somna-
bulizmu i jasnowidzenia przy po-
mocy zaipnotyżowanego  medjum,
zakończył się uwolnieniem Drosta
od odpowiedzialności. Sprawa ta
przypomina proces w Dayton tem,
że zupełnie odmienne były jej mo-
tywy i wyrok, W Bernburgu oskar-
życielami byli nie duchowni, ale
uczeni i chodziło tam nie o hete-
rodoksję, czyli niezgodność z prze-
pisami kościelnemi, lecz 0 uznanie

doktryny pięciu zmy-

 

słuszności
słów.
Rolę Bryana w Bernburgu .ode-

grał Geheimrath Moll z Postdamu,
najsławniejszy w Europie przeciw-
nik okultyzmu, dzięki któremu nie-
jedno medjum zostało zdemaskowa
ne wswych oszukańczych machina
cjach
Moll jest fanatykiem pierwszej

fanatykiem racjonalizmu, -
fanatykiem pięciu zmysłów, fanaty
kiem w objaśnianiu wszystkich ta-
jemniczych zjawisk w naturze i ży-

hicznem przypadkiem, lub
  
Z chwilą gdy Drost, mało znany i

bynajmniej nieuczony mieszkaniec
Bernburg, ukazał sig na boryzon-
cie i zaczął przedstawiać nowe za-
gadnienia, których wiedza nie po-
trafi vnnutlhé ani całkowicie ob-

jaśnić, dr. Moll wypowiedział mu

gwałtowną walkę, zebrał wszyst.

kich swych sprzymierzeńców i zro

bił wszystko. co mógł, nie dlatego

aby odszukać nowe prawdy, ale pc

to, aby zdławić nowicjusza, którego

zdolności rzucały rękawicę dotych-

czasowym pojęciom.

Nauczyciel szkolny praktykujący

te niezwykle eksperyment, -został

aresztowany, zwolnionyz zajmowa

nego stanowiska po 26latach

tecznej pracy i po odsiedzeniu kilku

miesięcy w _więzieniu, .stawiony

przed sądem, aby odpowiadać za

przyjmowanie drobnych |upomin-

ków od ludzi, którym robił różne

usługi przy pomocy jasnowidzenia

Należy tu zaznaczyć, że doświad-

czenia czynione przez Drosta nic

mają nic wspólnego ze spirytyz-

mem i że żadne jego medjuń, uja›

wniając -posiadanie -„podwójnego

wzroku" nie twierdzi że posiłkuje

się pomocą duchów zmarłych. Przed

sądem stanęła nie ewangelja, którą

głosi sir Arthur Conan Doyle, lecz

fenomen „jasnowidzenia" wykazy

wany przez medja Drosta, A zada-

niem sądu było orzec, czy prakty-

kt uprawiane przez Drosta posiada-

ty w dostatecznym stopniu -cechy

prawdopodobieństwa, aby go może

na było uwolnić od zarzutu, że do-

puszczał się oszustwa, przyjmując

upominki od ludzi za swe ekspe-

rymenta.

Ale sprawa okazała się bardziej

dramatyczną od zwykłego po salo-

nach praktykowanego jasnowidze›

nia. Policja, która aresztowała Dro-

sta, poprzednio wielokrotnie samo-

rzutnie zwracała się doniego z pro-

śbą o pomoc w odkryciu różnych

zbrodni. Bardzo często naprowa-

dzał on policję na miejsca, w któ-

rych ukryte były skradzione przed=

mioty. Prawda, że wielokrotnie po-

pełnił on szereg błędów, pomimo to

cieszył się on tak /fenomenalnem

wzięciem, że nieraz oskarżony o ja-

kąd zbrodnię przestępca, usłyszaw

szy jego nazwisko, dobrowolnie

przyznawał się do wszystkiego.

Wciągu półtora roku przed are-

 

* sztowaniem Drosta ilość zbrodni po

pełnianych w Bernburgu zmniej›
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Czy zbrodnięmożna

odkryć przy pomocy

 

  

szyta się znacznie i policja na roz-
prawie przyznała otwarcie, że fakt
ten jest zasługą oskarżonego. Zbro-
dnie stały się w Bernburgu tak rza-
dkie, że policja po innych miastach
zainteresowała się tym niezwykłym
objawem i wielu Iudzi głośno mó
wiło, iż metody praktykowane przez
władze śledcze, ulegną wnet kardy-

nalnej zmianie, że nastąpi zupełnie
nowa era walki ze zbrodnią .
Dr. Moll, popierany przez sędzie-

go Najwyższego Sądu Hellwiga i
profesora berlińskiego uniwersyte-
tu Dessośra, którzy obaj są
nymi uczonymi, okazał się potęż-
niejszym od policji w Bernburgu.
Drosta zapakowali do więzienia
przyjaciela kh‘mm «n(—Jedną wyrzą

  

ciągu pięciu miesięcy,

Nigdy nie widzłano jeszcze takie-

go procesu. Przedewszystkiem eks-

perci zbadali 45 wypadków jasnowi-

dzenia dokonanych przez Drosta i

jego medjów i z liczby tej tylko 13

uznano za niefortunne. Do badań

tych sprowadzono 130. świadków,

których większość stanowili prości

mieszkańcy Bernburga i włościa-

nienie ze wsi sgsiednich, Ludzie ci

znali Drosta w ciągu całego jego

życia 1 wielu z nich zwracało się do

niego z prośbą o wykrycie kradzie-

- Prostaczkowie ci nie mogli

powiedzieć nic stanowczego. Mogii

opowiedzieć tylko o tem, czego byli

świadkami i czy Drost im pomógł,

czy nie. Ich poglądy były naiwne

nieraz wprost dziecinne | dlatego

też sąd młał do pomocytriumwirat,

składający się z uczonych eksper-

tów.

Dr. Moll postarał się o to, że go

mianowano głównym ekspertem

prokuratorji. Głównym ekspertem

obrony był prof. Tischner, znany

szeroko psycholog i autor dzieia

pod tytułem „Teleopatja i Jasnowi

dzenie", które ostatnio zostało prze-

tłumaczone na język angielski. --

Neutralnym ekspertembył dr. Hey-

se, dyrektor szpitala dla chorych na

umyśle w Bernburgu.

 

Kulminacyjnym punktem proce-

su było orzeczenie dra. Heyse,

eksperymenta mające związek z pe-

wnem ie > prawdopodob

nie" były wypadkiem jasnowidzenia.

Od tej c... uniewinnienie Drosta

stało się rzeczą pewną.

Morderstwo to dokonane zostało

na osobie pewnego kolejarza, któ-

rego zwłoki znaleziono na płancie

drogi żelaznej. Trup miał głowę

przestrzeloną kulą rewolwerows, a

czaszka była rozbiła bakiem od

szyn. Zwrócono się do Drosta i ten

swe medjum,

dotykała się ona tych haków i w

 

lerstwem

hipnotyzmu?

W całych Niemczech wielkie wraże-

nie zrobił hipnotyzer, który, uspiw-

szy medjum, dowiedział się od niego

wszystkich szczegółów

Gdy medjum zostało zabipnotyzowane, dano mu do ręki kilka

hakówod szyn. Medjum dotykało się wszystkich haków pokolei,
poczemjeden z nich z przerażeniem rzuciło na podłogę. Następ-

nie medjum to opisało dokładnie, w jaki sposób morderstwo z0-

stało dokonane. Kolejarzowi przestrzelono głowę kulą rewolwe-

rową, u czaszkę rozbito hakiem od szyn «

ręce kilka haków od szyn. Kolejno

dotykała się tych haków i wkóń-

cu z przerażeniem rzuciła jeden

na podłogę. Zaraz potem opisała 0-

na dokładnie, wjaki sposób mor

derstwo zostało dokonane i wkon-

cu oświadczyła, że dopuścili go się

bracia Brass. Zapytana, gdzie oni

się znajdują, odpowiedzi

„Siedzą na ławce w Duisburgu".  

Opisała ona szczegółowo dom, w

którym ukrywali się mordercy i

ich samych, Między innymi powie»

działa, że mają na sobie „podwój-

ne" ubrania, pomiędzy któremi znaj

dują się paski z rewolwerami i no-

zam.

 

Wysłańo detektywa do Duisbur-

ga. Zanim on tam przybył, policje

duisburska sama odkryła braci

Brass, którzy byli poszukiwani w

związku z całym szeregiem mor-

derstw. Znalezionoich w domu za-

pełnie takim, jak go opisało me-

djum Bracia zabarykadowali się i

jedenz nich został zastrzelonyprzez

policję, drugiego zaś ujęto i ten.

gdy go osadzopo w więzieniu, po-

wiesił siniezwłocznie. -Gdy więc

detektyw przybył z Berńburga, po-

kazano mu tylko dwa trupy

    

Poprosił on, aby mu pozwołono

obejrzeć zwłoki. Ludzie ci wyglą›

dali zupełnie tak, jak ich opisalo

medjum. Detektywowi preypomnia-

ło się, że medjum mówiło coś o

„podwójnych" ubraniach i dlatego

też rozebrał on trupy, Obaj mordźr-

cy mieli na sobie po dwa ubrania,

     

jedno na drugiem. A pnmml/v u-
braniami znajdowały się p
rewolwerami i nożami zupełniemx,
juk powiedziało medjum.

Dr. Moll: orzekt,

 

że wiadomości

  

 

posiadane przez medjum dadzą się
wytłumaczy! bez uciekania się do
jasnowidzenia. Prof. Tischner opo-

 

wiedział Się za jasnowidzeniem, --
e ze swem ,,prawdopodob-

nie" ostrożnie popart profesora.
Najbardziej znamiennym momen-

tem rozprawy był eksperyment do-
konany przez Drosta na sali sądo-
wej na samym doktorze Moll'u, --
ekspercie prokuratorji.

Dr. Moll wyszedł z budynku są-
dowego na przeciąg trzydziestu mi-
nut i w czasie tym zabipnotyzowa=
ne medjumpod kierunkiem Drosta
śledziło go „drugim" wzrokiem i o-
powiadało co robił.
Medjum stwierdziło, że dr. Moll

stał przez pewięn czas na kuryla-
rzu, następnie wyszedł na ulicę,
wszedł do takiego sklepu, później
do innego, kupił taką rzecz a taką.
zapłacił tyle a tyle, czekał na zm
nę pieniędzy, chodził jeszcze tam i
tami wreszcie powrócił do sądu.-
Gdy ekspert wszedł na salę, nawet
sędziowie siedzieli na brzegach
swych krzeseł, ogromnie  zacieka-
wieni, co on im powie o tem, gdzie
był i co robił.

   

  

 

Okazało się, że medjum nie omy-
lito się nawet _co do najmniejszych
szczegółów. Dokładnie podało wszy
stkie wydane przez dra, Molla su-

  

my. Co miała na todo powiedzenia
prokuratorja? Przyznała, że była to
telepatja, przenoszenie myśli na od-
ległość. .. Było to połowiczne pod-
danie się, to połowiczne poddanie
się, na które już poprzednio zdecy-
dowała się nauka przy tłumaczeniu
fenomenalnych zjawisk, wywoływa
nych przez spirytystyczne medja.
Nikt jednak nie może zaprzeczyć,
że rozprawa ta była wypadkiembar
dzo niezwykłym.

„Jeżeli myśl można „przenosi
na odległość, to jaki aparat mecha-

wysyła ją i przyjmuje? 1 co
właściwie jest myślą? Analogia po
między lelegrafem zwykłym a tele-
grafem bez drutu rzuca się sama
w oczy

  

  

    

  

W tym wypadku
ma się odmiennie

i -mogą _podróżować
przez próźnię? Czy mogą być wy-
syłane przez jeden mózg i odbie›
rane przez inny?
Pytania te wstrząsają całkowicie

podwalinami o mechanicz»
nem powstawaniu myśli, .,
A teraz jeszcze jeden eksperyment

bardzo ciekawy,
Tym razem medjum Drosta nie

było niedokrwistym -nerwoweem
ale wielkim mężczyzną o sześciu
stopach wysokości. Nazywał się on
Plenke i był sekretarzem jednej z
socjalistycznych unij robotniczych
w, Bernburgu

jednak rzecz

 

W czasie rozprawy sądowej nad
Plenke'm urządzono doświadczenie,
ale dokonanem ono zostało prywa
tnie, specjalnie dla pewnego ber-
lińskiego dziennika, którego kore
spondent następnie o tem napisał
w następujący sposób: <

„Miejsce - pokój w mieszkaniu
drd. Kroehnera, który robił do-
świadczenia. Medjum - Hans Plen-
ke. Obecni - inspektor policji Hil-
debrand, prof. Tischner, -psycho-
log, dr. Leopold Thoma, represen-
tant prasy, Dalej Herr Drost od-

-r n 19 -

    

  

  

   

  

grywałrolę świadka, a Herr Zig-
gier, korespondent dziennika

.

brat
udział w eksperymencie.
Umówiono się, że z chwilą. gdy

medjum zostanie

-

zabipnotyzowane
przez dra, Kroehner'a (któremu pro
kuratorja nie pozwoliła występować
wcharakterze eksperta na rozprawie
Drosta), Herr Ziggler ma wyjść z
pokoju na dziesięć minut i załatwić
„pewne sprawy przed udaniem się
na ulicę, (Herr Ziggler w dniu tym
po raz pierwszy w życiu widział me
djum, nie miał z niem żadnych o-
sobistych styczności, znalazł się tu
tylko dlatego, aby dać spraworda-
nie z przebiegu eksperymentu i sce-
ptycznie zapatruje się na
dzenie).
„Medjum uśpione i Herr Ziggler

wyszedł z pokoju w towarzystwie
Drosta, którego obecność na sear-

/sie wydawała się również niepołą-
daną. Medjum otrzymało potrzebne
mu wskazówki od dra. Kroehner'a i
zaczęło mówić tak:
„Widzę dwóch mężczyzn na po-

malowanym na czerwono

|

kuryta-
rzu tego budynku. Ludzie rozchodzą

„się wnet i jeden z nich idzie na u-
lice - Wchodzi do baru, znajdu-

jącego się w pobliżu Linden. -

Stanął tam przy bufecie | kazał

sobie podać kieliszek konjaku. Te-

raz wychodzi. Rozmawia z jakąś

kobietą... 0, jaki on jest zabawny

wrozmowie z kobietami! (Medjum

zaczyna się śmiać histerycznie | z

trudnością daje się uspokoić). Jaki

z niego głupi człowiek! Patrzcie, co

on wyprawia! O, teraz powraca.

„W minutę później Ierr Ziggier

wszedł do pokoju. Prof. Tischner

zapytał go się, co robił.

Zigaler powiedział nastgpt-

jące słowa, które później zaprzy-

siągł i które potwierdzone :zostały

jako zgodne z prawdą przez naocz«

nych świadków

„Z początku rozmówiałem na ku-

rytarzu z Drostem, później pożeg=

nałem się z nim i wyszedłem sam

na ulicę Narazie nie wiedziałem,

co mam przedsięwziąć. Przeszedłem

przez Linden małą boczną uliczką i

usłyszałem grę na trąbce w barze.

Wszedłemdo środka i wypiłemkie-

liszek konjaku, Następnie rozma-

wiałem z właścicielką. Wbarze byłe

bardzo wesoło. A później pod akom

panjament muzyki zacząłem tań-

czyć z gospodynią, która śmiała się

ogromnie, gdyż nikt nie mógł pojąć.

dlaczego ja to robię. Następnie wy-

szedłem i powróciłemtutaj".

August Drost liczy blisko 60 lat

i jest typowym nauczycielem nie-

mieckim, takim, jakiego Wilhelm

Busch uwiecznił w swych karyka-

turach, Jest on niskiego wzro-

stu, prawie łysy i rysami twarzy

przypomina ptaka. Ma wielki, o-

stro zakończony nos, a wzrok jego

nie jest taki, jak u większości hip-

notyzerów; ani bystry, aru magne.

tyczny, ani przenikający; /blado-

niebieskie jego oczy mają wyraz

raczej nieśmiały i naiwny.

Nauczył się on hipnotyzować wie

le lat temu wstecz, przypadkowo,

dostawszy w rękę książkę o hipno-

tyzmie i gdy przekonał się, że po-

siuda niezwykłe zdolności pod tym

względem, zaczął dla własnej i zna=

jomych swych rozrywki robić do.
świadczenia,

Dopiero w kilka lat później do

eksperymentów swych dodał jasno-

widzenie i zdaje się, że nieświado-

mie wykazała, że może ono oddawać

wielkie psługi policji, 2
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W. n edzielę wieczorem państ

wo Synbalscy (dziadek, nazywał
się poprostu .Wojeiech Cymbal,
ojciec -Antoni Cymbalski, wnuk
zaś Janusz Synbalski , oddawali
sig studjom literatury, czy
prostu czytali wspólnie jakiegoś

Szelmesa", kupionego
w koszyku na ulicy, kiedy odgłos
dzwonka od drzwi wejściowych
zaalarmował ich

 

  
  

 

Wszelki alarm zapowiada coś
niedobrego. Tak też było i tym
razem. Okazało się, żeto pafist-
wo Nucznikiewiczowie -|ostroż-
nie z tem nazwiskiem!) przyszli
w udwiedziny z wyraźnym za-

 

imiarem pozostania na kolacji
Niedziela! Więczórt› Wszystko

ykane! Klęska! Co tu ro-
Odbywa się krótka rada ga

binetowa

   

- Też się wybrali w pogodę?
Mam trzy sznycle z obiadu i wię |
cej nie! Co ju. pocznę? Żeby to
jeszcze kto inny ale Nocznikie-
wiczowa! Obniesie nas po wszy
stkich znajomych, że przyjmuje
my „na głodnego!"

Cóż ja na to, moja
poradzę?

Innyby poradził, ale ty! Po-
prostu poleciatby do sklepiku
naprzeciwko: tam od sklepikarki
wniedzielę i święta wieczorem
można przez lufcik od tyłu dostać
wszystkiego : 4 u
Pan Synbalski nie dał sobie te-

wo dwa razy powtarzać: chodziło
tu. przeciez o honor domu. - Po:

  

droga

  

 

 

 

sty__ N

Zarobić kilka dolarów - to p
wcale nie tak zła znów per-
spektywa! „

Zarobić kilka złotych - to ,

już znacznie gorzej, bo dzie-

sięć złotych, to dziś tyle, co

jeden marny „zielony"...

Ale zarobić niestrawność -

to już całkowicie zdechł

pies! A

A jednak i tak sig zdarza, bo

ot przeczytajcie sobie, w jaki .

sposób potomstwo Cymbała |
zarobiło niestrawność: €

 

chwili stał juz pod uczyrnym lu-
fcikiem, Okazało się, że istotnie
można było dostać „od tyłu" wie-
le różnych „delikatesów", ktośe-
mu objuczony wrócił p. Synoal»
sni do domu./

Dziwna to była kolacja ale w
każdym raziebyła.

Była wyschnięta /na
kiełbasa (Świeżo otrzymana
krewnych z Litwy, jak zapewi
li gospodarze), pudełko skumbrji
w pomidorach, pamiętające cza»
sy przedwojenne, kawałek sera,
który trzeba było rgbać siekie-
rą, purę ogórkówtak kwaśrich,
ze gębę wykręcały podszewką na
wierzch, Ratowały sytuację owe
trzy sin i ciastka, po które
„kopnęła" się do cukierni Mary-
sia

drzazgę
od

  

Takto sklepikarka od której
„można było dostać przez lufcik
od tylu" ocaliła splendor rodowy
rodziny Synbalskich. Na s
cie oko sprawiedliwość
ne w posterunkowego, nie do-
strzegło tego pogwałcenia prze-
pisów. Skończyło się na tem, że
uczestnicy uczty zarobili nie-
strawność, sklepikarka zaś -
kilka złotych.

Niezaws

 

  

 

jednak kończy

sprzedaż od tyłu tak pomyślnie:
za uprawianie podobnego handlu

sędzia pokoju skazał na grzywne

Nuchina Ajbuszyca, (właściciela
sklepiku w domu nr. 8 przy uli-
cy Browarnej

się

 

 

 

 

PRZEZ OKNO -.

 
(Ciąg dalszy ze str. BO-e}).

szary człowiek, czytający dzieje
płacze. I na to wszystko patrzy
Tristana i pięknej Izoldy z góry,
ze swego mieszkania przez okno
„Szeroki świat
- Bo to teraz panie kochany,

jest całkiem inaczej, aniżeli da-
wniej. Teraz, naprzykład w Ro-
sji, pudełko zapałek kosztuje sto
rubli. Za sto rubli dawniej to ja
mogłem mieć dziesięć klasa dzie-
wczynek, a teraz panie kochany,
jestem całkiem żonaty... | zapa-
łek nie używam tylko zapalnicz-
kę... Tak samo tycz podrożał i
masło i jajka... Noi cóż z tego
będzie, panie kochany?...

Zamyśliło „się, -zamtkło -na
chwilę dwóch szarych, nudnych,
każdy za swojem tęskniących lu-
dzi.-Myślą o drożyźnie zapałek
i o Tzoldzie, o tytuniu, dziewczyn
kach i dawnych czasach i patrzą
na świat szeroki przez zakurzo-
ne, brudne okienko.  Raptem z
jakiegoś :zapomnianego gakątka
myśli, z tego, co się zowie „pa-
migcig',, wyłazi kawałek rozmo-
wy, podsłuchanej kiedyś, nie-
chcący na ulicy

-- Panie, powiedz no pan, Co
to jest? -Nie byłem tu nigdy, sły
szałem zawsze - Gród Jagiel-
lonów i to i owo. Przyjeźdzam.
Patrzę, a tu ani jednego Jagiel-
lończyka-tylko same zielone ża-
by, a pod niemi podpis , Erdal."

Kocha się szary człowieczek w
bajkach, które niby są dla doro-
słych, ale w które nie wierzą już
nawet dzieci, Kocha się w pigk-
nych, urojonych postaciach ko-
biecych, których tu, na tej ulicy

nie widać; kocha sig platonicznie
-od: pewnego czasu
kiedyś inaczej, było „naprawdę"

-i ta eczywista"", ta „żywa"

była d piękna.

.

Ale

skończyło się na lekarzach, kosz-

towało dużo i bolało bardzo. Od

tego czasu dał spokój. Rozcza-

rował się-a raczej stracił wia-

rg w siebie samego. Taksamo,

jak młoda sąsiadka z drugiego
piętra. -Chciała umrzeć efektow
ną, niezwykłą śmiercią, przekła-
dając śmierć nad to sięchłe, oby-
dne życie. Chciała, żeby przy-

 

najmiej śmierć była ładna, sko-
ro już życie być ładnem nie mo-

#6.
uważono
jej usta i wygrą

Zażyła kokajny. „Lecz za-
zawczaku, -otworzono

łbana , palcem

 

 

Bo było,

 

 

biały, zmieszany ze śliną proszek,
poczemprzepłukano żołądek, Nie
umarła. A teraz myje naczynia
i pierze pieluszki jednego z bra-
ci młodocianych hycli. 1 już o
kokainie zapomniała oddawna.
Ha-może to i lepiej! Kto wie!

Człowiek, patrzący na świat
przez zakurzone okienko, zapo-
mniał o swej nieudanej miłości.
A jednak się kocha i wciąż to w
kim innym; kocha się w tych,
które wymyślił kto inny. Z po-
czątku-w Bajaderze, Czardasz-
ce, później-w Titinie, Markicie,
aż wreszcie wczyjejś ciotce, któ-
ra komuś kazała się kłaniać, albo
w tej, która stale jest „bez ko-
szulki." Wszystkie są wesołe,
jaskrawe, niecodzienne, wszyst-
stkie są ładne-choć niewidocz-
ne ani w pokoju, ami na ulicy-
przez okno. Jest ich wiele, i są
one podobne do siebie, choć nikt
nie wie dokładnie, jak wygląda-
ją.! Każdy je sobie tylko wyobra-
ża, i do tej wymarzonej, do tej
nakazującej zapomnieć o życiu i
„Chłorodoncie"-&piewa rano, w
południe i wieczór

„0, Ba-ja-de-rot..."

Tak żyją ci, o których się nie
pisze i o których się tylko cza-
sem mowi-pocichu. Sq 2ywi-
a mimo to tak dziwnie podobni
do swych braci umarłych, któ-
rych nazwiska na krzyżach cmen-
tarnych są oddawna zatarte przez
deszcze i rdzę. 1 jak niegdyś
tamci, tak samo ci, jeszcze ży-
wi, patrzą i patrzą przez swe
brudne okienka na niewiadomo
poco żyjące dzieci, na zdechłe
szczury, na schnącą w słońcu
bieliznę. A za plecami ich stoi
niewidzialna, nigdy nie istnieją-
ca i wiecznie żywa Izolda, o smu-
tnej twarzy, o pięknych, długich,
złocistych włosach. 1 nie zoba-
czy jej nigdy nikt, chyba tylko
we śnie, w marzeniu.

„0, Ba-ja-de-rol...
Nucą tu, nucą tam..

Zresztą już teraz nie nucg..
My wiemy, że to już było, już
przeszło, że o Izoldzie dziś mało
kto myśli... Bo nie wolno... Nie
warto... Izolda umarła-i nie
zmartwychwstanie: zatruły ją
„gazy trujące"-i rady na to nie-
ma. A jednak, panie, a jednak!...
Może jeszcze we śnie komu się
zjawi! Może jeszcze zaświeci-
może jeszcze zabłyśnie!

O, przyjdź, Izoldo! Czekamy!

C 
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Hulaj daszo landlordska! Przyciśnij komornika. - Prawo mieszkaniowe nie

obowiązuje - to znaczy wyższy rent - więcej dochodu i władzy.

MASZYNISTA

 

Był to jakiś osobliwy pociąg
Właściwie nietyle pociąg, ile

pasażerowie. -Siedzieli w prze-
dziale z minami tak namurszone-
mi, tak zgryźliwie spoglądali je-
den na drugiego, że nie mogłem
dłużej wysiedzieć i udałem się
do wagonu restauracyjnego

Ale i tambyło nielepiej.
Takie same twarze - zawie-

dzionych dzieci. Chciałem za
wszelką cenę wprowadzić jakiś
nastrój pogodniejszy zauważyw›
szy więc przy jednym ze stołów
znajomego aferzystę. zawołałem,
ściskając mu czule dłoń,

Rochany pant., Jak-
że się cieszę, że pan jeszcze na
wolność :
Niewiadomo, dlaczego, obraził

sig.
Usiadłem więc przy Innym sto-

le. Tutaj znowu prowadzono roz
mowę o wieku. Jakaś wymalo-
wane o podbitych oczach pani
dopytywała się swego sqsiada, ile
jej może dać lut
Widziałem, że sąsiad: jest w tru

  

dnej sytuacji, rzekłem więc u-
przejmie:

Ależ... po co ma.pani jesz-
cze dawać lat?. .
ma dość swoich?
Zapanowało

Czyż pani nie

znowu przykre
milczenie: zrezygnowałem więc z
dulszej interwencji i
wsłuchiwać sig w
szeptem rozmowy.,

 

zacząłem
prowadzone

1 przyszedłem do wniosku, że
wszyscy zgadzali się na jedno:
Ze takiego maszynisty, jak ten,

który nasz pociąg prowadzi, ni-
gdy jeszcze nie było, niema i nie
będzie!

I mówiąc to, wszyscyz zachwy
tem chwytali sig za glowy.

Bo jakze!. . Robi stogosiem-
dziesiąt kilometrów na godzinę!..

zane rzeczy?!...
kilometrów

 

  

Sło osiem
na godzi-

  

Raptemkiedy tak wszyscy z
zachwytem trzymali się za gło-
wy, pociąg stanął. .

| my przez Kresy, nie mogło więc

 

Był ciemny wieczór, puste pole,
a pociąg stanął. ,

Nikt nie rozumiał,
stanął,
Myślano w pierwszej chwili, że

to napad, bandycki, ale przeko-
nali się wnet z rozkładu jazdy
kolejowej, że nie przejeźdzaliś-

I wtedy wszyscy pasażerowie
znowu chwycili się za głowy... .

(Świat).

(Ciąg dalszy ze str. 20.0j).
ci", którego tak szukał, jest tu,
patę kroków od niego. Ale i cóż
z tego?
W sali. adwokatów" wdał się w

rozmowę z kolegą, który był w
doskonałym humorze, gdyż spra-
wa jego: klijęntki stała bardzo
dobrze. Alfred. zręcznie skiero-
wał rozmowę ze spraw. czysto
zawodowych na tory bardziej
osobiste. W następstwie opuścił
budynek sądowy razem z dokto-
rem. Liskowem. u

Okazało ,się dziwnym trafem,
że kolega pochodził z tego same-
go miasteczka, co i pani Ewa i że
znał ją, gdy była jeszcze panną.

Odkrycie to zastanowiło Alfre-
da.  Podejrzliwość jego rosła,
Postanowił sprawę rozciąć odra-
zu. Niespodziany atak uważał
w tymi wypadku za najlepszą ta-
ktykę. 2
- Czy cierp? pan na bezsen-

ność, panie kolego?-zapytał na-
gle.
- Tak... w rzeczy samej...

Ale skąd to pytanie? ~
- Wskutek podobieństwa

pańskiego głosu z... z pewnym
głosem, który niedawno  stysza-
łem po północy...

Doktór Liskow zastanowił się.
Myślał zwięźle i logicznie, jak to
umieją tylko adwokaci. Potem
rzekł z wesołym uśmiechem:
- Jaki.pam ma numer telefo-

nu?
- 11-05.
- Doskońale! A przyjaciel

mój, lekarz chorób nerwowych,
do którego przed paru dniami,
cierpiąc na silną migrenę, telefo-
nowałem o północy, ma numer
11-50... Zechce kolega zatem
wybaczyć, że prawdopodobnie
nieuwaga telefonistki wśród no-
cy ruszyła go, z łóżka!

 
dlaczego

być mowy o jakichś napadach.
Kilku śmielszych pgsażerów ze

szło ostrożnie z wagonu, żebyza-
sięgnąć" języka.
Powrócili niebawem, przyno-

sząc wieść iście hiobową. Okaza«
ło się,że maszynista, chege utrzy
maćpęd stu osiemdziesięciu kilo-
metrów na godzinę, zużył cały
zapas węgla. I węgla już wcale
niebyło

   

Sytuacja rzeczywiście była fa-
talna. Bo co robić?... Ciemny
wieczór, puste pole, a pociąg
stoi,
/ Pasażerowie długo myśleli nad
tem, co robić, aż nareszcie zde-
cydowali się: wszyscy chwycili:
się z rozpaczą za głowy i zaczęli

  

   

  

zynista!, .. Niech
o doktryner, a nie
To nas urządził!..

h . Zachciało mu
się sto osiemdziesiąt kilometrów
na godzinę!!:

 

Lecz akurat w tym momencie,
kiedy najwięcej wyrzekano, po-
ciąg ruszył. ,

Nikt nie wiedział, dlaczego ru-
szył. Ale ruszył, Wszyscy pasa-
żerowie chwycili się z zachwytu
za głowę:

- A to mądrala, ten nasz ma-,
ynista!. .. Wie, czego chce!..
ech żyje nasz maszynista!

Tylko... jak on to zrobił?!.
Dziwiono się przez całą drogę,

a kiedy pociąg przybył na stację,
wszyscy pobiegli ku lokomoty-
wie,

I wiedy ~pmlrzcgfi z konster-

nacjg.. fe wpiecu lokomotywy

tlg się resztki ich bagaży, a wa-

gon bagażowy jest zupełnie pu-

sty ....

       

 

  

  

 

 

Pangy Anna East i Maxi
cowehw Oreville, Call

 

   

  

iva. uerestnicayty w iystuurle owo-

Widzimy je wśród pak bnwenyCnade«
słanej na wystawę, jako próbki jednej z piwatacy) kalifornijskich.

Alfred nie wiedział, co myśleć

o tem wszystkiem. Sprawa była

napozór jasna. Ale w

stości

 

zadać ostry cios ostateczny, ode-

zwał się: »

- Niechże nas pan odwiedzi...

Żona będzie bardzo rada.

Na drugi dzień. Lisków złożył

pierwszą wizytę.

1 tak zaczęła się przyjaźń mię-

dzy panią Ewą... nieznanym gło-

sem...

Przełożył MAR. T.

     Ki .:::"
możecie darmo otrzymać,

„JARCIN LABINER >
Aowokat Patentowy:

3 Park Row (N. 8.) New. Y,
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"w niej kapitalistą! ®

mych ktaniają...

naprzykład,

" cie? Przeczytajcie:

Otworzyłem przyniesiony mi
›przed chwilą list rekomendowa-
nyi aż podskoczyłemz przeraże-
nia, List rzeczywiście zawierał
wiadomość okropną: Umart mój
krewny i zapisał mi sto tysig-
cy złotych gotowizną! ...

To że umarł, było mi dość obo-
jętne. Wcale go nie znałem, a
zresztą życie przeważnie kończy
się śmiercią. Okropne było to, że
zapisał mi sto tysięcy złotych!...
Zostałem naraz kapitalistą!... A
czy może być coś okropniejszego,
jak w obecnych czasach być ka-
pitalistą?!

Pr te wszystkie udrę-
ki, które kapitalista przechodzi...
Nabywałem więc pożyczkę Odro-
dzenia i wyszedłem na niej tak,
że znany powszechnie fabrykant
mydła Zabłocki śmiał by się ze
mnie do rozpuku... Potem ku-
powałem „Miljonówkę"... Trzy
razy z rzędu wygrałem wielki los
i chciałem za wszystkie wygrane
kupić sobie czekoladowy tort,
lecz starczyło tylko na funt petit-
fourów... Kiedy je jadłem, mia-
lem przez cały czas gorycz w u-
stach, tak byłem tem wszystkiem
rozdraźniony... A potem... Po-
tem kupowałem akcje. ..

1, mój Boże!. . Żeby to wszyst-
kie moje pieniądze poszły przy-
najmniej na pożytek naszego skar
bul... Bo choć nie zgadzam się z
„Rzeczpospolita" i byłem przez
kilka dni w Sopotach, nie najgor
szym jestem patrjotą ,..

Ale cóż!.. Skarb nie z moich
pieniędzy nie miał, .. Tylko za-
rządcy spółek akcyjnych poku-
powali sobie wille i samochody. .

Oczywiście, jest to też pocie»
chą!,. Dowodzi bowiem, że nic
w naturze nie ginie, .. Nawet pie
niądz... Ale być kapitalistą tyl-
ko po to, abytę maksymę potwier
dząć, to wpale nie zabawne!..
Co więc począć, kiedy nagle

dostaje się rekomendowany list z
wiadomością o spadku?..
Co począć?!..
- Wiesz - powiedziała żona,

kiedy weszła do gabinetu i rzu
ciła okiem na list - wiesz, mo-
że tym razem nie będzie tak źle...
Może tak odrazu wszystkiego nie
stracimy...
Jękngłem i wybałuszyłem na

żonę oczy:

- Jak mówisz?. Że może nie
stracimy odrazu?. .. Pewnie, te-
atru nie założę. .. Ale co z tego?
Będziemy się tylko dłużej drę-
czyli...

Żona się nie poddawał:
= Mnie się zdaje - doradzała

poważnie, - że można by te pie-
niądze wypożyczyć na dobry pro
cent za gwarancją bankową...
Ciągle się zgłaszają. . .
Aż zelniałem z Irytac}i:
- Gwarancją bankową?!

Wiesz, jaki sens mają te gwaran-
cje?.. Jeśli dłużnik nie zapłaci,
to bank też... Dziękuję za taką
gwarancję!...
Zona się zamyśliła, a potem za-

częła wyliczać:
- Chyba oddać na hipotekę?..

Ale nie. .. Też nie warto... Mnie
"się zdaje, że najlepiej schować te
całe sto tysięcy do szuflady i cze
kać. ..

 

 

Z początku oniemiałem i dopie-
ro. po dobrej chwili zawołałem,
przedrzeźniając żonę:
- „Schować do szufladki i

czekać". .,Bardzo mądre!.. Za-
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Niemato-jak Ameryka i niema to jak być

Człowiek w dzień nie haruje, a ino w no-
cy i to też tylko jeżeli chce, wedle wy:
gody i frajdy. Naźre się człek jak nie-
boskie stworzenie i napije, jak dzie-
whi i hardo ted do góry podniesiony nosi,
bo mu się inni z szaconkiem do pięt sa-

Ale nie wszędzie kapitaliście powodzi się
tak galanto jak w Ameryce. W Polsce,

niejeden kapitalista używa
tak, jak kundel w studni i dobrowolnie
wyrzeka się swego kapitału. Nie wjerzy-

 

| A. Kwarciański - T. Wolinin ,

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie ściśle na nazwisko i numer zakładu naszego - 123 Fast
ulica. Nie mamy żadnej styczności z innemii przedsiębiorstwami

.  bowemi w tej dzielnicy f

USŁUGA-DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA I RZETELNA

123 EAST 7 ULICA

Trustysta prawie wszystkich polskich

WYDANIE _NIEDZIELN-

    pewne, dopóki Gra
pokłócj z Karpińskim lub
innym, będzie wszystko dobrze..
Złoty nie spadnie Ale co zro-
big, jak sig poktdei?.. Będę ca-

 

demi dnikmi 1 nocami drżeć ze
strachu, czy aby Grabski się z
kim: nie poktdci Ładne ży-
cie!. Dziękuję ci

Żona się obraziła
gi i rzekła:

- Nigdy nie pozwalałeś sobie
mówić do mnie takim tonem. ..
To chyba pierwsza nasza kłót-
WM,, ©
Już miałem dać jakąś zniecier=

pliwioną i cierpką replikę, kiedy
naraz u drzwi wchodowych ode-
zwał się dzwonek. Był to listo-
nosz.
Przyszedł przeprosić.  Omylił

się. Omylił się o piętro. Ten list
nie był wcale dla mnie przezna-
czony. Otworzyłem go, nie czy.
tając adresu,
.Oddalem list i odczułen? nagle

niewypowiedzianą ulgę. ,. I prze

praszając czule fong,  zawoła»

łem:

- Ach!... Jak to dobrze w o-

becnych czasach... nie być ka

pitalistą !....

ULICZNICA

(Ciąg dalszy ze str, 20.0j),

tulku została matką. 0, jakże

kochała swe dzieciątko! Jakże je

ponad wszystko miłowała!

los nie pozwolił jej trzymać je! /

przy sobie: zawód, jaki uprawia- |

ła, przeszkadzał zajmowaniu si;

dzieckiem. Ł k a j ą c rozpacznie, :

poniosła je na przedmieście i po-
wierzyła opiece dobrych ludzi.
A sama, nie mogąc znaleźć ucze
ciwej pracy, wyszła na ulicę...

Ciche łzy spływają po bladej
twarzy Zośki.

„Ale oto - zaczyna marzyć:
popłaci rachunki, za dziecko i
wszystkie inne. Poszuka uczcie
wego zajęcia do sklepu, albo do
służby. Jeśli na służbę, to może
pozwolą z dzieckiem. Na tę
myśl jedną rozjaśniają się jej
biedne, spłakane oczy: mieć sta-
le przy sobie tę swoją dziecinę
najdroższą... pieścić dowoli to
drobne, cieplutkie ciałko, słuchać
rozkosznego gaworzenia... czu-
wać nocą nad jej snem niewin-
nym... O, Zośka gotowa podjąć
się najczarniejszej roboty za naj»
lichszą zapłatą, aby tylko z dzie-
ckiem być razem. :A potem, myśl
Zośki wybiega naprzód, w przy-
szłość nieznaną: dziecko urośnie,
pójdzie do szkoły. A może..
może znajdzie się jaki uczciwy

   

Wydęła war

 

człowiek, kawaler albowdowiec -_
i za żonę ją weźmie?... Ona mę-
ża, a dzieckoojca dostanie...
Będzie mu, jak pies wierna...
Zeby się tylko znalazł taki...

« » «

Rozlega się głośne pukanie do
drzwi.

Zośka zatrzęsła się cała w so-
bie, że wytrącono ją tak brutal»
nie, och! aż nadto brutalnie z
krainy marzeń. -Wstaje leniwie i,
nie ocierając spłakanej twarzy,
uchyla drzwi Bu-
chnęło na nią gorącem oddechów,
zmieszanym zapachem wódki i
taniego tytyniu.

Goście przyszli.
Konstancin, 2. XI., 1925.
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Biuro otwarto w dzień 1 w nocy

T. Wolinnin, Właściciel, |
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Przy farbowaniu żywych drzew
izoluje się ich korzenie i zatamowa-
wszy dopływ do nich soków, wpro-
wadza się do znajdujących się w
nich kanałów farbę, którą zamiast
przyjmują nieświadomie -zamiast
Zoku. - Promienie słoneczne pod-
noszą tę farbę do góry i rozprowa-
dzają ją po drzewie tak, jak solny

purpurowe drzewo
rosnące obok różowego króla

lasów, za podmuchem wiatru koły:
sało swemi rozłożystemi gałęziami,
które pieściły wierzchąłek sqsied-
niej wyniostej ciemno - niebieskie»
go koloru topoli"...
Czy ten opis lasu istniejącego je- -

dynie wkrainie bujnych marzeń, w
której dzieją się niezwykłe, zda-
rzenia, nie brzmi tak, jak początek
rzewnego -opowiadania .wigilijac-
go? .
A jednak nie jest wykluczonem,

je w niedalekiej przyszłości spot-
kasz, Czytelniku, coś /podobnego
tak w lasach Południa, jak i Pół-
nocy, gdyż czynione pod względem
tym doświadczenia, są już na do-

 

brej drodze
Gdzieś w wszechświecie istnieje

kobieta, której kaprys sprawił, że
- przepędza ona swe godziny odpo-
czynku w budurze, któregocałe u-
meblowanie jest zielonego koloru
morza,
Winnemustroniu, może o tysią-

ce mil odległem, budowniczy usi-
tuje wznieść domek letni, koloru
ciemno-czerwonego, któryby wchła-
niał w siebie piekące promienie
słońca i zmniejszał jaskrawość
światła wydawanego przez biały,
gorący piasek.

j gdzieindziej fabrykant
dla siebie promienną

przyszłość w wyrobie niedrogich
kolorowych mebli, bardzo nieskom
plikowanej konstrukcji, których ca
ły urok stanowią malownicze bar-
wy

  

 
iestety, malowanie wielkiej ilo-

ści mebli jest dziś jeszcze bardzo
kosztownem przedsięwzięciu!

Sol Weinberg, chemik warsztatów
tkackich jest jednym z uczonych,
którzy starają się stworzyć nową
gałąż przemysłu, używającą farby
do swych celów.
Weinberg jest chemikiem zatrud-

nionym przez United States Wool
Company i posiada patenty na wy-
nalazki z dziedziny przemysłu tka»
ckiego i włóknistego.
Rząd Stanów Zjednoczonych we-

zwał go niedawno do Washingto-
nu po to, aby wydał opinję swą o
projekcie prawa przeciw podrabia-
niu tkanin.
W jakiś czas później Stowarzy-

szenie Fabrykantów Tkanin poleci-
ło mu zapoznanie robotników za-
trudnionych w przędzaniach z za-
sadami chemji.
W swem laboratorjum, które mo

głoby nalężeć dd Alladyna, gdyby
ta bajeczna postać potrzebowała

ZS -
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| Farbowanedrzewa

rywalizujące z tęczą

Uczeni wynaleźli sposób farbowania drzew rosnących z korzeniami w

ziemi na jakikolwiek kolor iwten sposób w naszych miesz- _

kaniach znajdą się wnet meble z „zabalsamowaniego" drzewa,

innych narzędzi oprócz zadziwia-
jącej lampy, Weinberg opowiada o
różnokolorowych drzewach, jak o
czemś zupełnie realnem.
„Zawsze była poezja w barwach"

- mówi on. „Jakże szarem i je-
dnostajnem byłoby życie, gdyby 0-
dzież wszystkich ludzi była .tego
koloru, co materje przed wiekami
wyrabiane; /jak niejnteresującym
byłby wygląd miast i wnętrzy mie-
szkań, gdyby pędzel i farba w rę-
ku człowieka nie rywalizowały z
tęczą i nie naśladowały wszystkich
barw, jakie są w przyrodzie!
„Nasze zadanie polega jedynie

na tem, że idziemy nieco odmien-
nemi drogami i dajemy światu
drzewo kolorowe, Karmimy żyjące
drzewo farbą, która w zupełnie na-
turalny, niewidoczny dla ludzkiego
oka sposób rozlewa się. poj lęm.
sięgając -wszystkich -części, aż do
najwyższych listków na samym je-
go: wierzchołku".
Weinberg nie twierdzi bynaj-

mniej, że jest on pierwszym czło-
wie, któremu przyszła do głowy
myśl hodowania kolorowych drzew.
Pięćdziesiąt lat temu dr. Bucher!
robił już we Francji tego rodzaju
doświadczenia.

Miał on mgliste pojęcie o tem, że
pracę ludzką można skojarzyć z
pracą natury i na otrzymanych
przez niego wynikach oparł Weln=
berg dzisiejsze swe doświadczenia.
Następcy pomysłowego Francuza

zaszli o krok, a może nawet i dwa
dalej. Rozumowali oni, że nad ży-
jącem drzewem można robić do-
kwiadczenta i że jego podnoszący się
w górę sok może służyć za przewo-
dnik do wprowadzenia w niego
farby.
Rozumowania ich nie były błę-

dne, cała jednak rzecz w tem, że
używali oni farby roślinnej | choć
sok roznosił ją po drzewie, nowy
przypływ soku zmywał nadany
sztucznie drzewu kolor.
Wrezultacie powstawały smugi i

pręgi nieokreślonego koloru.
Było więc to cenne z naukowego

punktu widzenia odkrycie, nie po-
siadało jednak żadnej wartości pod
względem handlowym.
Oprócz tego sam kolor farby

wpuszczonej do drzewa, zmieniał
się do niepoznania. - Jaskrawo
czerwony, naprzykład, stawał się
jakimś brudno - buraczkowym.
Proces farbowania drzew stał na

martwym punkcie dotąd, dopóki p.
Weinberg ze swymi kolegami uczo-
nymi nie zajął się tym problema-
tem.

Byli oni pewni, że żyjące drzewo
da się farbować i że można sprawę
postawić tak, aby kolor jego był
stały, jednostajny i trwały.
Doświadczenia swe oparii oni na

zgoła nowej teorji,
Wychodzili oni z założenia, że

ponieważ słońce wprowadza sok z
drzewa w gałęzie i liście, przeto
może ono zrobić to samo z farbą
samą, jeżeli zapobiegnie się temu,
by sok rozchodził się po drzewie.

Słońce?
Ta wielka siki, bez której nie by-

łoby żadnego życia na ziemi!
Czy możebnem jest, aby to roz-

siewające światło i ciepło ciało nie
bieskie  zechciało _roznieść kilka
galonów farby po drzewie, które
rosło w ciągu długich lat | zamie-
nić je w martwe, kolorowe drze-
wo?
Dowiedli oni tego.
Pan Weinberg przedstawia nam

sprawę tę bardzo prosto,
„Przenieśmy się myślą naszą -

powiada on sam -: do lasu sosno-
wego, w którym grupka robotni-
ków farbuje te majestatyczne drze-
wa. © :
„Bardzo mało światła przedziera
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się przez czerwony dywan gąszczy.
Dla ludzi znajdujących się na zie-
mi niewidoczne są promienie słoń-
ca, oświecające wierzchołki drzew.
Promienie słoneczne są najwazniej»
szem narzędziem robotnikówi od-
grywają one rolę świdrów, kadzi i
przewodników.
„Widzimy dwóch robotników za-

jętych pracą nad drzewem średniej
wielkości, którego średnica wynosi,
powiedzmy, piętnaście do dwudzie-
stu cali. -Pierwszem ich zadaniem
jest izolacja korzeni drzewa, zata-
mowanie dopływu soków do nich i
przeszkodzenie temu, by rozchodzi«
ly się one w górę po drzewie.
W ten sposób zbija się teorję

francuskiego profesora i jego na-
stępców, którzy najwięcej polegali
na akcji soków, licząc na to, że one
tylko mogą roznieść farbę po drze
wie
Następnie farbę przy pomocy ró-

znych -środków _mechanicznych
wprowadza się do kanałów wdrze-
wie, które nieświadomie przyjmuje
ją zamiast pożywnego soku.
Kadzie z farbą przymocowane są

do drzewa, a rozmiar ich zależny
jest od wielkości drzewa, które ma
być farbowane.
Naprzykład mała sosna, posiada-

jąca około dziesięciu cali średnicy,
skonsumuje na śniadanie, obiad i
kolację około 50 galonów farby;
większe drzewa spozywają propore
cjonalnie więcej
„Na własne oczy widzicie, jak

farba podnosi się w drzewie w górę
do samego wierzchołka. Najcieka-
wszej rzeczy nie jesteście jednak w
stanie widzieć, a jest nią tłoczenie
powstające skutkiem ulatniania się
wilgoci w liściach drzewa, a czyne
ność tę wykonuje słońce, znajdu-
jące się na firmaimencie Gdy
deszcz pada, proces ten jest bardzo
utrudniony i odbywa się bardzo
wolno,
Spróbujcie umieścić wiadro z wo

dą na słońcu, obliczeie jej ulatnia»
nie się, a później przykryjcle to
wiadro pokrywką i wystawcie na
deszcz, a przekonacie się, że ulat-
nianie się pary nie jest możliwem
bez pomocy słońca.
Tak wige tem jest transfuzja so-

ków przez słońce, nauka jednak za-
miast soku wprowadza do drzewa
farbę i w ten sposób żartuje sobie
tak ze Starego Słońca, jak i drzewa.
Możliwem jest nawet farbowanie

drzewa posiadającego sześćdziesiąt
stóp wysokości o sześćdziesięciu
dwóch całach średnicy i robiono to
już, choć proces taki zabiera całe
dwa dni czasu.
Spróbujcie rozpuścić małą ilość

tej farby w jakimkolwiek takim
płynie, w którym rozpuszcza się
każda farba roślinna, a przekona-
cie się, że jest to niemożebnem, -
Główną właściwością tej nowej far-
by jest jej nierozpuszczalność. -
Gdyby rozpuszczała się ona, to nie
nadawałaby się zupełnie do trwa-
łego farbowania drzewa,

Inną jej cechą jest to, że daje o-
na kolor stały, bez pasów, centków
i plam.
Eksperymenta z farbą tą począ-

tkowo roblone byly w laborato-
rjum i dopiero péénie}, po zbadn-
niu jej wszystkich charakterystycz
nych cech użyto ją do farbowania"
żywych drzew.
Od szeregu lat robiono w labora»

torjach doświadczenia zmierzające
do tego, aby drzewo zrobić tak
trwałem, jak kamień. Nauka w po-
szukiwaniach za przedmiotami nie
podlegającemi zniszczeniu potrafiła
uchronić stal od rdzewienia, >
Publiczność, która płaci, płaci 1

płaci, nie wle często nic o (em,
wiele różne kompanje, jak (na-
przykhd, telefoniczna lub tramwa-

Jowa, wydają piemiędzy na spraw-.
ne utrzymanie swych lunkcyj.

Ludziom, naprzykład, którzy do-
magają się zniżki cen wagonów sy-
pialnych, nie przychodzi do główy
to, że wszystko drzewo w tych wa-
gonach przesiąkniętem jest środka»
mi zapobiegającemi gniciu i robact-
wu.

Ale co to ma wspólnego z farbo- >
i

waniem drzew?

A właśnie, że ma wielką z
dnieniem tem łączność, gdyż każda
kropla farby posiada w sobie śro!!

; f s

Sol Weinberg, który po długich i żmudnych doświadczeniach
zaprzągł słońce do pomocy, przy farbowaniu żywych drzew.

 & w

   

    

   

  

 

aki niszczące wszelkie żyjątka, któ-
„re uczeni nazywają Bakcylami.
Miktoskopijne te stworzonka nie

mają żadnej szansy na życie wobec
chemikalji, które niszczą je grun-
townie.

Według zapewnień  Weinberga.
środki te odgrywają główną rolę w
procesie farbowania drzew.

I podczas gdy pół wieku temu
myślano już o farbowaniu drzew,
używanie środków zapobiegających
gniciu i robactwu w czasie gdy
drzewo, rośnie jeszcze na swych ka-

  

   Gdzieś w wszechświecie istnieje
kobieta, której kaprys sprawił, że
przepędza ona swe godziny odpo-
czynku w buduarze, którego całe
umeblowanie jest zielonego koloru

morza.

1

rzeniach, › jest pomysłem zupełnie
nowym i najzupełniej oryginalnym
pana. Weinberga. »

„Rynek dla farbowanego drzewa
jest bardzo wielki" - objaśnia wy-
nalazca - „ale balsamowane to
drzewo używane być może do nie
zliczonych wprost potrzeb.

.,Powladam: ', zabalsaftiowane"*
drzewo, gdyż jest ono martwe i 24"

psuciu sig. -
Z „biegiem czasu przekonamy sig,
czy okaże się opo tak trwałem, jak
mumje egipskie.

:,,Balsgmowane" drzewo używa-
nem być może nie tylko do wyro-
bu przeróżnych sprzętów domo-
wych i mebli, ale również na słupy
telegraficzne, podkłady kolejowe i
do wielu innych jeszcze celów. -
Przeważnie jednak używane ono
jest do wyrobu tak zwanych mało-
wanych mebli.

Doświadczenia udowodniły, że ży
we drzewo można farbować na wszy
stkie kolory tęczy, „Balsamowane"
drzewo nie potrzeba ani suszyć, ani
przewietrzać,

Byznesiści obliczają, że ten nowy
sposób farbowania drzewa
sie im ogromne korzyści, gdyż jest
bez porównania tańszy od dawniej»
szego, .

Żyjemy więc w czasach, w któ-
rych wkrótce ukażą się na doma
dachówki z „balsamowanego" drz

 

 

wa.

- Jeżeli›ktoś zrobi dziś uwagę, że
natura fest półężną, to można na to
odpowiedzieć, (ż wiedza jest jesz
cze połężniejszą; -a
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Posłuchaj, kochanie musisz |)
mi. przebaczyć! 2

    

 

  
  

Wana się i nie (
wracaj więcej   Nie. słyszałeś, go

;) ci powiedzianem
było za pierw-
szym razem?,
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Zbliżam się, kochanie, i ty musisz

4 + 3Hy › „mi wybaczyć.

-

Na kolanach >żył, jeżeli mi nie wy-
baczysz!. ..         

  

 

ini przejdzie, łacznę cię || › ro. gotów jestem prosić
ak cię o: przebaczenie!

  

"„błagać o przebacz? nie

ponownie!. ..

  

  

 

 

 
 

 

 

 

 

DUBRNIU!

WwYNOŚ SIĘ!
     

  

  

Rochanie s byc osb
ja ciebie #

uwielbiam!    

 

Zabij mię, jeżeli ci

się tak podoba, ale
przedewszystkiem

\ . a ,} przebacz mf! -
Jak tylko zbiore me % Als * e © | Słuchaj głosu

siły i zrzucę ten piec > yat f rozsądku,

z mych pleców, wej. *. w i h kochanie!
dę ponownie do '

środka!

 

    

 

   

 

   

 

   

  

  

  

  

   

 

       

 

   

„a-
whe Dze wilis aaaise

ion \\>
     

 

   

  

O, nie! Jestem zdrowy pa umyśle teraz!
Ale miałem sen, w którym byłem wa-

Co? czyto był tylko sen?

 

  

  

 

   Powiedziałem, że
dam ci pięć dola-

rów za nie.

      

 

  Słuchaj! --
Warjuję z
radości, że
sig obu-
dzitem !   

  

    

 

  

 

  
  

  
     

     


